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Evan McGilvray urodził się w 1961 roku w Winchester. Jest absolwentem University of London, prowadził badania na 
University of Bradford, doktoryzował się na University of Leeds. Od lat zgłębia historię polskiej armii i politykę polskiege 
rządu emigracyjnego w czasie II wojny światowej, zwłaszcza w kontekście jego stosunków z rządem brytyjskim. W latach 
1991-1994 McGilvray mieszkał w Polsce. 


Evan McGilvray, absolwent University of London, bada historię polskiej armii i politykę polskiego rządu emigracyjnego 
w czasie II wojny światowej. 


MaytiniEowman „B-IAFiyingiĘortressiUnitsiohtheJEight/AiForceyczi ij2 
LatającejĘortece/(©smej/Armiilpowietrznej 


Seria: Osprey Combat Aircraft. Zeszyty 18 i 36 


Dzięki staraniom firmy ABE Marketing, na rynek polski trafiły liczne publikacje znanego i cenionego na świecie wydawnictwa O 
od wielu lat zaopatrującego miłośników historii militarnej w wartościowe merytorycznie i piękne edytorsko książki. Ukazało się 
kilkaset tytułów poświęconych barwie i broni od starożytności po najnowsze konflikty zbrojne. Każda broszura, wydana w serii 
At-Arms, Vanguard, Elite czy Warrior (by wymienić tylko te najbardziej znane) to zwięzła, ale treściwa mini-monografia wybran 
formacji wojskowej, kampanii czy bitwy. Jedną z nowszych serii wydawniczych jest cykl Osprey Combat Aircraft (,, Samoloty 

bojowe '). poświęcony wybranym typom słynny: 

OŚ ćr CHWAŻY KIĘCRKIT = maszyn latających oraz jednostkom wojsko 

DP AUPPTYJNE używającym tych właśnie samolotów. Jako 18 

B- Ji F LYING B-if £ BA U zeszyt w tej właśnie serii opublikowana zost 

) UFF7 7 dwuczęściowa monografia pióra Martina Bowm 
MIMR HDRGK p i A ! poświęcona słynnym Latającym Fortecom B-17 
AREK. i oddziałom lotniczym amerykańskiej $ Armii 
ą Powietrznej, wsławionej w czasie II wojny świa 
a strategicznymi bombardowaniami III Rzeszy i. 
okupowanych. Obie książki bogato ilustrowane 
kolorowymi sylwetkami maszyn, fotografiami 
barwnych nose-artów (malowanych godeł i m 
zdobiących dzioby bombowców) oraz fotogi 
z epoki to prawdziwa uczta dla miłośników 
lotnictwa, dziejów wojen światowych. a także d 
modelarzy. Oczywiście nie brak także wizerunke 
najsłynniejszej chyba B-17, „Memphis Belle” 
— „Ślicznotki z Memphis”. Książki obfitują 
w porywające opisy akcji bojowych Latających 
Fortec z oddziałów lotniczych, wchodzących 
w skład amerykańskiej 8. Armii Powietrznej. 
części czytelników pewnym problemem może | 
także bariera językowa. Jednak jeśli przekład polski miałby być pełen tak skandaliczm 
deformacji, jak zdarzyło się to serii kilkudziesięciu okrojonych „„Ospreyów”, 
towarzyszących edycji „ołowianych żołnierzyków” sprzed paru lat, to chyba lepie 
sięgnąć po oryginał! 
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POSZUKIWANIA 


6 SPRAWA SZPITALA 
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Oprócz „tematów” powszech- 
nie znanych są jeszcze inne, 
mniej znane i mniej spopu- 
laryzowane i pora to niedo- 
patrzenie naprawić. Takim, 
z rzadka wspominanym tema- 
tem, jest sprawa istnienia (lub 
nieistnienia) podziemnego 
szpitala na obrzeżach Pl. Grun- 
waldzkiego we Wrocławiu, 
o którym wspominał Siorek. 
„Osobiście badając już po- 
wojenne polskie materiały 
archiwalne, odnalaztem ślady 
lokalizujące właśnie w tym 
rejonie podziemny niemiecki 
szpital wojenny, mający wjazd 
samochodowy pod ziemią 
oraz dwa wjazdy windowe, 
wyprowadzone z budynków 
mieszkalnych (...)". 


ROZMOWA 


3| DOBRY DUCH ZAMKU 
KSIĄŻ 

Zamek Książ budzi nie- 
ustanne emocje. 
Szczególnie zagadko- 
wa adaptacja wnętrz 
i budowa przez nazi- 
stów niezbada- 
| nych do końca 
podziemi, pobu- 
dza wyobraźnię 
wielu pokoleń 
badaczy i pasjo- 
natów historii. 
Wszyscy, którzy interesowali 
się tajemnicami zamku zetknę- 
li się z postacią przedstawianą 
w literaturze eksploracyjnej 
oraz prasie jako „emerytowany 
górnik z Wałbrzycha”. W latach 
50. przybył w ten rejon, w 60. 
podejmował pierwsze próby 
badania zamku, w 70. był już 
ekspertem w tej dziedzinie, 
w 80. i 90. organizował akcje 
eksploracyjne na zamku, obec- 
nie kontynuuje swoje dzieło. 
Tadeusz Słowikowski poświę- 
cił większość życia zgłębianiu 
zamkowych tajemnic... 


ZAPOWIEDZI 


3  ODSIECZ WLENIA 
Katastrofa zasko- 
czyła wszystkich, 
i urzędników i ar- 
cheologów. Co 
prawda spodzie- 
wano się jej od... 
wielu lat, lecz nikt 
nie przypuszczał, 
że w końcu nastą- 
pi. Skoro tyle lat 


wytrzymało. Potężny fragment średniowiecznego | 


muru runął w dół bez pytania... 


POSZUKIWANIA 


12 DZIEŃ DOBRY PANIE DALMUS! 


17 OPOWIEŚCI PANA KAZIMIERZA 
Akcja Sowa-71 (cz. 7) 
20 


CO KRYJE KATEDRALNA KRYPTA KWI- 
DZYNSI 
Gdzie znajdują się 
szczątki Bł. Doroty? Co 
skrywają podziemia 
katedry kwidzyńskiej? 
Może już wkrótce bę- 
| dziemy w stanie odpo- 
wiedzieć na niektóre 
Ej pytania, bowiem „Od- 
| krywca” podjął się za- 


szczątków Bł. Doroty, 


wielkich mistrzów krzyżackich oraz biskupów i 


pomezańskich. 


US ARMY NA DOLNYM ŚLĄSKU 
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się w kwietniu 1945 roku na Dolnym Śląsku? 
PRĘGOWSKA PANI 


PODZIEMNY SZCZECIN, CZYLI TAJEMNI- 
CE STOLICY POMORZA ZACHODNIEGO 
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W TE MIEJSCA ZABIERAMY 
WAS W CZERWCU 
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dania zlokalizowania ; 


| POLS 
Czy zwarte formacje armii amerykańskiej znalazły i 
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28 PRZEBUDOWA ZAMKU 
KSIĄŻ — PRÓBA WERY- 
FIKACJI DOTYCHCZA- 
SOWEJ WIEDZY 


Ń AKTUALNOŚCI/WYDA- 


RZENIA 


35 RKKA W ATAKU, CZYLI 
BORYSZYN 2006 


36 I ZLOT POJAZDÓW 


MILITARNYCH „KRYP- 
TONIM OLSZTYN" 


| 37 OGÓLNOPOLSKIE ZA- 
5. II PIKNIK HISTORYCZNY W WARSZAWIE 


WODY STRZELECKIE 
W TORUNIU 


| RAPORT 
' 38 MINELAB X-TERRA 70 


Cztery lata temu nałamach 
„Odkrywcy” ukazał się cykl 
art. o wadach i zaletach 
wykrywaczy. Autorzy pod- 
jęli się trudnego zadania 
- obiektywnego ich za- 
prezentowania. Wracamy 
do tematu. Przyczyną jest 
ogromne zainteresowanie 
Czytelników, którzy proszą 
o radę w sprawie kupna de- 
tektora. Zatem co wybrać? 


BATALIE I POTYCZKI 


42. ZATRZYMAĆ ROSYJSKI 
WALEC PAROWY! 


46 POLACY W AFFE 

KOLEKCJONERSTWO 

49 KRZYŻ ARMII KRAJO- 
WEJ 


W 52 KLAMRY 
2 PASA GŁÓWNE- 
GO 


Wyposażenie Armii 
Carskiej (cz. 2) 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


55 NOWOŚCI CZERW- 
CA W KSIĘGARNI OD- 
KRYWCY 


ECHA NASZYCH PU- 
BLIKACJI 


56 O NIEMIECKICH LOT- 
NISKACH — NA MAR- 
GINESIE ARTYKUŁU 
WOJTKA STOJAKA 


Drodzy Czytelnicy 


Powszechnie znane powiedzenie „przeszłość ma wielką przyszłość”, którym jeden z tygodników 
opatruje swój dodatek poświęcony tematyce historycznej, jest nie tylko zgrabne i dowcipne, ale 
pozwala również w wielu przypadkach rozpocząć wywód bezpośrednio potwierdzający racje tej. 
wydawałoby się, paradoksalnej tezy. To oczywiste, że przeszłość, historia, wpływa na to, co przynosi 
przyszłość. To banał. Czasem jednak ludzie nie chcą pamiętać o tej zależności i skazują się na powta- 
rzanie niechcianych wydarzeń z przeszłości. Bywa też tak, że pojawia się ideologia, która przemocą 
chce unieważnić przeszłość, jej znaczenie, wpływ, i w obłąkanym dziele budowy nowego człowie- 
ka, nowego społeczeństwa, wykorzenia jednostkę i zbiorowość z jej historii, a ją samą degraduje, 
unieważnia. Nazizm, bolszewicki komunizm, Mao, Pol Pot — znamy to dobrze. A więc wypada się 
zgodzić, że teza w tym znaczeniu jest rzeczywiście banalna. Gorzej, jeśli potraktować powiedzenie 
dosłownie, pozostając w zgodzie z podstawową logiką, szczególnie tą, która porządkuje tak wiele 
zagadnień dzisiejszego cyberświata — logika zero jedynkowa. 


Przeszłość nie może mieć przyszłości. Albo — albo. Sprzeczność sama w sobie. Jak jednak w tą 
konstrukcję logiczną wpisać świadomość identyfikowania przeszłości jako czegoś co jest przed nami? 
A takie postrzeganie przeszłości wcale nie jest wyjątkowe, przykładem kultury Indian południowo- 
-amerykańskich. Człowiek mający swoje korzenie w cywilizacji śródziemnomorskiej myśli o czasie linearnie, intuicyjnie wiążąc 
go z przestrzenią. | zawsze wektory przeszłości i przyszłości sytuuje jednoznacznie. Oczywiście od czasu Einsteina wiadome 
jest, że czas i przestrzeń to pojęcia względne, ale żeby przeszłość była przed nami! To już trudne do wyobrażenia. I z tą zmianą 
wektora w myśleniu o przeszłości miałam kłopot starając się zrozumieć andyjską kulturę. Do czasu (znowu czas!). Do dnia. 
w którym po długich rozmowach z nieocenionym Wojtkiem Stojakiem, w trakcie redakcyjnego przygotowywania jego (i Ro- 
mana Owidzkiego) tekstu o podziemnym szpitalu jaki może skrywać się pod Pl. Grunwaldzkim we Wrocławiu, po przestudio- 
waniu map, których fragmenty drukujemy, znalazłam się na szczycie wieżowca zawieszona w przestrzeni nad Placem, który 
krzyżuje nie tylko ulice miasta i jego główne arterie komunikacyjne. Na tym Placu krzyżuje się historia i przeszłość miasta. I te 
historię nagle miałam przed sobą. Przeszłość rzeczywiście może być przed nami. Andyjscy Ajmarowie nie mylą się. Czas może 
być kwestią świadomości. I wyobraźni. Bez niej trudno byłoby prowadzić poszukiwania i prace badawcze. To prawda bliska 
wszystkim eksploratorom. Zderzenie teraźniejszości z obrazem przeszłości jaki kreuje wyobrażenie, pozwala materializować 
te strzępy relacji świadków, dokumentów, szkiców sytuacyjnych, map i domniemań jakimi dysponuje poszukiwacz, w hipotezę 
badawczą będącą podstawą każdej pracy odkrywcy i historyka. 

Przykładem takiego podejścia do przedsięwzięcia eksploratorskiego jest opisywany przez wspomnianych W. Stojaka i R 
Owidzkiego w artykułach (str. 6) podziemny szpital, który mamy nadzieję odkryć w rozpoczynanych właśnie działaniach po- 
szukiwawczych na terenie Placu. 

Nie sposób jeszcze w tych kilku słowach kierowanych do Czytelników nie wspomnieć o innym artykule Romana Owidzkiege 
— „Dzień dobry Panie Dalmus” (str. 12). Nazwisko Antoniego Dalmusa elektryzuje. Zapewniam ze artykuł również! To jedyn* 
komentarz dla tego znakomitego, będącego owocem wnikliwej dokumentalistycznej pracy Autora materiału. Gorąco polecam 
To oczywiście nie jedyne wartościowe i głęboko interesujące artykuły jakie wypełniają najnowsze wydanie „Odkrywcy”. 


Czytelnicy bez trudu odnajdą ich wiele, niech będzie mi jednak wolno na koniec zwrócić uwagę na rozmowę jaką przepre- 
wadził Piotr Maszkowski z Panem Tadeuszem Słowikowskim „Dobry duch Zamku Książ” (str. 31). To oczywiście za przyczyna 
wyjątkowości samej postaci bohatera rozmowy, ale również w nawiązaniu do konferencji „Zamek Książ w kompleksie »Riese*" 
organizowanej przez redakcję „Odkrywcy” i Zamek Książ w dniach 26-28 maja tego roku. Relacje z tego ważnego i z pewnoście 
interesującego wydarzenia przekażemy w następnym numerze naszego czasopisma. 


Teraz jednak serdecznie zapraszam do lektury czerwcowego numeru „Odkrywcy”. 


Izabela Kwiecińsz= 


Redakcja 
ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław, 
tel.: (O prefix 71) 329 71 85. 329 71 86. 

fax (0 prefix 71) 328 83 71 
Wydawca 

„Instytut Badań Historycznych 

i Krajoznawczych” sp. z0.0. 
ul. Spółdzielców 3, 62-510 Konin 


Dział Reklamy i Promocji 
e-mail: reklamaGodkrywca-online.com 
Dział Prenumeraty 

(© prefix 71) 329 71 71 e 
Strona internetowa 
www.odkrywca.pl 
Twórca i administrator strony. 


Nie pośredniczymy w wymianie korespondenej 

artykułów i kopiowanie zdjęć — wyłącznie za zgodą 
Warunki prenumeraty 

Prenumerata krajowa na pół roku — 57 zł, na rok 

-142. 

Prenumerata zagraniczna na pół roku: 97 zł — ist 

zwykły. 112 zł — list priorytetowy. 

Prenumeratę należy opłacić w banku lub na pocze 


Prezes Zarządu 
Magdalena Haber 
Redaktor Naczelna 
Izabela Kwiecińska 
e-mail: kwiecinskaQodkrywca-online.com 
Zespół Redakcyjny 
Łukasz Orlicki (sekretarz redakcji). Piotr Maszkowski 
e-mail: redakcjaGodkrywca-online.com 
Współpracują 
Tomasz Bienek. Bartłomiej Błaszkowski, Damian 
Czemiewicz, Zbigniew W. Dawidowicz, Marek Dudziak. 
Piotr Galik. Grzegorz Grześkowiak. Zbyszko Janiszewski, 
Joanna Ortowska-Stanisławska, Janusz Skowroński. Proteus, 
Wojciech Rynkowski, Marek Sokołowski, Wojciech Stojak. 
Lech Zwirełło 


OpkRywca 6/2006 


Kazimierz Ruszel Bocianem zwany 
Skład 
AS-TECH. Wrocław 
e-mail: biuroGtmm.w.pl 
Realizacja: specjalista DTP — Cezary Chmielewski 


ul. Dąbrowskiego 247/249 
93-232 Łódź 
www.lcl.com.pl 
Redzkcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania tekstów 
oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także prawo przedru- 
ku nadesłanych tekstów i zdjęć w czasopismach współpra- 
cujących z „Odkrywcą”, Materiałów nie zamówionych nie 


zwracamy. Nie ponosimy odpowiedzialności za treść ogłoszeń. 


z podaniem dokładnych danych adresowych. 


Numery archiwalne 

Do nabycia: II, IV, XII 2000 — cena 5,00 zł za 1 egz. 

Rocznik 2001: I i IIl--XII - 5,00 zł/egz. 

Rocznik 2002 — cena 80 zł. 

Rocznik 2003 — cena 83 zł. 

Rocznik 2004 — cena 96 zł. 

Rocznik 2005 — cena 100 zł. 

Pytania prosimy kierować pod nr tel: 

(0 prefix 71) 32971 71 

Numer konta dla prenumeratorów 

„Instytut Badań Historycznych 
Krajoznawczych” Sp. z 0.0. 

ul. Spółdzielców 3. 62-510 Konin 

Bank Zachodni WBK S.A. 5 0/ Wrocław 

39 1090 1522 0000 0000 5206 3428. 


NAKŁAD KONTEŻ 


PIOTR MASZKOWSKI 


Katastrofa zaskoczyła wszystkich, i urzędników i archeologów. 
Co prawda spodziewano się jej od... wielu lat, lecz nikt nie 
przypuszczał, że w końcu nastąpi. Skoro tyle lat wytrzymało. 
Potężny fragment średniowiecznego muru runął w dół bez p; 
tania, pozostawiając za sobą ogromną wyrwę, istne marzenie 
oblegających przed wiekami zamek oddziałów... Lecz sytuacja 
ta miała miejsce nie przed wiekami, a całkiem niedawno — kilka 


tygodni temu na zamku Wleń. 


atastrofalny stan dolnośląskich 
zabytków znany jest w całej Pol- 
sce. W okresie PRL niechciana 
substancja, będąca spuścizną 
i symbolem niemczyzny, nie 
wpisywała się w staropiastowski, jedynie 
słuszny charakter odzyskanego regionu. 
Tu zniszczenia wojenne nie dokonały tego 
co szaber, głupota i bezmyślność nowych 
gospodarzy. Transformacja i okres po 1989 
roku w gruncie rzeczy również niewiele 
zmienił. Ogrom potrzeb bieżących zubo- 
żałych gmin, starostw i powiatów, nie był 
w stanie udźwignąć ciężaru konserwacji 
i opieki nad zabytkami, w sytuacji, gdy 
dziurawe drogi, walące się kamienice czy 
bezrobocie utrudniały mieszkańcom życie. 
Pojawili się co prawda prywatni inwestorzy 
i amatorzy własnych zamków, jednak i to 
rozwiązanie nie załatwiło do końca proble- 
mu. W Odrze musiało wiele wody upłynąć, 
by zamki i pałace stały się produktami 
marketingowymi, promującymi już nie tylko 
region, ale i poszczególne gminy. Ale by 
produkt nie stał się turystycznym bublem, 
musi być przede wszystkim bezpieczny, 
atrakcyjny i przyciągający zwiedzających. 
Dzisiaj bowiem sama legenda już nie wy- 
starcza... 
Sytuacja zamku Wleń nie różniła się 
w okresie PRL zbytnio od innych tego typu 
obiektów. W latach 50. dokonano konser- 
wacji, zabezpieczając pozostałości jako 
trwałą ruinę, zaś w latach 60. wpi- 
sano zamek do rejestru zabytków. 
Archeolodzy na zamku pojawili się 
dopiero w 1988 roku dokonując 
szerokopłaszczyznowych prac ar- 
cheologiczno-architektonicznych. 
W ciągu 13 lat badań został dokład- 
nie rozpoznany układ przestrzen- 
ny, powstało wiele opisów i prac 
naukowych. Opracowano również 
bardzo dokładną inwentaryzację 
fotograficzną dokumentującą po- 
szczególne elementy architektury 
zamku. Archeolodzy zapewne do- 
skonale zdawali sobie sprawę, że 


obiekt wymaga zaawansowanych prac 
zabezpieczających i remontowych. 
Problemem jak zwykle były fundu- 
sze. Asygnowanie ich z kolei należy 
do obecnego właściciela — Urzędu 
Miasta i Gminy Wleń. — Staramy się 
uczynić z zamku produkt turystyczny 
i od trzech lat zabiegamy o wypromo- 
wanie tego rniejsca — mówi Wiesław 
Gierus z Urzędu Miasta i Gminy Wleń. - Od 
trzech lat podejmujemy reg ałań, 
liśmy m.in. projekt rewaloryzacji 
zamku z wizualizacjami komputerowymi. 
Zakłada ona zabezpieczenie istniejących 
ruin oraz odtworzenie części zabudowań 
zamkowych. W ten sposób powstałaby 
przyciągająca ludzi i zarazem pienią: 
atrakcja turystyczna. Koszty przedsięwzi 
wyniosłyby ok. 6-10 milionów zł, które dzięki 
odpowiednim funduszom są możliwe do 
uzyskania. Oczywiście byłby to proces roz- 
łożony na lata - dodaje. Warunkiem jednak 
dofinansowania, niezależnie czy z Minister- 
stwa Kultury czy z funduszy strukturalnych, 
jest odpowiednio sformułowany wniosek 
oraz bardzo szczegółowa dokumentacja 
projektu. Urząd Miasta i Gminy nie powi- 
nien mieć z tym większych problemów, 
gdyż ma na tym polu spore doświadczenie. 
W kwestii opracowania dokumentacji na 
odsiecz przybyli archeolodzy, będący czę- 
stymi gośćmi Wlenia. — Szukaliśrmy sposobu 
na zinwentaryzowanie obiektu przy dość 


Zamek Wleń macharakterarwatej ruiny; Naji 
| lepiej zachowała sie Wieża, której konstrttk- 
| id jest w zma 


nym stopniu naruszona. 


ograniczonych środkach finansowych. Jed- 
na z krakowskich firm zażyczyła sobie za 
kompleksową usługę 120 tys. zł. Nam się 
jednak udało ją przeprowadzić za 15 tys. zł 

lzięki zorganizowaniu obozu naukowego 
dla studentów Politechniki Wrocławskiej 
i Lubelskiej oraz UWr. Dzięki temu w 2005 
roku zamek został kompleksowo zinwenta- 
ryzowany za kwotę 8-krotnie niższą — opo- 
wiada urzędnik. Powstały również poszcze- 
gólne koncepcje ratowania i zabezpieczenia 
zamku i jego najsłabszych elementów. 
W zeszłym roku dały jednak o sobie znać 
pierwsze niepokojące symptomy zapo- 
wiadające możliwość katastrofy. Z ż 
zaczęły się osypywać kamienie, w wyniku 
czego teren został zamknięty dla zwiedza- 
jących. W zaistniałych okolicznościach 
priorytetem okazało się zabezpieczenie 
baszty, która stanowiła jeden z najsłabszych 
elementów zamku. W grudniu 2005 roku 
Urząd Gminy zlecił opracowanie ekspertyzy 
oraz projektu wzmocnienia i konserwacji 
murów obwodowych oraz felernej baszty 


Wyłom powstały po osunięciu się muru. 


zamku. Realizacja zawartych w niej zaleceń 
i sposobu wykonania prac znacznie przekro- 
czyła bieżące możliwości finansowe gminy, 
jednak była doskonałym świadectwem 
konieczności wykonania natychmiastowych 
prac ratunkowych. W pierwszej kolejności 
został złożony wniosek do Ministerstwa 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego z proś- 
bą o wyasygnowanie kwoty 500 tys. zł na 
zabezpieczenie stanowiącej ówcześnie 
największe zagrożenie baszty. Następnie 
urząd gminy rozpoczął starania o sfinan- 
sowanie kompleksowej dokumentacji. 
Niezwykle kosztownej i czasochłonnej, 
koniecznej jednak do załączenia przy stara- 
niu się w przyszł o poz nie dalszych 
funduszy na rewitali. jmku. Niestety, 
część już wykonanych materiałów trzeba 
było ponownie zweryfikować... 

W kwietniu br. zawalił się południowo- 
-zachodni mur zamku, w którym powstała 
potężna wyrwa. Wstępne ustalenia komisji 
powołanej przez konserwatora mówią 
o niskiej jakości technicznej muru. Przy- 
czyną był oczywiście destrukcyjny dla tego 
typu obiektów upływ czasu. Lecz nie tylko. 
Specyficzna konstrukcja muru złożona była 
z dwóch warstw wypełnionych skalnym 
rumoszem. Pod wpływem zamarzania 
i rozmarzania zawartość pęczniała rozsa- 
dzając mur od środka. Poza tym bezpośredni 
wpływ na osunięcie miało parcie ziemi 
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z zewnętrznej strony przez penetrację wody, 
która po roztopach wypłukiwała grunt czy- 
niąc go mniej stabilnym. — W rezultacie nikt 
nie przepuszczał, że katastrofa nastąpi tak 
roces ten, choć przewidziany, 
miał trwać lata. Tymczasem proces dewa- 
stacji czynionej przez naturę wszystkich 
poraził. Zabezpieczenie konstrukcji było 
i jest priorytetem, jednak w okolicznościach, 
jakie miały miejsce ostatnio, konieczne jest 
wykonanie oceny posadowienia zamku. 
Na razie zawaliła się jedna ściana, nie 
mamy pewności co z następnymi — ubolewa 
Wiesław Gierus, lecz jednocześnie dodaje: 
- zaistniała sytuacja ma również pozytywny 
wymiar. To, co się stało, niekoniecznie jest 
złe, ponieważ przy okazji można podjąć 
skuteczniejsze działania. A mianowicie 
nadać wnioskowi w Ministerstwie Kultury 
większą rangę, gdyż w tej chwili walczy- 
my o uratowanie cennego zabytku. Poza 
tym opracowanie dokumentacji, której 
powstanie miało być pierwotnie rozłożo- 
ne na kilka lat, teraz będzie musiało ulec 
przyspieszeniu. 

Przedstawiona powyżej historia z jednej 
strony przeraża, z drugiej zaś napawa optymi- 
zmem. Przeraża ponieważ ukazuje, jak kru- 
chą i ulotną substancją są wiekowe zabytki, 
którym grozi zniknięcie z powierzchni ziemi. 
W tym wypadku procesu niszczenia doko- 
nała natura. Napawa z kolei optymizmem, 
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Zwiedzanie zamku w chwili 
obecnej ze względów bezpie- 
czeństwa jest zabronione. 


bo są ludzie, którym zależy na ratowani= 
przeszłości regionu, walczący o niemałe 
przecież środki. Choć niedostępne od ręk- 
wymagające czasu, nakładu sił i umiejęt- 
ności, to jednak w dalszej perspektyw'e 
możliwe do uzyskania. Wierzymy, że długe- 
falowa polityka Urzędu Miasta i Gminy Wles 
zakończy się powodzeniem. Zresztą sam 
będziemy się bacznie przyglądać dalszerm= 
rozwojowi wypadków, licząc jednocześnie 
że czas będzie łaskawszy nie tylko dla ludz- 
lecz i dla wleńskiego zamku. a 

Zdjęcia: Autor 
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WIĘCEJ INFORMACJI NA: WWW.MILITARIA.BIELSKO.COM.PL 
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skupiająca kolekcjonerów 
i miłośników pojazdów militarnych 
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teren bielskie Błonia 
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rganizatorzy: Stowarzysze- 

nie Studentów „Campus” 

wraz z oddziałem Muzeum 

Wojska Polskiego — Muzeum 

Polskiej Techniki Wojskowej 
Forcie IX Czerniakowskim serdecz- 
nie zaprasza na kolejną edycję Pikniku 
Historycznego. Wzorem poprzedniego 
roku przygotowujemy wraz Grupami 
Rekonstrukcji Historycznych trzy insceni- 
zacje potyczek: największą rekonstrukcją 
na Pikniku będzie inscenizacja „D-Day” 
i atak na umocnioną pozycję niemiecką, 
przez połączone alianckie siły inwazyjne. 
W programie nie zabraknie przedstawień 
związanych także z Powstaniem Warszaw- 
skim ii Wrześniem 1939 roku. Grupy Rekon- 


strukcji Historycznych zaprezentują także 
poszczególne dioramy i pokażą kolekcje 
swoich unikalnych zbiorów i militariów. 
Inscenizacjom historycznym będą towa- 
rzys pokazy taneczne w wykonaniu 
Formacji Tanecznej M6. Wszystkim miło- 
śników historycznych pojazdów polecamy 
bogate zbiory zgromadzonych na pikniku 
przeróżnych pojazdów z okresu Il wojny 
światowej. Oferujemy nie tylko oglądanie, 
ale także możliwość przejechania się nimi. 
Atrakcją będzie zaobserwowanie w akcji 
maskotki Fortu — czołgu Meridy. 

Po „bitewnych” emocjach, dla głodnych 
i spragnionych nie zabraknie napitków 
i wojskowej grochówki. To dla ciała, a dla 
ducha proponujemy odwiedzenie wielu 
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— [t] 943142654  www.zlot.darlowo.info 


ZAPOWIEDZI 


stoisk z wydawnictwami popularyzujący- 
mi historię, a także innych niespodzianek. 
W czasie trwania Pikniku Historycznego 
otwarte będą wystawy czasowe i plenerowe 
na terenie Fortu. 

Wszystkie informacje do- 
tyczące Pikniku oraz mapkę 
sytuacyjną i z miejscami do 
parkowania pojazdów, znajdzie- 
cie Państwo na stronie www 
campus.edu.pl. 

Kontakt: Mariusz Niewie- 
dzielski: 0660 838 440. 


Zdjęcia: arch. Stowarzynia 
Studentów „Campus” 
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WOJTEK STOJAK 


Mają miasta swoje legendy. Legendy przydające im tajemniczości, charakteru, nadające osobowość. 
Czasem jest to sprawdzalna rzeczywistość, jak na przykład legenda o Złotej Kaczce lub Bazyliszku 
w Warszawie — każdy, wyposażony w wodery i latarkę może zejść do warszawskich podziemi i kaczkę 
zobaczyć, trudniej, z oczywistych względów zobaczyć Bazyliszka, toteż jego istnienie nie jest do końca 
naukowo zweryfikowane. Ale z pewnością gdzieś tam siedzi i tak jest chyba lepiej. Trwaj legendo, 
bądź pożywką dla dziennikarzy i bodźcem dla poszukiwaczy przygód. 


zasem jednak legenda wymyka 

się, wyślizguje różnej maści 

eksploratorom próbującym 

spłycić ulotną tajemnicę do 

nijakiej, przyziemnej rzeczywi- 
stości i do tej kategorii należy Wrocław. Do 
kategorii miast, które opornie, niechętnie 
uchylają rąbka tajemnicy, a czasem spryt- 
nie budują nowe przesłanki podtrzymując 
zamierającą legendę. Wrocław nie chce być 
bezosobowyy, i nie jest, sami wrocławianie 
nazwali go pieszczotliwie „wrockiem”. 
Dziennikarskim piórem pospołu z ludz- 
ką wiarą hołubi Wrocław swą legendę 
o „podziemnym Wrocławiu” - betonowej 
pajęczynie powstałej w latach wojny 
l na użytek wojny — zamaskowanej przez 
odchodzących Niemców, niedostępnej, 
kryjącej nie wiadomo co, i... nie wiadomo 
czy istniejącej. 

Oprócz „tematów” powszechnie zna- 
nych, wręcz oklepanych, jak Dworzec 
Główny, Stadion Olimpijski są jeszcze 
inne, mniej znane, mniej spopularyzowane 
przez dziennikarzy i pora to niedopatrzenie 
naprawić. Takim, z rzadka wspominanym 
tematem, jest sprawa istnienia (lub nieist- 
nienia) podziemnego szpitala na obrzeżach 
dzisiejszego Placu Grunwaldzkiego. Najsze- 
rzej dotychczas tę sprawę omówił Stanisław 
Siorek w lokalnej wrocławskiej prasie 
(„Słowo Polskie” z 21.1X.1993 r.) w artykule 
pt. „Tunele i podziermne miasta”. Fragment 
tego artykułu dotyczący podziemnego 
szpitala na dzisiejszym Placu Grunwaldz- 
kim pozwolę sobie zacytować: „Osobiście 
badając już powojenne polskie materiały 
archiwalne, odnalazłem ślady lokalizujące 
właśnie w tym rejonie podziemny niemiecki 
szpital wojenny, mający wjazd samochodo- 
wy pod ziemią oraz dwa wjazdy windowe, 
wyprowadzone z budynków mieszkalnych. 
Oczywiście wszystkie te wejścia zostały 
wysadzone przed poddaniem Wrocławia, 
a nieliczni świadkowie, którzy przeżyli 
wojnę zostali zmuszeni do milczenia. Ów- 
czesnym eksploratorom w 1949 r. udało się 
odnaleźć byłego niemieckiego kRomendan- 
ta podziemnego szpitala, volksdeutscha 
z Krotoszyna, spokojnie żyjącego w Szcze- 
cinie i pracującego jako lekarz powiatowy 
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(z wykształcenia był zegar- 
mistrzem) o specjałności gi- 
nekologia, który przyciśnięty 
do muru zeznaniem innego 
świadka, który go rozpoznał, 
zgodził się przyjechać do 
Wrocławia, by dokładnie 
zlokalizować szpital na placu 
Grunwaldzkim oraz wskazać 
inne podziemne, nieznane 
nam budowle. Do Wrocławia 
nie dojechał. Zrnart w szpitalu 
na dziwną chorobę”. Tyle 
major Siorek. 

Zarówno ten fragment jak 
i cały artykuł są ogólnikowe 
i tendencyjne. Argumentacji 
brak. Sensacja, sensacja, 
sensacja! Autor nie dopuszcza 
żadnych wątpliwości co do 
istnienia obiektu, nie przed- 
stawiając zarazem żadnych 
dowodów, lub choćby prze- 
słanek świadczących o jego 
istnieniu. Mamy wierzyć „na 
słowo” i już! Reasumując, 
tekst mało wiarygodny. Ale 
fakt, że St. Siorek napisał 
naciągany tekst, nie ma nic 
wspólnego z faktem istnienia 
lub nieistnienia podziem- 
nego szpitala. Jak więc jest 
naprawdę? Jakie w ogóle są 
możliwości weryfikacji? Jest 
kilka. Primo — weryfikacja na 
podstawie literatury, doku- 
mentów, fotografii, jednym 
słowem weryfikacja „papiero- 
wa”. Sekundo — świadkowie, 
tę możliwość darujmy sobie, 
bo takowa w tym przypadku 
nie istnieje, a przynajmniej 
nie leży w moim zasięgu. Ter- 
tio — badania i prace tereno- 
we, czyli najpewniejsza forma 
sprawdzenia, ale forma pra- 
cochłonna i złotówkochłon- 
na, więc to ostateczność. 
Niech więc decyzja o trzeciej 
możliwości zapadnie na koń- 
cu artykułu po weryfikacji 


„>apierowej”, która, choć niepewna, jest 
=dnak możliwa i leży w moim zasięgu. 
Jak się zresztą przekonacie z „papierowej”, 
=wiadkowie wcale nie muszą być lepszą 
formą weryfikacji bo kręcą, kłamią i prze- 
milczają. 

Wpadła mi w ręce relacja nieznanej 
proweniencji (naprawdę!), napisana na 
podstawie „Sprawozdania” z rozmowy ze 
=wiadkiem, przy czym, jak zaznaczono, „roz- 
mowa” polegała na zadawaniu pytań i od- 
powiedziach a więc, de facto, miała charak- 
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ter przesłuchania. Rozmowę przeprowadził 
i późniejsze sprawozdanie sporządził inż. P. 
— urzędnik instytucji państwowej zajmującej 
się na „ziemiach odzyskanych” mieniem 
poniemieckim i tzw. porzuconym. Była taka 
instytucja, nie pamiętam jej nazwy. Jej emi- 
sariusze węszyli, jeździli, sprawdzali, co jest 
jeszcze na ziemi lub pod ziemią, co mogłoby 
być przydatne dla rozruszania zniszczonej 
wojną gospodarki. Relację o tej rozmowie 
przedstawionej w „Sprawozdaniu” inż. P., 
a więc relację wtórną, cytuję także w ca- 
łości: „Inżynier P. pojechał 
do Szczecina i otrzymał ze- 
zwolłenie od lekarza naczel- 
nego szpitala na rozmowę 
z chorym Mironern. W czasie 
rozmowy uzyskał następu- 
jące informacje dotyczące 
samego Mirona oraz szpitala 
pod Placem Grunwaldzkim. 
Miron przebywał we Wro- 
cławiu od samego początku 
oblężenia do końca i z Wro- 
cławia w ogóle nie wyjeż- 
dżał. W szpitalu pod Placem 
Grunwaldzkim nigdy nie był, 
natorniast był komendantem 
szpitala podziemnego pod 
Placem Nankiera (dzisiaj 
dyskoteka). Kierownikiem 
szpitala pod Placem Grun- 
waldzkim był jego kolega, 
lekarz. Opowiadał mu, że był 
to bunkier 2 piętrowy, mini- 
mum 100x100 m., obliczony 
na 150 łóżek. Miron twierdził 
że nie było żad- 
ia u początku 
Placu Grunwaldzkiego pod 
zburzonymi domami. Na 
szkicu Placu Grunwaldz- 
kiego narysowanym przez 
inż. P, Miron narysował trzy 
strzałki — wejścia do bunkra, 
jednak bliższego określenia 
podać nie mógł (tego rysun- 
ku nie mam i nie widziałem). 
Mówił, że Niemcy wywieźli 
tylko ciężko rannych, prze- 
wieźli ich samolotem do Je- 
leniej Góry. Na wywiezienie 
sprzętu chirurgicznego i za- 
opatrzenia szpitalnego nie 
było czasu, cały sprzęt, wypo- 
sażenie i lekarstwa pozostały 
na miejscu. Miron leczył się 
w szpitalu w Szczecinie itam 
30 marca 1949 r. zmarł. Wy- 
jazd inż. P. do chorego Miro- 
na miał wyjaśnić informacje 
o podziemnym szpitalu na 
Płacu Grunwaldzkim. 5 lu- 
tego 1949 r. inż. P. uzyskał 
informację od człowieka, 
który wcześniej, ale już po 
wojnie, dzielił z Mironem 
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celę więzienną w Kłodzku (Miron odsia- 
dywał wyrok za nielegalne wykonywanie 
praktyki lekarskiej). W liście tym informator, 
być może więzienna wtyczka pisał, że pod 
lotniskiem na Placu Grunwaldzkim jest 
wielki szpital wojskowy, depot sanitarny 
i z pewnością samochodowy. Były tam 3 
wejścia, 2 z boku i w środku tunel o długości 
ok. 160 m i 6 m szerokości. Od tego tunelu 
odchodzą sala operacyjna, szpital i maga- 
żyn sanitarny. O dokładnych danych wie 
Nierniec Miron, w czasie wojny sztabowy 
sanitarny we Wrocławiu, Oddział 3. Miron 
był do samego końca wojny we Wrocławiu 
i pracował w tym szpitalu, rnusi więc posia- 
dać dokładne dane o szpitalu”. 

Noi co? Które inforrnacje są prawdziwe? 
Zeznania samego Mirona, czy informacje 
o Mironie zawarte w liście jego kolegi spod 
celi? Dlatego właśnie napisałem wcześniej, 
że relacjom świadków nie można bezkry- 
tycznie ufać. W tym wypadku wydaje się 
pewne, że kłamał Miron. Powyższe informa- 
cje są sprzeczne w części dotyczącej osoby 
samego Mirona, natomiast nie są sprzeczne 
w odniesieniu do istnienia podziemnego 
szpitala na dzisiejszym Placu Grunwaldz- 
kim. Więc co? Jest szpital? Z przytoczonych 
wyżej obu relacji wynika, że tak. Jedyne, 
zachowane w archiwach, znane relacje 
świadków już przytoczyłem, co jeszcze moż- 
na zrobić trzymając się „papierowej” meto- 
dy weryfikacji? Sięgnijmy do map, planów 
i zdjęć lotniczych. Plac Grunwaldzki jest 
wielki, obszar, jaki miało zajmować lotnisko 
też jest wielki. Gdzie szukać szpitala, który 
w stosunku do całości terenu jest malutki? 
Jeśli jednak uczynimy dwa założenia, oba 
sensowne, to obszar poszukiwań można 
znacznie zawęzić. 

Założenie 1. Podziemny szpital budowa- 
no podczas wojny lub krótko przed wojną, 
co nawet jest bardziej prawdopodobne, 
ponieważ nie zachowały się żadne relacje 
z czasu jego budowy. Prowadzone podczas 
wojny prace związane z podziemnymi 
obiektami, mam tu na myśli wrocławskie 
schrony usytuowane pod ziemią, nie ucho- 
dziły na ogół uwadze Polaków obecnych 
w mieście (są relacje). 

Założenie 2. Budowę podziemnego 
szpitala, podobnie jak wszystkich wrocław- 
skich podziemnych schronów prowadzono 
metodą odkrywkową, tzn. w głębokim wy- 
kopie i pewnie jak w przypadku schronów 
otoczonym szczelnym, wysokim parkanem 
z desek, co łatwo było uzasadnić względami 
bezpieczeństwa. 

Przyjmując takie założenia możemy 
lokalizować szpital na obszarze dzisiej- 
szego Placu Grunwaldzkiego tylko w tych 
miejscach, gdzie nie było zabudowy przed 
wyburzeniami związanymi z budową lot- 
niska, a to już znacznie zawęża obszar po- 
szukiwań. Jest też oczywiste, że tam, gdzie 
jest szpital nie może być żadnej zabudowy 
powojennej, bo w trakcie prac budowla- 
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nych natknięto by się na strop podziemnego 
obiektu (strop wrocławskich podziemnych 
schronów usytuowany jest na głębokości 
około pół metra, pod brukiem na podsypce 
piaskowej) i już dawno prysłaby tajemni- 
ca. A więc i przed wojną i dzisiaj musi to 
być miejsce puste, wolne od zabudowy. 
Ponadto należy na dostępnych zdjęciach 
lotniczych zwrócić uwagę na ewentualne 
ślady po wykonanych pracach ziemnych. 
Na Placu Grunwaldzkim, a zarazem na 
obszarze projektowanego lotniska takie 
miejsce jest tylko jedno! Zestawiłem razem 
różne plany, mapy i zdjęcia tego samego 
terenu. Zielonym kolorem okonturowane 
są zbliżone granice lotniska budowanego 
podczas oblężenia Breslau (fotografia 
lotnicza była zamieszczona w poprzednim 
numerze „Odkrywcy”). Teren obwiedziony 
czerwonym kolorem to jedyny rejon nigdy 
nie zabudowany. Jeśli w ogóle coś jest, to 
powinno być właśnie gdzieś tutaj. I tutaj 
powinny się skoncentrować prace badaw- 
cze, np. georadar plus wiercenia. Płytkie 
wiercenia, maximum trzy, cztery metry, bo 
strop szpitala, uwzględniając warstwę gruzu 
ubijaną na lotnisku powinien być na głębo- 
kości nie większej niż |-1,5 metra. 

Z analizy przedstawionych wyżej ma- 
teriałów wyłoniła się jedna przesłanka na 
„tak”. Spójrzcie na powiększenie zdjęcia 
lotniczego wytypowanego rejonu. Ja nie je- 


stem oczywiście specjalistą od interpretacji 
takich zdjęć, ale moim zdaniem jasna plama 
jest śladem po niedawno zakończonych 
pracach ziemnych. Ponieważ to zdjęcie wy- 
konano 31 maja 1944 roku, budowa mogła 
mieć miejsce na przełomie 1942/43 roku, tj. 
mniej więcej w tym czasie, gdy budowano 
cztery wrocławskie schrony podziemne. 
Ale ponieważ nie zapamiętali jej Polacy, 
należy chyba termin budowy przesunąć na 
okres krótko przed wojną. Wtedy nikt nie 
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zwracał uwagi na jakąkolwiek 
budowę. Budują to budują. 
Jest też jedna przesłanka na 
„nie”. Dwaj ostatni komendanci 
Festung Breslau generałowie 
von Ahlfen i Niehoff w książce 
„So kdmpfte Breslau” podają 
lokalizację lazaretów w oblężo- 
nym mieście. Podają dokładnie 
a więc chyba wszystkich. I tak 
w oblężonym Breslau szpitale 
wojskowe funkcjonowały w: 

* 3 Hochbunker — potężne 
wrocławskie schrony naziem- 
ne, 

4 Tiefbunker — schrony 
podziemne, 

* 10 Krankenhaus-Lazarette 
— normalne szpitale przekazane 
do dyspozycji wojska, 

« 16 Keller-Lazarette — szpi- 
tale urządzone w piwnicach 
budynków. 


St 


J m FI 


Ponadto regiment Mohr miał 
swój własny szpital na osiem- 
dziesiąt łóżek gdzieś przy Mat- 
thiasplatz, czyli dzisiejszym placu 
Św. Macieja (dawniej F. Engelsa). 
W przedstawionym wyżej wyka- 
zie powinien znaleźć się lazaret 
z Placu Grunwaldzkiego. I może 
jest. Ale ja nie rozgryzłem więk- 
szości niemieckich nazw, i nie 
zlokalizowałem w związku z tym 
obiektów, pod którymi urządzono 
Keller-Lazarette. Może nasz pod- 
ziemny szpital jest w tej grupie, 
a może nie. Żeby na to pytanie 
odpowiedzieć trzeba się udać 
do wrocławskiego Archiwum 
Budowlanego, gdzie mają książkę 
adresową Breslau i „rozszyfro- 
wać”, czy któryś z obiektów wy- 
mienionych w książce (vide fot.) znajduje 
się na, lub w pobliżu budowanego lotniska. 
W pobliżu, bo pamiętajcie, że żadnego pla- 
cu przedtem tam nie było — powstał w wy- 
niku wyburzeń zabudowy i splantowania 
terenu na potrzeby budowanego lotniska. 
W relacjach świadków nie stwierdzono 
wyraźnie, czy szpital funkcjonował do końca 
oblężenia, więc może początkowo istniał 
i funkcjonował, ale w związku z decyzją 
o budowie lotniska uległ likwidacji a ran- 


nych ewakuowano do Jeleniej Góry? Może 
nawet zdecydowano o jego wysadzeniu 
i zagruzowaniu powstałej dziury? Taka teza 
nie jest sprzeczna z relacjami świadków. 
Miron po likwidacji „jego” szpitala zostaje 
przeniesiony gdzie indziej, nie wie, co się 
później ze szpitalem działo, wie tylko, że 
ze względu na brak czasu nie pozwolono 
mu zabrać wyposażenia. Ten brak czasu 
nie musiał być związany z kapitulacją 
twierdzy, mógł być związany z wejściem na 
ten teren oddziałów minerskich wysadza- 
jących budynki pod przyszłe lotnisko. Dla 
zaopatrzenia i dalszej walki Festung Breslau, 
uzależnionej od lotniska, to czas był ważny, 
anie pozostawione w podziemiach szpitala 
skalpel, bandaż, nożyczki i czajnik do herba- 
ty w dyżurce lekarzy. Taki punkt widzenia też 
nie jest sprzeczny z zeznaniami świadków. 
Nie pasuje tylko to, że Ahlfeni Niehoff wspo- 
minając o szpitalach utraconych podczas 
walk, powinni wspomnieć chyba i o takim 
przypadku — likwidacji. 

A może coś ukryto, z braku innych 
miejsc, na dolnej kondygnacji szpitala 
i dlatego pokryła go zmowa milczenia? 
Znów same znaki zapytania. Właśnie tak 
się buduje legendę o wrocławskim pod- 
ziemnym mieście. 

PS. Mój telefon 071/354 54 40 


Chciałbym też uzupełnić artykuł z po- 
przedniego numeru „Lotnisko Langenau" 
Oprócz Fieseler Storcha, który wystartował 
z Placu Grunwaldzkiego, wylądował tam je- 
den szybowiec transportowy przywożąc do 
oblężonej twierdzy ciężkie działo z obsługa 
( inf. listowna do prof. K. Joncy od gen. H- 
Niehoffa z roku 1996). 
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No, koniec artykułu! Podpisatem Wojtek Stojak, postawiłem kropkę. Koniec! 
Koniec! Akurat! To początek!... nno... może środek. 


Niespodziewany ciąg dalszy... 


ROMAN OWIDZKI, WOJTEK STOJAK 


ie wiem, czy to fart, czy pech. 

Wylazło mi bokiem moje „pły- 

wactwo”. Napisałem artykuł na 

podstawie niepełnych, wtór- 

nych materiałów, nie pofaty- 
gowałem się, by dotrzeć do źródeł. Można 
powiedzieć: „Wpadło mu w ręce kilka 
papierków, spłodził artykulik i czeka na 
forsę”. Tym razem się nie udało. Pan Roman 
Owidzki z Wałbrzycha pracował nad sprawą 
podziemnego szpitala równolegle ze mną. 
Tylko pan Roman rzeczywiście pracował. Do- 
tarł do wszystkich istniejących dokumentów 
(oprócz jednego he, he) i na ich podstawie 
rzetelnie, bez przekłamań, przedstawił całą 
sprawę. Ze wstydem oddaję pióro Romko- 
wi (mogę się chyba tak zwracać, bo obaj 
mamy po lat, mniej więcej, 145, z tym, że 


RE 


Roman jest dorosły, a ja dalej Wojtuś). Za 
jego też zgodą zamieszczamy oryginalne 
dokumenty dotyczące tej frapującej sprawy 
i rysunek sporządzony przez Józefa Mirona 
w szczecińskim szpitalu na łożu, jak się 
okazało, śmierci. Publikujemy też fragment 
planu Breslau, który ja znalazłem u siebie 
w teczce Wrocław już po napisaniu artykułu, 
na którym naniesiono znaki „na bank” zwią- 
zane z obiektem, którego szukamy (zresztą 
do tych znaków jeszcze wrócę). 

Głos ma Roman Owidzki: „Podziemny 
szpital pod Placem Grunwaldzkim budzi 
nadal wielkie emocje. Szczątkowe infor- 


macje potwierdzają tylko, że taki szpital 
istniał. Wspomina się też, że w Szczecinie 
w 1947 r. natrafiono na komendanta tegoż 
szpitala. Niedawno udało się natrafić na 
nowe ślady w tej sprawie. Wszystko zaczęło 
się od zgłoszenia, jakie wpłynęło w sierpniu 
1949 r. od sklepikarki z wrocławskiego 
Rynku do dyrekcji Przedsiębiorstwa Poszu- 
kiwań Terenowych we Wrocławiu. Pani R. 
uważała, że PPT powinno zainteresować 
się podziemnym szpitalem pod Placem 
Nankiera, bowiem z opowiadań jej klien- 
tów wynikało, że był to podczas II wojny 
światowej wyjątkowo nowoczesny szpital. 
Po dwóch tygodniach odbyła się wizja w te- 
renie poniernieckiego szpitala. Stwierdzono, 
że szpital jest kompletnie zdemolowany, za 
wyjątkiem urządzeń elektrotechnicznych, 


które były już przejęte i pozostawały pod 
nadzorem Elektrowni Miejskiej we Wro- 
cławiu. Urządzenia te miały funkcjonować 
jako elektrownia zasilająca szpital w energię 
elektryczną. Niestety przedstawicielowi PPT 
nie udostępniono wejścia do tych urzą- 
dzeń i musiał zadowolić się tylko dalszym 
zwiedzaniem szpitala. Spenetrował sale 
operacyjne, które do połowy swej wysokości 
zalane były wodą. Uznał, że dalsze badania 
sq niemożliwe i na tym sprawę zakończono. 
Jednocześnie wraz z przygotowywaniem się 
do penetracji szpitala pod Placem Nankiera 
trwały od dłuższego czasu poszukiwania 
osób, mających jakikolwiek związek ze szpi- 
talem wojskowym w podziemnym schronie 


pod Placem Grunwaldzkim. W lutym 1949 r., 
jeden z inspektorów PPT przedłożył swoim 
przełożonym dwa ciekawe raporty związa- 
ne z lotniskiem i szpitalem w rejonie Placu 
Grunwaldzkiego. W oparciu o przekazane 
informacje z Niemiec dowiedział się on, że 
wejścia do szpitala podziemnego znajdo- 
wały się od ul. Piastowskiej, Dokładne dane 
w tym zakresie rniał znać Niemiec Miron, 
który dawniej był zegarmistrzem w Klucz- 
borku, zaś w czasie wojny był sztabowym 
sanitariuszem we Wrocławiu. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności, inspektor PPT spotkał 
się już wcześniej z nim podczas swoich prac 
penetracyjnych w Górach Sowich. Okazało 
się, że Miron w 1947 r. przyjechał do Głuszy- 
cy z walizką lekarstw i rozpoczął praktykę 
lekarską w zakresie chorób kobiecych. Skoń- 
czyło się tragicznie, bo kilka kobiet zrmarło, 


a zegarmistrz-lekarz został zadenuncjowany 
do UB za prowadzenie nielegalnej praktyki 
lekarskiej. Dziwnym zbiegiem okoliczności 
Miron nie został aresztowany, lecz musiał 
opuścić Głuszycę oraz polecono mu zaprze- 
stać swojej hochsztaplerki. Dyrekcja PPT 
postanowiła pójść dalej tropem naszego 
»doktora«. W pierwszej kolejności spraw- 
dzono, czy »doktor M.« nie przebywa na 
terenie Wałbrzycha lub Boguszowa. Niestety, 
nie odnaleziono tam zaginionego, ale za to 
uzyskano cenne informacje, że w Głuszycy są 
osoby, które utrzymują kontakt z poszukiwa- 
nym. Głuszycki aptekarz zdrać że Miron 
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prowadzi... praktykę lekarską w Strzelinie, 
gdzie ponoć został aresztowany i prawdo- 
podobnie siedzi w więzieniu w Kłodzku. 
Udało się również odnaleźć mieszkankę Głu- 
szycy, która utrzymywała listowny kontakt 
z żoną »dr« Mirona. Mimo jej przesłuchania 
w miejscowym komisariacie MO, kobieta 
nie chciała zdradzić miejsca pobytu Mirona. 
Przyznała natomiast, że żona poszukiwa- 
nego mieszka w Trzebnicy. W trybie pilnym 
następuje wyjazd służbowy do więzienia 
w Kłodzku, gdzie ślad się... urywa! Okazało 
się bowiem, że nikt nic nie wie o więźniu 
Józefie Mironie, ani też tego, że kiedykol- 
wiek był notowany w więziennej kartotece. 
To jednak nie przekonało inspektora PPT. 
Postanawia sprawdzić »dr« M. w Izbie 
Lekarskiej we Wrocławiu. Strzał okazuje 
się trafienierm w przysłowiową dziesiątkę. 
Doktora Mirona nie ma jednak na Dolnyrn 
Śląsku... Zegarmistrz Miron znowu zatęsk- 
nił za medycyną i w lutym 1949 r. odnalazł 
się jako lekarz powiatowy... w Szczecinie. 
Po otrzymaniu wiadomości, że Józef Miron 
przebywa w Szczecinie, inspektor PPT 
zwrócił się do UB, by zdemaskowano go 
jako zegarmistrza bezprawnie wykonują- 
cego zawód lekarza oraz zatrzymano do 
czasu wyjaśnienia sprawy szpitala pod Pla- 
cem Grunwaldzkim. W Szczecinie bardzo 
szybko ustalono, że domniemany dr Miron 
zameldowany jest i pełni funkcję lekarza 
powiatowego w Trzebieży koło Polic (wia- 
domość z Głuszycy co do Trzebnicy okazała 
się przekręcona). Ale nieoczekiwanie po- 
jawił się problem. Mirona nie było w Trze- 
bieży, Dalszym poszukiwaniom nadano 
większy priorytet — sprawę przejął Dyrektor 
Handlowy PPT. Pomimo tego, że otrzymał 
on od Dyrektora Naczelnego polecenie 
zajęcia się tą sprawą już pod koniec lutego 
1949 r., do pierwsze spotkanie z Mironem, 
które odbyło się w Szczecinie, doszło dopiero 
w sierpniu 1949 r., dzień wcześniej niż odbyła 
się wizja w terenie szpitala pod Placem Nan- 
kiera. Proszę się nie dziwić, że powracam 
do Placu Nankiera. Zaraz się to wszystko 
wyjaśni. W tym czasie Miron był chory i w 
końcu odnaleziony został w szpitalu PCK 
w Szczecinie. Dyrektor Handlowy PPT mógł 
więc już jechać na przesłuchanie poszukiwa- 
nego »lekarza«. Ciekawym pozostaje fakt, 
że dyrektor wyjechał do Szczecina solidnie 
przygotowany, bo z gotową listą pytań! Oto, 
co powiedział Miron: »Byłem komendantem 
szpitala podziemnego pod Placem Nankie- 
ra! W szpitalu pod Placem Grunwaldzkim 
nigdy nie byłem, ale miałem tam kolegę, 
który opowiadał mi o tym szpitalu. Pod 
Placem Grunwaldzkim był bunkier 2- 
-piętrowy, minimum 100x100 m. W tym 
bunkrze był też szpital na 150 łóżek. Cały 
sprzęt, wyposażenie szpitala i lekarstwa 
pozostały na miejscu. Pod koniec wojny 
Niemcy nie mieli możliwości ewakuacji 
szpitala. Ciężko ranne osoby były trans- 
portowane samolotami do Jeleniej Góry«. 
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Podczas rozmowy Miron naszkicował 
orientacyjnie wejścia do bunkra, twierdząc, 
że nie było żadnych wejść z początku Placu 
Grunwaldzkiego. Nie potrafił też powiedzieć, 
kto i kiedy wysadził wejścia do bunkra. 
Trudno ocenić wiarygodność zeznania Mi- 
rona, niemniej jednak bunkier podziemny 
0 wymiarach 100x100 m nie był chyba igłą 
w stogu siana? 

Na uwagę zasługuje fakt, że 25 lipca 
1949 r. do rektoratu Politechniki Wrocław- 
skiej skierowana została prośba odnośnie 
możliwości zbadania podziemi prowadzą- 
cych z terenów Politechniki. PPT informuje 
tylko, że prowadzi pewne prace poszu- 
kiwawcze, nic nie wspominając o praw- 
dziwym celu swych zamierzeń. Patrząc 
na szkic Mirona widzimy, że narysowane 
wejścia zlokalizowane są gdzie indziej. 


ń GEY 4 


Miron nadal kurował się w szpitalu pod 
stałą »kontroląq«. Wynika z lego, że jego stan 
zdrowia był poważny lub symulowany. Nie 
udało się go przewieźć do Wrocławia. Na 
początku kwietnia Ekspozytura PPTw Szcze- 
cinie przekazała do dyrekcji we Wrocławiu 
krótki meldunek: »Izba chorych Szpitala 
PCK w Szczecinie informuje, że 30 marca 
1950 r. zmarł Józef Miron«. Trudno powie- 
dzieć, czy była to śmierć naturalna? Dzisiaj 
chyba lepiej zadać sobie prozaiczne pytanie, 
czy podziemny bunkier, wielkości dwóch bo- 
isk piłkarskich, z wejściarni od ul. Piastowskiej 
(wg stanu z 1949r.) jest tak trudny do odnale- 


zienia? Wierzę, że te kilka cennych wskazó 
wek inowoczesny sprzę! pozwolą rozwiąze: 
do końca jedną z wrocławskich zagadek 0% 
wieku!”. Tyle Roman Owidzki. 

Okoliczności, w których wypłynęła po 
wojnie sprawa szpitala mamy już wyjaśnione 
Co jeszcze możemy zrobić, by przybliżyć „pe- 
pierowe” rozwiązanie wrocławskiej zagadki 
Ponieważ za sprawą zdobytych przez Romk= 
materiałów zmieniła się lokalizacja szpitale 
ponownie wracamy do zdjęć lotniczych, br” 
razem rozpatrując czworokąt ulic Kaiser- 
strasse (jest ulica o takim samym przebieg= 
w terenie ale bez nazwy ulicy — to po proste 
Plac Grunwaldzki, ponadto nastąpiło przekłe- 
manie w oryginalnym dokumencie, napisane 
— Kaiserbriick, a to jest Most Grunwaldzki - 
Tiergartenstrasse (Curie-Skłodowskiej), dz 
siejszej Reja, Fiirstenstrasse (Grunwaldzka 

i Piastenstrasse (dzisiejsza Piastowska” 
Także na tym terenie było aż do roku 1945 
pusto, zabudowana jedną linią domów byłe 
Piastowska, Grunwaldzka i róg Kaiserstrasse 
z kawałkiem Tiergartenstrasse (vide plan 
W środku, ograniczony tymi właśnie ulicar 
był wielki, pusty plac. Można było budowe 
„Skolko ugodno”. Również po wojnie, aż ć* 
bieżącego roku, oprócz niewielkiej, przyleg== 
jącej do Tiergartenstrasse stacji benzynowe 
nic dużego tam nie budowano. Wynika zteg” 
wniosek, że jakikolwiek obiekt podziemes 
nie mógł być znaleziony przypadkiem poć- 
czas prac budowlanych. Nasze eksploracyjn=" 
szanse rosną! Bo uchylę Wam już teraz rąbk= 
tajemnicy, przymierzamy się do tego temate- 
My - czyli „Odkrywca” i Stojak, jako że jes 
to ostatni dzwonek. Ostatni, bo wrocławs= 
Plac Grunwaldzki jest w trakcie generaln=" 
przebudowy. Ma powstać nowoczesne ronó* 
otoczone potężną zabudową. Kamień 5% 
kamieniu nie zostanie, a co dopiero wie” 
podziemny schron. No a potem może 
już zapomnieć o jakiejkolwiek ingeren=" 
w uporządkowaną powierzchnię, choc | 
pod spodem leżało całe „Złoto Wrocławie 
Teraz natomiast można ryć bezkarnie na| 
placu budowy, bo i tak wszystko jest rozry** 
zresztą popatrzcie na zdjęcie, nie tyle me 
z lotu ptaka, co z najwyższego budyna= 
w sąsiedztwie. 
No dobra, co dzisiaj widać siedząc = 
ptaku, już wiemy, ale co było dawniej wies 
z samolotu, co jest na zdjęciach lotniczy 
Obie fotografie obejmują zarówno ter= 


”oowany przeze mnie w pierwszej części 
=zkułu, jaki teren okonturowany ulicami 
stenstrasse, Tiergartenstrasse i Fiirstenstrasse 
«m. ten, który wskazał Miron. Teren ten, jak 
«idać na fotografiach otoczony był wokół 
ednym rzędem domów. Cały środek był pu- 
=tm placem lub ogródkami przydomowymi 
«zn. terenem gdzie możliwa była budowa 
podziemnego obiektu w otwartym wykopie 

zasypanie go później ziemią. Na zdjęciu 
z maja 1944 roku nie widać śladów prac 
ziemnych, a przynajmniej ja ich nie widzę, 
ale to nie znaczy, że schronu-szpitala tam nie 
zbudowano. Zgodnie z dokumentami zdoby- 
tymi przez Romka Owidzkiego, pierwszą pro- 
pozycję lokalizacji (pierwsza część artykułu) 
po wschodniej stronie Piastenstrasse należy 
odrzucić, a za właściwą uznać tę wskazaną 
przez Mirona, po zachodniej stronie tej samej 
ulicy, mimo iż nie widać tam śladów prac 
ziemnych. Oprócz zeznań świadków, które 
są mocnym argumentem jest jeszcze jedna 
mocna przesłanka: fragment planu Breslau 
zobwiedzionym kredką, niewielkim rejonem 
Placu Grunwaldzkiego i dwoma wpisanymi 
w kontur cyframi „3”. Pamiętacie słowa o Mi- 
że był „sztabowym sanitarnym. Oddział 
3", Pasuje! Miasto podzielono na „Oddzi 
medyczne inadano im numery. Tu był właśnie 
„Oddział 3”. Jak sadzę, każdy oddział musiał 
mieć własny szpital z przypisaną mu służbą 
medyczną, lekarzami, sanitariuszami, trans- 
portem itp. I miał! W Oddziale 3 jego lokaliza- 


cję oznaczono na planie właściwym znakiem 
taktycznym (vide fot.) Lokalizacja w rozwidle- 
niu ulic Tiergartenstrasse i Piastenstrasse też 
pasuje. Ten czarny trójkąt to niemiecki znak 
taktyczny oznaczający kompanię medyczną 
(powinien być pusty w środku), chorągiewka 
może oznat komendanturę, a krzyż w kół 
ku sanitariuszy, brak kółek może świadczyć, 
że był to punkt stacjonarny. Piszę „może”, 
bo nie mam pojęcia o niemieckich znakach 
taktycznych, o nie niemieckich zresztą także. 
Liczę tuna Waszą pomoc. Rozszyfrujcie pełną 
treść tego znaku i napiszcie do „Odkrywcy” 
lub zadzwońcie do mnie. 

Pewnie Wam się ciśnie na usta jeszcze 
jedno pytanie. Dlaczego nie przerobiliśmy 
pierwszej części artykułu zgodnie z informa- 
cjami wygrzebanymi przez Romana Owidz- 
kiego i nie połączyli go w jeden, spójny i bez 
sprzeczności? Celowo! By Wam uzmysłowić 
jak trudno jest czasem dojść do sedna spra- 
wy, wyłuskać prawdę ze skąpych danych, 
lub przeciwnie, z zalewu informacji. To 
czysty przypadek, że i ja, i Romek, wzięli- 
śmy się równocześnie za tę samą sprawę. 
Ale dobrze się stało. Zaszliśmy tak daleko 
wweryfikacji „papierowej”, że uzasadnione 
jest podjęcie próby weryfikacji „terenowej”. 
Warto chyba spróbować. A jakie jest Wasze 
zdanie? Wiecie teraz tyle samo, co my. © 

Plany i zdjęcia lotnicze: arch. Wojtka 

Stojaka. Dokumenty, szkic: 
arch. Romana Owidzkiego 


POSZUKIWANIA 


Szukajmy razem! 


Zdawać by się mogło, że my, tzn. ja, 
Wojtek Stojak — poszukiwacz skarbów, 
i Wy — pracownicy MPWIK, nie mamy ze 
sobą nic wspólnego poza zgłoszeniem 
awarii kranu. A nieprawda! Wszyscy dłu- 
bierny w ziemi. Wy z racji wykonywanego 
zawodu, ja z własnej i nieprzymuszonej 
woli. Gdy leje deszcz, albo z zimna grabieją 
ręce, Wy zazdrościcie mnie, że nie muszę 
siedzieć w dołku i taplać się w błocie, ale 
bywa też tak, że ja patrzę z zazdrością jak 
Wam wyłania się spod łopaty zardzewiały 
niemiecki hełm lub porcelanowa figurka. 
której brakuje tylko jednej nóżki. Oczywiście 
nad nami stoi jeszcze archeolog i łakomie 
zagląda do wykopu. Ten bierze wszystko, 
nawet skorupy glinianego garnka, który 
się wczoraj potluki Józkowi i wrzucił je do 
wykopu razem z resztką drugiego śniadania. 
Jakby nie było, to Wy, ryjąc to miasto wzdłuż 
i wszerz, macie większe szanse natrafienia 
na to, czego szukam. Czego szukam? Chce 
Was namówić na wspólne szukanie pod- 
ziemnego szpitala na Placu Grunwaldzkim. 
Jak znajdziemy, podzielimy się skalpelami 
i pięćdziesięcioletnią aspiryną, a archeologo- 
wi nie nie damy, bo szpital z czasów ostatniej 
wojny to nie archeologia — to historia tego 
miasta. Naszego miasta. 

Czytajcie o podziemnym szpitalu. 


„Dolny Śląsk 1945-Dolny Śląsk 2005” 


onografia pt. „Dolny Śląsk 1945-Dolny Śląsk 2005” pod 
redakcją dr Bogdana Cybulskiego, w sposób rzetelny, 
wyważony i przystępny dla Czytelnika, przedstawia 
wydarzenia jakie miały miejsce 60 lat temu, kiedy 
to rzesze „wypędzonych” podążały ze wschodnich 


10 maja redakcja 
„Odkrywcy” została 
zaproszona na swo- 
isty „spacer po Dol- 
nym Śląsku” 60 lat 
temu... bowiem 10 


rubieży Rzeczpospolitej wielu Narodów na nieznany im Zachód. Nie 
wiedzieli co zastaną... Poczucie tymczasowości, oswajanie się z nii 
znanym, niebezpieczeństwa związane z usuwaniem skutków wojny, 
nie ułatwiały wrastania w nową „Małą Ojczyznę”. Proces przejmo- 
wania tych ziem i włączania ich do państwa polskiego, wbrew temu 
co podawała komunistyczna propaganda, przebiegał z najwyższym 
tabilizacji nie przyspieszały ani konkretne działania, ani 
werbalne obietnice ze strony nowej władzy, postrzeganej jako obca, 
narzucona, zależna od woli Rosjan. Stabilizacji nie sprzyjały rzesze 
szabrowników, zachowania czerwonoarmistów, pogłoski o możli- 
wym nowym konflikcie zbrojnym. (...) Problem polegał jednak na 
tym, iż zdecydowana większość spośród przybyszów po prostu nie 


maja odbyła się uro- 
czysta prezentacja 
monografii „Dolny 
Śląsk 1945-Dolny 
Śląsk 2005”, której 


DOLNY ŚLĄSK 1945 - DOLNY 


wydawcą jest Sto- 
warzyszenie na Rzecz Promocji Dolnego Śląska. — Tym opracowa- 
niem chcemy rozpocząć cykl prezentujący historię naszego regionu 
oraz perspektywy jego rozwoju. W ten sposób chcielibyśrny zachęcić 
do poznawania Dolnego Śląska oraz jego ogromnej ogólnoludzkiej 
wartości kulturowej — mówi Bogdan Cybulski. 


Kolejny tom pt. „Dolny Śląsk — podziały 
terytorialne X-XX w.” 
ukaże się już w przy- 
szłym roku. 


miała dokąd wracać..." — pisze prof. Włodzimierz Suleja, dyrektor 


ć A » A k dr Bogdan Cybu 
Oddziału IPN we Wrocławiu, we wstępie do monografii. 


ski (z lewej) orc 
jeden z autoró 
Jerzy Cer 


Osobiste dedykacje dla 
„Odkrywcy” złożyli: 
J.E. Kardynał Henryk 
Gulbinowicz... 


prof. Włodzimierz 
Suleja... 


POSZUKIWANIA 


Postać inżyniera Antoniego Dalmusa w świecie eksploratorów zajmujących się tematyką 
„Riese” jest powszechnie znana. Większość informacji o nim pochodzi z materiatów praso- 
wych lub archiwów zakładowych. W miarę dużo szczegółów o zawodowej „karierze Dalmusa 
znanych jest z jego końcowego okresu pobytu w Polsce, tj. od 1950 do 1960 r. Niewiele jednak 
wiemy co robi! Dalmus w latach 1945-1950, poza tym, że pracował w Ministerstwie Odbu- 
dowy, a potem w Przedsiębiorstwie Poszukiwań Terenowych we Wrociawiu. Autor dotari do 
nowych akt archiwalnych, które pozwoliły szerzej poznać rolę inż. Dalmusa w powojennej 
historii okolic Głuszycy i jego związków z pozostałościami po kompleksie „Riese”. 


Dzień dobry Panie 


ROMAN OWIDZKI 


Nowe tropy 


Na ślad Dalmusa wpadłem podczas zapo- 
znawania się z aktami dotyczącymi „Akcji 
Rozbrojenia Linii Odry”, kierowanej przez 
inż. Mariana Mazura, który działał z ramienia 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu (MPiH). 
W sprawozdaniu z czerwca 1947 r., z pobytu 
służbowego w Łąkach oraz w Głuszycy, 
inż. Mazur opisuje swoje pierwsze spo- 
tkanie z inż. Dalmusem. Doszło do niego 
w dość nieoczekiwanych okolicznościach, 
albowiem inż. Mazur w swoich pracach 
terenowych skupiony był wówczas na Ziemi 
Lubuskiej (Linia Hindenburga). O swoistym 
Eldorado w Górach Sowich dowiedział się 
przypadkowo od inż. Wardeńskiego, który 
wspomagał MPiH informacjami o obiektach 
poniemieckich w rejonie Żagania i Żor. 
Podczas jednego ze spotkań obu inżynierów, 
Mazur wspomniał, że wybiera się służbowo 
do Głuszycy. Wardeński zareagował na- 
tychmiast, informując Mazura, że ostatnio 
wybuchła jakaś afera z remanentami z głu- 
szyckich podziemi i, że sprawą zajmowała 
się początkowo Subdelegatura MPiH w Wał- 
brzychu, potem sprawę przekazano do 
Delegatury w Jeleniej Górze, gdzie sprawa 
utknęła w martwym punkcie. Kierownik 
Subdelegatury w Wałbrzychu postanowił 
nie czekać dłużej i sprawę przekazał do 
Departamentu Ekonomicznego MBP, w wy- 
niku czego nastąpiły aresztowania. Śledztwo 
w tej sprawie prowadziła Komisja Specjalna 
do Walki z Nadużyciami i Szkodnictwem 
Gospodarczym. Inż. Mazur bardzo chciał 
zapoznać się z aktami sprawy, bowiem in- 
teresowała go skala szabru oraz ewentualne 
informacje o ilości pozostałych jeszcze tam 
remanentów poniemieckich. Niestety, nie 
udało mu się dotrzeć do akt ze śledztwa, po- 
mimo kilkakrotnych prób, ponieważ zawsze 
nie było... odpowiedniego urzędnika! Ale 
Mazur nie zamierzał tak lekko sprawę od- 
puścić i rozpoczął własne śledztwo. Zaczął 
od poszukiwania osób, które były głównymi 
świadkami. I tak na horyzoncie pojawił 
się nieoczekiwanie... inż. Antoni Dalmus. 
Mazur nie ważąc na żadne procedury, po 
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prostu wezwał Dalmusa na przesłuchanie. 
Nie wiemy w jakiej atmosferze przebiegało, 
ale wiemy co powiedział Dalmus. Mazur tak 
to ujmuje w swoim sprawozdaniu: „(...) 
Austriak o nazwisku Dalmus, ostatnio za- 
trudniony w Ministerstwie Odbudowy. Był 
kierownikiem obiektu w Głuszycy, prze- 
widzianego na kwaterę Hitlera. Budowa 
obiektu była prowadzona przez sześć grup 
roboczych w 13 sztolniach od początku 
1944 r., przy czym w końcu 1944 r. zosta- 
ła przerwana w stanie nieukończonym. 
Z początkiem 1945 r. Kreishauptmann 
z Wałbrzycha zmagazynował w sztolniach 
znaczną część maszyn zwiezionych koleją, 
lecz kilka miesięcy później, w marcu 1945 
r., maszyny te wydobyto i wywieziono. Na- 
tomiast cały sprzęt używany przy budowie 
pozostał na miejscu i przetrwał do okresu 
powojennego”. Następnie Dalmus przekazał 
informacje na temat remanentów. Stwier- 
dził, że po krótkim pobycie Armii Czerwonej 
w rejonie Głuszycy, opracował obszerny 
spis inwentarza dla swoich przełożonych 
w MPiH, lecz z tego co wie, spis ten „zagi- 
nął”. Ku zaskoczeniu Mazura, Dalmus zaczął 
podawać z pamięci ilości i rodzaje sprzętu, 
jaki pozostał po Sowietach. Były to m.in.: 

* 10 parowozów — tor 900 mm, 

e 10 lokomotyw zsilnikiem diesel, 

* 24 sprężarki dieslowe, 

« 6 sprężarek stacyjnych bez silników, 

* 12 betoniarek, 

* _ 12 betoniarek bez silnika, 

»  50silników o mocy od 3 do 100 KM, 

*  2silniki diesla kompletne o mocy 125 KM, 
* 30 obrabiarek, 

* 8 bagrownic, 

e | centrala tel. 120-numerowa, 

+ 5 central tel. 48-numerowych, 

* | centrala telefoniczna 24-numerowa. 
W trakcie przesłuchania Dalmusa (przełom 
kwietnia-maja 1947 r. — przyp. R.O.) z ww. 
sprzętu pozostały w terenie tylko 4 paro- 
wozy, 1 silnik 100 KM, I bagrownica oraz 2 
silniki dieslowe 125 KM. Dalmus zapropono- 
wał Mazurowi oprowadzenie po sztolniach, 
ostrzegając go przed ich zawaleniem się. 
Jednocześnie poinformował, że wewnątrz 


sztolni nie ma już żadnych remanentów 
(okazało się to nieprawdą, bowiem w tu- 
nelach na Wilczej Górze znaleziono późnie 
np. 15 tys. cegieł i 120 mb torów 900 mm 
— przyp. R.O.). 

Powyższa relacja inż. Mazura jest nie- 
zwykle cenna, bowiem ujawnia dotychczas 
nieznane fakty mówiące o 13 sztolniach 
oraz potwierdza akcję zdeponowania ne 
krótki czas w Górach Sowich tajemniczyc» 
maszyn, które w sytuacji zagrożenia miały 
być wysadzone. Warto zwrócić uwagę, że 
Dalmus przedstawiany jest jako Austria* 
i kierownik budowy. Mazur nie „zgłasza 
żadnych uwag pod adresem Dalmusa. C* 
ciekawe, w liście dotyczącej 36 obiektów 
zalecanych do dalszej penetracji, Mazur pe- 
dał dla każdego obiektu tzw. informatorów 
Dla obiektu „Głuszyca” wymieniany jes 
jeden informator: inż. Dalmus — Austria 
Czy Mazur traktował Dalmusa jako wiar- 
godnego informatora? Trudno powiedzie- 
W końcu było to ich pierwsze spotkani= 
więc Mazur napisał w raporcie jedynie * 
co usłyszał! 

Drugi ślad prowadził do Akcji Specjalne 
FIOPZO (Fundusz Inwestycyjno-Obrotow* 
Przemysłu Ziem Zachodnich).W ramac* 
tej akcji wysłana została specjalna komis* 
ministerialna, która w październiku 1947 + 
zajęła się bezpańskimi remanentami w = 
jonie w Głuszycy. Jednym ze stwierdzeń 
komisji był zapis mówiący o tym, że oko/=* 
Głuszycy szabrowała firma „Budoma* 
Skojarzyłem ten fakt z Dalmusem, przype> 
mninając sobie, że Dalmus wykazał w swe*- 
ankiecie personalnej z PZPB w Głuszycy * 
był pracownikiem w firmie „Burmat” w *= 
brzychu. Zrodził się dylemat, czy czase% 
„Burmat” to nie... Budomat”? Wątek = 
wymaga dalszych badań archiwalnych. 7% 
którym pracuję. 

Pod koniec stycznia 1948 r. do Głusz— 
przybyła kolejna komisja kontrolna złoż 
z przedstawicieli MZO, MPiH oraz Urze* 
Wojewódzkiego we Wrocławiu. 30 stycz 
dokonano oględzin rejonu Głuszyce 
terenie oraz częściowo po podziemm 
korytarzach oprowadzał szanowną 4% 


sję... inż. Dalmus. Komisja stwierdziła, że 
9-10 remanentów naziemnych zwieziono 
już do składów centralnych i nadal trwa 
akcja zwózki pozostałych zapasów mate- 
riałowych. Odnośnie podziemi Głuszycy, 
Łokietka, Wilczej Poręby i Modrzewek, 
komisja doszła do przekonania, że należy 
bezwzględnie zbadać remanenty w podzie- 
miach, niezależnie od tego czy są, czy też ich 
tam nie ma. Ponadto opowiedziano się za 
wykonaniem planów podziemi, przebiciem 
zasypanych wejść i zinwentaryzowaniem 
wszystkich sal i korytarzy podziemnych. 
Uznano, że jest to praca dla 10 saperów, 
ekipy górników oraz 3 kreślarzy pod kie- 
runkiem inżyniera-nadzorcy, który byłby 
kierownikiem całej operacji. Nie wiadomo 
dokładnie, czy taka silna grupa inwenta- 
ryzacyjna powstała? Wiemy natomiast, że 
działała na Dolnym Śląsku od wiosny 1949 r. 
inna grupa o charakterze wojskowym, zło- 
żona z sapera, kreślarza i oficera. Wówczas 
opracowano m.in. metryki dla obiektów 
z rejonu Głuszycy. 


Dalmus informator 


Kiedy w sierpniu 1948 r. rozpoczęła swoją 
działalność PPT we Wrocławiu, znów 
powróciła sprawa obiektów w rejonie Głu- 
szycy. W Góry Sowie wyjeżdża inspektor 
penetracyjny PPT.celem zapoznania się 
z obiektami. Oto co napisał w swoim spra- 
wozdaniu: „(...) Obiektów podziemnych 
znanych jest kilka. Podobno 5. Zbadałem 
3 — w pobliżu Kolc, Zimnej Wody, Głuszy- 
cy. Poza tym jest szereg małych obiektów 
podziemnych koło Modrzewek oraz obiekty 
naziermne koło Modrzewek oraz w pobliżu 
Zimnej Wody. Według rełacji inż. Dal- 
musa — Austriaka, posiadającego prawo 
pobytu, podziemia przeznaczone były na 
schrony przeciwlotnicze dla sztabów, dla 
których pomieszczenia były budowane 
na powierzchni. Relacja ta ma wszelkie 
cechy prawdopodobieństwa, gdyż żadne 
2 podziemi nie posiada wjazdu wozowego, 
ani też kolejki typu 90 cm, gdyż ta jedynie 
służyła do przewozu materiałów. W podzie- 


miach są resztki szyn 60 cm oraz 
wagonetki-wywrotki. Wszędzie 
kapie woda ze stropów. Żadne 
z podziemi nie jest do tego stop- 
nia wykończone, aby mogły być 
w nim przechowywane jakiekol- 
wiek materiały użytkowe (...)". 
Inspektor penetracyjny przywiózł 
do Wrocławia szkic bez skali 
rozmieszczenia miejscowości 
i wiosek, na którym zaznaczono 
też orientacyjnie wejścia do 
podziemi. Szkic opracowany był 
na podstawie relacji Dalmusa. 
W sprawozdaniu dyrekto- 
ra naczelnego z działalności 
PPT w okresie od 1.VIII do 
31.XII.1948 r. znajduje się bardzo 
ciekawa informacja dotycząca 
kabla ziemnego w Głuszycy. „(...) 
Na podstawie własnych penetra- 
cji uzyskano informacje od Au- 
striaka, inż. Dalmusa kierownika 
robót elektryfikacyjnych (podkr. 
R.O.) w rejonie Głuszycy, że na 
tym terenie ułożono 100 km ka- 
bla miedziowego (francuskiego) 
na wysokie napięcie oraz kable 
wielożyłowe telefoniczne podziemne. Plany 
położenia kabli i stacji transformatorowych 
są w Nadleśnictwie Głuszyca. Prace zamie- 
rzamy rozpocząć wiosną 1949 r.”. Niby kilka 
zdań sprawozdania, a jakie rewelacje i to 
podpisane osobiście przez dyrektora płk 
Z. Rumińskiego. Nadal funkcjonuje status 
Dalmusa jako Austriaka. W tym czasie nie 
jest on jeszcze pracownikiem PPT, niemniej 
jednak w rejonie Głuszycy prowadził roboty 
elektryfikacyjne! I największa sensacja, 
Dalmus zdradza informację o 100-kilome- 
trowym kablu miedzianym wyproduko- 
wanym we Francji. Ten kabel, zwany dalej 


— 274 


francuskim, stanie się 

wkrótce grą o najwyż- 

szą stawkę. Jak zatem 

doszło do odkrycia tej 
tajemnicy Dalmusa? 

Na polecenie In- 

spektora Głównego 

/_ PPT, do Głuszycy udał 

się w dniu 27.X1.1948 r. 

jeden z inspektorów 

terenowych w randze 

inżyniera (przyszły dyr. 

handlowy PPT) celem 

(_ przeprowadzenia roz- 

| mowy z Dalmusem. Mu- 

Aur, siała to być ważna misja, 

ponieważ w raporcie 

wtej sprawie znajduje się 

STM takie stwierdzenie „(...) 

przeprowadziłem z inż. 

Dalmusem ostateczny 

(podkr. R.O.) wywiad 


— gw 


i rozmowę”. Wynika z tego, że PPT miało 
jakieś wątpliwości, co do Dalmusa. Dalej 
z raportu dowiadujemy się, że wysłannik 
Inspektora Głównego uważał, iż zamiary inż. 
Dalmusa (Niemca) są niejasne. Dalmusowi 
w zamian za wskazanie położenia kabli 
w górach, leżących w pasie przygranicznym, 
zależało głównie na uzyskaniu zaświadcze- 
nia, na podstawie którego mógłby swo- 
bodnie poruszać się w pasie granicznym. 
Co do obiektów w rejonie Głuszycy, Dalmus 
twierdził, że tunele i fabryki podziemne były 
jeszcze w 1944 r. w budowie, a niektóre 
na ukończeniu, lecz do żadnej z nich nie 
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zwieziono maszyn, natomiast maszyny bu- 
dowlane używane do tych robót zostały już 
stąd zabrane. Następnie Dalmus zdradza, 
że osobiście przywiózł z Berlina plany, na 
których dokładnie naniesiono, ołówkiem 
niebieskim, trasę kabla elektrycznego (ok. 
100 km, kabel miedziany sprowadzony 
z Francji) oraz transformatory — podziemny 
i naziemny. Na planach zaznaczone były 
kółkami czerwonymi, numerowane tuszem. 
Na planach uwidoczniono także położenie 
podziemnych kabli telekomunikacyjnych 
(również ok. 100 km). Dalmus stwierdził, 
że powyższe plany zostały mu zabrane na 
początku 1946 r. przez nadleśniczego Freya 
na polecenie Nadleśnictwa w Kłodzku. 
W raporcie, we wnioskach końcowych, 
zawarte też są ciekawe stwierdzenia. 
Inspektor terenowy zapro- 

ponował m.in. zdobycie js 

w Nadleśnictwie Kłodzko 
planów rozmieszczenia 
kabla elektrycznego i tele- 
komunikacyjnego, z uwagi 
na fakt, iż tego rodzaju kable 
są pilnie poszukiwane. Ze 
względu na ich brak, kable 
powinny być bezwzględnie 
(!) wykopane. Końcowy 
wniosek był wręcz intry- 
gujący — do chwili zdoby- 
cia planów nie powinno 
się zrywać kontaktu z inż. 
Dalmusem, a wysyłanie go 
w teren powinno odbywać 
się w asyście pewnego Po- 
laka (1). 

I znowu mamy nowe 
rewelacje. Zatrzymajmy się 
na chwilę przy tym polsko- 
-niemieckim spotkaniu. 
Dalmus zapewne wiedział, 
że jest to tzw. ostatecz- 
na rozmowa. PPT wysła- 
ło swojego człowieka na 
rozmowę z... Niemcem. 
Dalmus musiał poczuć się 
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zaświadczenia na swobodne poruszanie 
się w pasie granicznym. 

W grudniu 1948 r. PPT nawiązuje kolejny 
kontakt z Dalmusem. W trakcie spotkania 
z inspektorem penetracyjnym, Dalmus 
nieoczekiwanie okazuje jakiś niemiecki do- 
kumnent. W archiwach znajduje się prywatne 
pismo Dalmusa z dnia 10.1.1949 r. do dyrekcji 
PPT. „(...)ja niżej podpisany, Dalmus Antoni, 
proszę o zwrócenie mego zaświadczenia 
(Registrierungschein), które zostało zabrane 
mi przez Ob. W. w celu spraw służbowych, 
związanych z wyżej wymienionym przedsię- 
biorstwem (...)”. Na piśmie jest dekretacja 
dyrektora, by nakazać ww. inspektorowi prze- 
słanie zaświadczenie, ale do... dyrekcji PPT! 
Zapewne inż. Dalmus musiał się nieźle 
zdenerwować. 
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pokazał w terenie kilka miejsc przebiegu 
kabli telefonicznych. Choć nie zdradził ja- 
kich połączeń one dotyczą, to szef wydziału 
technicznego PPT zasugerował w raporcie. 
że być może chodzi tu o kable 10 parowe 
relacji: Głuszyca-Wrocław, Głuszyca-Berlin 
(ściśle wojskowy). Ponadto Dalmus oświad- 
czył, że istnieje rurociąg wodny o długości 
15 km, ułożony z rur żeliwnych o średnicy 
150 mm, łączonych na gwint z uszczelkam* 
gumowymi. Wodociąg ułożony został na 
głębokości 2,2 m oraz poddany był próbie 
szczelności na 18 atmosfer! Ta niespodzie- 
wana informacja o wodociągu daje wiele 
do myślenia, jeśli połączymy to z powyższą 
informacją dotyczącą wykonywania przez 
Dalmusa czynności służbowych związanych 
z nadzorem budowy. 

Mój kierunek myślenia każe mi utoż- 
samiać Dalmusa, jako osobę nie będąca 
wykonawcą podziemnych obiektów, lecz 
inżyniera pracującego w nadzorze budowie- 
nym. Zaledwie kilka dni później do Głuszycy 
przyjeżdża kolejny inspektor penetracyjny- 
który prowadził rozpoznanie na terenie Ju- 
gowic. Nawiązuje kontakt z inż. K. z fabryk 
„Suprema” w Jugowicach, który przyznaje 
się, że w Góry Sowie przybył zaraz pe 
zakończeniu wojny i współpracował z inż 
Dalmusem, który był jego zastępcą (nie wie- 
domo o jakie prace chodziło — przyp. R.O.- 
Inżynier z „Supremy” twierdził, że widzie? 
plany, na których był podpis Dalmusa. Ni= 
chciał zdradzić więcej szczegółów, żądają” 
przyjazdu kogoś z kierownictwa PPT, ponie- 
waż chciał przy okazji zakupić dla fabry 
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zagrożony. Ujawnia sprawę 
kabla francuskiego, ale po- 
kazanie jego trasy w terenie uzależnia od 
możliwości swobodnego poruszania się 
w pasie granicznym. Inspektor sugeruje 
dalszą współpracę z Dalmusem, ale Dalmus 
musi być nadzorowany przez zaufanego 
Polaka. PPT zależy na bezwzględnym 
odnalezieniu tych kabli, jednak tajemnicę 
ich lokalizacji zna chyba tylko... Dalmus. 
Nastąpił klasyczny pat, ale gra toczyć się 
będzie dalej. Proszę zwrócić uwagę, że całe 
zeznanie Dalmusa to całkowite novum. Po 
raz pierwszy wspomina o podziemnych 
fabrykach (nic nie mówiąc o kwaterze Hi- 
tlera) oraz o tzw. francuskim kablu w strefie 
przygranicznej. Czy podczas „ostatecznej” 
rozmowy Dalmus mógł, lub chciał kłamać? 
Raczej nie, bo sprzeczne byłoby to z in- 
tencjami Dalmusa, co do chęci zdobycia 
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Jak wcześniej wspomniałem, wiosną 
1949 r., zgodnie z harmonogramem prac 
PPT, planowane było rozpoczęcie prac 
w rejonie Głuszycy. Priorytetem miały być 
roboty związane z odnajdywaniem nie- 
czynnych kabli poniemieckich, jak również 
sprawa odkopania tzw. francuskiego kabla. 
Ba, tylko kto miał w tym pomóc? Niestety, 
w obwodzie pozostawał tylko... inż. Dal- 
mus! Rad nie rad, do Głuszycy wyjeżdża 
tym razem Główny Inspektor PPT, prawa 
ręka dyrektora naczelnego. 2.VI.1949 r. dyr. 
Rumiński otrzymuje raport ze spotkania 
z Dalmusem, z którego dowiadujemy się, 
że Dalmus z ramienia sztabu wykonywał 
nadzór nad budową. Przyznał, że istnieje 
kilka linii miedzianego kabla podziemnego 
wyprodukowanego we Francji. Ponadto 


„Suprema” szyny z Walimia. Dodatkow= 
inspektor penetracyjny informował dyrek=>— 
o powiązaniach Dalmusa z miejscowi 
przewoźnikami, którzy złożyli ofertę 
Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego i Em 
getyki w sprawie dostarczania prywat 
transportem różnych materiałów na be 
nicę kolejową w Głuszycy. Z relacji z 
zasygnalizowany został problem z wy 
byciem kabla, ponieważ Poczta zak 
wyciągania kabli. 

Z Jugowicami związana jest też * 
dosyć tajemnicza historia. Otóż pół 
wcześniej (w listopadzie 1948 r.) do 
w Jugowicach zgłosiła się osoba, pr 
się za inspektora z Ministerstwa Odb: 
z Wrocławia. Tajemniczy gość posiada? 
sobie plany i twierdził, że przyjechał 


egoś tunelu z maszynami oraz skarbu 
- eziorze koło Zimnej Wody. Wiadomo 
" «o. że rzekomy inspektor penetrował 
=zoro. Sołtys otrzymał niezłą burę, bo 
*xazało się, że nie sprawdził w ogóle 
7ersonaliów tajemniczego wizytatora. 
© aktach brak dalszego ciągu sprawy od- 
"<nie planów podpisanych jakoby przez 
Dalmusa. 


Dalmus w PPT 


%adchodzi wreszcie dzień 7.V1.1949 roku. 
Dalmus podejmuje pracę w PPT na umowę 
ziecenie (płatne dniówki). W ankietach 
personalnych Dalmus wykazuje, że pra- 
cował od 1.VI.1949 r. do 28.11.1950 r. i było 
te świadome działanie Dalmusa związane 
z jego swoistą interpretacją przepisów o za- 
trudnieniu na podstawie umowy o dzieło 
lub zlecenie. Uważał on bowiem, że daty 
zatrudnienia czy zwolnienia należy poda- 
wać jako dni początkowe lub końcowe 
miesiąca. W rzeczywistości Dalmus praco- 
wał w PPT od 7.VI.1949 r. do 13.11.1950 r., 
z tego na umowę o pracę w okresie od 
1.X.1949 r. do 31.1.1950 r. Pozostałe okresy 
pracy były tylko dniówkami, wypłacanymi 
na podstawie umowy-zlecenie. W archi- 
wach PPT zachowały się pierwsze dwie 
listy płac, na których Dalmus znajdował się 
na pierwszym miejscu. Za okres od 8 do 19 
czerwca Dalmus przepracował 62 godziny, 
zaś w okresie od 20 do 25 czerwca 1949 r. 
-52 godziny, każda płatna po 70 zł (dla po- 
równania robotnicy otrzymywali 40 lub 50 
zł/godzinę). Dalmus podpisał pierwszą listę 
płac, zaś na drugiej brak jest jego podpisu. 
Dalmus na początku pełnił funkcję inży- 
niera ds. technicznych, ale głównym jego 
zadaniem było wyszukiwanie i wytyczanie 
w terenie przebiegu nieczynnych kabli po- 
niemieckich. Po znalezieniu kabla, należało 
najpierw sprawdzić, czy nie jest on czynny 
oraz wysłać jego próbki do dyrekcji we Wro- 
cławiu, która decydowała, czy dany kabel 
jest wartościowy oraz czy należy przystąpić 
do jego odkopywania i nawijania na bębny. 
Podczas kontroli robót w lipcu 1947 r. Głów- 
ny Inspektor PPT potwierdził, że Dalmus 
wraz ze swoją ekipą złożoną z Niemców 
i Polaków wytycza w terenie trasy przebiegu 
kabli (wykopywaniem kabli i nawijaniem na 
bębny zajmowały się brygady pod innym 
kierownictwem). Z analizy dokumentów 
wynika jednoznacznie, że Dalmus w PPT 
zajmował się głównie sprawami związany- 
mi z kablami. Do tego dochodziły, w krótkim 
jednak okresie, sprawy dotyczące naprawy 
lokomotyw i torów oraz prawie nieznana 
rola Dalmusa w ostatnich miesiącach pracy 
w PPT. Początki pracy Dalmusa nie były zbyt 
imponujące. Przeprowadzona przez dyrek- 
cję PPT kontrola prac terenowych w dniu 
10.VIII.1949 r. wykazała przestoje w pracy 
z uwagi na nie wyznaczone trasy przebiegu 
kabli. Gorzej, bo 30 robotników czekało na 


inż. Dalmusa, który po wielu poszukiwa- 
niach dotarł na stanowisko pracy dopiero. 
wieczorem! Cały raport kończy się negatyw- 
ną oceną działania bazy w Głuszycy z jedno- 
czesnym zaznaczeniem, że inż. Dalmusowi 
podlegało tylko kierownictwo techniczne. 
W tym czasie Dałmusowi powierzono pra- 
ce kablowe w Głuszycy, Kolcach i Bartnicy 
oraz naprawę lokomotyw i torów kolejek 
w Głuszycy i Olszyńcu. Trudno się zatem 
dziwić, że Dalmus był trudno uchwytny, tym 
bardziej, że pojazd służbowy — czyli rower 
marki „Bałtyk” wraz z instrukcją jego użytko- 
wania do celów służbowych dostał dopiero 
3.X1.1949 r., kiedy był już kierownikiem Bazy 
MBP „Kolce-Olszanka”. Przypomnę tylko, że 
23.VII.1949 r. MBP przejęło protokolarnie od 
Centrali Handlowej Materiałów Budowla- 
nych agendę terenową pod nazwą „Baza 
Rozładunkowa Materiałów Poniemieckich 
w Głuszycy”, podległą Ekspozyturze we 
Wrocławiu. Przejęta baza włączona została 
w struktury PPT pod nową nazwą Baza 
„Kolce-Olszanka”, której cała działalność 
podporządkowana była potrzebom Przed- 
siębiorstwa Budowlanego Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego w Warszawie. 
Aby to lepiej zrozumieć, proszę przyjąć, 
że w Głuszycy była oficjalna baza PPT 
we Wrocławiu, w ramach której ukryto 
drugą utajnioną bazę „Kolce-Olszanka”, 
działająca wyłącznie na specjalny użytek 
MBP. I właśnie ostatnim kierownikiem tej 
tajemniczej bazy został z dniem 29.X.1949 
roku... Niemiec Dalmus! Jak zatem doszło 
do tego, że ten cichy i tajemniczy Niemiec 
zaczął zarządzać bazą MBP i Polakami? Na 
początek zatrzymam się na chwilę przy 
kwestii znajomości języka polskiego przez 
Dalmusa. W żadnej z relacji ze spotkań 
Dalmusa z przedstawicielami ministerstw 
czy PPT, w żadnym z raportów z pracy 
baz Głuszycy i Kolcach nie wspomina się 
nigdy o jakichkolwiek problemach z ko- 
munikowaniem się z Dalmusem. Wszystkie 
dokumenty podpisywane przez Dalmusa 
są w języku polskim. W strukturach PPT 
nie było nigdy stanowiska przewidzianego 
dla tłumacza. Przypadek rozmów Dalmusa 
z red. Mosingiewiczem w języku niemiec- 
kim (zresztą na prośbę inżyniera) w paź- 
dzierniku 1947 r. traktuję jako grę celową 
ze strony Dalmusa. 


Awans 


Wróćmy do losów bazy w Głuszycy. Na 
początku października 1949 r. miały miejsca 
zdarzenia, które spowodowały pogorszenie 
stosunków służbowych. Doszło do kilku 
przerw w pracy, rozluźnienia dyscypliny, 
spoufalania się kierowników z robotnikami. 
Spadła wydajność pracy, zmniejszyła się 
ilość wysyłanych transportów kolejowych 
do Warszawy. Niepokojące sygnały dotarły 
w końcu do dyrekcji PPT. Dyrektor Na- 
czelny natychmiast powołuje 3-osobową 


PO 
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komisję do spraw zbadania stosunków 
i pracy na bazie PPT w Głuszycy. Komisja 
na czele z Głównym Inspektorem PPT 
posiadała również pełnomocnictwa do 
podejmowania decyzji personalnych. Ko- 
misja po przesłuchaniu dotychczasowego 
kierownika bazy inż. R., magazyniera, kie- 
rownika punktu załadowczego w Olszyńcu, 
kierowników robót, kilku robotników oraz 
inż. Dalmusa, stwierdziła wiele zaniedbań 
w zakresie inwentaryzacji remanentów, 
braku raportów o ilości i jakości pracy, 
niegospodarności z kablami. W trakcie 
śledztwa doszło do ostrej polemiki między 
inżynierami R. i Dalmusem, który zarzucił 
dotychczasowemu kierownikowi bazy 
zbytnie spoufalanie się z robotnikami oraz 
ociąganie się... z naprawą lokomotywki 
do transportu tłucznia. Dodatkowo Dalmus 
ujawnił przypadki picia alkoholu. Tak się 
złożyło, że inż. R. był tą samą osobą, która 
negatywnie oceniła Dalmusa w czasie kon- 
troli w sierpniu 1949 r. Czyżby przyszła pora 
na rewanż? Obaj inżynierowie wcześniej na- 
wet zgodnie ze sobą współpracowali i wie- 
lokrotnie dokonywali wspólnych objazdów 
poniemieckich placów budów. W dniu 29 
września powiadomili oni dyrekcję PPT, że 
Zarząd Gminy Walim zaczął wydawać kartki 
okolicznej ludności na rozbiórkę baraków 
drewnianych oraz pustaków budowlanych 
znajdujących się na Wilczej Górze. Zarząd 
Gminy wyjaśnił, że wszelkie baraki przejął 
protokolarnie od P.P.B. Opole za zgodą 
Urzędu Wojewódzkiego we Wrocławiu. 
Obaj inżynierowie poprosili dyrekcje PPT 
o wyjaśnienie tej sprawy, bowiem „(...) 
my też chcemy je demontować i wysyłać 
do Warszawy, bowiem są one pilnie po- 
szukiwane”. To pismo ukazuje rzeczywistą 
relację pomiędzy MBP a PPT. 

Wracając do śledztwa to należy tu 
wspomnieć o szokującym oświadczeniu, 
jakie złożył Dalmus przed dyrektorialną 
komisją. Otóż Dalmus oświadczył, że jest 
w stanie poprowadzić bazę, przywrócić ład 
oraz planowość i dyscyplinę pracy! Krótko 
mówiąc — zaprowadzić niemiecki Ordnung! 
Trudno mi powiedzieć, czy Komisja była pod 
wielkim wrażeniem, czy też raczej było to 
już zawczasu „uzgodnione”? Los polskiego 
inżyniera był chyba już wcześniej przesą- 
dzony. Po zakończeniu śledztwa komisja 
wezwała inż. R. i oświadczyła mu, że na 
podstawie otrzymanego pełnomocnictwa 
od Dyrektora Naczelnego odwołuje go 
z zajmowanego stanowiska kierownika 
bazy i dodatkowo będzie wnioskować 
o całkowite jego zwolnienie z PPT. Jedno- 
cześnie komisja postanowiła powierzyć 
inż. Dalmusowi pełnienie obowiązków 
kierownika bazy do czasu ostatecznej de- 
cyzji dyr. Rumińskiego. Dalmus nie czekał 
długo i już 31.X.1949 r. dyrektor naczelny 
podpisał pismo, w którym potwierdził ustne 
zarządzenie wydane przez Komisję ds. Głu- 
szycy oraz powierzył mu z dniem 29.X.1949 
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r. funkcję kierownika Bazy Rozładunkowej 
Głuszyca-Kolce-Olszyniec. Nie dodać, nie 
ująć. Klamka zapadła — Dalmus otrzymał 
pełnię władzy w Głuszycy. Nie trwało to 
jednak długo. W grudniu MBP podejmuje 
decyzję o likwidacji Bazy Rozładunkowej, 
co wynikało głównie z faktu wykorzystania 
prawie w całości limitów wywozowych na 
przyznane remanenty przez PKPG. 4.1.1950 
r. dyr. Rumiński wysłał do Dalmusa pismno- 
-zarządzenie w sprawie likwidacji Bazy Roz- 
ładunkowej w Głuszycy („Kolce-Olszanka”). 
Do końca stycznia Dalmus wraz z szefem 
bocznicy Olszanka zostali zobowiązani 
do zdania magazynów, uporządkowania 
akt i przekazania ich do PPT. Po zakoń- 
czeniu likwidacji Dalmus miał osobiście 
zgłosić się do dyrektora naczelnego wraz 
z protokołami zdania bazy. Zaskakiwać 
może jedna z pierwszych decyzji Dalmusa. 
Mianowicie wysłał on 9 stycznia pismo do 
dyrekcji z prośbą o udzieleniu mu urlopu 
za czas przepracowany w PPT, przy czym 
prosi, by urlop ten mógł wziąć po likwidacji 
bazy w Głuszycy. Prosi też, by odpowiedź 
w tej sprawie otrzymał do końca stycznia. 
Prace likwidacyjne przebiegają sprawnie 
i Dalmus w zasadzie pod koniec stycznia 
był przygotowany do zdania bazy. Mimo 
zgłoszenia gotowości zakończenia prac 
likwidacyjnych, ku zaskoczeniu Dalmusa, 
nikt nie przyjeżdżał z dyrekcji firmy. W koń- 
cu po tygodniu oczekiwania Dalmus w dniu 
6 lutego zdał magazyny, zaś dzień później 
dokumentację i sprzęt biurowy. Dopiero 
po 6 dniach — 13 lutego zgłosił się (lub zo- 
stał przyjęty w PPT) do dyr. Rumińskiego. 
W czasie zdawania raportu Dalmus zwrócił 
uwagę, że nie otrzymał odpowiedzi na swój 
wniosek o urlop. Mało tego, zażądał zapłaty 
za dodatkowe 13 dni lutego, bowiem w tym 
czasie pozostawał do dyspozycji PPT. Dyr. 
Rumiński przyrzekł zapłacić jedynie za 7 dni, 
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zaś odnośnie decyzji w sprawie urlopu, to 
Dalmus musiał poczekać, aż opinię wyda 
w tej sprawie radca prawny. 


Nowe oblicze Dalmusa 


Kiedy wydaje się, że sprawa Dalmusa ma 
się ku końcowi, następuje niesamowity 
zwrot w akcji. Radca prawny w dniu 15 
lutego wydał negatywną opinię w sprawie 
urlopu, uznając, że Dalmus nie przepracował 
w PPT wymaganych 6 lecz tylko 4 miesiące 
od 1.X.1949 do 31.1.1950 r., kiedy pracował 
w PPT na podstawie stałej umowy o pracę. 
Pozostały czas był jedynie pracą na umowę- 
-zlecenie. Z pisma PPT z dnia 21 lutego, Dal- 
mus dowiedział się, że jego podanie o urlop 
zostało odrzucone. Już następnego dnia 
(co za tempo!) Inspektor Pracy 94 Obwodu 
w Wałbrzychu przesyła do dyr. Rumińskie- 
go zażalenie-skargę Antoniego Dalmusa 
na okoliczność odmowy udzielenie urlopu 
oraz niezapłacenia należnych mu poborów 
za luty 1950 r. W aktach PPT nie zachował 
się oryginał zażalenia (być może jest w ar- 
chiwach Inspekcji Pracy). Jest natomiast 
odpis maszynowy lub kopia dokumentu 
skierowanego przez Dalmusa do... Związku 
Zawodowego Pracowników Handlowych RP 
Oddział w Wałbrzychu. W piśmie Dalmus żali 
się, że nie dostał poborów za luty oraz nie 
udzielono mu urlopu. Podkreśla, że z winy 
PPT nastąpiło opóźnienie w likwidacji bazy 
aż do 13 lutego. Wspomina, że dyrektor PPT 
nie chce mu zapłacić za 13 dni, lecz obiecy- 
wał, że zapłaci za 7 dni. Dalmus uważał, że 
należy mu się wynagrodzenie za cały luty, 
ponieważ przyjęcia do pracy odbywają się 
z dniem I każdego miesiąca, więc czas od 
14 do końca lutego był dla niego stratą co do 
możliwości zatrudnienia się w nowym miej- 
scu pracy. Dalmus podnosi też, że nie wszyst- 
kie pieniądze otrzymał z PPT. I tu w skardze 
Dalmusa czytamy „(...) Ja 
dotychczas otrzymywałem, 
prócz poborów z PPT, do- 
datkowe wynagrodzenie 
z Warszawy z Przedsiębior- 
stwa Budowlanego MBP, 
w sumie 15.000 zł miesięcz- 
nie, ponieważ wysyłaliśrny 
materiały budowlane. Pie- 
niądze te otrzymywałem 
też poprzez Dyr. PPT we 
Wrocławiu”. Nie ma to jak 
osobiste wyznanie prawdy! 
Cóż, Dalmusa chyba po raz 
pierwszy poniosły nerwy? 
A może naprawdę był łasy 
na pieniądze? 2.1II.1950 r. 
dyr. Rumiński odpowiada 
na pismo Inspektora Pracy. 
Stwierdza w nim jedno- 
znacznie, że Dalmus pomija 
takie fakty, że do 1.X.1949 r. 
był zatrudniany w PPT na 
podstawie kilku pisemnych 
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umów o dzieło, zaś umowę na stałą pracę 
miał tylko od 1.X.1949 r., w związku z czym 
nie przepracował 6 miesięcy, które upo- 
ważniałyby go do prawa do urlopu. Co się 
tyczy kwot otrzymywanych przez Dalmusa 
z funduszów Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Publicznego, to PPT funduszami tymi nie dys- 
ponowało. Dyrektor zaznaczył jednocześnie, 
że żadnego zobowiązania co do wypłacania 
tych kwot nikt wobec Dalmusa nie przyjmo- 
wał, a wypłacanie ich zależało całkowicie 
od uznania Przedsiębiorstwa Budowlanego 
Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego. 
Dalmus musiał przełknąć „gorzką pigułkę” 
Dobrze wiedział z jakim przeciwnikiem ma 
do czynienia. Nie odwołuje się więc już nig- 
dzie i bardzo szybko, bo już po kilku dniach. 
rozpoczyna pracę w Głuszyckich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego w Głuszycy na 
stanowisku głównego energetyka. 

Na koniec podzielę się kilkoma reflek- 
sjami. Antoni Dalmus do końca 1947 roku 
uznawany był za Austriaka, który twierdzić 
że w Górach Sowich budowano kwaterę 
Hitlera. Do sierpnia 1948 r. nadal jest ofi- 
cjalnie Austriakiem, lecz zmienia przezna- 
czenie budowanych obiektów na schrony 
przeciwlotnicze dla wojskowych sztabów 
W listopadzie 1948 r., podczas tzw. ostatecz- 
nej rozmowy, po raz kolejny Dalmus (już 
traktowany jako Niemiec) zmienia przezna= 
czenie sowiogórskich sztolni na podziemne 
fabryki. Na kilka dni przed przyjęciem de 
PPT (czerwiec 1949 r.) Dalmus ujawnia, że 
osobiście nadzorował budowę obiektów 
w rejonie Głuszycy. Czy można odnależ* 
tu jakieś sprzeczności w wypowiedziach 
Dalmusa z lat 1947-50? Chcąc odpowiedziec 
należy odświeżyć zakamarki pamięci Kwe- 
tera Hitlera (Below), schrony dla 20 tys. osó* 
(Dorsch), fabryka zbrojeniowa (Weinmanr 
— a wszystko to razem w książce F. Seidler= 
i D. Zeigerta „Kwatery Główne Hitlera", ws- 
danej 50 lat później! Może już pora pogodz 
się ztym, czym miały być obiekty wznoszone 
pod kryptonimem „Riese”? 

Wrócę jeszcze na chwilę do Dalmus= 
i tzw. francuskiego kabla. Z dokumenta** 
pozostałej po PPT wynika, że kabla tegori= 
odnaleziono. Można przyjąć, że kabel tent** 
dla Dalmusa gwarancją „nietykalności”, b= 
wiem cały czas był wręcz bezcenny dla PF” 
które niejednokrotnie w swych raporta** 
pisało, że należy go bezwzględnie znale” 
i odkopać. Dalmus nie dostał przepustki * | 
swobodne poruszanie się w pasie gran=* 
nym, a PPT nie mogło osiągnąć swojes+ 
największego sukcesu, który został zap 
nowany zaraz po powstaniu PPT. Każda 
stron miała swój interes, lecz nikt nie wyg 
zaś ewentualne „wyeliminowanie” Dai” 
sa i tak by nie zmieniła patowej sytus— 
bowiem groziło to utratą ostatniego źr% 


informacji. Cdn. 
W kolejnych odcinkach — historiai ć== 
łalność PPT. = 
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Opowieści Pana Kazimierza 


ZBIGNIEW W. DAWIDOWICZ 


O Panu Kazimierzu Fiedorowiczu wspomniałem wielokrotnie 
w poprzednich odcinkach niniejszego cyklu. Nie sposób o Nim 
i o Jego działalności nie napisać więcej. Dzisiaj pozwolę sobie 
przekazać Szanownym Czytelnikom niektóre z informacji przeka- 
zanych przez niego w trakcie naszego lipcowego pobytu na tym 


terenie w 1971 roku. 


fa cmentarzu wyznaniowym 
w Walimiu znajdowało się 
wiele nagrobków zmarłych 
i pochowanych tam miesz- 
kańców — Niemców. Dużo też 
było kamiennych, bezimiennych tabliczek 
wskazujących na miejsce pochówku innego 
rodzaju zmarłych, W każdej z mogił, która 
powinna zawierać jedno ciało, faktycznie 
było ich i piętnaście a nawet dwadzieścia. 
Jako pracownik Rady Narodowej zetknąłem 
się z tą problematyką niezliczoną ilość razy. 
W czasie badań prowadzonych w 1964 roku 
przez Główną Komisję Badania Zbrodni 
Hitlerowskich pod przewodnictwem dr 
Jacka Wilczura, dokonano kilku próbnych 
ekshumacji. Były też czaszki z otworem po 
pocisku... Oprócz cmentarza, tego faktycznie 
istniejącego za zakładami Iniarskimi, gdzie 
w czasie wojny grzebano pomordowanych 
i zmarłych więźniów pracujących przy 
budowach na terenie Gór Sowich w latach 
wojny, istniał drugi „cmentarzyk”. Na końcu 
Walimia w stronę Jugowice. był to typo- 
wy cmentarz, gdzie chowano zmarłych. To 
był obiekt historyczny. Niemcy zbudowali 
tam taki panteon, by uwiecznić poległych 
z okresu I wojny światowej. Pamiętam, że 
były tam metalowe płaskorzeźby i wiele 
nazwisk. Odlewy! te zdjęto i przechowywano 
w magazynach Rady Narodowej, w dalszym 
etapie, o ile pamięć mnie nie zawodzi zostały 
przekazane na złom, a może ktoś je „zago- 
spodarował”? Trudno to dzisiaj ustalić. Taka 
była wykładnia tamtych czasów... 
Mieszkając wiele lat na tym terenie i m« 
jąc styczność z miejscową społecznością, 


EULENGEBIRGE 


Pan Kazimierz słyszał wiele interesujących 
opowieści. Korzystając z naszego pobytu, 
większość z nich przekazał nam. - Chcę, 
byście wiedzieli co się tu działo... Jeste- 
ście młodzi jak moje dzieci. Macie jedną 
przewagę, jesteście z zewnątrz... Jeden 
z żyjących jeszcze mieszkańców opowiadał 
mi, że już po wojnie, w 1946 r. wybrał się 
na grzybobranie w okoliczne lasy. Sami 
widzieliście, że cześć z rosnących na tym 
terenie drzew posadzono specjalnie, w celu 
zamaskowania części prowadzonych tu 
prac. Przywożono je i sadzono w beczkach. 
Jeszcze dzisiaj można spotkać ślady po 
tych pojemnikach, np. okręgi wokół drzew. 
A leżące gdzieniegdzie fragmenty drutów 
służyły do ich mocowania. Drzewa przyjęły 
się i rosną nadal. Ale wróćmy do grzybia- 
rza... W lesie zastał go zmrok. W pewnym 
momencie usłyszał jakieś głuche wybuchy. 
Dochodziły z głębi zierni. Kiedy wracał już do 
Walimia zobaczył grupkę liczącą kilka osób, 
z latarkami. Mieli na sobie 
zakurzone ubrania, rozma- 
wiali po niemiecku. 
Ich ubrania to były 
mundury. Trzech 
było po cywilnemu. 
Z rozmowy usłyszał, 
że wreszcie mają to 
co chcieli, bo już 
nadszedł święty 


opowieści obecni 
mieszkańcy mogli- 
by opowiadać wię- 


cej i to całymi godzinami. Ale niestety boją 
się. Czego? Trudno powiedzieć. Do dzisiaj 
przyjeżdżają w te okolice różni Niemcy, 
byli mieszkańcy tych ziem, ich potomkowie 
i różnie to bywa z tymi spotkaniami... 

— Do jednego ze znajomych przyjechali, 
i po krótkiej rozmowie stwierdzili, że lu 
mieszkali ich ojcowie. Powiedzieli, że obec- 
ni właściciele są tu tylko 
przejściowo — „czasowo”. 
Oni tu jeszcze powrócą, 
a jak obecni gospodarze 
nie będą wszystkiego 
dobrze pilnować i dbać 
o mienie to... zawisną 
na tym rosnącym przy za- 
budowaniach drzewie! 
Nie ma się co dziwić, że 
ludzie są nieufni, skryci 
imałomówni. Innym znów 
razem dwóch przyjechało 
wieczorem taksówką, aż 
z Poznania. Byli tam na ja- 
kiejś naradzie czy wycieczce. „Urwali się”... 
Trochę posiedzieli, wypili kawę, porozma- 
wiali. Zostawili trochę marek, poprosili aby 
wyremontować za to obejście. I pojechali... 
Nie przyjeżdżali już więcej. 

— Pewnego razu, późnym wieczorem 
w domu mojego kolegi pojawili się „tury- 
ści”. Było ich trzech. Samochód pozosta- 
wili gdzieś na dole, bo przy wiosennych 
roztopach i spływającej drogą wodzie nie 
mogli wjechać pod samą bramę. Jeden 
z nich bardzo dobrze mówił po polsku, 
chociaż „z ubrania” nie wyglądał na Polaka. 
Drugi, mrukliwy, to był Nieriec. Przywieźli 
słodycze, alkohol. Produkty, które obecnie 
dostępne są tylko w „Pewexie”.? Skończyli 
zwierzenia, rozmowy i opowiadania prawie 
nad ranem. Wszyscy poszli spać. Znajomy 
był w domu sam. Żona wyjechała do bra- 
ta, a syn studiował gdzieś w Polsce. Gdy 
następnego dnia gospodarz obudził się, 
a było już około południa, okazało się, 
nadal jest sam. Po gościach nie było śladu, 
poza... wykopanym pod gruszą sporym 
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dołkiem i dziurą w ścianie pokoju, (gdzie 
nocowali goście) jakby po jakiejś wmuro- 
wanej wcześniej skrzyneczce... 

Wiele z tych opowiadań, zdaniem 
p. Kazimierza, to zwykłe plotki, opowia- 
dane w gronie rodzinnym i przekazywane 
bliższym znajomym dla dodania „tajemni- 
czości” tym, już i tak owianym tajemnicami 
miejscom. — Ale dziurę w ścianie widziałem 
osobiście, na drugi dzień. Zarzeka się roz- 
mówca. Nie wszystkie jednak relacje są 
wynikiem bogatej wyobraźni ich autorów. 
— Kiedyś przyszedł do nas, do urzędu sa- 
motny turysta, który stwierdził, że w lesie 
widział Niemców. W mundurach. To było 
w latach 50. Początkowo myśleliśmy, że 
jest na rauszu, „że go trzyma”. Jednak z cie- 
kawości i dla spokoju sumienia poszliśmy 
z nim w teren. Był tam niewielki betonowy 
bunkier. Wejście było otwarte... Osunęło się 
zbocze... W nim trochę różnych bezwarto- 
ściowych wtedy rupieci. Stare, zapleśniałe 
buty, ubrania, jakiś złom, chyba zardzewiałe 
maszyny do pisania. Niemców nie było i nie 
było żadnych widocznych śladów, gdzie 
mogli być... A może on miał rację? 

Z lubością chłonęliśmy opowieści 
p. Kazimierza, te bardziej i te mniej praw- 
dopodobne. Wielkie zaciekawienie tą 
tematyką zdradzały nasze miny i otwarte 
usta. Bo przecież w każdej plotce jest 
krztyna prawdy, a więc... Wówczas nie 
używano tak popularnego obecnie grilla, 
wystarczyło spokojnie siedzieć i słuchać. 
1 to należało czynić bardzo, bardzo uważnie. 
— W makulaturze znajdującej się w biurze 
znalazłem liczącą pięć kartek listę. Dobry, 


gruby papier, ze znakami wodnymi. Takie 
„gapy” niemieckie, gdy patrzyło się pod 
światło.” Oryginalną listę przekazałem Ko- 
misji, która tu prowadziła badania w 1964 
roku. Było wtedy wielu dziennikarzy z kraju 
i zza granicy. Głównie z Niemiec, Jugosławii 
i od sąsiadów ze Wschodu. Ten dokument 
jest tylko kopią. Jest dość intrygujące, że 
wpisy rejestracyjne zmarłych dokonywano 
jeszcze w końcu kwietnia 1945 roku. Też 
jest godne zastanowienia, że zajmująca 
się badaniami w 1964 roku ekipa Głównej 
Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce, ciesząca się szerokim poparciem 
mediów i dysponująca wsparciem ze strony 
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wojska w sprzęt i czynnik ludzki, bardzo 
szybko „zwinęła żagle” i zakończyła swe 
prace — odwołano do stolicy jej szefa dr 
Jacka Wilczura. 

— Jeden z mieszkańców, chyba Paweł 
Szymura* opowiadał, że był tuż po wojnie 
w podziemiach, ale od strony miejscowości 
Gieszcze Puste.» Widział tam wyposażo- 
ną w sprzęt salę, a obok znajdował się 
chyba podziemny szpital. Było tam dużo 
łóżek, jak w lecznicy. Gdy 
po miesiącu wybrał się w to 
samo miejsce, wejścia do 
tunelu już nie było. Zostało 
zawalone... Sąteż takie hi- 
storie, które mimo iż zostały 
wyjaśnione, nie przekonały 
mieszkańców. Oni swoją 
„prawdę” już znają i są do 
niej bardzo przywiązani. 
Oto przykład. — Na począt- 
ku lat 60. w jednym z tuneli 
wydrążonych w Osówce, 
„bananowa” młodzież (jak 
to wtedy mówiono) zorganizowała sobie 
magazyn. Gromadzono tam wiele przed- 
miotów pochodzących przede wszystkim 
z kradzieży. Zarówno rzeczy z gospodarstw 
mieszkańców, jak i z przedsiębiorstw pań- 
stwowych. Trwało to prawie półtora roku. 
Zupełnie przypadkowo jeden ze znajomych 
wyśledził ten proceder. Zawiadomiona 
o tym fakcie milicja, wywoziła zgromadzo- 
ne tam mienie przez dwa dni! Czego tam nie 
było... Nawet obuwie i inne rzeczy ze skle- 
pów, do których dokonano włamań. .. Kilka 
motocykli itp. Potern po okolicy rozeszła się 
plotka, że odkryto bogato zaopatrzone 
magazyny Wehrwolfu... 

— Latem, w 1966 r. przyjechali tury- 
ści z NRD, ośmioosobowa grupa. Jak 
się dowiedziałem od tłumacza, czytali 
na temat podziemi w gazecie „Berli- 
ner Zeitung”. Jeden z nich, starszy, 70 
letni mężczyzna z uwagą słuchał co 
mówił tłumacz. W pewnym mormen- 
cie „wszedł w słowo” przewodnikowi 
i stwierdził, że w Hoche Eule* takich 
tuneli było więcej. Rzekomo badający 
w latach 30. te tereny niemieccy geodeci 
i kartografowie” znaleźli jakąś anoma- 
lię. W czasie wypiętrzania górotworu, 
miliony lat temu, rzekomo powstały jakieś 
puste rniejsca. Jakieś nisze, czy być może 
podziemne groty. Wewnątrz góry! Mówił, 
że gdy bywał tu, jeszcze przed wojną, chyba 
w 1937 roku, ten teren był zabezpieczony 
i ogrodzony. Rozmawiał kilka razy na ten 
temat z kolegą, który był w ekipie badaw- 
czej. Niczego jednak się nie dowiedział. 
Tamten nie mógł nic mówić na ten ternat. 
Zobowiązany był podpisaną tajemnicą. 
Dzisiaj tego miejsca nie poznaje. Wtedy pro- 
wadzono tu chyba badania byłych starych 
kopalni, jakichś sztolni... Ale po co? — Nie 
zapamiętałem co dokładnie mówił tłumacz. 
Ów Nierniec wspomniał także o budowie 


wieży widokowej. Budowały ją jakieś to- 
warzystwa i związki górskie." Opowiadat 
że w niektórych miejscach Wielkiej Sow 
gdzie tłumnie chodziło się na wyciecze 
piesze, odnosiło się wrażenie, że pod gre- 
bą warstwą skał nie ma nic. Takie ciche 
stąpanie. Szkoda, że nie zapisałem jeg 

adresu i nazwiska. Ale oni byli w górac» 
tylko niecałe 10 godzin... Potem pojecha* 
i mieli zwiedzać Wałbrzych i Wrocław... 


Niedźwiedzi kamień. 


W Jugowicach jest tzw. niedźwiedz 
kamień.” Jeszcze sprzed wojny. Różnyc 
ciekawostek, reliktów z poprzednie” 
czasów było sporo. Wszystko, lub prawi= 
wszystko uległo zapomnieniu. Wiele z tyc” 
rzeczy zdewastowali ci, którzy tu przyb 
Bywało, że po osadnikach przyjeżd. 
ludzie... znikąd, zainteresowani jedyn:= 
szabrem, wywożeniem tego, co jeszcze 
ocalało. Równolegle funkcjonowały różne 
„przedsiębiorstwa”. Ich podstawowy” 
zadaniem była wywózka wszelkich poz” 
stawionych i porzuconych materiałów ore: 
sprzętu w celu dalszego wykorzystania © 
odbudowy zniszczonych działaniami woje” 
nymi miast. Całe transporty ekspediowar* 
do Wrocławia, ale i w ramach akcji, że „cz* 
naród odbudowuje swoją stolicę” spe 
trafiło do Warszawy. 


Pierwsza drewniana w 


==)scowi mieszkańcy też nie byli „świę- 
” Pozostałe na tym terenie mienie trakto- 
"-- jako podręczny magazyn materiałów 
—=<2owdanych. Takie to już były czasy. 
- Widzicie to bajoro? Wygląda jakby 
" z niego wydobywano i to celowo. Po- 
"m została w tej niecce woda. Słyszałem 
2 ©znych ust, głównie od mieszkających tu 
m” wojnie Niemców, że pod znajdującą się 
72 dnie warstwą różnych rupieci i mułem 
*2 wejścia. Zabezpieczone śluzy i włazy 
© podziemi. Rzekomo po odpompowaniu 
«ody iszlamu uda się wejść w system tune- 
" Tego, który jeszcze nie jest znany... Kilku 
miejscowych nurkowało na Żabniku (tak 
Popularnie nazywano to miejsce). Potem 
gostawali różnej wysypki. Na dnie walają 
*e różne elementy metalowych konstrukcji. 
€0 pod nimi... nie wiadomo. 

Dzisiaj spuścizną po nieżyjącym już pre- 
legencie zajmuje się z wielką pasją jego cór- 
ka. Pani Teresa Fiedorowicz-Świszcz. Czyni 
wiele, aby ten zakątek Sudetów spotkał 
się z właściwą promocją na terenie kraju. 
Jest typową, wieloaspektową działaczką 
i propagatorką sektora kultury. Prawie 
społecznie prowadziła przez dłuższy czas 
Galerię Sowiogórską na terenie Walimia. 
Stara się jak może... 

Dla bardziej zainteresowanych tą pro- 
blematyką podaję swój adres mailowy: 
sowiegory(Gvp.pl a 
Zdjęcia: prywatne zbiory Autora 


droczyste, 


arcie wić 
Sowie. 


Przypisy: 
Znajdowały się na nich: idąca za koniem rolnicz- 


ka oraz wspomagający się po bitwie, układający 
ranni żołnierze. Figurowały tam również nazwiska 
poległych. W liczbie 168 na 5 tablicach. Przed- 
stawione w artykule zdjęcia pochodzą ze strony 
internetowej http://www.denkmalprojekt.org. 
Publikowane są za zgodą administratora strony. 
Podobny pomnik znajdował się w Jugowicach. 

* „Pewex” — sklepy bez kolejek, w których wszyst- 
ko można było dostać. Niestety, tylko za dolary lub 
inne waluty wymienialne i bony. Te ostatnie to 
w zasadzie był pieniądz. Tyle, że nie prawdziwy. 
Prawdziwy tylko nie do końca. Jak ktoś przyjeżdżał 
zza granicy, to legalnie wwiezione dolary (lub inne 
waluty) zamieniano w rozliczeniu na bony PKO, 
za które mógł kupować w tej sieci sklepów. Cie- 
kawe, że w „Pewex”-ie można było nabyć wiele 
polskich towarów (np. samochody marki Polski 
Fiat, szynkę konserwową, alkohol), ogólnie nie 
dostępnych na rynku, przeznaczonych głównie 
na eksport. Tu można było kupić także wyroby 
ZPL Walim (w metrażu) i np. rękodzielnicze 


wyroby szklane z huty ze Szczytnej Śląskiej. Ale 
nie tyl 
*Palrz nr 4/2006 „Odkrywcy 
* Wyjechał po wojnie do Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. 
*Tak tuż po zakończeniu działań wojennych na- 
zywano obecną Głuszycę. 
*Wielka Sowa. 
1 Czy jest to prawdą? 
* Pierwsza wieża widokowa, która powstała na 
Wielkiej Sowie była konstrukcją drewnianą. 
Koncepcja budowy powstała z inicjatywy To- 
warzystwa Sowiogórskiego z Dzierżoniowa już 
w roku w 1885. Kamień węgielny pod budowę 
położono 20.IX.1885 r. Poniesione koszta 
budowy pokryły wspólnie Towarzystwa Sowio- 
górskie z Dzierżoniowa i Walimia. Jej budowę 
propagowali: fabrykant Carl Wiesen z Walimia 
i Carl Winkler z Dzierżoniowa. Na projektanta 
wieży i jednocześnie wykonawcę wybrano mi- 
strza ciesielskiego Heubnera z Wiistewaltersdorf. 


r. Łączne poniesione koszta zarnknęły 
się sumą około 3 tysięcy ówczesnych 
SJ marek. Wysokość wieży wynosiła 20 
m (w tym 2 metry stanowiła kamienna 
podstawa). Składała się z4 kondygnacji. 
Na górną platformę prowadziło 100 
schodków. Platforma mogła pomieści 
około 16 osób. Jednak koszty utrzymania 
przewyższały wpływy z turystyki. Wy- 
trwała we właściwym stanie technicznym 18 lat. 
Jesienią 1904 r. obiekt rozebrano. Zastąpić ją miała 
nowa, murowana. Decyzje jednak uległy dalszym 
zmianom i lokalizację oraz miejsce budowy no- 
wej przeniesiono oko- 
ło 30 metrów w kie- 
runku północnym. Na 
sam szczyt Wielkiej 
Sowy. Budowę Wież 
Bismarcka na Wielkiej 
Sowie (1015 m n.p.m) 
zainicjowało w roku 
1904 Zrzeszenie To- 
warzystw Gór Sowich 
na terenie należącym 
do hrabiego Seidlitza- 
-Sandreckiego. Wieżę 
zaprojektował archi- 
tekt Henning. Budo- 
wę sfinansowano ze 
zbiórek pieniężnych. 
Na przełomie XIX-XX 
w. powstało wiele nie- 
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zależnych od siebie towarzystw górskich. W la- 
tach 20. najmniejszą liczbę członków posiadała 
Wałbrzyska Federacja Górska —1300 i Federacja 
Towarzystw Górskich przy Sowie około 5 tysięcy. 
Ich członkowie wywodzący się z klasy średniej 
byli inspiratorami powstawania szlaków górskich, 
budowy schronisk, propagowali też walory tu! 
styczne Sudetów poprzez wydawanie prospektów 
i kart pocztowych. Działalność ta była wynikiem 
inicjatyw oddolnych i dobrowolnych składek. 
I tak na budowę wieży przekazały składki: 
Towarzystwo Sowiogórskie z Dzierżoniowa: 11 
tys. marek, z Walimia: 4 tys., z Pieszy. 
z Ząbkowic Śląskich: 600, z Wrocławi. 
warzystwo Górskie ze Świdnicy dołożyło tysiąc 
marek. Kłodzkie Towarzystwo Górskie: 150, To- 
warzystwo Karkonoskie „aż” 50 marek. Do 1906 
r. zdołano uzbierać 18218 marek. Przedsięwzięc 
powierzono firmie Bastanier % George z Lipska. 
Kamień węgielny wkopano 1.VII.1905 r. Wys. wie- 
ży wynosić miała 25 m, średnica na dole 8 m a na 
górze 4 m. Na parterze wieży zorganizowano izbę 
historyczną, a w niej ustawiono 90 cm popiersie 
patrona, autorem którego był Harro Magnussen. 
W pomieszczeniu tym znajdowały się również 3 
kolorowe okna z witrażami przedstawiającymi 
motywy z życia kanclerza Bismarcka. Krętymi 
schodami zewnętrznymi, które okalały cokół moż- 
nabyło dostać się do schodów wewnątrz budowli. 
Prowadziły one na kondygnację widokową z 14 
otworami okiennymi. Następne 21 stopni scho- 
dów prowadziło na górną platformę widokową. 
Na szczycie zainstalowano zwierciadło obrotowe 
(jak w latarni morskiej), źródło światła stanowił 
płomień spalanego acetylenu. 24.V.1906 r. odbyło 
się uroczyste otwarcie obiektu. Rozpoczęło s 
zwiedzanie w grupach 25 osobowych. Wieży 
nadano imię kanclerza Bismarcka,, po wojnie 
nazywano ją Wieżą Sikorskiego, byw początkach, 
lat 80. ochrzcić ją imieniem nestora powojennej 
turystyki - Mieczysława Orłowicza. Teraz jest tylko 
Wieżą Widokową na Wielkiej Sowie i aktualnie 
trwa jej remont. Ma się zakończyć w czerwcu 
2006 r. Więcej na ten temat w: Potocki J. „Rozwój 
zagospodarowania turystycznego Sudetów od połowy 
IX wieku do Il wojny światowej”. WT „Plan” Jelenia 
2004 oraz Przerwa T. „Odkryli dla nas piękno 

", wyd. A. Marszałek, Toruń 2003. 
ści około 4 m stojąca 


gór 
* Samotna skałka o wysok 
na południowo-wschodnim zboczu Koziej Równi, 
w pobliżu Przełęczy Jugowskiej. Położona jest 
w lesie świerkowo-bukowym regla dolnego. 


Przedwojenną tablicę informacyjną oczywiś 

jeż ukradziono. 
Orientacyjne wymiary w metrach 
50x30x—10. Naturalny zbiornik „zasilano” przez 
wiele lat wywożonymi z ZPL w Walimiu pozosta- 
łościami po procesie bielenia Inu. W 1971 roku 
nie było tam prawie żadnego życia biologicznego. 
Prowadzone przez „Odkrywcę” w roku 2005 („Od- 
krywca” nr 9/2005) prace z użyciem ciężkiego 
sprzętu nie potwierdziły tego faktu. 


„Zabnik” — położony 
nieopodal Włodarza. 
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Co kryje katedralna 


krypta kwidzyńska? 


BOGUMIŁ WIŚNIEWSKI 


Błogosławiona Dorota przybyła z Gdańska do Kwidzyna 
30 kwietnia 1391 roku. Zatrzymała się u znajomej, którą 
poznała podczas pielgrzymki do Rzymu w 1389 roku. 
Po roku przeniosła się do wdowy, a zarazem półsiostry 
zakonu krzyżackiego: Katarzyny Miiller, gdzie zamiesz- 


kała w prymitywnej komórce. 


rzyszła Błogosławiona, przybyła 

do Kwidzyna w celu spotkania 

swojego duchowego przewodni- 

ka, teologa dr Jana z Marienwer- 

dera. Przed nim otwierała swoją 
duszę, bez obawy opisywała swoje duchowe 
rozterki, przeżycia oraz wizje, które doświad- 
czała już od najmłodszych lat. W szóstym 
roku życia otrzymała dar ukrytych stygmatów. 
Pokazywał się jej Chrystus na krzyżu, co 
było dla niej powodem zaostrzenia już i tak 
surowego trybu życia. Intensywna pokuta 
miała przygotować ją do życia zakonnego, 
które było jej gorącym pragnieniem. Stało się 
jednak inaczej. W wieku 16 lat rodzice wy- 
dali ją za starszego o prawie 20 lat płatnerza 
gdańskiego, Adalberta. Małżeństwo okazało 
się niedobrane. Mąż, typowy zamożny miesz- 
czanin, rzemieślnik i kupiec lubił wystawne 
życie towarzyskie. Miał władczy i gwałtowny 
temperament. Religijne praktyki jego żony, 
były dla niego całkowicie niezrozumiałe. Kie- 
dy więc Dorota zaczęła codziennie uczęsz- 
czać do kościoła, oddawać się głębokim 
modlitwom i uczynkom pokutnym, a korzy- 
stając z majątku męża - również uczynkom 
miłosierdzia, mąż często doprowadzał do 
awantur, bicia, zamykania żony, by nie mogła 
uczęszczać do kościoła. Coraz częściej Do- 
rota popadała w apatię, 
czuła się odrzucona. Jej 
stan pogorszyła tragicz- 
na śmierć dzieci. W cza- 
sie epidemii, w roku 
1373, zmarło ich troje, 
akolejna zaraza, w 1382 
r., zabiera dalszych pię- 
cioro. Wszystkie te wy- 
darzenia spowodowały, 
że Dorota postanowiła 
bez reszty oddać się 
medytacjom i modli- 
twom, zapragnęła cał- 
kowicie zmienić swoje 
dotychczasowe życie. 
Odsunęła się od ludzi, 
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zaczęła kontemplować wiel- 
kość Boga. 

Po przybyciu do Kwi- 
dzyna, u władz kościelnych 
szukała zrozumienia i zaak- 
ceptowania swojego wyboru 
— samotności. Wielokrotnie 
prosiła spowiednika Jana 
o pozwolenie na całkowite odcięcie się 
od świata przez zamurowanie w celi przy 
tamtejszym kościele katedralnym. W koń- 
cu, jako stygmatyczka i bogobojna kobieta, 
otrzymała od biskupa Jana Móncha (1376- 
-1409) pozwolenie. Jej dalszą drogę życia 
zaakceptował także wielki mistrz krzyżacki 
Konrad von Wallenrod. Specjalnie na ten cel, 
biskup kazał wybudować pomieszczenie dla 
przyszłej Błogosławionej. Wzniesiono je przy 
nowo zbudowanej katedrze kwidzyńsi 
(około 1325-1380). 2 maja 1393 r. uroczyście 
wprowadzono ją do celi wymurowanej 
w kościele od strony prezbiterium katedry. 
Przez zakratowane okienko przynoszono 
jej komunię świętą i podawano pokarm. Do 
okienka jej celi przychodzili mieszczanie, 
z prośbą o modlitwę i poradę. 26.VI.1394 r., 
po 14 miesiącach, wyczerpana niezwykłą 
pokutą, Dorota zmarła mając 47 lat. Po 
śmierci rekluzy, nasiliły się pielgrzymki do 


Krypta — zdj. archiwalne. 


jej grobu. Gwałtowny napływ pielgrzymó» 
spowodował ekshumację Doroty. Ciał 
przeniesiono do krypty katedry w 18 tygodn== 
po jej śmierci. W 1396 roku, z inicjatyw» 
kapituły katedralnej wybudowano w krype* 
drugi ołtarz p.w. Wszystkich Świętych, w ce” 
odprawiania przy nim nabożeństw za rych** 
beatyfikację Doroty. Mniej więcej w tym == 
mym czasie, grób Błogosławionej został prz 
ozdobiony misterną żelazną kratą i srebrny” 
częściowo złoconym świecznikiem. 
Nieprzerwany od XIV wieku kult, tre = 
do czasów drugiego protestanckiego 
skupa Pawła Separatusa (1530-1551), kto 
w 1544 roku kazał zniszczyć grób reklo* 
Protestanckim władzom niemieckim * 
zależało przecież, by rozbudzać du 
katolickiego. Nie wiadomo co stało się 
szczątkami mistyczki. Mogą znajdować ** 
w pierwotnym miejscu pochówku, ale te: 
nie wyklucza się, że mogą być ukryte = 
nawet usunięte z katedry. 
Mimo protestantyzmu. = 
do Błogosławionej nadal tr 
do tego stopnia, że królo** 
polscy: Zygmunt III Waza + 
później Władysław IV. 
nowili przenieść docze: 
szczątki do katolickiego F 
W tym celu wysłano do Kw 
na jezuitę Fryderyka Szer” 
z Torunia, aby odnalazł 
Błogosławionej. Miał pole” 
przewieźć szczątki do Tes 
Prowadzone przez zako% 
poszukiwania Bł. Dore” ** 
dały jednak pozytywneg” = 
tatu. Katedra w tym czas= = 


Sodedocel 
0000000 
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BŁ. Dorota. Rycina z 1492 r. 


mocno już zniszczona. Jezuita do Torunia 
przywiózł z celi Doroty jedynie parę cegieł 
i kamieni. W 1637 roku uroczyście złożono 
je jako relikwie w kościele św. Jana. 
Katedralna krypta w Kwidzynie służyła 
nie tylko za miejsce pochówku biskupów 
pomezańskich, tutaj złożono także wielkich 
mistrzów krzyżackich. W diecezji pomezań- 
skiej biskupów chowano według zwyczaju 
— dzień po śmierci. Zwłoki biskupa ubierano 
w białe szaty liturgiczne. Po modłach, prze- 
noszono je do krypty grobowej biskupów 
później zwaną kaplicą Doroty. Natomiast 
jako pierwszego pochowano w krypcie 
wielkiego mistrza krzyżackiego Wernera von 
Orseln, zamordowanego w 1330 roku w Mal- 
borku. W dalszej kolejności w kwidzyńskiej 
krypcie złożeni zostali mistrzowie: Ludolf 
Kónig i być może Henryk von Plauen. Co cie- 
kawe, jeden z biskupów pomezańskich Ger- 
hard Stolpman (1417-1427) został po śmierci, 
mocno to zaakcentowano w literaturze, 
pochowany w kaplicy „matki Doroty”, czyli 
w miejscu wydzielonym dla Błogosławionej 
Doroty. Może akurat ten biskup spoczął naj- 
bliżej grobu Błogosławionej? Informacja ta, 
może okazać się bardzo przydatna, podczas 
prac badawczych przy poszukiwaniu grobu 
rekluzy. Przy założeniu, że przypuszczenia 
są trafne, a krypta wcześniej nie została 
ograbiona przez rabusiów. Wydaje się, że 
w średniowieczu krypta była przeznaczona 
wyłącznie dla ludzi stojących na samym 
szczycie hierarchii społecznej. Doktor teolo- 
gii, spowiednik Bł. Doroty - Jan z Marienwer- 
der, chociaż wielce zasłużony dla krzyżaków, 
spocząć musiał w północnej bocznej nawie 
katedry. Dlaczego w północnej, a nie w po- 
tudniowej? Może więc miejsce pochówku 
Jana, sugeruje prawdziwą lokalizację celi 
Błogosławionej Doroty? Dotychczas sądzi 
się, że cela znajduje się po stronie południo- 
wej. od strony ówczesnego miasta. Czy to 
grawda? Dorota pragnęła ciszy, potrzebnej 
<o kontemplacji, a przecież strona połu- 
aniowa tego nie gwarantowała. Co innego 
="ona północna... | jeszcze jedno, po stronie 
zółnocnej znajduje się ciekawy wspor- 


Cela Bł. Doroty. 


nik ze sztucznego 
kamienia, przedsta- 
wiający dwóch dia- 
błów, wchodzących 
w paszczę Lewiatana 
- piekło. Jest to sym- 
boliczne, przecho- 
dzenie grzeszników 
z jednego świata do 
drugiego. Nie ma tu 
przypadku, że wspor- 
nik z tą sceną znalazł 
się w krypcie. Jest 
ona z jednej strony 
miejscem spoczynku i przechodzenia, a z 
drugiej — zadumy nad kruchością życia. 
Mam nadzieję, że już wkrótce będzie- 
my w stanie odpowiedzieć na niektóre 
pytania, bowiem na prośbę m.in. księdza 
proboszcza katedry kwidzyńskiej, „Od- 
krywca” podjął się zadania zlokalizowania 
szczątków Bł. Doroty, wielkich mistrzów 
krzyżackich oraz biskupów pomezańskich. 
Zadanie trudne, bowiem nie zachowały się 
żadne dokumenty choćby w przybliżeniu 
określające miejsca pochówków. Miejmy 
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nadzieję, że to, co nie udało się Frydery- 
kowi Szembekowi, uda się współczesnym 
eksploratorom i archeologom, a katedra 
kwidzyńska „otworzy” wreszcie drzwi do 
swoich tajemnic. O szczegółach badań 
będziemy informować. u 
Zdjęcia: Autor, . Maszkowski, 

Ł. Orlicki, P. Piątkiewicz 
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Wykrywacze metali, które z pewnością zwiększą 
Twoją skuteczność poszukiwań 


HAT WYKRYWACEŃ w 
- PI, VLF, two-b60x 
- Magnetometry protonowe 
do prac o bardzo dużym zasięgu 4 Sky wiE GEEK 
- Detektory przemysłowe możliwość zwrotu 
w ciągu 3 dni od otrzymania 
Możliwa sprzedaż ratalna Serwis gwarancyjny i pogwarancyjny 
Gwarancja: 2 lata na elektronikę, 1 rok na sondę 
Zadzwoń wyślemy bezpłatny informator 
Puławy tel. 050 62 0818814184  www.GeoScan.com.pl 
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Czy zwarte formacje armii amerykańskiej znalazty 
się w kwietniu 1945 roku na Dolnym Śląsku? Pyta- 
nie to nurtuje wielu badaczy i pasjonatów histo 
Część z nich informacje o pobycie 3. Armii Georga 
Pattona na dzisiejszych ziemiach polskich zalicza 
do kategorii mocno wątpliwych hipotez, inni przyj- 
mują je za pewnik, zastanawiając się jedynie, co 
byto celem amerykańskiego rajdu. jednak mimo lat 
poszukiwań, nikomu nie udało się dotrzeć do żad- 
nych dokumentów, rozkazów, fotografii ani innych 
namacalnych dowodów potwierdzających, że takie 
fakty miały miejsce. Artykui Artura Adamskiego 
jest pierwszą publikacją na naszych itamach, poświę- 
coną w całości temu zagadnieniu. Nie daje on odpowiedzi na wszystkie pytania, prezen- 
tując przede wszystkim samo zagadnienie i wątpliwości z nim związane. Mamy nadzieję, 
że wkrótce dzięki badaniom podjętym przez „Odkrywcę” uda się dotrzeć do nieznanych 
źródeł pozwalających wyświetlić zagadkę „Shermanów w Świeradowie”. Wszystkich Czy- 
telników, którzy posiadają inne niż podane w artykule informacje lub chcieliby podzielić — 
się własnymi hipotezami dotyczącymi tego zagadnienia, prosimy o kontakt na adres pro- 
redakcj 


teusQod 'ea.pl lub 


US Army na Dolnym Śląsku - 


Wszystkim wiadomo, że w 1945 roku między Wisłą, Odrą i Nysa 
Łużycką zmagały się ze sobą z jednej strony siły III Rzeszy, z dru- 
giej, armie radzieckie wraz z Ludowym Wojskiem Polskim u boku. 
Niewielu jednak wie, że przez kilka dni w południowo-zachodnim 
zakątku dzisiejszego terytorium państwa polskiego działała jesz- 
cze jedna siła — 3. Armia Stanów Zjednoczonych. Jej pojawienie 
się prawdopodobnie było tylko epizodem, choć niewykluczone, 
że jednak podjętą przez gen. Pattona próbą odmiany porządku 
politycznego, narzucanego wówczas Europie Środkowej wyrokierz 
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enerał Patton słynął nie tylko 

jako genialny strateg, potrafią- 

cy śmiałymi atakami rozstrzy- 

gać losy wielkich obszarów. 

Powszechnie wiadome było, 
że uparcie bronił swoich poglądów, często 
sprzeciwiając się planom urzeczywistnianym 
przez Roosevelta i Eisenhowera, a wobec 
Stalina żywił uczucia niewiele cieplejsze od 
tych, które miał dla Hitlera. Późnym latem 
1944 r. 3. Armia gen. Pattona wsławiła się raj- 
dem przez całą szerokość Francji do granicy 
Niemiec. Wiosną 1945 roku opanowała Ba- 
warię. Wbrew instrukcjom Eisenhowera, Pat- 
ton nie zamierzał się zatrzymywać. Wiedział, 
że Czechosłowacja i Polska były teatrem 
działań operacyjnych armii Związku Sowiec- 
kiego i jemu kraje te miały przypaść jako 
strefa wpływów w pojałtańskim porządku. 
17 kwietnia czołówki pancerne 3. US Army 
zaczęły zatem wykonywać rozkaz Pattona, 
wkraczając na terytorium Czechosłowacji 
i nacierając w kierunku Pragi, Czeskich Bu- 
dziejowic, Pilzna i Karlovych Varów. Amery- 
kanie wykorzystali zaskoczenie Niemców, 
liczących się przede wszystkim z atakiem 
z przeciwnej strony. Żołnierze Wehrmachtu, 
którzy w zaistniałej sytuacji dostrzegli taki 
wybór, woleli też znaleźć się raczej w niewoli 
u aliantów, niż u Rosjan. W efekcie, spore 
połacie zachodnich Czech gen. Patton zaj- 
mował w tempie błyskawicznym. Pomimo 
operowania w trudnym, górzystym terenie 
— szedł od sukcesu do sukcesu. Do 20 kwiet- 
nia opanował obszar wokół Liberca, Czeskiej 
Lipy i Teplic. Prawdopodobnie w tym samym 
czasie pierwsze Shermany wjechały na ob- 
szar Dolnego Śląska... 
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„Wielkiej Trójki”. 


Armia Czerwona tylko częściowo kon- 
trolowała sytuację na terenach Dolnego 
Śląska. Oblężenie Wrocławia trwać miało 
jeszcze tygodnie, aż do 6 maja. Przyczółki na 
zachodnim brzegu Nysy Łużyckiej, czołówka 
1. Frontu Ukraińskiego zdobyła dopiero 16 
kwietnia. Wprawdzie już dwa dni później, 
działająca w jego składzie 2. Armia Wojska 
Polskiego wkroczyła do Budziszyna, lecz 
niemal równocześnie jej sytuacja stała się 
krytyczna. Zadaniem armii gen. Karola 
Świerczewskiego było zabezpieczanie, na 
swoim odcinku, Operacji Berlińskiej. Do- 
wódca swoje siły ustawił jednak plecami 
do kierunku spodziewanego ataku. Dlatego 
formacje niemieckie, które przebijały się z re- 
jonu Ebersbach, dokonały masakry zaplecza 
armii Świerczewskiego. Wg historyków z Lu- 
dowego Wojska Polskiego — niemieckie zgru- 
powanie pod dowództwem feldmarszałka 
Schórnera zmierzało na odsiecz Berlinowi. 
Bliższa prawdy zapewne jest jednak opinia 
wyrażona m.in. przez prof. Pawła Wieczor- 
kiewicza, w myśl której Schórner zamierzał 
jedynie przebić się do rejonów zajętych przez 
wojska amerykańskie. W ostatnich tygo- 
dniach III Rzeszy, z oczywistych względów, 
wolał wraz ze swoimi żołnierzami znaleźć się 
w anglosaskiej, a nie sowieckiej niewoli. 


Pa 
z gen. Bradle 
TMonigomery 


Fatalnie dowodzona i ponosząca ogro”= 
ne straty armia Świerczewskiego, zosta” 
wsparta przez 52. Armię Radziecką. Krw 
chaos, jaki wówczas powstał na Łuży: 
niósł realne zagrożenie pojawienia ** 
w okolicach Berlina silnych jednostek SS, ** 
mogło przedłużyć agonię II] Rzeszy. Bitwa 5 
dziszyńska, której przebieg przez półwiecze 
PRL-u pokrywano wstydliwym milczenie 
(jaskrawa kompromitacja legendy kom 
stów — gen. Świerczewskiego „Waltera? 
zakończyła się dopiero 28 kwietnia. 

Sprzeczne są informacje na temat 6%. 
pojawienia się wojsk Pattona na Doie= 
Śląsku. Niektórzy w ogóle kwestior=+ 
obecność Amerykanów w 1945 r. po nas 
stronie Sudetów. Jedna z hipotez suger=*- 
że amerykańskie czołgi mogły należe” 
jednej z niemieckich brygad. Jak wiade— 
np. w czasie zimowej kontrofensywy w 
denach operowały niemieckie jednost 
posażone w sprzęt amerykański, z 20% 
rzami ubranymi w mundury US Army. 7% 
rodzaju sposobem zdarzało się walczy ** 
tylko 150. Brygadzie Ottona Skorzere* 
Działanie takie, logiczne w przypadku 5% 
go rodzaju akcji zaczepnych, w warun 
okrążenia i rozpaczliwej obrony wyćz* 
jednak mało sensowne. Żołnierze wzie” 


w mundurach armii przeciwnika, 
< objęci ochroną międzynarodowych 
*encji. W praktyce mogą być rozstrzeli- 
bez sądu. Regularny oddział Niemców 
=merykańskich mundurach w kwietniu 
musiałby składać się z samobójcó! 
| jednak nawet formacje takie operow: 
” przeszły Sudety, ich zamiarem musiałoby 
*ć zaatakowanie Rosjan. Starcie takie 
jak nie miało miejsca. W przypadku, 
y rzekome „niemieckie Shermany” 
zamierzały się poddać Amerykanom, lub 
z nimi walczyć — powinny szukać ich z dru- 
gej strony gór. Czyli tam, skąd przyszły. 
Druga hipoteza związana z „Shermana- 
ni” w okolicach Świeradowa opiera się na 
fakcie, że sporo jednostek Armii Czerwonej 
wyposażonych było w amerykańskie czoł- 
gi. Trafiały one także do 1 i II Armii Wojska 
Polskiego, podobnie jak transportery opan- 
cerzone Half-track i całe mnóstwo innego 
sprzętu. W świadectwach fotograficznych 
fakt ten pomijano z powodów propagan- 
dowych, lecz statystycznie, przynajmniej 
co czwarty czołg w rosyjskiej dyspozycji, 
pochodził z USA. Prawdopodobieństwo, że 
to „rosyjskie Shermany” pojawiły się pod 
Świeradowem, mogłoby się więc wydawać 
wysokie. Jeśli tak było, świadkowie musie- 
liby jednak pomylić kierunek ich marszu, 
znaki rozpoznawcze, mundury i język ich 
załóg. Bardziej prawdopodobne więc jest, 
że „Shermany” należały do armii Pattona, 
której trzon znajdował się o parę godzin 
marszu na południe. Jednoznacznym zwo- 
lennikiem takiej tezy był nieży 
przewodnik sudecki Tadeusz Steć, który 
zdanie swoje opierał na relacjach świad- 
ków. Opinia ta zdaje się nie mieć w sobie 
żadnego logicznego błędu. Ze wszystkich 
hipotez związanych z „Shermanami pod 
Świeradowem” wygląda ona najbardziej 
prawdopodobnie. Czołgi Pattona przekra- 
czając Sudety miały już za sobą najtrud- 
niejsze z przeszkód i wychodziły na spory 
obszar wolny od silniejszych jednostek wro- 
ga, zaangażowanego w walki toczące się 
dziesiątki kilometrów na północny zachód 
i północny wschód. Miały spore możliwości 
operowania w tym rejonie. 


ul. W. Cybulskiego 3/1a 
50-206 Wrocław 
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ki epizod gen. Pattona pojawił 
się też w powieści Bogusława Wołoszańskie- 
wierdza szyfrów”. Wg tej literackiej 
wersji pluton Shermanów miał ruszyć przez 
przełęcze sudeckie w kierunku Zamku 
Czocha, by zdobyć niemieckie urządzenia 
służące do deszyfracji radzieckich dokumen- 
tów. W 1986 roku, nakładem podziemnego 
wydawnictwa „Głos” ukazała się książka 
Antoniego Jałowieckiego pt. „Kalendarz Hi- 
storyczny”. Jeden z jej rozdziałów poświęco- 
ny został działaniom armii Pattona w rejonie 
Świeradowa Zdroju. Parę lat później okazało 
się, że pod pseudonimem „A. Jałowiecki” 
ukrywał się jeden z najwybitniejszych pol- 
skich historyków — prof. Jerzy Łojek. Autor 
nawiązał do swojego pobytu w okolicach 
Świeradowa w 1949 r. Ślady wojny były 
wówczas jeszcze bardzo wyraźne i spo- 
tkać można było autochtonów, naocznych 
świadków wydarzeń sprzed czterech lat. 
Łojek wędrował m.in. szosą na pograniczu 
Gór Izerskich i Karkonoszy, wiodącą od cze- 
skiego Jablonca w stronę Szklarskiej Poręby, 
przez Świeradów do Gryfowa Śląskiego. 
Nawierzchnia drogi była potwornie zdarta 
gąsienicami. Świadek marszu amerykańskiej 
armii twierdził, że , 
czołgi”, które „p» ech przi y 
Liczebność tych wozów bojowych oceniał 
na kilkadziesiąt. Sądząc po zniszczeniach 
nawierzchni szosy — na pewno nie mogło 
ich być mniej. Spytany o czas przebywania 
„Shermanów” w tych okolicach, dawny 
mieszkaniec okolic Świeradowa wyraził 
to słowami: „ze dwa dni tutaj byli, potem 
wycofali się z powrotem”. Wg prof. Jerze- 
go Łojka w kwietniu 1945 r. Patton próżno 
wskazywał Eisenhowerowi możliwość 
operacyjnego wdarcia si 10-300 km dalej 
na wschód, niż stało się to w rzeczywistości. 
Zwierzchnik podobno podzielał ten pogląd, 
ale stwierdził, że tak dalekie wejście w głąb 
Europy Środkowej byłoby uzasadnione cela- 
mi militarnymi, lecz nie politycznymi. Wobec 
tego zabronił Pattonowi dalszego marszu, 
pomimo realnej perspektywy zajęcia przez 
Amerykanów czeskiej Pragi, dużej części 
wschodnich Niemiec i fragmentu Dolnego 
Śląska. Prof. Jerzy Łojek oszacował, że po- 
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zycje, jakie 3. Armia USA zajęła w kwietniu 
1945, dawały aliantom możliwość zajęcia 
w Europie Środkowej ponad miliona km kw. 
Zmieniłoby to los przynajmniej części naro- 
dów, w efekcie „wyzwolonych” przez Armię 
Czerwoną. W innym miejscu przebiegałaby 
też po wojnie „żelazna kurtyna”. Wg Łojka 
„wytłumaczenie polityki alianckiej z ostat- 
nich dwóch miesięcy wojny nie mieści się 
w żadnych kategoriach racjonalnej analizy, 
jeśli wykluczyć domniemane opanowanie 
decydujących ośrodków USA przez agenturę 
sowiecką”. Dzisiaj wiemy, że przypuszczenia 
prof. Łojka, dotyczące elit przywódczych 
Zachodu, były w dużej mierze trafne. 
Wojska Pattona wycofały się do Bawarii 
6 czerwca 1945 r. Od 17 kwietnia Patton 
zajmował jednak zachodnie Czechy i naj- 
prawdopodobniej południowo-zachodni 
zakątek Dolnego Śląska, postępując wbrew 
rozkazom Eisenhawera. Możemy się tylko 
domyślać, jakie przyświecały mu intencje. 
Bez wątpienia widział możliwość wyzwo- 
lenia ogromnych obszarów, zanim zajęliby 
je Sowieci. Czy rozważał także urzeczy- 
wistnienie swej idei, której wygłoszenie 
skończyło się wcześniej wielkim skandalem, 
a wg której „po pokonaniu Hitlera trzeba 
się będzie rozprawić ze Stalinem”? Słynący 
z niechęci do Sowietów, najzdolniejszy ale 
i najbardziej narwany z amerykańskich 
generałów, bliski był nawiązania kontaktu 
z armią, w której widział raczej wroga, r 
sojusznika. Czy był bliski sprowokowania 
— jeśli nie konfliktu to dużego incydentu 
między mocarstwami? Sam Patton zagadki 
tej nie rozwiązuje w książce, wydanej jako 
zbiór jego wojennych doświadczeń. De facto 
nie zawiera ona jednak uporządkowanych 
wspomnień generała. Nie zdążył ich spisać, 
gdyż jesienią 1945 r., nieopodal Mannheim, 
zginął w tajemniczym wypadku samocho- 
dowym. Zapewne istnieją archiwa, a może 
także wiarygodne relacje, mogące rzucić 
więcej światła na działania Pattona w oko- 
licach Świeradowa Zdroju. Tymczasem po- 
zostaje nam pamiętać, że jeden z zakątków 
naszego państwa wyzwalała w 1945 roku 
armia Stanów Zjednoczonych. u 
Zdjęcie: arch. Autora 


Pnawdopodonie jeden z najłepiej sprzedawanych wyknywaczy 
w Ewtopie Zachodniej, Czechach £ Słowacjł. 
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Pręgowska Pani 
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ędzie padać. I to niebawem. 

Nieśmiałe przypuszczenie po- 

woli zamieniało się w pewnik. 

Powietrze było jeszcze gorące, 

przesiąknięte zapachem kurzu 
i świeżo ściętego zboża, ale niebo zaczęło już 
przybierać ciemniejszą barwę. Po kilku tygo- 
dniach upałów nieuchronnie zbliżało się prze- 
silenie. Za dwie, trzy godziny rozpada się na 
dobre — pomyślałem. Żal za letnią beztroską 
mieszał się z chęcią zobaczenia nawałnicy. 
Chciałem zobaczyć żywioł właśnie w Pręgo- 
wie, na szczycie kościelnego wzgórza. Wyda- 
wało się ono być stworzone dla podziwiania 
osobliwego spektaklu, jaki dać może tylko 
przyroda. Stojąc u wejścia do świątyni, widać 
było dolinę zamkniętą od zachodu kopiastymi 
wzniesieniami. Między nimi przedzierała się 
droga na Ostróżki — jasna, kręta wstęga, spięta 
rzędami nowo wybudowanych domów. 
Z perspektywy wzgórza wszystko wydawało 
się malutkie, jakby atrapowate. Poczekam, 
a zanim rozpada się na dobre pooglądam 
wnętrze kościoła — zdecydowałem kierując 
kroki w jego stronę. 

Lubiłem to miejsce. W wielobarwnym 
od witraży półmroku, tłoczyły się gromadzo- 
ne przez wieki skarby. Ich szlachetne piękno 
trzeba było jednak wyłuskiwać spośród 
tandetnych dewocjonaliów i plastykowych 
kwiatków. Najstarsze z zabytków wyobraźnia 
parafian łączyła z Krzyżakami i templariusza- 
mi. Mniej imaginacji było w opowiadaniach 
o manierystycznych ołtarzach, chociaż i one 
mają swoje tajemnice. Uważne oko mogło 
dostrzec przyczepione do nich znacznie 
starsze, gotyckie figurki świętych. Zagadek 
było tu zresztą więcej. Nakładały się jedna na 
drugą. Do kogo należał kartusz herbowy nad 
wejściem do zakrystii? Czyje szczątki skrywa 
kamienna posadzka? Kto namalował freski, 
których zniszczone fragmenty płowieją za 
ołtarzem głównym? Trudno było uwierzyć, 
że dotychczas nikomu nie udało się znaleźć 
na nie odpowiedzi. Zatrzymałem się pod 
drewnianym sklepieniem chóru. Na jednej 
z belek bielało hasło: „Jezu ufam Tobie”. 
wycięte z samoprzylepnej folii frapowało 
swoją kiczowatością. Patrzyłem nań ze za- 
dziwieniem tak głębokim, że przegapiłem 
moment, w którym u mojego boku pojawił 
się starszy mężczyzna. — Wie pan, przed woj- 
ną wszystko wyglądało inaczej — zagadnął 
widząc moje zainteresowanie wnętrzem 
kościoła. Zerknąłem na niego z uwagą, 
mającą zachęcić do dalszego opowiadania. 
Mężczyzna podchwycił mój wzrok i zaczął 
pokazywać, jak niegdyś zagospodarowana 
była przestrzeń pod chórem, gdzie umiej- 
scowione były schody, gdzie znajdowały 
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się drzwiczki od składziku na niepotrzebne 
rzeczy... — a tutaj stała pieta. Taka duża 
— wyciągnął rękę na jakieś półtora metra nad 
ziemią. — Jeszcze przed wojną oddano ją 
do konserwacji, bo była bardzo zniszczona, 
a potem już nie wróciła. Zostało tylko zdję- 
cie...Posępne spojrzenie zdradzało, że mimo 
upływu dziesiątków lat nie pogodził się ze 
stratą rzeźby. — Szkoda, że jej nie widziałem 
— powiedziałem, ni to grzecznościowo, ni 
to szczerze zasmucony. Człowiek zamilkł 
na chwilę, nagle jego sędziwe oblicze zaja- 
śniało. — Pójdzie pan ze mną! Ta fotografia 
powinna być na plebanii! Kwadrans później 
trzymałem w ręku zdjęcie. Proboszcz, który 
odszukał je wśród jakichś szpargałów, spra- 
wiał wrażenie, jakby nie widział go nigdy 
wcześniej. 

Pieta na czarno-białej fotografii była ma- 
sywna, dostojna, a zarazem sprawiająca wra- 
żenie niezwykle lekkiej. Dłuto anonimowego 
mistrza nadało jej charakter przejmująco 
łagodny, którego nie były w stanie zatrzeć 
nawet głębokie ubytki w strukturze drewna. 
— Nic więcej o niej nie wiadorno? — zapytałem 
nie odrywając wzroku od Pręgowskiej Pani. 
Proboszcz przerzucił nerwowo kilka stron 
w starej książce. — Mam tu jeszcze taki zapis 
w kronice — powiedział wskazując odpowied- 
ni fragment. — Niestety, nic więcej nie potrafię 
powiedzieć. Przykro mi. Poczucie bezradności 
zdawało się duchownego krępować. Przyznał, 
że do tej pory rzeźby nie szukał, nigdzie o nią 
nie pytał, a tak w ogóle, to w Pręgowie jest od 
niedawna i ze swoim poprzednikiem na ten 
temat nie rozmawiał. - Chciałbym spróbować 
ją odnaleźć — zaproponowałem nieśmiało. 
Nie zaprotestował. Czekał tylko cierpliwie na 
uszczegółowienie nagłej propozycji. Zapew- 
nieniami o swoich historycznych zaintereso- 
waniach i dziennikarskim doświadczeniu, 
zacząłem rozwiewać jego wątpliwości. 
Początkowo patrzył nieufnie, w końcu jednak 
przystał na pomysł i obiecał pomoc. Na poże- 
gnanie życzył powodzenia. Gdy wychodziłem 
z plebanii na dworze było już szaro. Kilka mi- 
nut później niebo z potężnym hukiem rozdarła 
pierwsza błyskawica. 

Zanim wszedłem do Muzeum Narodo- 
wego w Gdańsku dłuższą chwilę zajęło mi 
tłumaczenie portierowi celu wizyty. Zabary- 
kadowany za kontuarem szatni rozpaczliwie 
zastanawiał się, do kogo ma mnie odesłać. 
Kiedy wreszcie podchwycił właściwy trop, 
zaczął poszukiwać numeru telefonu do po- 
koju takiego-to-a-takiego. Z poczuciem ulgi 
wykręcił na staroświeckim aparacie kilka 
cyfr i kiwając się ze słuchawką przy uchu 
zaczął powtarzać: — Tak... tak... rozumiem... 
— Pójdzie pan prosto, potern w lewo, a dalej 


to już się trzeba kogoś zapytać — poinstruował 
w końcu. Poszedłem prosto, potem w lewo. 
za załomem muru zapytałem o dalszą drogę. 
Wskazano najbliższe drzwi. Zapukałem bez 
zastanawiania. Wszedłem. Nie pierwszy raz 
odwiedzałem muzealne biuro. Tak jak się 
spodziewałem, nie różniło się od wszystkich, 
które widziałem dotychczas. Jego wystrój 
stanowiły zawalone książkami regały i mar 
sywne biurko pokryte szczelnie papierowymi 
teczkami. Na oknie dusiło się w zawiesinie 
kurzu kilka rachitycznych kwiatków. Ozdo- 
bą gabinetu był pucułowaty kustosz. Gdy 
stanąłem w progu, pochylał się nad jakimis 
papierzyskami. Odrywając go od niewątpliwie 
ważnych zajęć przedstawiłem się i zacząłerm 
opowiadać o rzeźbie. —... podobno była one 
kiedyś w naszym muzeum — odezwał się pe 
wysłuchaniu całej historii. Wyraźnie przygote- 
wywał w duchu właściwą odpowiedź. Jege 
spojrzenie lawirowało między kopiami fote- 
grafii i notatki z parafialnego archiwum amo= 
osobą. Nasza ewidencja jest niekompletna 
Część zaginęła, część zabrali Niemcy... albo 
Rosjanie — dopowiedział konfidencjonalnie 
Wojenne historie były chyba mu wyjątkow* 
bliskie, bo dzielenie się wiedzą na tem= 
zaginionych zabytków zaczął od obror* 
Westerplatte w 1939 roku. Po kilku dłuższyć* 
dygresjach przywołał wreszcie postacie Hans*. 
Diiringera i Willego Drosta, którzy katalogow 
li gdańskie dzieła sztuki, by dojść ostateczn= 
do tajemnicy ciężarówek, rozwożącyć 
różnego rodzaju muzealia po kościołać* 
w okolicach miasta. Dzięki elokwencji = 
stosza dowiedziałem się m.in. o elements" 
wyposażenia Kościoła Mariackiego, ki 
zdeponowano w Lublewie i Mierzeszym* 
i porcelanie złożonej w świątyni w Przywiez= 
Niezbyt interesowały mnie legendy o pr 
cudnej urody skorupach z Chin lub M 
W żaden sposób nie można było przeć” 
połączyć ich z pręgowską pietą. Inaczej 
się miała z kościelnymi skarbami, ale te * 
wynikało z zapewnień kustosza, w więk: 
powróciły do świątyń. — Zresztą, co jabęce 
maczył. Wojna to wojna — kustosz zak: 
swój monolog zapadając się ciężko w 


Wpatrywałem się w krągłą sylwetkę muzeal- 
nika z nieskrywanym rozczarowaniem. To już 
koniec? Ani słowa więcej? Żadnej wskazówki? 
Nie mogłem nie zadać sobie w duchu pytania: 
czy kiedykolwiek zależało mu na znalezieniu 
czegoś takiego? Nie wyglądał na kogoś, kto 
miał w sobie żyłkę poszukiwacza, kogoś, 
kto wyruszywszy w teren powraca z głową 
pełną odkryć. Jego stateczność nie zdołała 
jednak zgasić drzemiącej we mnie wiary, że 
rzeźba mimo wszystko przetrwała wojenną 
pożogę. Nie wiadomo wprawdzie, gdzie się 
zagubiła, ale ona istnieje! Może stoi teraz nie 
niepokojona w Oliwie albo w Pelplinie? Może 
zdobi którąś z niemieckich lub rosyjskich 
kolekcji? Wychodząc z muzeum kołatało się 
we mnie przekonanie, że o zaginionej piecie 
powinienem napisać. Pomoże to czy nie, ałe 
napisać muszę. Jeszcze tego samego wie- 
czoru przygotowałem artykuł. W kilkunastu 
wierszach tekstu, opatrzonych reprodukcją 
starej fotografii, przedstawiłem dzieje rzeźby. 
Niekompletne, oczywiście. Jedyne, co tak na- 
prawdę było wiadomo, to tylko fakt istnienia 
pietyi oddania jej do konserwacji. Reszta była 
już tylko domysłem i czekaniem na odzew. 
Ludzie nie czytają gazet. Albo czytają nie- 
uważnie - zżymałem się przez kilka tygodni 
po ukazaniu się notatki. W jej sprawie nikt 
nie zadzwonił ani nie napisał. Poczucie żalu 
z powodu braku jakiejkolwiek odpowiedzi 
złagodził czas. W natłoku codziennych obo- 
wiązków temat bezcennej figury rozpłynął 
się, poszedł w zapomnienie. Aż do wielko- 
piątkowego popołudnia, kiedy to wstąpiłem 
do księgarni. W przedświątecznej krzątaninie 
chciałem wyszukać coś na prezent. Wędro- 
wałem więc między stoiskami, przyglądając 
się obfitości książek. W pewnym momencie 
przesuwający się po okładkach wzrok mimo- 
wolnie znieruchomiał. Spoczął na napisie 
„Piety pomorskie w rzeźbie, malarstwie 
i złotnictwie”. Wytłoczony na czerwonym 
tle ciąg złotych liter przyspieszył bicie serca 
i rozbudził na nowo nadzieję na znalezienie 
jakiegoś śladu rzeźby. Nerwowo przewerto- 
wałem książkę. Przed oczami migały stron- 
nice z reprodukcjami. Pieta przechodziła 
w pietę, jedna cierpiąca Maryja zamieniała 
się w następną; szybko, coraz szybciej, aż 
do 97 strony. Odwracając tę właśnie kartkę 
— zamarłem. To była ona — pieta z Pręgowa, 
choć już na zdjęciu współczesnym. Po lewej 
stronie fotografii zamieszczono opis: „(...) 
Madonna siedzi na ławie, trzymając na kola- 
nach ciało Chrystusa. Ubrana w długą suknię, 
przewiązaną paskiem pod piersiami oraz 
płaszcz, okrywający ramiona. W układzie 
szat wyraźnie zaznaczony kaskadowy rzut 
fałd od prawego kolana i nieckowata fałda 
między kolanami. Głowę okrywa maforium 
obramowane przy brzegach ząbkami. Prawa 
ręka ukryta w fałdach płaszcza, podtrzymuje 
ciało Chrystusa. Lewa dłoń utrącona. Ciało 
Chrystusa wyniszczone o silnie wystających 
żebrach, nogi wychudzone, zgięte pod kątem 
prostym. Stopy Jezusa nie dotykają podstawy 


(...)”. Było jeszcze kilka słów o zachowanych 
resztkach polichromii i wyjątki z mojego 
artykułu. Dopiero teraz zorientowałem się, 
że w podnieceniu przeoczyłem informację 
o miejscu, w którym jest przechowywana. 
Pogrubiona czcionka nie zostawiała cienia 
wątpliwości: „Gdańsk-Oliwa. Bazylika 
katedralna — krużganki”. Oliwskie kruż- 
ganki... One są przecież częścią Muzeum 
Archidiecezjalnego! — czytałem w olśnieniu. 
Pospiesznym krokiem wyszedłem ze sklepu 
i prawie biegnąc dotarłem do najbliższej 
poczty. W książce telefonicznej odszukałem 
numer muzeum i wykręciłem go. Przeciągłe 
brzęczenie nie zostawiało cienia wątpliwo- 
ści, że do rozmowy nie dojdzie. Po tamtej 
stronie nie było nikogo... Przecież to Wielki 
Piątek! — przypomniałem sobie. Wielkanoc. 
Trzeba przeczekać tych kilka dni. Nie ma 
innej rady. Tylko kilka dni... 

Droga do dyrektora Muzeum Archi- 
diecezjalnego, a właściwie do dyrektorki 
— jak zdążyłem się dowiedzieć zawczasu, 
prowadziła przez furtę kurii biskupiej. Usa- 
dowiona na wprost wejścia do budynku 
była nie do ominięcia. Aby dotrzeć do serca 
muzeum, trzeba było się zameldować, zgło- 
sić przybycie siedzącej w dyżurce zakonnicy. 
— Szczęść Boże... — zacząłem ostrożnie. 
Przenikliwe spojrzenie siostry domagało 
się obszerniejszej prezentacji. Wyjaśniłem 
krótko cel odwiedzin i zapewniłem, że byłem 
umówiony. Podsunięta przez małe okienko 
wizytówka miała być glejtem, przepustką za 
tę osobliwą żelazną kurtynę. Zakonnica po 
odczytaniu wszystkich danych z wizytówki, 
nic nie tłumacząc połączyła się z kimś. Szyba 
oddzielająca mnie od furtianki tłumiła jej 
głos. Dosłyszałem tylko słowa „podobno” 
i „umówiony”. Po chwili zawołała jakiegoś 
„pana Kazimierza” i kazała, by 
zaprowadził mnie do dyrektor- 
ki muzeum. Pan Kazimierz był 
człowiekiem, którego natura 
szczodrze obdarzyła dyskrecją. 
W innych czasach miałby duże 
szanse, żeby zostać przeorem 
zakonu kartuzów. Prowadził mnie 
w milczeniu do sąsiedniego skrzy- 
dła w budynku kurii. Wyciągane 
z olbrzymiego pęku klucze otwie- 
rały kolejne drzwi. Aż do ostatnich, 
na piętrze. Za nimi urzędowała 
dyrektorka. — Alicja Szymkiewicz 
— kobieta przedstawiła się po 
moim powitaniu. 

Pasowała do tego miejsca 
idealnie. Czerń jej ubioru podkre- 
ślała wszechobecną surowość 
isterylność. — Po pańskim telefonie 
trochę się przygotowałam — po- 
wiedziała. Sięgnęła do szuflady 
i wyjęła książkę o pomorskich 
pietach, tę samą, którą oglądałem 
w księgarni. — Do tej pory nie wie- 
dzieliśmy o tej rzeźbie nic, dopiero 
po informacji w prasie udało się 
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ją zidentyfikować. Obok książki pojawiły się 
wycinek z gazety i karta ewidencyjna zabytku. 
— Przypuszczaliśmy, że pochodzi z któregoś 
z kościołów na Żuławach, a tu taka niespo- 
dzianka! W karcie ewidencyjnej pochyłym 
pismem odnotowana została nazwa jakiejś 
wioski, którą dodatkowo opatrzono znakiem 
zapytania. — Jak widać, ktoś się przed laty po- 
rmnylił... Pani Alicja zaczęła opowiadać znaną 
już mi historię ewakuacji zbiorów Muzeum 
Miejskiego w Gdańsku. Jej wersja wydarzeń 
była jednak bardziej konkretna niż ta, którą 
zaprezentował gdański kustosz. Wiedziała też 
więcej o losach rzeźb. 
— W pierwszych powojennych miesiącach 
starano się zabezpieczyć, co tylko się dało, 
bez dogłębnego dociekania pochodzenia po- 
szczególnych eksponatów. Pręgowska pieta 
trafiła więc do tutejszego klasztoru i przez 
wiele lat stała w Sali Pokoju Oliwskiego. Te- 
raz znajduje się w krużgankach — zakończyła. 
— To może przejdzierny do niej — zapropono- 
wałem. Dyrektorki nie trzeba było namawiać. 
Ruszyliśmy labiryntem korytarzy, schodów, 
przeszliśmy przez jeszcze jedną furtę i do- 
piero wtedy znaleźliśmy się w krużgankach. 
Gotyckie mury pachniały wiosenną wilgocią. 
— Czy to ta? - zapytała wskazując drewnianą 
rzeźbę. Czy to ta? Żartowała chyba! Tak! To 
była ona! Pieta! Naprawdę ona! Tak samo 
dostojna i piękna jak na starej fotografii. Stała 
tuż przy wejściu, mijana codziennie przez 
księży i kleryków. Trwała w milczeniu, nie 
zdradzając swojej tajemnicy. 
—Wióci ona kiedyś do Pręgowa? — zapytałem 
wpatrując się usilnie w oczy Madonny. 
Kobieta uśmiechnęła się pobłażliwie. 
— Była w Oliwie ponad sześćdziesiąt lat. 
Niech już tak zostanie, proszę... [u] 
Zdjęcia: arch. Autora 
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Wśród niektórych, zwłaszcza długoletnich mieszkańców Szczeci- 
na, krążą legendy dotyczące tajemnic jakie kryje stadion Pogoni 
(dzisiaj formalnie Stadion Miejski im. Floriana Krygiera). Moż- 
na usłyszeć np., że w czasie wojny był tam podziemny arsenał, 
stanowiska artylerii przeciwlotniczej (to fakty), że obiekt i jego 
sąsiedztwo poprzecinane są siecią tuneli, prowadzących w róż- 
nych kierunkach miasta (tylko częściowo potwierdzone). To tu 
Pogoń, drużyna z wieloletnim stażem w piłkarskiej ekstraklasie 
„od zawsze” — zwykle w obecności wielu kibiców, bywało i blisko 
40 tysięcy — toczy swe sportowe boje... 


końcu lat 90. znajdowa- 
no tu, za bramką przy 
łuku trybun, niewybu- 
chy, a dwa sektory nr 
1 i 2 zapadały się i były 
czasowo niedostępne dla kibiców. Próba 
odkrycia tego co kryją podziemia stadionu 
przy ul. Twardowskiego, ile ich jest, jaki 
zajmują obszar, to zadanie, które tylko 
w części udało się zrealizować. Nie wszyscy 
chcą bowiem mówić... — Było to w czerwcu 
1946 roku — powiedział mi 7 lat temu jeden 
z Czytelników. Jako młody chłopak wraz 
z kolegami trafiłem kiedyś na dzisiejszy 


stadion przy ul. Twardowskiego. Płyta głów- 
na była pokryta torami kolejki do wywozu 
urobku z widocznych wykopów w skar- 
pach. Po lewej stronie od bramki — patrząc 
od ul. Twardowskiego — była zwrotnica. Pod 
dzisiejszymi sektorami nr 1 i2 znajdował się 
wjazd kolejki do wykopu, przy budynku koło 
łuku trybun były dwa wejścia, a z lewej jego 
strony kolejny wjazd. Następny usytuowa- 
ny został u dołu w sąsiedztwie obecnego 
zegara. Tam było wiele pocisków, a my, 
o zgrozo, szukaliśmy nitek prochu, który 
zapałało się zapałką i była zabawa... 
Ówczesny (1999 r.) dyrektor Pogoni 
Wojciech Olszartowski stwierdził, że płyta 
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główna już jest wolna od niewybuchów, 
aw ramach prac geologicznych (dokonano 
m.in. wierceń na głębokość 9 m), prowadzo- 
nych przez „Geoprojekt”, nie wykryto pod 
sektorami nr 1 i 2 żadnych podziemnych 
obiektów. Powodem zapadania się trybun 
miała być niedrożność kanalizacji, wskutek 
czego spływająca z dużej wysokości woda 
opadowa poczyniła szkody. Dyrektor dodał, 
że podobną opinię wyraził ekspert PZIITB. 
Mimo prac geodezyjnych są osoby, które 
twierdzą, że głębiej niż się dowiercono 
coś musi być. Gospodarz obiektu nie był 
w stanie ani temu zaprzeczyć, ani tego 


11 metrów 
pad ziemią. 


= 


potwierdzić. Po latach dowiedziałem się, 
że jednak pod sektorami 1 i 2 najprawdo- 
podobniej były podziemia. A sam chodziłem 
pod ziemią w odległości nie większej niż 
100 metrów od sektora nr 1... A było to tak. 
Z terenu ówczesnej, dzisiaj zdewastowanej, 
sąsiadującej ze stadionem pływalni Pogoni, 
w 1999 roku weszliśmy do jej podziemi. Tak 
o tym, w „Kurierze Szczecińskim” wtedy 
pisałem: „Krętymi schodami (54 stopnie), 
okalającymi potężną owalną konstrukcję 
betonową (to prawdopodobnie wentylator) 
schodzimy mniej więcej na 11 metrów pod 
ziemię. Od czasu do czasu na naszej drodze 
pojawiają się pokryte ażurowyrmni płytami 


na kierunku stdrego domku klubowego, poło- 


Prawa strona tego samego tunelu. Przeszkoda 
EZ kilkadziesiąt metrów od sektorą 8.7 SPR 


jakieś studzienki. Wygląda na to, że są 
w nich kable, ale mamy zbyt mało światła. 
by stwierdzić to definitywnie. Mijamy 
już na zwykłej drodze, pootwierane potęż- 
ne metalowe drzwi i za chwilę jesteśmy 
w tunelu. Idziemy najpierw w prawą stronę. 
Tunel wymurowany jest pełną cegłą na be- 
tonowej zaprawie, na ziemi piach i jakieś 
nieliczne ślady ludzkiej bytności. Idziemy 
tunelem 30 metrów w kierunku starego 
budynku klubowego. Dalszy marsz jest, nie- 
stety, niemożliwy. Tunel jest zasypany, ale 
u góry widzimy potężne ceowniki wygięte 
w kształcie łuków, a na tych łukach kolej- 
ne (również metalowe) zabezpieczające 
stabilność. Zmieniamy kierunek marszu 
i idziemy w lewo w kierunku ul. Witkiewi- 
cza. Dochodzimy do prowadzących w górę 
schodów o szerokości 2,5-3 m. Mają kilka 
metrów długości. Dalej nie możemy. 
bo pokryte są stalowymi dźwigarami. Jest 
strasznie duszno, zaczynają się niewielkie 
kłopoty z oddychaniem. Wychodzimy i na 
gorąco wymieniamy uwagi. (...) Dokąd 
te o szerokości 2,5-3 M. 


podziemi, albo do jakiegoś innego do nie 
wejścia. Skłonni jesteśmy przyjąć pierwsze 
wersję. Byliśmy 11 metrów pod ziere+ 
a długość schodów wynosiła kilka metróż 
To jednak tylko hipoteza. Inne pytanie. © 
znajduje się za zasypaną częścią lune= 
Może nic, może nie zdążono go po prose 
dokończyć... A może łączy się on z we: 
ściem (tunelem?), wykopanym w ska 
(obecne sektory nr 1 i2) o czym wspo! 
wcześniej jeden z naszych Czytelników "= 
schody idące w kierunku ul. Witkiee 
mają jakiś związek z istniejącą w lat 
50., może również i później, w skarpie 


Wydaje nam się, że albo na niższy pozie 


enym boisku treningowym przy hote- 
wagonetką (były to dwa lub 

sgoniki na kilkumetrowej prowadnicy 
rod sufitem; dalej zawał, którą osobiście 
"śdziałem), z zapadaniem się przed laty 
ej ulicy?”. 

2 października 1996 r. Miejski Inspek- 
orat Obrony Cywilnej pisał do Pogoni 
sprawie opisywanych przez nas pod- 
i (...) Przedmiotowy obiekt to 
z okresu 
1! wojny światowej” i dalej, że nie jest 
ujęty w ewidencji Inspektoratu, jako nie 
nadający się do ukrycia ludności. Pyta- 
nie czy jest to jedyna na tym kompleksie 
sportowym pozostałość drugowojenna? 
Wiele wskazuje, że nie. Otóż zjawisko 
zapadania się podłoża miało miejsce 
również na giełdzie samochodowej, ów- 
cześnie funkcjonującej na stadionie... Z tej 
„pozostałości” można najprawdopodobniej 
przedostać się pod ziemią via boczne boisko 
Pogoni do Parku Noakowskiego i dalej do 
szpitala, do schronu uniwersyteckiego przy 
ul. Mickiewicza, do innych bunkrów w naj- 
bliższym sąsiedztwie. Podobno także i na 
inne dalsze obszary miasta, czyli do systemu 
szczecińskich podziemi. Także na sąsiednie 
działki ogrodowe, niektóre zapadały się 
i były na nich widoczne wentylatory. 

W sprawie stadionu Pogoni otrzymałem 
list od Bernarda Roskosza z Pomorskiej 
Federacji Kultury ART, który pisał m.in: 
„Stadion powstał na miejscu byłej żwi: 
rowni, skąd czerpano kruszywo dla celów 
budowlanych od 1910 do 1913 r. Powstały 
w wyniku intensywnej eksploatacji dół był 
potem wysypiskiem gruzu, popiołu i zwy- 
kłych śmieci. W okresie I wojny światowej 
teren został wyrównany przez jeńców 
ich i w kilka lat potem przystąpiono 
do budowy stadionu. Jako ciekawostkę 
podaję, że prace zakończono w 1923 r. 
(...). Stadion ten posiadający 13-metrowe 
trybuny, mogące wtedy pomieścić 15 tys. 
widzów, miał wielkie znaczenie dla sportu 
całego regionu. Praktyka uczy, że budowle 


Droga do podziemi na pły- 
walni Pogoni. 


postawione na byłych wysypiskach 
śmieci »lubią« się częściowo zapadać 
i pękać, a znalezienie 
przy y bez znajorm 
renu jest trudne. Wiercenia kontrolne 
nastawione na szukanie podziemnych 
schronów lub geologicznych przyczyn 
niestabilności gruntu mogą być w tym 
przypadku mylące. Wszelkie kwestie 
techniczne w tej sprawie należ) 
na pewno pozostawić fachowcom 

z branży budowlanej, lecz sądzę, że pomoc 
historyków i archiwistów miasta jest tu 
niezbędna (...)”. 

Otrzymaliśmy także informacje (nie po- 
twierdzone), że w dawnej świniarni (obec- 
nie stoi tam hala przy ul. Twardowskiego) 
była w sie wojny wytwórnia amunicji. 
Według innej osoby, była tam dwupozio- 
mowa stajnia (czyżby urobek wywożono 
posługując się siłą pociągową koni?). Ro- 
dzi się też pytanie co kryją obwałowania 
dawnych strzelnic przy ul. Twardowskiego, 
niedaleko stadionu i wspomnianej, dawnej 
świniarni? W latach 80. ówczesne kierow- 
nictwo MKS Pogoń, zaniepokojone deforma- 
cjami na dużej trybunie, zleciło Insty! 
Inżynierii Wodnej Politechniki Szczeciński 
wykonanie stosownej ekspertyzy. Opraco- 


FIRMA ELEKTRONICZNA MICP 


MENCEL INDEPENDENT COMPANY OF POLAND 


Firma założona w 1981 roku 


Producent profesjonalnych lokalizatorów, wykrywaczy 
i detektorów różnych metali (szlachetnych) 39 typów. 


Pl - indukcyjne 
VLF — fazowe 


maksymalny zasięg ok. 4 m 
pojedyncze monety ok. 50 cm 


referencje, atesty krajowe i zagraniczne 


Adres: MICP Wojtek Mencel PO. Box 189 58-500 Jelenia Góra | 
Tel. 075 / 75 42 022, 075 / 75 59 067 
fax 075 / 76 44 419, tel. kom. 0505 099 646 


Możliwość wymiany na stare monety i srebra 
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wał ją zespół naukowców pod kierunkiem 
prof. Romana Racinowskiego, a jednym 
z jej współautorów był mgr inż. Antoni Frą- 
czak, ówcześnie pracownik naukowy PS, 
którego zapytałem do jakiej konkluzji doszli 
eksperci. — Tam, w centralnej części dużej 
trybuny, jest stała zabudowa podziernna. 
W wierceniach podłoża świdry permanent- 
nie natrafiały na opór. Uniemożliwiał on 
szczegółową penetrację podziemia. Jego 
ść to prawdopodobnie korytarz, który 
prowadził do schronu na sąsiednich dział- 


kach ogrodowych, które kiedyś dochodziły 
niernal bezpośrednio do trybun. Chcieliśrny 
wykonać odkrywkę, ale Pogoń nie wyraziła 
zgody. Natomiast później, już nie w roli pra- 
cownika Politechniki, prowadziłem badania 


podłoża pod budynek mieszkalno-biurowy 


przy ul. Poniatowskiego róg Witkiewicza. 
Na jego zapleczu, na terenie działek, jest 
duży schron. Wejście znajdowało się przy ul. 
Poniatowskiego. Zostało wys 
w latach 40. Schron miał powierzchnię 
plus minus 500 metrów kwadratowych i 5 
metrów wysokości. łączy się ze stadionem. 
A więc jednak jest i naukowe potwierdze- 
nie... Zatem, na podstawie licznych rozmów 
i własnych przemyśleń sądzę, że tam mogą 
być również inne podziemia... (ear) 

Zdjęcia: Ryszard Pakieser 
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Przebudowa Zamku Książ 
- próba weryfikacji dotychczasowej wiedzy 


"Badania geooporowe. 
< 
| 


owojennej historii 

Książa, zarządcy zamku 

nigdy nie byli zbyt otwar- 

ci na badania weryfiku- 

jące stan i zasięg prac 

mających miejsce podczas ostatniej wojny. 
Dopiero obecne kierownictwo zauważyło 
potrzebę rozpoznania całości pomieszczeń 
oraz prześledzenia poszczególnych etapów 
przebudowy, którą kierowała Organizacja 
Todt w latach 40. XX w. Tadeusz Słowikow- 
ski oraz Piotr Kruszyński, zgłębiający od 
wielu lat problematykę kompleksu „Riese” 
i Zamku Książ, od dawna planowali prze- 
prowadzić dokładną analizę zamkowych 
pomieszczeń, zestawiając ją z dostępnymi 
planami. Swoje propozycje przedstawiali 
kolejnym włodarzom Książa, jednak nie 
spotkali się z entuzjastycznym przyjęciem. 
Dopiero w zeszłym roku obecny prezes dr 
Jerzy Tutaj zaaprobował wniosek badaczy, 
dając im wolną rękę na kompleksową in- 
wentaryzację pomieszczeń. Do dyspozycji 
mieli materiały i dokumenty z lat 20., 40., 
60. i 70. zeszłego stulecia, w miarę dokład- 
nie rejestrujące przebieg dokonywanych 
na zamku, na przestrzeni dziesięcioleci, 
zmian w rozkładzie pomieszczeń i ciągów 
komunikacyjnych. Okazuje się bowiem, że 
część zmian, mimo że widnieją na planach, 
nie odpowiada dzisiejszemu układowi zam- 
kowych komnat. W prace zostali zaangażo- 
wani również archeolodzy, którzy prowadzą 
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PIOTR MASZKOWSKI 


ł Jesienią zeszłego roku pisaliśmy o rozpoczęciu wstępnego etapu 


badań i inwentaryzacji pomieszczeń Zamku Książ. Obecnie spora 
część prac została już wykonana. W ich wyniku nastąpiło częściowe 
rozpoznanie zasięgu przebudowy dokonanej przez Organizację 
Todt w trakcie II wojny światowej. Przy okazji, warto by było rów- 
nież zweryfikować dotychczasowego stan wiedzy o nazistowskich 
planach adaptacji Książa na Kwaterę Główną Hitlera. 


nadzór nad badaniami. Pod koni 
do Książa przybyli również specjaliści z Aka- 
demii Górniczo-Hutniczej, którzy wykonali 
prace elektrooporowe. Ze względu jednak 
na specyfikę powierzchni podłoża, ograni- 
czających możliwości urządzenia, badania 
te zakończyły się niepowodzeniem. Następ- 
nie do akcji „wkroczył” georadar, którego 
testowe zastosowanie potwierdziło jego 
użyteczność w dalszym etapie prac. Przy 
okazji uzyskano potwierdzenie istnienia, 
do tej pory niedostępnych, pomieszczeń 
w miejscach wskazanych przez Tadeusza 
Słowikowskiego. W mediach pojawiły się 
natychmiast rewelacje jakoby odkryto nową 
nieznaną komnatę, tymczasem było to jedy- 
nie potwierdzenie wcześniejszych przypusz- 
czeń. W najbliższym czasie prace mające 
na celu kompleksową inwentaryzację po- 
mieszczeń będą kontynuowane. Planowane 
są kolejne badania georadarowe, próby 
oczyszczenia zagruzowanych pomieszczeń 
oraz odwierty sondażowe, na których zgodę 
wydał już urząd konserwatorski. 


Plan 


Szczególne znaczenie podczas prowadzo- 
nych prac, miał nieznany dotąd pian parteru 
zamku odnaleziony w Niemczech przez 
mieszkającego tam na stałe badacza dru- 
gowojennych dziejów Książa i Gór Sowich 
Piotra Kruszyńskiego. — Plan przedstawia 


Wykres georadarowy, obrazujący do- 
brze zachowana ścianę pod zamkową 
posadzką. a 


parter zamku Książ, lecz z rozkładem po- 
mieszczeń, których, według dotąd znanych 
materiałów i obecnego układu komnat. 
nie powinno tam być. Zadzwoniłem do 
Pana Słowikowskiego i zaczęliśmy na ten 
temat debatować. Uzgodniliśmy, że przy 
założeniu, iż rzeczywiście miałby to być 
parter, to obecnie powinny znajdować się 
na tym poziomie jakieś nie odkryte dotąd 
pomieszczenia — mówi Piotr Kruszyński. 
Plan jest datowany na marzec 1944 roku. Za- 
pewne nieco wcześniej, ekipa architektów 
kierowana przez prof. Hermanna Gieslera 
rozpoczęła opracowywanie projektu prze- 
budowy zamkowych pomieszczeń. Należy 
zwrócić uwagę, że omawiany plan nie jest 
oryginalnym projektem w całości stworzo- 
nym od podstaw. Co ciekawe, jako pod- 
kład został przez niemieckich architektów 
wykorzystany wcześniejszy plan z układem 
pomieszczeń, pochodzący z Biura Budow- 
lanego Hochbergów, przygotowany pod 
przebudowę zamku, która miała miejsce 
w latach 1908-1923. Świadczy o tym fakt, że 
uwzględniony na nim układ pomieszczeń 
jest tylko w pewnej części rozpoznawalny: 
Poza tym wyraźnie widać, że nanoszone na 
plan zmiany różnią się od oryginalnych, zaś 
podpisy określające przeznaczenie poszcze- 
gólnych pomieszczeń są wykonane pismem 
technicznym w odróżnieniu od starszych. 
kaligrafowanych. 

Piotr Kruszyński wraz z Tadeuszem 
Słowikowskim dokładnie analizując ten 
dokument doszli do wniosku, że naniesiony 
na niego projekt zmian w części układu 
pomieszczeń, został wykonany błędnie. 
zupełnie tak, jakby architekt opracowujący 
go nie znał ówczesnego rozkładu pomiesz- 
czeń. Widać to po rozplanowaniu wind 
w miejscach kompletnie do tego się nie na- 
dających ze względu na zupełnie inny ukłać 
pomieszczeń. Daje się również zauważyć 
że architekci mieli pewien problem jak 


"m sować poszczególne pomieszczenia 
== dujące się na różnych wysokościach. 
ać. że w stosunku do obecnego stanu, 
7 m rzutuje wszystkie pomieszczenia na 
7zom parteru, mimo że pół piętra wyżej 
=ajdują się zamkowe piwnice. Różnice 
mas są zaznaczone jedynie poprzez podanie 
ładnej wysokości, na której pomiesz- 
enie się znajduje. — Nie umiemy dzisiaj 
eryfikować do końca, czy plan oddaje 
faktyczny projekt przebudowy, który został 
zrealizowany, czy też była to jakaś pierwsza 
zarzucona koncepcja. Plan mógł być pierw- 
szą przymiarką lub zaledwie próbnym pro- 
Jektem. Unaocznia jednak możliwy sposób 
przebudowy, choć niekoniecznie wykonany. 
Musimy wziąć pod uwagę, że w minionym 
stuleciu zmian dokonywali Hochbergowie, 
naziści, być może poprzez demontaż i wy- 
burzanie Rosjanie i wreszcie Polacy. W efek- 
cie, to co widzimy dzisiaj, to pozostał 
Imie wszystkich dokonanych wcześniej 
zmian. Szczególnie dobrze wychwytuje je 
Pan Tadeusz Słowikowski dzięki swojemu 
wiełoletniemu doświadczeniu i uporowi 
— podsumowuje Piotr Kruszyński. 


Inwentaryzacja szybów windo- 
wych 


Obecnie przebadano 11 szybów windo- 
wych, lecz prawdopodobnie jest ich więcej. 
Do dwóch dostęp jest ograniczony. Dość 
zastanawiające jest ich przeznaczenie 
i usytuowanie, gdyż np. z trzeciego piętra 
można wejść do szybu windowego tylko 
przez strop, innego jak na razie sposobu nie 
ma. Są też inne ciekawe rozwiązania. OT 
przedzieliła jedno pomieszczenie na dwie 
części, w której zamontowano jeden szyb 
windowy tylko po to, aby 
dojeżdżał do toalet, które 
były wybudowane w poło- 
wie 3 piętra. Wiele nadziei 
wiążą badacze z szybami 
windowymi w pomieszcze- 
niu zwanym „Strachami” 
na pierwszym poziomie 
piwnic. Jeżeli zostaną od- 
gruzowane, będzie można 
dowiedzieć się, czy jest 
stamtąd zejście do podzie- 
mi, którego jak dotąd nie 
odnaleziono. W części zam- 
ku, przebudowanej w 1918 
roku, została pierwotnie 
zamontowana mahoniowa 
klatka schodowa. Organizacja Todta znisz- 
czyła ją, a w jej miejsce wybudowała dwa 
szyby windowe i klatkę schodową. Widać 
tam już ślady po założonych prowadnicach 
i metalowych drzwiach. OT zresztą znisz- 
czyła większość oryginalnych szybów bu- 


do wind... 


dowanych za Hochbergów, zmieniając ich 
usytuowanie. Ponadto stare i funkcjonujące 
windy zostały zdemontowane i w ich miej- 
sce planowano zamontowanie nowych. 


Wynika z tego, że dla OT dwudziestoletnie 
windy za stare, więc postanowiono 
wymienić je na nowocześniejsze. Mimo 
zaawansowanych badań nadal pozostaje 
problem z identyfikacją przeznaczenia 
poszczególnych wind. Być może, w miarę 
dalszych badań, wkrótce zostanie on jed- 
nak rozwiązany. Z przeprowadzonych prac 
wynika, że przebudowa Zamku Książ miała 
wyjątkowo niszczycielski charakter, mający 
na celu dostosowanie wnętrz nie tylko do 
pseudoklasycystycznego stylu obowiązują- 
cego w III Rzeszy, ale również nadającego 
mu nowe funkcje użytkowe. 


Kiedy właściwie wszystko się za- 
częło? 


Według rozpowszechnionej opinii, prace 
budowlane w Górach Sowich rozpoczęły 
się w 1943 roku, choć znane są relacje 
świadków sugerują- 
ce lata wcz: jsze, 
nawet na przełom 
lat 30. i 40. Piotr Kru- 
szyński, jako jeden 
z pionierów badań 
terenowych i archi- 
walnych, autor jednej 
z pierwszych inwen- 
taryzacji podziemi 
w Górach Sowich nie 
ustaje w staraniach 
o uporządkowanie 
stanu wiedzy nad 
genezą kompleksu 
„Riese”. Mieszkając 
w Niemczech pro- 
wadzi badania ar- 
chiwalne oparte na 


Zamurowane otwory 


niemieckich dokumentach i materiałach 
źródłowych, współpracując z historykami 
zajmującymi się tematyką hitlerowskich 
przedsięwzięć budowlanych. Między inny- 
mi dzięki jego materiałom autorzy „Kwater 
Głównych Fiihrera" Franz Seidler i Dieter 
Zeigert zamieścili w jednym z rozdziałów do- 
kładne informacje o kompleksie „Riese”. 
Budowa „Riese” wg znanych Piotrowi 
Kruszyńskiemu i wiarygodnych jednocze- 


Betonowe slad 
wy wykonane pi 
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śnie relacji świadków oraz dostępnych 
dokumentów, przejęta została przez Or- 
ganizację Todt wiosną 1944 r. Wcześniej 
prace mogła prowadzić inna jednostka 
organizacyjna jaką była Śląska Wspólnota 
Przemysłowa. — Jeżeli instytucja rządowa 
chce zbudować tajny obiekt to na pokaz 
tworzy jakąś firmę czy towarzystwo, które 
działa oficjalnie. Jak by się nie nazywała, 
i tak podlegała naczelnemu dowództwu 
w Berlinie, któremu przecież zależało na 
maksymalnym utajnieniu przeznaczenia 
całości przedsięwzięcia — opowiada Piotr 
ń jednocześnie dodaje. - Najła- 
twiej więc było sugerować, że budowano 
obiekt przemysłowy, gdyż nie wzbudzało to 
zbytnich podejrzeń. M.in. z tego powodu na 
dokumentach już z okresu, gdy w 1944 roku 
budowę przejęła Organizacja Todt, nadał 
widnieje skrót IG Industrie Gemeinschaft, 
czyli wspólnota przernysłowa. Możemy rów- 
nież przyjąć, że tak- 
że na Książu Orga- 
nizacja Todt przeję- 
ła prace w kwietniu 
1944 roku. Nikt nie 
jest w stanie udo- 
wodnić, że były one 
prowadzone Wcze- 
śniej. 

Z relacji wiary- 
godnych świadków 
wynika, że na zam- 
ku do 1944 roku nic 
się specjalnego nie 
działo. Jeden z nich 
przebywał na Ksią- 
żu tuż po świętach 
Bożego Narodzenia 
1943 roku. Nie zaob- 
serwował tam na- 
wet żadnych przy- 
gotowań do zorga- 
nizowania jakichkolwiek robót. Co więcej, 
przyjechał na zamek z firmą transportową 
i zanocował w zamku, którego niemal nikt 
nie pilnował. Dopiero nad ranem został 
przegoniony przez strażnika. - Być może były 
prowadzone wcześniejsze prace, jak twier- 

lzi Tadeusz Słowikowski, lecz z pewnością 
nie na samym zamku, a gdzieś w okolicy. 
Znana jest także relacja Niemców, któr 
mieszkali w pobliskiej Pełcznicy i również 
nie wspominali, że coś lu się działo do 1944 
roku — mówi Piotr Kruszyński. 

Lecz w przypadku relacji i przekazów 
ustnych trzeba bardzo uważać, zwłaszcza 
jeżeli chodzi o uściślanie dat. - W Walimiu 
miałem przesłuchać starszą, bo 90 letnią 
Niemkę, która rzekorno rniała wiele pamię- 
tać z okresu budowy podziermnych kom- 
pleksów. Zapytałem ją kiedy to wszystko 
się zaczęło? Chwilę się zastanowiła, i mówi, 
że może to było w 1941... może 1942... 
a może w 1943 roku? Jak wykorzystać taką 
informację, która w gruncie rzeczy jest bez- 
wartościowa! Relacje uzyskane od jednej 
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osoby nie należy traktować za jakikolwiek 
pewnik — dodaje. 

Zorganizowanie prac budowlanych 
prowadzonych na taką skalę jak w Górach 
Sowich, czy na zamku Książ, jest procesem 
długotrwałym. — Wiem od dwóch niezależ- 
nych świadków, że przykładowo, obóz dla 
robotników przymusowych w Pełcznicy 
powstał dopiero pod koniec 1943 roku. To 
odpowiada rnniej więcej ternu, co zaczęło 
się dziać w tym czasie w Górach Sowich. 
W przypadku budowy „Riese” jest również 


wiele rozbieżności a i świadkowie wska- 
zują różne daty. — Pierwsze dokumenty 
wskazujące na rozpoczęcie prac na „Riese” 
pojawiły się dopiero pod koniec listopada 
1943 r. wraz z przybyciem pierwszych ro- 
botników przymusowych. Owszem, jeden 
z mieszkańców Wrocławia początkowo 
twierdził, że był tam już na Boże Narodze- 
nie 1942 roku, podobnie zresztą jak Pan 
Włodarczak, ale trudno potwierdzić te daty. 
Przy ich weryfikacji, najlepiej prosić świadka 
o próbę cofnięcia się do 1945 roku, tak, aby 


OGŁOSZENIA DROBNE 


SPRZEDAM 


Sprzedam militaria lub wymienię na wykrywacz metali. Tel. 
0695/ 977 645 


Sprzedam mapy topograficzne, sztabowe, WIG. Austro-Węgry 
i inne. Tel. 0504/ 331 728 


Sprzedam mundury armii szwajcarskiej (lata 50.) krojem 
i materiałem (sukno, kolor) podobne do armii niemieckiej. 
Tel. 0697/ 237 908 


Sprzedam militaria lub wymienię na wykrywacz metali. Tel. 
0695/ 977 645 


Sprzedam „Waffen Revue" nr 75, 79, 82, 83, 88 190 oraz „Arche- 
ologię Wojskową” nr 1, 2, 3, 4, 5 i 6. Tel. 0608/ 231 888 


Sprzedam numery „Exploratora”: 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10.i 11. Tel. 
06087 231 888 


Sprzedam militaria lub wymienię na wykrywacz metali. Tel. 
0695/ 977 645. 


Kupię książkę autorstwa Jacka Solarza pt. „Tiger w akcji 1942- 
-43". Kontakt: e-mail: manzeneG interia.pl 


Kupię książki wydawnictwa Militaria: nr 91 „Tiger vol. II" oraz 
nr 27 „Jagdpanter i Jagdtiger". Kontakt: e-mail: manzeneGin- 
teria.pl 


Kupię wydanie specjalne „Odkrywcy”. Tel. (089) 523 64 28, 
po 20-tej. 


Kupię czasopisma „Odkrywca” i „Archeologia Wojskowa”. 
Tel. 0504/331 728 


W zamian za nieśmiertelniki niemieckie proponuję wszelkie- 
go rodzaju „fanty” z ziemi (szkło, guziki, łuski, itp.). Tel. 0697/ 
237 908 


Nawiążę kontakt z kolekcjonerami „żółtych tygrysów” i ko- 
miksów. Kontakt: Sławomir Kin, Nowy Klincz 62, 83-400 
Kościerzyn. 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


*wóma - mifowia 


Aby zamieścić w „Odbrywe ine ogloszenie. wystarczy wypełnić 
kupon, wyciąć go I przesłać pod adresem redakcji 
Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrociaw 
Liwaga: honorowane będą wyłącznie uryyinalne kupony zawierające maksymalnie 


sło piętnastu słow (eliczakąc ares) 
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przypomniał sobie, np. ile 
wigilii spędził w niewoli, ile 
razy obchodził urodziny lub 
temu podobne istotne dla 
każdego człowieka wyda- 
rzenia. Błędy odnajdujemy 
w protokołach przesłuchań 
Głównej Komisji Badań 
Zbrodni Hitlerowskich, 
gdyż często prokuratorzy 
prowadząc przesłucha- 
nie, słysząc od świadków 
datę, automatycznie ją za- 
pisywali. Na tej podstawie 
tworzono protokoły będące 
już dokumentami, zawie- 
rającymi dość istotne błędy 
i przekłamania. Dlatego 
nawet dzisiaj, docierając 
do archiwum i czytając 
relacje świadków, należy 
być bardzo czujnym i starać 
się weryfikować zawartość 
zeznań. Na pewno nie nale- 
ży brać ich za pewnik bądź 
wykładnię dla swoich teorii. 
Zeznanie nabiera wartości, 
gdy potwierdza je inna 
osoba, a najlepiej dwie lub 
trzy. Owszem, zdarzają się 
ludzie z doskonałą pamię- 
cią, jednak są rzadkością. 
Najbardziej należy uwa- 
żać na tych, co potrafią 
odpowiadać pod potrzeby 
i oczekiwania pytającego. 
Przesłuchałem setki osób, 
i przy okazji wyszło wie- 
le nieścisłości i niekonse- 
kwencji — opowiada Piotr 
Kruszyński. 


Czym miał być Książ? 


Według opinii licznych ba- 
daczy, wielu relacji świad- 
ków, czy też wspomnień 
hitlerowskich dygnitarzy, 
prace prowadzone na Ksią- 
żu miały na celu adaptację 
zamku na Kwaterę Główną 
Hitlera w ramach budo- 
wanych w Górach Sowich 
podziemnych kompleksów 
znanych pod kryptonimem 


„Riese”. Piotr Kruszyński twierdzi jednak, że 
nie nie wskazuje na to, aby na Książu miaże 
powstać Kwatera Główna Hitlera. - Wedłu 
znanego mi dokumentu, załączonego do | 
wspomnianego już planu parteru, rozpisanie 
zostało zapotrzebowanie na pornieszczenia 
w zamku. Nie jest to kompletny materiał 
gdyż zapewne część zt 
bądź zaginęła. Zawartość jednak wsk 
je, że większość pomieszczeń miała być 
przeznaczona dla urzędników Minister- 
stwa Spraw Zagranicznych. Owszem, jest 
uwzględniony apartament dla Hitlera czy 
Goeringa, lecz nie oznacza to, że Książ miał 
być FHQ. Ponadto wspomniany już architekt 
Hermann Giesler kierujący projektem prze- 
budowy Książa w swoich wspomnieniach 
pisze, że dostał zlecenie na przystosowanie 
zamku na potrzeby Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych a nie FHQ. Argumentem 
popierającym tę tezę jest bezpośrednie 
porównanie do kwatery w Orlim Gnieździe 
w Alpach. - Jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
w Obersalizbergu znajdowała się Główna 
Kwatera Hitlera z poszczególnymi siedziba- 
mi rządu, to w odległości 20 km znajdował 
się zamek Klessheirn, przebudowany pi 
Gieslera na hotel dla rządowych gości. Przy 
założeniu, że Książ miał funkcjonować 
w systemie „Riese”, to tu miałaby być raczej 
siedziba dla gości zagranicznych, gdzie Hi- 
tler miał mieć nie swoją kwaterę, a raczej 
apartament, w którym, w razie potrzeby, 
mógłby zamieszkać na czas wizyty swoich 
znamienitych gości. 

Przy założeniu, że na Zamku Książ mo- 
głyby przebywać najważniejsze osoby w III 
Rzeszy, wyobraźmy sobie, jak musiałyby 
zostać rozwiązane kwestie bezpieczeństwa! 
Już za Hochbergów było 27 kilometrów 
płotów ogradzających okolice zamku, więc 
kwestią było jedynie wzmocnienie ochrony. 
Rozbudowane podziemia miały zaś pełnić 
funkcję schronu. 


Co dalej? 


Pod koniec maja na Zamku Książ odbę- 
dzie się konferencja popularnonaukowa. 
podczas której zostaną omówione m.in 
wyniki najnowszych badań. Inwentaryza- 
cja oczywiście nie jest zakończona, i tak 
naprawdę większość niespodzianek jest 
jeszcze przed nami. Z niecierpliwościa 
czekamy przede wszystkim na oczyszczenie 
zagruzowanych pomieszczeń, dalszy ciąg 
badań georadarowych i odkrycie kolejnych 
niedostępnych dotąd komnat. W dalsze 
kolejności są oczywiście podziemia zamku. 
które stanowią nie tylko odrębny temat, ale 
również i kolejny etap prac. Niestety, na 
ten fascynujący moment będziemy musie? 
jeszcze chwilę poczekać. a 


Zdjęcia: Autor, wykres georadarowy 
— dzięki uprzejmości wrocławskiej firmy 
„Georadar”. 


Jest Pan legendą Zamku Książ nie- 
rozerwalnie związaną z powojenną 
historią tego niesamowitego obiektu. Co 
sprawiło, że poświęcił mu Pan niemal 
całe swoje życie? 

T.S. Do Wałbrzycha przyjechałem 
w 1955 roku i zatrudniłem się w kopalni 
„Thorez”. Przez pierwsze dwa lata pracowa- 
ło ze mną jeszcze wielu Niemców. Stosunki 
między nami były dość przyjacielskie, poza 
tym byli niezłymi fachowcami. Polsko-nie- 
miecka brygada liczyła 12 osób. Pracował 
ze mną stary Niemiec, od którego wiele 
się nauczyłem, ale przede wszystkim do- 
wiedziałem się o wojennych dziejach Wał- 
brzycha i okolic. Na początku nie był ufny 
i o przeszłości opowiadał niechętnie. Nie 
znał mnie, a trzeba pamiętać, że Niemcom 
nie powodziło się najlepiej. Byli narażeni na 
szykany ze strony Polaków, szukających na 
nich odwetu za wojenne krzywdy. Mimo że 
wojna również dla mnie i mojej rodziny była 
wielką tragedią, nie mogłem na to bezczyn- 
nie patrzyć. Na tym tle dochodziło do czę- 
stych pobić i innych przykrych incydentów. 
Pewnego razu nie wytrzymałem i stanąłem 
w ich obronie. Był to pewien przełom, bo 
pracujący ze mną Niemcy nabrali do mnie 
szczególnego zaufania. Dzięki temu nawią- 
załem wiele przyjaźni, poznałem wiele ich 
tajemnic, zacząłem dowiadywać się o rze- 
czach, o których innym za żadne skarby by 
nie powiedzieli. Właśnie wtedy usłyszałem 
po raz pierwszy o obiektach w Górach So- 
wich i pobliskim Zamku Książ. 


Co Pana szczególnie zaintrygowało 
w tych opowieściach ? 

T.S. Początkowo nie budziły we mnie 
wielkich emocji. Jednak w miarę ich 
poznawania coraz mniej stawało się dla 
mnie jasne. Niemcy, mimo że darzyli mnie 


Tadeusz Słowikowski. 


zaufaniem, sami nie do końca wiedzieli, co 
tu się w czasie wojny działo. Były to wielo- 
warstwowe historie związane z powojen- 
nymi, dość tajemniczymi wydarzeniami. 
Szczególnie zaintrygowała mnie z pozoru 
niewinna opowieść o pewnym leśniczym. 
Nazywał się Skrzypczak, lecz mimo swoj- 
sko brzmiącego nazwiska był Niemcem. 
Dość wcześnie zapisał się do NSDAP, zaś 
w czasie wojny służył w Gestapo. Jak tylko 
weszli Rosjanie, natychmiast „przefar- 
bował” się na Polaka. Trudno mi mówić 
o jego wojennej działalności, jednak po 
1945 roku zyskał „pewną nietykalność” 
i utrzymał stanowisko leśniczego. Ludzie 
opowiadali, że dłuższy czas skupował 


nak nigdy nie sprzedawał. Po cichu mówiło 
się, że ukrywał jakąś większą liczbę osób, 
prawdopodobnie zbiegłych nazistów. 
Trwało to mniej więcej do 1946 roku, po 
czym został zlikwidowany... oficjalnie 
przez Rosjan. Ludzie jednak mówią co 
innego. Znajomy opowiadał mi, że mogli 
to zrobić starzy SS-mani. Od tego czasu 
zacząłem zbierać informacje o miejsco- 
wych tajemnicach. Przeszłość nieustannie 
intrygowała, była wciąż żywa, ingerując 
brutalnie w teraźniejszość. Zastanawiałem 
się, jak to możliwe, aby człowiek utrzymał 
w tajemnicy swoją przeszłość, a nie był od- 
osobnionym przypadkiem. Próbując sobie 
wytłumaczyć ten fenomen, dotarłem do 
informacji, że hitlerowcy już w 1944 roku 
„wsadzali” swoich agentów do obozów 
i więzień. Dzięki temu wielu z nich mogło 
otrzymać po wojnie czyste papiery, a także 
starać się o stanowiska dla swoich ludzi 
w urzędach i instytucjach. W Wałbrzychu 
np. był pewien kadrowy, który Niemcom 
masowo nadawał obywatelstwo polskie. 
Jego działalność szybko się skończyła, 


duch Zamku Książ 


Zamek Książ budzi nieustanne emocje, zachwyca formą i ogromem, 
także niezwykle burzliwą historią. Szczególnie zagadkowa adapta- 
cja wnętrz i budowa przez nazistów niezbadanych do końca podziemi, 
pobudza wyobraźnię wielu pokoleń badaczy i pasjonatów historii. 
Wszyscy, którzy interesowali się tajemnicami Zamku Książ zetknęli 
się z postacią przedstawianą w literaturze eksploracyjnej oraz pra- 
sie jako „emerytowany górnik z Wałbrzycha”. W latach 50. 
przybył w ten rejon, w 60. podejmował pierwsze 
próby badania zamku, w 70. był już ekspertem 
w tej dziedzinie, w 80. i 90. organizował akcje 
eksploracyjne na zamku, obecnie kontynuuje 
swoje dzieło. Tadeusz Słowikowski poświę- 
cił większość życia zgłębianiu zamkowych 
tajemnic, zaś od 10 lat jego pasję dzieli An- 
drzej Gaik, nieodłączny towarzysz naszego 
bohatera. Z etatowymi badaczami Książa 
rozmawia Piotr Maszkowski. 


niemniej jednak częściowo potwierdza tę 
tezę. Przykłady można by mnożyć... 


Jak wyglądały pierwsze pańskie wi- 
zyty na zamku? 

T.S. Początkowo, jeszcze w latach 50., 
na zamek przychodziłem rzadko. Z tej 
przyczyny, że nie było tam wstępu. Jak pa- 
miętam, wejścia pilnował starszy jegomość, 
który od czasu do czasu wpuszczał mnie na 
teren zamku. Było to jednak bardziej z cie- 
kawości niż z chęci badania czegokolwiek, 
poza tym stacjonowało tam ówcześnie 
wojsko, wiec sam Pan rozumie. W latach 60. 
miałem trochę więcej szczęścia, bo w bata- 
lionach robotniczych służył mój zięć i jeden 
znajomy inżynier z kopalni. gnąłem za 
język również żołnierzy, którzy tutaj praco- 
wali. Opowiadali coś o podziemiach, jednak 
każdy mówił co innego. Na podstawie tych 
nieco chaotycznych informacji musiałem 
ustalać dopiero szczegóły. 

A.G. Mówiąc o tym okresie, musimy 
wziąć pod uwagę, że szeregowi żołnierze 
nawet nie mieli prawa wchodzić do zam- 
ku. Mieli surowy zakaz. Poza tym trzeba 
pamiętać, że w zasadzie od świtu do nocy 
pracowali w kopalniach, więc w większości 
przypadków nie mieli na to ani ochoty ani 
sił. Być może kadra oficerska chodziła po 
zamku i robiła jakieś badania, nie znamy 
jednak jakichkolwiek szczegółów. 


Były to zatem pierwsze nieśmiałe 
próby poznania tajemnic zamku. W la- 
tach 70. był już Pan znany jako jeden 
z czołowych badaczy Książa. 

T.S. W kopalni pracowałem do 1972 
roku. Ze względów zdrowotnych musia- 
łem przejść na rentę. Dopiero wtedy na 
poważnie zacząłem badania, miałem na to 
dużo czasu i sporo wyrobionych kontaktów. 
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Wcześniej docierałem do autochtonów, 
a jak zaczęli przyjeżdżać w odwiedziny 
Niemcy, nawiązywałem z nimi kontakty. 
Żeby mieć czystą i jasną sytuację w związku 
z tym co robiłem, a jednocześnie nie nara- 
żać się na jakieś podejrzenia, zgłosiłem się 
do Służby Bezpieczeństwa we Wrocławiu. 
Był to rok 1974 lub 1975. Przedstawiłem się 
i powiedziałem, że jestem zainteresowany 
wojenną, niemiecką historią Zamku Książ 
i Gór Sowich. Wyraziłem również chęć 
współpracy, ale jedynie pod kątem tajemnic 
niemieckich. Kilka godzin przesłuchiwało 
mnie siedmiu panów, w tym znany wszyst- 
kim eksploratorom Stanisław Siorek. Na 
koniec powiedzieli, że rozszerzyłem im 
wiele spraw... i tyle. W każdym razie ze 
służbami nigdy później nie miałem żadnych 
problemów. 


Miał Pan w takim razie dość komfor- 
tową sytuację. Był Pan jednym z pierw- 
szych inicjatorów badań terenowych, 
a pierwszą chyba prywatną osobą, która 
o zgodę na przeprowadzenie takowych 
wystąpiła do władz. 

T.S. Tak było. W ciągu lat, jakie spę- 
dziłem na studiowaniu przeszłości Książa 
intrygowało mnie wiele problemów. W tym 
przypadku liczył się nie tyle warsztat archi- 
walny, co dogłębna wiedza budowlana. 
Szczególnie intrygowała mnie kwestia 
obetonowania podziemnych korytarzy. 
Dlaczego? Ano dlatego, że rozmawiając 
z byłymi więźniami pracującymi na Książu 
w czasie wojny, uderzyło mnie, że żaden 
z nich nie widział, aby prowadzono prace 
betoniarskie. Gdy po wojnie, odwiedzając 
miejsca swojej kaźni, jeden z nich zobaczył 
obetonowane korytarze, niesamowicie się 
zdziwił, bowiem nigdy w trakcie budowy 
nie zauważył żadnych worków z cementem, 
czy piasku. Co prawda mój świadek nie 
pracował bezpośrednio w tunelach, tylko 
zbijał szalunki, i prawda jest taka, że tuneli 
w czasie wojny nie widział, ale sporo o nich 
wiedział od innych więźniów. Dopiero 
w styczniu 1945 kazano mu zwieść szalunki 
przeznaczone do podziemi. Gdy trafił przed 
jedno z wejść, idąc korytarzem zauważył, 
że po jego prawej stronie znajdowało się 
wejście do potężnej hali. Jak usłyszałem tę 
relację, od razu zacząłem szukać miejsca 
na planach górniczych sporządzonych 
przez Zjednoczenie Przemysłu. Plany nie 
potwierdzały jednak jego opowieści o hali... 
Mówię mu więc, że nic takiego nie mogło 
być... Reakcję na moje słowa można sobie 
Kategorycznie upierał się przy 


swojej wersji. Co było robić? Poszliśmy więc 
razem do podziemi. Gdy szliśmy tunelem, 
mój świadek nagle zobaczył obetonowanie. 
Cofnął się i powiedział „Jak tu byłem, to 
widziałem dzienne światło padające od 


wejścia i po prawej stronie halę, a teraz. 
Wtedy nie było to przekonujące, ale cóż, 
nie miałem możliwości zweryfikowania tej 
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historii. Minęło 9 lat. Do Książa 
przyjechał były żydowski więzień, 
mieszkający obecnie w Stanach 
Zjednoczonych, który pracował 
przy budowie tuneli pod zam- 
kiem. W trakcie naszej rozmowy 
powtórzył niemal dokładnie rela- 
cję mojego świadka! Dokładnie to 
samo, a więc o hali usytuowanej 
z prawej strony od wejścia do 
podziemi. Był bardzo wiarygodny, 
bo o tym o czym mówił, nie mógł 
nigdzie przecież przeczytać. 

A.G. Ci ludzie, o których mówi 
Pan Tadeusz, to była ekipa wypro- 
wadzona stąd marszami śmierci. 
Maskowaniem stanu prac na 
Książu zajmowali się więźniowie 
sprowadzeni z Cieplic po lutym 
1945 roku. Grupa ta działała prak- 
tycznie do 5-6 maja 1945 roku, jed- 
nak prawdopodobnie nikt z nich 
nie przeżył. O ile spotykaliśmy 
ludzi pracujących tu do lutego, to 
nigdy nie pojawił się ktokolwiek 
z więźniów pracujących w tym 
miejscu do końca wojny. Jestem niemal 
pewien, że wszyscy zostali zlikwidowani, 
chociaż ich ciał nigdy nie odnaleziono. 


Relacje dwóch niezależnych świad- 
ków, w konfrontacji z planami powo- 
jennej inwentaryzacji podziemi były 
dość nieprawdopodobne, choć możliwe. 
Pan jednak postanowił zweryfikować tę 
historię. 

T.S. Kiedy uzyskałem dwie niezależne 
informacje o prawdopodobnym umiej- 
scowieniu hali, podjąłem starania, aby 
przeprowadzić badania. Był chyba rok 1980, 
więc stanowiło to prawdziwe wyzwanie. 
Pojechałem do szefa Obrony Cywilnej 
w Warszawie, aby go przekonać. O dziwo 
udało mi się. Ten wydał polecenie wojewo- 
dzie wałbrzyskiemu, aby podjąć działania 
sprawdzające i zorganizować całą akcję. 
Było trochę zamieszania, jaka jednostka 
organizacyjna miałaby dokonać odwier- 
tów. Wreszcie do akcji wkroczyło Przed- 
siębiorstwo Robót Górniczych. Wywiercili 
wskazaną przez więźniów ścianę, ale szło 
to bardzo opornie ze względu na liczne 
pręty. Na głębokości około 1,60 m posypał 
się pył ceglany... Wyborowaliśmy jeszcze 
otwory 4 metrowe z drugiej strony, ale już 
wszędzie był beton. Niedługo po tym cała 
akcja została nagle przerwana. Po jakimś 
czasie dostałem pismo od wojewody, że 
w rezultacie braku wyników prace nie będą 
kontynuowane. 

A.G. Był to jedyny przypadek udzielenia 
zezwolenia na wykonanie kompleksowych 
prac w zamkowych podziemiach. Od tego 
czasu już nigdy takich nie powtórzono. 
Najważniejsze w tej opowieści jest to, że 
po nawierceniu półtora metrowego otworu 
pokazała się cegła. Tam powinna być skała 


zamkowych w 


albo pustka. Zakładamy, że pomieszczenie 
zostało przemurowane, a następnie zabeto- 
nowane, czyli wykonano typowe działania 
maskujące. 


Wiele emocji wzbudza szyb wykopany 
w czasie wojny na głównym dziedzińcu 
przed zamkiem. Mówi się, że była tam 
zamontowana winda, która miała zwozić 
ciężarówki do podziemi, nie wydaje się to 
jednak prawdopodobne. 

T.S. A jednak... rozmawiałem z pewną 
panią, która doskonale pamiętała, jak w la- 
tach 60. wpadło do szybu dziecko. Dopiero 
po tym wypadku go zasypano. Cały czas 
jednak się zapadał, bo nie zrobiono tego 
dobrze. 

A.G Szyb został prowizorycznie zasypa- 
ny śmieciami i gruzem. Jego ściany były nie 
obetonowane, co powodowało, że przednia 
ściana przed frontem zamku zaczęła się za- 
padać. W rezultacie groziło to zawaleniem 
tej części budowli. Dopiero 5 lat temu przy- 
jechała tu firma ze Śląska, która wykonałe 
bardzo dokładne prace. Nawiercili kilkanz- 
ście otworów, w które wprowadzono mete- 
lowe słupy wzmacniające, zalali betoner” 
żyli czapę betonową. Całość zrobili ta* 
dokładnie, że dzisiaj już praktycznie nie me 
i nie będzie możliwości dostania się do jez” 
wnętrza. Nie jest to jednak wielka strat 
ponieważ jedynym odgałęzieniem wy 
dzącym z szybu przed zamkiem był oko 
15 metrowej długości tunel, który łączył «= 
jedynie z szybikiem wychodzącym z jedze- 
go z tarasów. Sam szyb był niewykończee 
na pewno też nie było żadnych urządze 
sugerujących przyszły montaż windy. 


Panie Tadeuszu, o Pańskim sły. 
na całą Polskę archiwum krążą juz % 


sendy. Wielu poszukiwaczy, dziennikarzy, 
autorów książek opisujących Zamek 
Esiąż opiera się na Pańskich materiałach. 
Skąd Pan zdobywa te cenne mapy, zdję- 
<ia, plany, dokumenty? 

T.S. Gromadzenie ich zabrało mi wiele 
at. To jest tak: ktoś coś przywiezie, komuś 
tzeba coś dać... wymieniamy się. Musimy 
zawsze pamiętać, że chcąc czegoś się 
dowiedzieć, trzeba się z kimś podzielić 
%m, co sami wiemy. Taka transakcja wią- 
zana. Jednak wszystko należy weryfikować. 
Niezależnie jakie materiały posiadam, 
zawsze analizuję, czy coś jest możliwe 
czy też nie. Na przykład pierwsze zdjęcia 
Księżnej Daisy, które ukazały się drukiem, 
dostałem z osobistego archiwum jednego 
Niemca. Później udostępniłem je Kochowi, 
autorowi pierwszej publikacji o Księżnej 
Daisy. Część moich materiałów pochodzi 
z archiwum górniczego, tam bowiem 
znalazła się zachowana dokumentacja 
z biura budowlanego Hochbergów. Dzięki 
temu znalazłem plany przebudowy zamku 
i wiele innych poniemieckich projektów. 
Bardzo przydatne okazały się moje kon- 
takty z dyrektorem „Zjednoczenia”. Dzięki 
obustronnej wymianie informacji zezwolił 
mi na skorzystanie z potężnego archiwum. 
Przeszukałem ponad 170 szuflad. Znala- 
złem wtedy niezwykle interesujące plany 
przebudowy zamku z 1919 roku. Miałem 
możliwość ich skopiowania i późniejszego 
przekazania na zamek. Dzięki temu we 
wszystkich moich staraniach o jakiekolwiek 
działania, miałem podkładkę z dokumenta- 
mi. Niestety, ze stemplami Organizacji Todta 
nie mam żadnych materiałów, ale biuro 
projektowe Hochbergów było zapleczem 
dokumentowym dla późniejszych planów 
i modyfikacji zamku. 


Przez kilka lat prowadził Pan parking 
przed Zamkiem Książ. Była to chyba do- 
skonała okazja, aby poznać wielu ludzi, 
związanych w przeszłości z zamkiem, 
a może zdobyć pewne materiały? 

T.S. Rzeczywiście, była to jedna z lep- 
szych możliwości zdobywania informacji 
o zamku, który zawsze cieszył się wielkim 
zainteresowaniem turystów. Przyjeżdżały tu 
tłumy, wielu bywało też gości z zagranicy, 
podobnie zresztą jak dzisiaj. Nie ukrywam, 
że starałem się ten okres maksymalnie 
wykorzystać. Parking prowadziłem od 
1980 do 1985 roku, więc spotykałem lu- 
dzi, którzy sporo jeszcze pamiętali. Z tego 
okresu pochodzi właśnie część historii, 
które jednak poza przekazem ustnym nie 
znalazły potwierdzenia w materiałach ar- 
chiwalnych. Pewnego razu spotkałem na 
parkingu dwóch ludzi. Mówią, że przyszli 
zwiedzić zamek... Jaśnie Pana. Od dawna 
nie słyszana przeze mnie tytulatura wielce 
mnie zaintrygowała. Okazało się, że służyli 
przed wojną Hochbergom. Opowiadali 
o Aleksandrze, który wstąpił do polskiego 


wojska. Gdy jako żołnierze Wehrmachtu 
zostali wzięci do polskiej niewoli, prze- 
słuchiwał ich sam Jaśnie Pan, u którego 
wcześniej byli na służbi. 


Dość zagadkowa przebudowa Zamku 
Książ, to nie jedyne działania związane 
z tajemniczą działalnością hitlerow- 
ców... 

T.S. To prawda, ponieważ naziści byli tu 
znacznie wcześniej niż wszystkim mogłoby 
się wydawać. Kiedyś na parking zajeżdża 
piękny Mercedes. Wychodzi para starszych 
ludzi. Nagle słyszę, jak Niemiec mówi do 
żony, że był tu w 1938 roku na szkoleniu. 
Kiedy wtrąciłem się do rozmowy, okazało 
się, że u podnóża zamku znajdował się taj- 
ny ośrodek szkoleniowy dla dywersantów. 
Starszy człowiek mówił, że długi czas nie 
wiedział, że jest w Fiirstenstein, ponieważ 
przywozili ich do głębokiego wąwozu. Do- 
piero po latach skojarzył to miejsce. Sam 
ośrodek był do tego stopnia tajny, że sami 
szkolący się nie wiedzieli gdzie są, aby nie 
zdradzić lokalizacji na przesłuchaniu. Teren 
był strzeżony, zaś okoliczna ludność nie 
miała wstępu do pałacowych ogrodów, jak 
nazywano otaczające zamek lasy. Szukałem 
jakichkolwiek materiałów, dokumentów 
dotyczących tego faktu, ale poza nieliczny- 
mi relacjami nie udało mi się nic znaleźć. 
Jednak idąc wąwozem można zauważyć 
ślady po barakach i innej infrastrukturze, 
sugerujące faktycznie istnienie takiego 
ośrodka. 


W wąwozie jest znacznie więcej 
tajemniczych miejsc po prowadzonych 
tam pracach... 

T.S. Rzeczywiście ślady są i to dość 
wyraźne. Cóż, ze skałą jest jak z ciałem. Jak 
człowiek się skaleczy, rana zarośnie ale bli- 
zna zostaje. Tak samo jest w terenie, gdzie 


człowiek by się nie ruszył, widzi właśnie 
takie ślady. Niewykluczone, że działał tutaj 
również Arbeitdienst, który prowadził jakąś 
działalność już w latach 30. 

A.G. Coś w tym jest. Rzeczywiście je- 
żeli przejdzierny się wąwozem zauważymy 
wyplantowany teren, przepusty wykonane 
z kostki granitowej, pospinane klamrami. 
Widać również ślady po wykonywanych 
sztolniach czy próbnych odstrzałach. Szcze- 
gółów jednak na razie nie znamy, dokumen- 
ty milczą na ten temat, jednak fizyczne ślady 
działalności zostały. 


Jest Pan orędownikiem teorii jakoby 
pod zamkiem budowano również pod- 
ziemny dworzec, do którego prowadzić 
miałaby bocznica w okolicach 65 km 
kolejowej trasy Wrocław-Wałbrzych. 

T.S. Skoro powstać miałaby tutaj kwate- 
ra Hitlera, musiało być też miejsce, w które 
mógłby wjeżdżać pociąg specjalny. Istnieje 
wiele relacji, że ostatni pociąg wjechał tu 
pod koniec wojny, po czym tunel i boczni- 
ca zostały skutecznie zamaskowane. Nad 
badaniem tego wątku spędziłem kilkadzie- 
siąt lat. Istnieją pewne charakterystyczne 
uwarunkowania, wynikające ze specyficz- 
nego ukształtowania terenu i poziomów, 
sugerujące, że właśnie na 65 kilometrze 
znajdował się wlot do tunelu. Został on jed- 
nak tak skutecznie zamaskowany, że mimo 
prowadzonych tam prac eksploracyjnych 
nie udało się go na razie odnaleźć. 

A.G. Pan Tadzio zafascynował mnie 
opowieścią o 65 kilometrze. Wcześniej sły- 
szałem o 61 km, ponieważ tam prowadziły 
pierwsze tropy. Natomiast przy teorii o 65 
kilometrze trzeba było mieć dużo wiary 
i chęci aby to rozkopać. Postanowiliśmy 
sprawdzić to miejsce, i faktycznie znajdo- 
wały się tam pewne elementy sugerujące 
jakieś prace. 
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Wasza wspólna akcja 
sprzed kilku laty była jedhą 
z głośniejszych prac eksplo- 
racyjnych. 

A.G. Może i tak, ale jak to 
często bywa, zakończonych 
bez rezultatów. Pan Tade- 
usz zebrał wtedy praktycznie 
wszystkie wymagane po- 
zwolenia. Gdy rozpoczęliśmy 
prace początkowo wszystko 
układało się po naszej myśli 
Jednak im posuwaliśmy się 
dalej, tym bardziej narastało 
nasze rozczarowanie. Nieste- 
ty, nie dopatrzyliśmy jednej 
z formalności i prace trzeba 
było przerwać. Chyba będzie- 
my musieli się pogodzić z tym, 
że ta opowieść o dworcu to niestety mit 
Pociąg w istniejącym i znanym systemie 
podziemi po prostu by się nie zmieścił. 

T.S. Ja od tej tezy się nie odżegnuję, 
i cały czas uważam, że istnienie takiego 
obiektu jest w dalszym ciągu możliwe. Poza 
tym musimy wziąć pod uwagę, że pociągi 
specjalne był niższe niż dzisiaj. Pożyjemy, 
zobaczymy... 


To nie były jednak jedyne badania 
jakie razem prowadziliście. 

A.G. Nie pamiętam już czy było to 5 
czy 6 lat temu. Zorganizowaliśmy ekipę, 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, INMEDIO, Garmond- 
-Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne 
miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę” 

Będzin — zamek, ul. Zamkowa 1; 

Białystok — Muzeum Wojska. ul. J. Kilińskiego 7: 

Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”. 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13; 

Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2: Sklep 
Militarny „Ranger”. ul. Sienkiewicza 1; 

Częstochowa — Antykwarnia Księgarnia „Niezależna”. 

ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67: 

Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Gdań- 
ska Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56: księgarnia „Muza”. ul. 
Garncarska 33; „Paragraf 22": ul. Konopnickiej 38, ul. Łagiewniki 
52, Świętojańska; 

Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4: 

Hel — Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2; 
Jawor - Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6; 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”. ul. Długa 11: 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1: 
Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2: 
Kraków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17: 
Sławkowska 13-15; Galeria Rycerska. ul. Szpitalna 
Krosno — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18; 
Leszno — „Kiosk”. ul. Węgierska; 

Lubań — P.H. „Dawid”, ul. ymierskiego 2: 

Łódź — Księgarnia Odkrywcy. ul. Sienkiewicza 1 1, księgarnia Woj- 
skowa, ul. Tuwima 34: 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c., ul. Mickiewicza 5, 

tel. 017/ 586 42 73 

Nadarzyce/Jastrowie — Bar Militarny; 

Niechorze - Muzeum Rybołówstwa, al. Bursztynowa 28; 

Nowa Ruda — Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4. 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona). 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 

Piła - PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 1 Listopada 1: 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”. pl. Wielkopolski 4: księgarnia 
„Powszechna”. Stary Rynek 63/Kozia 20: Księgarnia Uniwersytecka. 
ul. Zwierzyniecka 7: antykwariat „Na Mostowej”, ul. Mostowa 26; 
Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 26: 

Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 


'aik (z lewej) i Tadeusz Słowikowski. 


Pan Tadziu tradycyjnie załatwił wszelkie 
zezwolenia na badania na pierwszym 
poziomie zamkowych piwnic. Szukaliśmy 
pomieszczeń, które widniały na przedwo- 
jennych mapach, a w trakcie powojennej 
inwentaryzacji gdzieś zniknęły. Co stwier- 
dziliśmy? Okazało się, po oficjalnym prze- 
wierceniu, że przed nami była już ekipa 
i to całkiem niedawno, która całkowicie 
nielegalnie dokonała odwiertów. Były jesz- 
cze ślady po uszkodzonym wiertle, które 
tkwiło w jednej ze ścian. Mimo że wyniki 
naszych badań były wtedy obiecujące, nie 
mieliśmy technicznych możliwości ich 


Dzisiaj jednak pojawiły 
się zupełnie nowe perspek- 
tywy badań na Książu. 

A.G. Faktycznie nigdy 
jeszcze z władzami zamku 
nie współpracowało się 
tak rewelacyjnie jak obec- 
nie. Prezes Jerzy Tutaj jest 
niezwykle otwarty na tego 
typu propozycje. Tylko dzię- 
ki niemu wraz z Piotrem 
Kruszyńskim mogliśmy 
prowadzić przez całą zimę 
inwentaryzację ciągów 
komunikacyjnych. Obecnie 
wiemy o wszystkich szy- 
bach windowych i klatkach 
schodowych, jakie zostały 
przebudowane przez Orga- 
nizację Todt. Dzięki temu, że prezes zezwolił 
na przebadanie tych terenów georadarem. 
wiemy na pewno o kilku pomieszczeniach 
które istnieją, a do których nikt nie wchodził 
praktycznie od końca wojny. 

T.S. W najbliższym czasie czeka nas 
wiele pracy i mam nadzieję, że dzięki 
pomocy redakcji „Odkrywcy”, uda się wy- 
jaśnić chociaż część nieścisłości i tajemnic 
związanych z Zamkiem Książ. 


W takim razie liczę na dalsze postępy 
ijednocześnie dziękuję Panom serdecznie 


dokończenia. 


za rozmowę. 


Rzeszów — sklep „Agatka”, al. I Armii WP 1; kiosk, ul. Broniewskiego 
k/pawilonu Merkury, 

Skarżysko-Kamienna - Muzeum Orła Białego. ul. Słoneczna 90; 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą 
ul. Kościuszki 2: 

Szamotuły - PHU „iwa”. Rynek 18; 

Szczecin — Kiosk „Mati”, ul. Jasna 82/84; PHU-Paul Dż. al. Wyzwolenia 
- Przejście Podziemne; 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi. Szosa Jeleniogórska 9. Stara 
Chata Walońska; 

Świnoujście — Fort Gerharda; 

Tomaszów Mazowiecki - Muzeum. ul. POW 11/15 

Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86: 

Walim — Muzeum Sztolni Walimskich. ul. 3 Maja 26, www.sztolnie.pl; 
Wałcz — „Bar u Majora” 

Wambierzyce — skansen. ul. Wiejska 52: 

Warszawa — „Pełta”, ul. Świętokrzyska 16; „Azymut”, ul. Corazziego 
4; sklep „Mapa”. ul. Ostrobramska 109; Sklep Podróżnika, ul. Kaliska 
8/10; 

Włodarz — trasa turystyczna: 

Wroclaw — sklep „V2”. ul. Cybulskiego 8: sklep .R.C. Digger”, ul 
Wierzbowa 23: Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14; księ- 
garnia „Ossolineum”. ul. Kołątaja 16: księgarnia „Marco Polo”, u 
Wyszyńskiego 96: księgarnia „Paragraf”, ul. Krupnicza 6/8; „Księgarnia. 
Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 19: księgarnia. pl. Hirszfelda 16/17: 
księgarnia „Sfera”. ul. Szczytnicka 50/52: „Księgarnia Dolnośląska” ul 
Świdnicka 28: księgarnia. podziemie Dworca PKP, księgarnia, Dworzec 
PKS; księgarnia „Eureka”. ul. Kołątaja 34 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2; 
Zgorzelec — księgamia „Verbum, ul. Piłsudskiego 8; 

Zielona Góra — Księgarnia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69 
Złoty Stok — Kopalnia Złota ul. Złota 7: 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 


www.odkrywca.pl albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce 
redakcyjnej. 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” od nr 1 do 11 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” w cenach prefe- 
rencyjnych. 


RKKA w ataku, 


czyli Boryszyn 2006 


ŁUKASZ ORLICKI 


Robotniczo-Chłopska Armia 
Czerwona wyglądała tego ma- 
jowego dnia bardzo efektownie, 
od ozdobionych czerwonymi 
gwiazdami furażerek, po wy- 
stające zza cholew butów łyżki. 
Naprzeciw niej znaleźli się żoł- 
nierze: Werhmachtu, SS, Luft- 
waffe oraz Volkssturmu. 


o godzinie 17, przy pięknej 

słonecznej pogodzie, z pozycji 

radzieckich wyruszyła samo- 

chodowo-motorowa „razwied- 

ka”, która szybko napotkała 
opór pierwszej niemieckiej linii obronnej. 
Zatrzymana na dalekim przedpolu, mająca 
trudności z przegrupowaniem grupa zwia- 
dowcza zaległa pod ogniem, prowadząc 
ostrzał zza prowizorycznych stanowisk 
jakimi stały się unieruchomione pojazdy. 
Realizmu dodawała nieprzewidziana w sce- 
nariuszu płonąca trawa, dzięki czemu część 
publiczności mogła obejrzeć widowiskowy 
przejazd jednego z motocykli, którego silnik 
„podgryzały” już płomienie. 

Natarcie wspartych czołgiem T-34 pod- 
oddziałów rosyjskich i polskich, kulminacja 
ataku podczas gwałtownego starcia wręcz 
w okopach oraz oczyszczanie z niedobit- 
ków pola walki, były kolejnymi punktami 
scenariusza inscenizacji batalistycznej 
stanowiącej kluczową atrakcję corocznego 
Zlotu Miłośników Fortyfikacji w Boryszynie. 
Inscenizacja wyglądała bardzo widowi- 
skowo, wygląd osmalonych dymem pro- 
chowym twarzy radzieckich „sołdatów”, 
przypominał sceny znane z kronik i czar- 
no-białych zdjęć. Ze strony niemieckiej 
zdecydowanym atutem, oprócz dbałości 


ch pozycji 
rodzajów okopów 


PATRONAT MEDIALNY 
RY 


pozostawały skoordy- 
nowane manewry pojazdów, ewakuacja 
rannych oraz udział rzadko pojawiających 
się w rekonstrukcjach Volkssturmistów 
— najbardziej chyba charakterystycznej for- 
macji niemieckiej ostatniego okresu wojny. 
Pole walki w odróżnieniu od poprzednich 
edycji imprezy nie objęło betonowych, 
oryginalnych umocnień, które można było 
wykorzystać do inscenizacji. Organizatorzy, 
powodowani chęcią wyszukania bardziej 
przyjaznego dla publiczności miejsca, 
zdecydowali się na przestronne pole przy- 
legające do centrum zlotu. Wybudowano 
na nim od podstaw łamane linie okopów 
ze stanowiskami karabinów maszynowych, 
obserwacyjnymi i strzeleckimi, których 
walory obronne wzmacniały zasieki znaj- 
dujące się na przed- 
polu. W połączeniu 
z innymi okopanymi 
stanowiskami dział 
i strzelców, te rzadko 
wykonywane podczas 
rekonstrukcji prace 
fortyfikacyjne dawały 
znakomitą możliwość 
obejrzenia na żywo 
drugowojennych 
umocnień polowych. 
Niestety, wrażenia 
z inscenizacji psuły 
odrobinę błędy firmy 
odpowiedzialnej za 
ochronę i wytyczenie 
miejsc dla publicz- 
ności. Pewnym mankamentem mogła 
wydawać się również panująca wśród 
walczących cisza, czyli rzadko podawane 
w odpowiednich dla obu 
armii językach głośne ko- 


+ * Przyciśnięci ogniem zwiadowcy 


Częrwonej wykorzys. 
łonę własnychfpojazdów. 


Walki wręcz 
w okopach — osa- 
0 pnoarmi- 


mendy. Ponadto przy widowisku skierowa- 
nym do szerszego odbiorcy, przydałoby się 
zapewnić choćby symboliczny komentarz 
przygotowujący widza na kolejne wydarze- 
nia, co dodatkowo zwiększyłoby ich walor 
edukacyjny i pomogło w interpretacji przez 
widzów wydarzeń. 

Inscenizację, przy wsparciu Urzędu 
Gminy Lubrza, zorganizowało Lubuskie To- 
warzystwo Rekonstrukcji Historycznej wraz 


z GRH Trójmiejską Grupą Rekonstrukcji 
Historycznej, Bastionem Grollmana, Festung 
Breslau i grupą miłośników militariów z Go- 
rzowa Wielkopo|- 
skiego. Sprzętem 
i pomocą służy- 
ło Lubuskie Mu- 
zeum Wojskowe 
w Drzonowie 
(skąd pochodził 
jeden z BTR-ów 
i armata polowa) 
oraz 17 Wielko- 
polska Brygada 
Zmechanizowana 
z Międzyrzecza. 


Zdjęcia: 


Krzysztof A. 
Edelman, Autor 
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I Zlot Pojazdów Militarnych 


„Kryptonim Olsztyn” 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


rganizatorzy zlotu w osobach 
członków Stowarzyszenia Hi- 
storyczno-Kolekcjonerskiego 
„DREYSE” pp. Stanisława 
Buńko i Mariusza Szkudlarka, 
w ciągu krótkiego czasu doprowadzili do 
uruchomienia sporej „branżowej” imprezy, 
jakiej w Olsztynie jeszcze nie było. Jak na 
pierwszy tego typu zlot, do stolicy regionu 
przybyło sporo pojazdów, wystawców, han- 
dlowcówii... niewielu rekonstruktorów. Pod- 
stawowym problemem z jakim od początku 
borykali się organizatorzy, była całkowicie 


aOSĄ 
„ystkim „od Maczka” Smakówały 
kartofelki po warmińsku. 


„Piraci” do zadań specjalnych 
w oczekiwaniu na zlecenie. 
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nie uzasadniona obawa 
gospodarzy terenu, czyli 
olsztyńskich urzędni- 
ków, o możliwość prze- 
rodzenia się majówki 
pasjonatów militariów 
w... neofaszystowską 
manifestację. Stanowi- 
sko władz wywołało tym 
większe zdziwienie, iż jak 
wiadomo, rekonstrukcja 
historyczna w kraju ma 
miejsce nie od dzisiaj, 
odbywa się w wielu 
miejscach i cieszy się dużą popularnością 
wszędzie tam, gdzie jest wykonywana — bez 
względu na to, czy przed kilku tysięczną 
widownią zwyciężają czerwonoarmiści, 
giną szwoleżerowie napoleońskiej gwardii 
czy płazowani są żołnierze Wehrmachtu. 
Niemal do ostatniej chwili nie wiadomo było, 
czy miasto zezwoli na uczestnictwo w zlocie 
grup rekonstruujących niemieckie formacje 
z okresu ostatniej wojny. Fama szybko się ro- 
zeszła i efekt w dniu rozpoczęcia zlotu łatwy 
był do przewidzenia. dziwnego zatem, 
iż pierwszymi rekonstruktorami na zlocie 
byli chłopcy „od Maczka”. Olsztyniakom 
mimo to impreza niezwykle się spodobała. 
W ciągu pierwszego dnia teren nieczynnego 
od lat poligonu odwiedziło około 8 tys. osób, 
co jest rzeczywiście dobrym wynikiem jak 
na pierwsze tego typu spotkanie. Olsztyn 
ochoczo przebierał się w niedrogi demobil 
z Bundeswehry, sposobiąc się do jesienne- 
go grzybobrania. Kupującymi wypłowiały 
kamuflaż w większości były rozweselone 
damy. Każdy pojazd można było obejrzeć 
od środka i dotknąć każdego zaworka 
i pokrętła. Dzieci szalały między SKOT-em 
z „Ziołowej Doliny”, a BRDM czy niemal 
bezustannie kursującą amfibią z Mrągo! 
Dało się wyczuć atmosferę majówek jakie 
niegdyś organizowało właśnie wojsko... Na 
terenie poligonu pojawiły się niebawem 
kłady i oferta zabawy w paintball, a kuchnie 
polowe „odnalazły się” serwując rzeczywi- 
ście najlepszą grochówkę. 

Uczestnicy złotu przedstawili przede 
wszystkim sporo sprzętu wyprodukowane- 
go po roku 45. Spotkanie z kilkoma wyjąt- 
kami przebiegło pod znakami UAZ-a, Stara, 
GAZ-a itp. Pięknie utrzymany wóz stra: 
pożarnej „Star 25” o nazwie własnej „Bab- 
cia”, ku uciesze dzieci ukoronował przegląd 
powojennych marek. Pojazdy ztego okresu 
i młodsze są oczywiście dostępniejsze niż 
niemieckie kubełwageny czy transportery 


PATRONAT MEDIALNY 


ODKRYWCA 
W 
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misław Buńko (w środku) przedstawia piero 
zeżenia dotyczące organizacji -kłopotów.„2 u (i 


opancerzone, których na pierwszym olsz- 
tyńskim spotkaniu jak na razie zabrakło, ale 
„pierwsze koty za płoty”! Termin i miejsce 
organizacji zlotu oraz pasja organizatorów 
już przy następnym spotkaniu na pewne 
wzbogacą spektrum uczestników. Odwie- 
dzających było bez liku, a parada ulicami 
miasta przyniosła nadspodziewaną ilość 
oglądających i zachwyconych „cywilów 
Jednym z uczestników wspierających 
swoim sprzętem pierwszy zlot, był kolekcjo- 
ner pojazdów i sprzętu wojskowego spoć 
olsztyńskiej gminy Jonkowo pan Wojtek 
Kozłow Na terenie jego gospodarstwa 
agroturystycznego „Ziołowa Dolina” w Wili- 
mach, obok wielu atrakcji przygotowanych 
dla letników, można popływać po zakolu 
rzeki Łyny... saperskim modułem moste 
pontonowego, dla odmiany skorzystać 
z jednego z wielu „Gazów”, „Łazów” lut 
po prostu skoczyć z gospodarzem na rozpe- 
znanie terenu doskonale wyremontowany” 
SKOT-em czy BRDM. Z każdego kąta poses 
wyglądają „Ziły” czy „Stary” wielu zast 
sowań, działa, kuchnie polowe, milicy 
motorówka patrolowa i wiele dobrze odz 
staurowanych, starych maszyn rolniczyć* 
— każda opatrzona stosowną informac* 
Przekrój powojennego demobilu jest rzex 
iście ciekawy, prowadząc oglądającye> 
przez historię jego zastosowań i rozwo 
w coraz bardziej wszak oddalającym s+ 
państwie ludowym. Jak by nie spojrzeć, 
le pojazdów powstało około 40 lat wcześ 
i reprezentuje także amerykańską wojer”= 
myśl techniczną we wschodnim wydam 
Skąd pasja? Wraz z nieżyjącym już ojee” 
zawsze pragnęli stworzyć duże, dostar= 
gospodarstwo. Zaczęło się jeszcze w PF— 
Poszukując części, urządzeń, obrabi 
i sznurka na potrzeby zaplecza techniczneg 
dla olbrzymiego, ponad tysiąc hektarowe= 
gospodarstwa, wpadli na jedyny skutec 
trop — armię ludową i jej demobil. Doskoz= 


> akościowo narzędzia, klucze, szlifierki, 
— =marki znajdujące się w zestawie woj- 
——wego polowego warsztatu naprawczego 
—<ztowały niewiele, a dostępne były wła- 
= wie jedynie tą drogą. Dzisiaj, narzędzia 
7odobnej jakości oferowane są przez za- 
"odnie, renomowane marki za olbrzymie 
7 eniądze, tymczasem w „Ziołowej Dolinie” 
=»ory ich zapas wciąż służy nieprzerwanie 
przy wszelkich remontach: „gniotsa-nieła- 
miotsa”. Pan Wojciech przy restauracji za- 
mtków korzysta z oryginalnych elementów 
renowacyjnych. Farby, smary, podzespoły 
— wszystko jest w pogotowiu. Jego kolekcja 
składająca się z wielu pojazdów właśnie 


zaplecza technicznego jest o tyle ciekawa, 
iż większość znich jest w pełni wyposażona 
w sprężarki prądnice, wytwornice i wszel- 
kie urządzenia potrzebne na niegdysiejszym 
i współczesnym polu walki - tak na wszelki 
wypadek... Od pewnego czasu marzeniem 
Wojtka jest tym razem „coś na gąsienicach”. 
Wybór padł na T-34 i... niespodziewanie 
zaczęły się problemy. Rzeczywiście od 
niedawna w naszym kraju coraz trudniej 
jest o przyzwoity egzemplarz legendarnej 
maszyny. Poszukiwania nabrały nowego wy- 
miaru. W tym przypadku nie cena stanowi 
przeszkodę — sztuką jest samo odnalezienie 
zadowalającego wozu. Wojtek jest kolejną 


„prywatną” osobą, marzącą o utworzeniu 
własnego muzeum lub skansenu. Czyżby 
ostatnie 15 lat tworzącego się, delikatnie 
mówiąc w niebywałych bólach, polskiego 
rynku ciężkiego sprzętu dosięgało pułapu 
trudności podobnego zdobyciu „przynajm- 
niej” oryginalnego SDKfz? Lata upływają, 
więc być może już czas na zwrócenie szcze- 
gólnej uwagi w kierunku każdej, „sprawnej 
inaczej” pamiątki, także poludowej armii 
Olsztyński zlot, pełen takich zabytków, nie 
był jednak tak mało zasobny zważywszy, iż 
oto mamy, na razie nie wiadomo jeszcze 
jaki, jak dotąd dziwny, XXI wiek. l 
Zdjęcia: Autor 


Ogólnopolskie zawody strzeleckie w Toruniu 


maja odbyły się I Ogólnopolskie 

Zawody Strzeleckie Grup Rekon- 
strukcji Historycznej w kategorii 

karabinu Mauser 98K oraz zawody w rzu- 

cie granatem na celność oraz odległość. 

Przeprowadzono również strzelanie dla 

członków Stowarzyszenia i ich rodzin. Re- 

gulamin zawodów przewidywał 5 strzałów 

próbnych oraz 5 konkursowych do tarczy 

na odległości 50 m. W zawodach uczest- 

niczyli zawodnicy z GRH Pomerania 1945, 

Cytadela, 8. Pułk Strzelców Konnych, 2. 

Pułk Ułanów oraz, Wiking z Torunia. Zwy- 

cięzcami zostali: 

w zawodach strzeleckich: 

1 ce — Frejer Michał, 46 pkt w dogryw- 

ce 50 - GRH Pomerania 1945, 

iejsce — Przemysław Jankowski, 46 pkt. 

w dogrywce 36 — GRH Pomerania 1945, 

3 miejsce — Tylenda Andrzej, 45 pkt. — Sto- 

warzyszenie Ułanów Grochowskich im. gen. 

J. Dwernickiego. 

w rzutach granatem: 

1 miejsce — Małkowski Przemysław, GRH 8. 

Pułk Strzelców Konnych Chełmno, 

2 miejsce — Jankowski Przemysław, GRH 

Pomerania 1945, 

jsce — Tylenda Andrzej, Stowarzy- 

szenie Ułanów Grochowskich im. gen. J. 

Dwernickiego. 


MIROSŁAW GIĘTKOWSKI 


Ogółem w strzelaniu uczest- 
niczyło 78 osób. Podczas zawo- 
dów strzeleckich CSAIU wystawiło 
współczesny sprzęt artyleryjski, 
w tym samobieżną haubicę 122 mm 
„goździk”, 152 mm haubicoarmatę 
„Dana”, wyrzutnię RM-70, współ- 
czesne moździerze oraz najnowszą 
broń strzelecką. Przeprowadzono 
też zajęcia z udzielania pierwszej 
pomocy przedmedycznej. 

2 maja przygotowano insceni- 
zację walk pod Berlinem wiosną 
1945 roku z pokazem pirotechnicz- 
nym. Dnia następnego członkowie 
Stowarzyszenia oraz Oddziału 
Toruńskiego Towarzystwa Przy- 
jaciół Fortyfikacji oprowadzali po 
lewobrzeżnych fortyfikacjach sta- 
łych zewnętrznego pierścienia 
Twierdzy Toruń. Pokazano unikalną 
doświadczalną baterię pancerną 
AB IV, baterię półpancerną dla dział 
morskich, schrony piechoty, amuni- 
cyjne i artyleryjskie, fort pośredni 
XII, elementy baterii pancernej nr 1 
oraz pozostałości po obozie jeniec- 
kim Stalag XXa. 


Zdjęcia: Autor 


W dniach 1-3 maja 2006 r. Stowarzyszenie Miłośników 
Artylerii i Militariów zorganizowało pod patronatem 
medialnym „Odkrywcy” cykl imprez historyczno- 
-militarnych dla grup rekonstrukcji historycznych 
oraz mieszkańców Torunia. Partnerami byli: Centrum 
Szkolenia Artylerii i Uzbrojenia, HERO Collections, 
Firma BTS „Hanter”, Oddział Toruński im. A. Freitaga 
Towarzystwa Przyjaciół Fortyfikacji. 


Cztery lata temu, na lamach „Odkrywcy? ukazał się cykl artykułów o wadach i zaletach 
wykrywaczy. Autorzy podjęli się trudnego zadania - obiektywnego ich zaprezentowania. 
Nie dokonywali oceny porównawczej - wybór pozostawili Czytelnikom i użytkownikom. 


Teraz, po latach wracamy do tematu. Przyczyną j 


jest ogromne zainteresowanie Czytelników, 


którzy proszą o radę w sprawie kupna detektora. Rynek oferuje wiele, coraz to bardziej 


specjalistycznego sprzętu. Zatem co wybrać?! Artykulem Van Wordena PE 


prezentację wykrywaczy zarówno polskich, jak i zagranicznych wytwórców. 
zatem producentów oraz dystrybutorów do udostępniania swoich produk 


v. Zapraszamy 
ów do testo- 


wania, które prowadzone będą przez niezależnych współpracowników redakcji. 


Minelab X-Terra 70 


VAN WORDEN 


ustralijska firma Minelab jest jed- 

nym z głównych producentów 

wykrywaczy metalu na świecie, 

produkująca sprzęt zarówno dla 

wojska, jak i dla nas — poszuki- 
waczy skarbów. Australijczycy przywiązują 
ogromną wagę do skutecznego marketingu, 
dzięki czemu, już od kilku lat, oglądamy ich 
kolorowe reklamy w prasie i chcąc nie chcąc 
wielu z nas często zastanawia się, czy któryś 
zwykrywaczy ztej „stajni” nie pomógłby nam 
w poszukiwaniach. Muszę się przyznać, że 
często miałem wiele zastrzeżeń do produk- 
tów tej marki, najczęściej jednak dotyczyły 
one bardziej ergonomii niż rzeczywistej 
skuteczności detektorów. Nie zdziwiłem się 
więc, gdy na rynku pojawiła się seria X-Terra, 
która miała, w założeniu, być konkurencyjna 
do niektórych ultra lekkich wykrywaczy 
innych firm. Chodząc godzinami po polach 
czy lesie, doskonale wiemy jak ważne jest, 
by detektor był, jeśli nie lekki, to przynajmniej 
dobrze wyważony i wytrzymały na różnego 
rodzaju stuknięcia, zadrapania itd. Jak do 
tej pory jedynie kilka detektorów spełniało 
te wymogi, przy czym, jeśli jakiś sprzęt 
był naprawdę lekki i przenośny, to zwykle 
okazywał się zbyt delikatny na prawdziwy, 
hardcorowy” teren. Pierwsze dwa modele 
ii X-Terra zdawały się potwierdzać tę tezę. 
Oto Minelab zaoferował nam nowoczesne 
detektory o, jak się zdawało, dość delikatnej 
konstrukcji i plażowych kolorach. Początkowo 
sądziłem, że choć firma ewidentnie zmierza 
w dobrym kierunku „odchudzając” swój 
sprzęt, to jest to nieco spóźniona odpowiedź 
na lżejsze i proste w obsłudze produkty z tzw. 
„średniej półki” oferowane przez konkuren- 
cję. Owszem, zaciekawiło mnie oryginalne 
rozwiązanie polegające na zmianie częstotli- 
wości pracy wykrywacza poprzez wymianę 
cewki, niemniej jednak, nie czułem potrzeby 
zapoznania się bliżej z detektorami tej serii. 
Dopiero ukazanie się X-Terry 70 sprawiło, że 
zaciekawienie przerodziło się w chęć zwery- 
fikowania szumnych haseł reklamowych tej 
firmy. Hm... pomyślałem, skoro reklamują ten 
sprzęt m.in. jako prawdziwą alternatywę dla 
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często droższych wykrywaczy do poszukiwań 
samorodków złota, to albo zwyczajnie „ściem- 
niają”, albo coś w tym musi być. Wykrywa- 
cze do złota są bowiem najczęściej bardzo 
solidnymi konstrukcjami z racji tego, iż takie 
poszukiwania odbywają się często w eks- 
tremalnych warunkach terenowych i sprzęt 
narażony jest na różnego rodzaju uszkodzenia 
i niebezpieczeństwa. W tym przypadku mie- 
liśmy dostać sprzęt prawdziwie uniwersalny, 
przydatny w typowych poszukiwaniach skar- 
bów i także podczas szukania samorodków. 
Takie warunki miał (według zapewnień 
producenta) spełniać wykrywacz X-Terra 70, 
który teoretycznie umożliwia poszukiwaczowi 
prawdziwą uniwersalność pozwalając szukać 
w trzech możliwych kombinacjach: 

+ standardowej, najbardziej odpowiedniej 
do typowych poszukiwań, czy rekonesansu 
terenu, 

*_ wysoko-częstotliwościowej, do poszuki- 
wań drobnej złotej biżuterii i innych koloro- 
wych „drobiażdżków”, 

*  nisko-częstotliwościowej, do poszuki- 
wań głębiej zalegających monet, przedmio- 
tów i militariów. 

Wszystko to za pomocą zmiany cewek! 
Teraz już musiałem przyjrzeć się serii X-Terra, 
więc zadzwoniłem do dystrybutora i poprosi- 
łem o egzemplarz X-Terry 70 do testów. 

Pierwsze pozytywne wrażenie robi 
niewielki rozmiar pudełka, po otwarciu 
którego widzimy wykrywacz w formie 
„zrób to sam”. Nie ma w tym jednak nic 
trudnego — posługując się bardzo czytelną 
instrukcją, po prostu składamy razem kilka 
rurek i w główny uchwyt wkładamy oddziel- 
ny wyświetlacz. Zdawałoby się, że takie 
rozwiązanie jest zbyt delikatne, tak jednak 
nie jest. Wyświetlacz trzyma się mocno na 
swoim miejscu, a dodatkowo można go 
jeszcze przykręcić śrubką. Małe rozmiary 
i pełna możliwość demontażu sprawiają; 
że X-Terry nadają się świetnie do podróży 
z plecakiem, czy podręczną torbą. Dodat- 
kową zaletą była możliwość dowolnego 
obracania wyświetlacza w uchwycie, co 
znacznie ułatwiło testowanie sprzętu. Taką 


„ABB 
mobilność osiągnięto m.in. poprzez to, 
cewka jest jakby niezależnym urządzeniem. 
które po podłączeniu do sprzętu, zostaje 
przezeń natychmiast rozpoznane. 4 

Na pierwszy oka wykrywacz spra- 
wia dobre wraż! (ość wykonania. 
zastosowane ma dake 
i odporne na uszl datki, jak np. 
gumowa klapka 
i uszkodzeniem 
"RRC gują, Z boku 
znaj komora 4 baterii typu AA (palusz- 
ki), także dobrze wykonana. Aby sprawdzić 
żywotność baterii, testowałem wykrywacz 
używając markowych baterii licznych 
oraz markowych akumulatorków Ni-MH 
o pojemności 2600 mAh. Podczas testów nie 
zauważyłem żadnych spadków napięcia. 
wykrywacz pracował przez cały czas stabilnie. 
zarówno na jednym, jak i na drugim kompie- - 
cie baterii. Użytkownik możeoczekiwać około 
20 godzin pracy z wykrywaczem, co nie jes* 
złym wynikiem, biorąc pod uwagę, że zawsz 
można mieć ze sobą zapasowy kom 
baterii, Dodatkowym atutem jest specjał 
tryb oszczędnościowy, który uruchamia 
po podłączeniu słuchawek (sygnalizow 
ikonkąsłuchawek na wyświetlaczu). Kol. 
sprytne rozwiązanie ujawnia się gdy X-T 
wyczuje, że baterie zaczynają się wyc: 
pywać. Detektor zamiast tracić swój zasiea 
obniży poziom głośności dźwięku dając 
możliwość kontynuowania poszukiwań 
obawy o spadek skuteczności. Wyświetlacz 
jest duży i wszystkie przyciski za wyjątki=” 
„on/off są wygodnie i ergonomicznie 
rozmieszczane. Przycisk włączający: 
nieco z boku i trzeba użyć drugiej 
go wyłączyć (chyba, że mamy długie 
a ponieważ czynimy to rzadko, nie ma 
problemu. Budowa wyświetlacza unie: 
wia wszelkie zabrudzenia, np. pyłem, kurze 
czyzalanie wodą. Dodatkową ochronę moze 
zapewnić dokupując specjalną osłonę z = 
durytfolii. 

Po włączeniu okazuje się, że jed» | 
z założeń producenta było, iż tak bara 
pokochamy X-Terrę, że nie rozstanierm **- | 


z nim przez wiele lat — cyfry i wskazania 
pe wyświetlaczu są bowiem tak duże, że 
nawet na zaawansowanej poszukiwawczej 

emeryturze nie będziemy mieli problemów 

z ich odczytaniem. To nie jedyna funkcja 
 wykrywacza nastawiona na ułatwienie 

nam życia. Inżynierowie z Minelaba pomy- 

śleli także o wszystkich, którzy borykają się 

2 problernem manualnego strojenia gruntu, 

bądź boją się, że coś źle ustawili, i przez to 

wykrywacz nie będzie pracował stabilnie, 
tracąc zasięg. W X-Terrze 70 strojenie do 
gruntu jest banalnie proste a ci, którzy zde- 
cydują się zaufać pełnej automatyce także 
nie mają powodów do obaw. Wystarczy 
wejść w tryb „All Metal”, nacisnąć przycisk 

„Ground Balance”, potem „Mode/Auto”, 

unieść i opuścić kilkakrotnie cewkę nad 

gruntem i presto - jesteśmy dostrojeni. 

Dostrajanie manualne także nie stwarza 

problemów, a co najważniejsze, znacznie 

zwiększono zakres ustawień w porównaniu 
do X-Terry 50, co w połączeniu z regulacją 
sygnału wiodącego (threshold) czyni model 

70 w pełni profesjonalnym. Do tego docho- 

dzi jeszcze możliwość sprawdzenia stopnia 

mineralizacji gruntu. Najlepszą metodą na 
strojenie wydaje się ustawienie czułości na 
dość niskim poziomie, potem dostrojenie 
do gruntu i podkręcanie czułości aż do mo- 
mentu uzyskania fałszywych i niestabilnych 
wskazań, po czym , należy powoli zejść z czu- 
łością aż wykrywacz znów będzie stabilny. 

W większości przypadków dobrze jest po- 

tem włączyć funkcję „Tracking” (pojawi się 

zygzakowata ikonka), która sprawi, że nasz 

wykrywacz sam będzie śledził zmiany w mi- 

neralizacji gruntu i automatycznie dostroi 

się do panujących warunków. Funkcja ta 
zalecana jest także w przypadku, gdy mamy 
do czynienia z dużą ilością żelaza w gruncie. 

Testowałem detektor we wszelkich możli- 

wych kombinacjach ustawień strojenia do 

gruntu i zawsze można było być pewnym 
optymalnych osiągów. 

Wykrywacz leży pewnie w ręce, jest 
dobrze wyważony i nawet po wielu godzi- 
nach chodzenia z tym sprzętem, nie odczu- 
łem specjalnego zmęczenia. Jak dla mnie 


rączka mogłaby mieć nieco więcej gąbki 
i amortyzacji, ale to szczegół. Oczywiście 
kwestia wyważenia ulegnie zmianie, gdy 
producent stworzy dla X-Terry większe 
cewki (oby jak najszybciej), ale pokażcie 
mi proszę wykrywacz, gdzie po założeniu 
olbrzymiego „talerza” nie męczy się ręka... 
Tu przynajmniej możemy być pewni, że nie 
będzie to zbyt dużym problemem. 

Polem testowym dla wykrywacza było 
m.in. zaorane pole. Warunki dość trudne, 
głębokie bruzdy, błoto itp., sprawiały, że wy- 
krywacze nie miały dobrego kontaktu z glebą 
i poszukiwania wymagały od operatora 
sporej uwagi. Po włączeniu i dostrojeniu do 
gruntu na wyświetlaczu pojawia się od razu 
mnóstwo informacji, które na szczęście są na 
tyle umiejętnie rozmieszczone, że nie tracą 
na czytelności. Mamy oczywiście wskazanie 
stanu baterii, obok ikonka słuchawek (jeśli 
ich używamy), potem krzyżyk oznaczający 
„Stabilizator identyfikatora”. Ciekawa funkcja, 
podobna do tych stosowanych w najbardziej 
zaawansowanych wykrywaczach na rynku, 
pomagająca przy dokonywaniu oceny czy 
należy kopać dany cel. Gdy cyfry nie mogą 
się uspokoić i wyświetlacz pokazuje różne 
wartości, włączenie tej funkcji powoduje 
zatrzymanie odczytu na najbardziej praw- 
dopodobnej cyfrze opisującej nasz cel. Gdy 
nauczymy się jakie wartości przedstawiają 
różne cele, aktywacja tej funkcji, zwłaszcza 
w zaśmieconym terenie, zwiększy ilość na- 
szych znalezisk. Obok krzyżyka stabilizatora 
pojawi się, w zależności od wybranej opcji, 
ikonka trybu dynamicznego z dyskryminacją, 
nazwanego „Coin % Treasure”, lub trybu 
statycznego „Prospecting”. Tryb „Coin € Tre- 
asure” jest standardowym trybem, którego 
można używać do typowych poszukiwań, 
gdy potrzebna jest nam dyskryminacja 
niepożądanych celów. Tryb ten posiada 
trzy fabryczne wzorce dyskryminacji, tzn., 
że każdy z tych trzech programów ma już 
zaznaczone niepożądane cele, które sprzęt 
będzie automatycznie odrzucał. Programy 
fabryczne można dostosować do swoich 
potrzeb i wybierać to, co chcemy by de- 
tektor akceptował, a co ma odrzucać. I tak, 
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trafiając na jakiś przedmiot, który jest przez 
nas niepożądany, a którego w danym terenie 
jest sporo (np. kapsle), możemy tak ustawić 
dyskryminację w którymś z fabrycznych 
wzorców, by ten właśnie cel był omijany, 
a wszystkie inne cele pod cewką dawały 
nam pozytywny sygnał. Inna opcja. Możemy 
tak ustawić wykrywacz, aby wykrywał tylko 
i wyłącznie dane przedmioty (np. monetę 
5-złotową...) a inne, niepożądane odrzucał. 
Co najważniejsze, X-Terra sama zapamięta 
nasze ostatnie ustawienia, gdy przełączymy 
się na odmienny wzorzec dyskryminacji lub 
wyłączymy sprzęt. Do tego dochodzi jeszcze 
tryb „Ałł Metal” (po lewej stronie ikonka 
„AM” po aktywacji), który właściwie jest 
trybem dynamicznym tyle, że są w nim ak- 
ceptowane także wszystkie cele odrzucone 
w trzech fabrycznie ustawionych wzorcach 
dyskryminacji. Tryb ten możemy użyć jako 
pomoc w identyfikacji trudniejszych celów. 
Często, gdy w tym trybie pokazywała mi się 
cyfra „8”, cel okazywał się być dobry, ale 
bardzo głęboki, a gdy pojawiała się „6”, to 
najczęściej było to żelazo. Każdy teren jest 
jednak nieco inny i wskazane są ekspery- 
menty z tym trybem. Jeśli np. podejrzewa- 
my, że wykryty cel jest nakrętką po wódce 
(dają zawsze piękne sygnały, prawda?) to 
możemy przełączyć się do trybu „Al/ Metal”, 
podejść powoli do naszego celu z pewnej 
odległości, i jeśli faktycznie jest to nakrętka, 
to powinniśmy najpierw usłyszeć tony niskie, 
a już bezpośrednio nad celem, fałszywe tony 
wysokie. To, jakie tony usłyszymy w naszym 
wykrywaczu, zależy całkowicie od nas. Opcji 
jest kilka — od jednego tonu dla wszystkich 
wykrytych przez detektor celów, po dwa, 
trzy, cztery, a nawet wiele tonów, gdzie każdy 
z nich będzie odpowiadał różnym stopom 
i rodzajom wykrytych metali. Metoda znana 
np. zSovereignów, gdzie im wyższe wskaza- 
nie na wyświetlaczu, tym wyższy dźwięk. Jest 
to niesamowita kopalnia informacji dla tych, 
którzy wytrzymają i przyzwyczają się do tej 
kakofonii dźwięków. Ci, którzy przesiądą się 
na X-Terrę z wykrywacza nie posiadającego 
identyfikacji tonowej, będą pewnie woleli 
metodę dwóch lub trzech rodzajów dźwięku. 
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Dwa tony są podobne w brzmieniu do MXT 
ustawionego w „Relic”, lub XLT pracującego 
na dwutonowym mikserku. Przekonałem 
się, że niezłą metodą na zaśmiecony teren, 
na którym spodziewamy się znaleźć coś 
fajnego, jest włączenie pojedynczego tonu 
i odrzucenie jedynie drobnego złomu. Jak- 
kolwiek nie ustawimy sobie dźwięków, jest 
to kolejny patent, który Minelab zastosował 
dla wygody poszukiwacza i zwiększenia jego 
efektywności w terenie. 

Tony są ściśle związane z wybranym 
fabrycznym, bądź ustawionym przez nas 
wzorcem dyskryminacji i rząd słupków, 
które zobaczymy na dole wyświetlacza 
informuje nas, co jest akceptowalne, a co 
nie, i co w danym momencie znajduje się 
pod cewką. Im więcej celów odrzucimy, tym 
więcej pokaże się czarnych słupków na dole 
ekranu, przy czym tradycyjnie — im bardziej 
na lewo tym „żelaźniej”. To oczywiście duże 
uproszczenie, gdyż nie wymyślono jeszcze 
wykrywacza perfekcyjnie interpretujące- 
go każdy cel, np. w trudnych warunkach 
terenowych, bądź w sytuacji, gdy cel jest 
„maskowany” przez leżące w bezpośredniej 
bliskości duże żelazo. Na szczęście X-Terra 
oferuje nam dodatkową identyfikację nu- 
meryczną, która w połączeniu ze słupkami 
i dźwiękiem pozwala na dość precyzyjną 
identyfikację celu. Gdy obiekt zostanie już 
zidentyfikowany, możemy użyć przycisku 
„Pinpoint”, który powinien nas naprowadzić 
bezpośrednio nad zakopany przedmiot. 
I tu znowu ujawnia się dbałość Minelaba 
o szczegóły, bowiem nie tylko dźwięk sy- 
gnalizuje nam gdy jesteśmy najbliżej celu, 
ale na ekranie pokazuje się niepełne kółko, 
które stopniowo „rośnie”, aż do momentu, 
gdy środek cewki jest bezpośrednio nad 
celem. Bardzo przyjemna rzecz. Aby pomóc 
nam jeszcze bardziej, po prawej stronie po- 
kazują się strzałki wskazujące orientacyjną 
głębokość zakopanego przedmiotu. Jest to 
tylko przybliżenie, a nie precyzyjny pomiar, 
ale na przedmioty wielkości monety działa 
bez zarzutu. Choć funkcja „Pinpoint” jest bar- 
dzo przydatna, to może zdarzyć się sytuacja, 
w której zbyt duża ilość śmieci i niepożąda- 
nych przedmiotów w pobliżu naszego celu 
sprawi, że nie będziemy mogli go namierzyć. 
W większości innych wykrywaczy mieliby- 
śmy w tym momencie poważny problem, 
jednak X-Terra i w tym przypadku przychodzi 
nam z pomocą. Wystarczy bowiem wcisnąć 
przycisk „Mode” by przełączyć się do trybu 
„Prospecting” (wyświetli się ikonka kilofa), 
który jest prawie (potrzebny jest minimalny 
ruch cewką) pełnym statycznym trybem 
„All Metal”! W przypadku precyzyjnego na- 
mierzania celu, jest to wręcz fantastyczna 
pomoc. Czasem jest tak, że przedmiot po na- 
ruszeniu gleby, bądź już po wykopaniu, zwy- 
czajnie nam „ginie”, a w pobliżu jest za dużo 
sygnałów, nie pozwalających na skuteczny 
„Pinpoint” czy użycie „All Metal”. „Prospec- 
ling” jednak upora się z tym błyskawicznie 
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i pokaże nam gdzie też podziała się nasza 
zguba. Jest to także tryb, który pozwoli nam 
lepiej ocenić wielkość zakopanego przed- 
miotu. To jednak nie jedyne zastosowanie 
tego trybu podczas standardowych poszu- 
kiwań i Ci, którzy są lub będą posiadaczami 
X-Terry 70, popełnią poważny błąd traktując 
ten tryb po macoszemu mówiąc np. „a na 
co mi tryb poszukiwania sarnorodków, jeśli 
ja szukam głównie monet czy »rmnilitarki«?". 
Otóż „Prospecting”, zaprojektowany na wzór 
wcześniejszego modelu „Eureka Ace”, który 
oprócz poszukiwań samorodków sprawdził 
się także jako dobra maszyna na „militarkę”, 
jest w moim odczuciu tajną bronią tego 
sprzętu. Tryb ten posiada bowiem znacznie 
zwiększony zasięg w porównaniu do dyna- 
micznego „Coin £ Treasure”, ale także pew- 
ną podstawową dyskryminację w postaci 
funkcji „Iron Mask”. Nie, nie jest to ta sama 
funkcja co w Explorerze (bardziej przypomi- 
na funkcję „/ron Disc.” z tego sprzętu), ale 
raczej selektywna dyskryminacja drobnego 
żelaza w skali od 0 do 20. Funkcja ta działa 
lepiej w testach powietrznych niż w terenie, 
i należy jej używać dość oszczędnie, gdyż 
zwiększając skalę dyskryminacji grozi nam 
utrata drobniutkiego złota. W przypadku 
jednak poszukiwań militariów, uzyskujemy 
statyka z zasięgiem niemal PI, z możliwością 
odrzucenia drobnych odłamków i sięgnięcia 
głębiej po kolor. Gdy kopiemy w tym trybie 
wśród dużej ilości żelastwa, a spodziewamy 
się znaleźć coś interesującego (np. bagnet 
czy klamrę), możemy bezpośrednio 
nad podejrzanym celem przełączyć 

się na moment do standardowego 

„Coin % Treasure” i sprawdzić, czy 

dynamik sięgnie wykryty przez nas 

cel i czy jest to kolor. Jeśli go nie sięgnie, 
to możemy zwiększyć szybkość przemiata- 
nia, tym samym zwiększając zasięg. Choć 
system nie jest tak precyzyjny 
jak np. w XLT z włączo- 
nym Mixed Mode, to 
jednak jest bardzo 

skuteczny i otwiera 

przed poszukiwaczem 
zupełnie nowe możli- 

wości. Polecam ten tryb 
zwłaszcza w miejscach, 
gdzie kopie się dość łatwo, bo kopać trzeba 
będzie głęboko. Jedyne zastrzeżenie jakie 
miałem to fakt, iż w trybie „Prospecling” 
nie ma identyfikacji celu, a te wspaniałe 
duże cyfry na wyświetlaczu pokazują tylko 
poziom wybranego przez nas „/ron Mask”. 
Znalezienie metalu jest obwieszczane dźwię- 
kowo. Moim zdaniem to strata, bo nawet 
poszukiwaczowi samorodków przydałaby 
się dodatkowa pomoc w identyfikacji celu. 
Pomimo tego, tryb „Prospecting” jest na tyle 
ciekawy, że warto poważnie zainteresować 
się X-Terrą 70 choćby tylko z tego powodu. 
Trzeba pamiętać, że w trybie tym należy 
chodzić i przemiatać cewką wolniej niż 
w trybie dynamicznym „Coin % Treasure". 


Na naszym błotnistym polu ornym, w syte= 
acji gdy nie znaliśmy terenu, to właśnie try 
dynamiczny okazał się najbardziej właściwy 
pozwalając na bardzo szybki rekonesan= 
i wybór miejsc, które potencjalnie most 
zawierać ciekawe znaleziska. X-Terra 7% 
w tym trybie ma bardzo szybki czas reakcji. 
co w pewnych sytuacjach może być bardzo 
istotne. Przy sprawnym przemiataniu nie 
tylko nie stracimy sygnałów, ale zwiększyme 
zasięg naszego detektora. Po takim intensyw- 
nym machaniu i namierzeniu atrakcyjnych 
kawałków pola, dobrze jest przełączyć się 
na tryb „Prospecting” i sprawdzić dokładnie 
co w trawie, tudzież błocie piszczy. 

Na nowym terenie można też spróbe- 


wać ustawić maksymalne 
czułość, jaką damy radę uzy- 
skać bez fałszywych sygnałów. 
najmniejszą dyskryminację, jaka 
damy radę znieść i przez co naj- 
mniej pół godziny kopać absolutnie 
wszystkie sygnały. To trudna, ale 
absolutnie pewna metoda na pełne 
rozpoznanie z jakim terenem mamy de 
czynienia. Z pełną odpowiedzialnością z 
słowa stwierdzam, że mimo iż X-Terra 70je* 
wykrywaczem w pełni profesjonalnym, * 
każdy nowy użytkownik poradzi sobie zjeg” 
obsługą, zdając się całkowicie na int ę 
Wiem to z własnego doświadczenia. 
łem ten wykrywacz pierwszy raz w ręk 


chodzili doświadczeni poszukiwacze, 
swoje „maszyny” w większości mieli w per 
opanowane, a nie czułem specjalnej trem” 
i nie bałem się, że zostanę daleko w tie 
I rzeczywiście, w chwilę potem znalazłem 
bez problemu pierwszą monetkę i bex 
specjalnych trudów zidentyfikowałem kie= 
śmieci. Ośmielony tymi rezultatami, rusz 
łem już pewniej w ślad za moimi kolegez= 
i muszę przyznać, że chodziło mi się barez* 
przyjemnie. Wyświetlacz nie dostarczał 
takiej ilości informacji o celu jakiej b 
sobie wymarzył, ale detektor miał większe= 
cech ifunkcji, które poszukiwacz ma pre 
wyrmnagać od zaawansowanego sprzętu. 


przykład, gdy zbliżyłem się zbytnio do linii 
wysokiego napięcia i zacząłem odbierać 
zakłócenia, zamiast zmniejszyć czułość 
detektora, użyłem funkcji „Noise Cancel" 
i zmieniłem „kanał” zakłóceń. Funkcję tę X- 
-Terra może ustawić automatycznie i sama 
dobrać optymalne ustawienie. 

Nadszedł wreszcie czas, gdy zdecydowa 
łem się na rozpoczęcie testów różnych cewek 
do X-Terry. W przeciwieństwie do innych 
wykrywaczy, X-Terra jest unikalna, gdyż część 
elektroniki mieści się w cewceikażda z trzech 
rodzajów pracuje na innej częstotliwości, co 
w zasadzie czyni z tego trzy wykrywacze 
w jednym! Cewki po założeniu są automa- 
tycznie wykrywane przez X-Terrę i precyzyj- 

na cyfrowa 
NET technologia 
sama się 
dostraja, bez 
żadnej inge- 
rencji z na- 
szej strony. 
Zdecydowa- 
łem się roz- 
począć testy 
od cewki 
oznaczonej 
jako „M” 
i pracującej 
na często- 
tliwości 7,5 
kHz, która 
jest standar- 
dową często- 
tliwością w wielu wykrywaczach. Rzeczywi- 
ście, wykrywacz był stabilny, sygnały wyraźne 
i przekrój znalezisk typowy dla danego terenu. 
Sadzę, że jest to idealna cewka do większości 
zastosowań, wystarczająco czuła na drobnicę, 
ale i sięgająca po większe obiekty. 

Na każdym testowanym rodzaju gruntu, 
polach ornych, lesie i morskiej plaży, wykry- 
wacz zachowywał się bardzo „grzecznie” 
i pozwalał poszukiwaczowi czuć pełną 
kontrolę nad swoim sprzętem. Ponieważ 
jednak nie lubię zbyt długo być grzeczny, 
zmieniłem cewkę na tę oznaczoną literką 
„H'o częstotliwości 18,75 kHz. Różnica była 
dramatyczna. Prawie na żadnym z terenów, 
na których przez kilka dni odbywało się 
nasze testowanie, nie byłem w stanie ope- 
rować na tak samo wysokiej czułości jak 
na cewce standardowej. Cewka z założenia 
przeznaczona na kolorową drobnicę zmieni- 
ła dość ułożony detektor w warczącą bestię, 
którą trzeba było non stop kontrolować. 
W zasadzie jest idealny, gdy chce się kopać 
„wszystko”. Troszkę tak jakbyśmy mieli wy- 
krywacz typu PI z pewną dozą dyskryminacji. 
Nie powiem, że mi się to nie podobało, bo 
w przeszłości miałem do czynienia z wie- 
loma wysoko-częstotliwościowcami (uff.) 
i wiem, że w pewnego rodzaju miejscach 
można nimi wyciągnąć śliczne drobiazgi. Po 
założeniu tej cewki, nawet na stosunkowo 
ubogim polu ornym zaczęły wychodzić drob- 


niutkie kawałki folii i ołowiu, które oczywi- 
ście nie są pożądanymi celami, ale pozwoliły 
mi zaobserwować na jak drobne przedmioty 
można „zapolować” tą cewką. Radziłbym 
jednak zastosować ją w terenie stosunkowo 
wolnym od śmieci. Podczas testów na plaży 
także była dość głośna, ale założenie eliptycz- 
nej cewki „DD” o tej samej częstotliwości 
uspokoiło sytuację. Cewkę „DD” polecam 
nie tylko na plażę, ale też na każdy trudny 
i wysoce zmineralizowany grunt, gdzie mu- 
Simy zwykle znacznie zmniejszać czułość by 
móc szukać. Plaża, a zwłaszcza sam morski 
brzeg są niezwykle trudne dla większości 
wykrywaczy (najlepiej radzą sobie sprzęty 
działające na wielu częstotliwościach naraz 
i PI) i tu X-Terra nie był wyjątkiem. Mimo 
aktywacji specjalnego trybu dostrajania do 
zasolonego gruntu — „Beach” (pojawia się 
ikonka z plażowym parasolem) wykrywacz 
musiał zostać nieco poskromiony i trzeba 
było znacznie zmniejszyć czułość. Dosze- 
dłem do wniosku, że jeśli w słonym piasku 
występuje duża ilość śmieci, dobrze jest 
wyłączyć funkcję „ Tracking” i obniżyć nieco 
czułość bądź wyeliminować niektóre bar- 
dziej kłopotliwe cele, aby uniknąć fałszywych 
sygnałów. Pewnym mankamentem jest to, że 
cewka „DD” jest zbyt lekka i niezbyt dobrze 
prowadzi się w wodzie, choć co prawda 
można ją czymś dociążyć. Z racji tego, iż 
w cewce mieści się sporo elektroniki, warto 
by ją było dodatkowo zabezpieczyć przed 
dostaniem się wody do środka. Myślę, że 
jest to potencjalnie ciekawy sprzęt na plażę, 
bo można łatwo zdemontować wyświetlacz 
i gdy ktoś wyprodukuje mocowanie ekranu 
na klatce piersiowej, będzie można śmiało 
wejść nieco głębiej do wody. Na suchym 
piasku wszystkie cewki zachowywały się 
dobrze i dałbym tu przewagę cewce „DD” 
zracji jej stabilności, stopnia pokrycia gruntu 
i czułości nakolor. Wszystkie jednak znalazły 
typowe plażowe fanty, czyli drobniaki, klucze, 
łańcuszek (cewka „H”) itp. Gdańscy plażowi 
poszukiwacze nie mają chyba zbyt łatwego 
życia, bo zauważyliśmy, że na kilku plażach 
ktoś zadał sobie mnóstwo trudu i pociął na 
małe kwadraciki olbrzymią ilość puszek po 
piwie... To ewidentnie celowa robota, ale 
celu takiego działania nie byliśmy w stanie 
odgadnąć. Detektor X-Terra nie miał z tym 
jednak większego problemu, bo blaszki 
były praktycznie na wierzchu i dawały 
powtarzalny odczyt, który po wykopaniu 
n-tego kawałka, zwyczajnie wyciąłem w dys- 
kryminacji, kopiąc już tylko dobre sygnały. 
To, że zwiększenie szybkości przemiatania 
zwiększa zasięg, jest szczególnie pomocne 
na plaży, gdzie trzeba dość szybko obejść 
potężne obszary piasku. 

Po plaży i polach przyszła kolej na las 
(ikleszcze!) i szansa na wypróbowanie cewki 
3 kHz oznaczonej literką „Ł”. Próbowałem ją 
w lesie, w którym w 1945 toczyły się zacięte 
walki i trzeba przyznać, że dawała sobie 
nieźle radę. Teren był najwyraźniej mocno 


„Sprawdzony” przez poszukiwaczy, jednak 
można było jeszcze parę pamiątek po tam- 
tych wydarzeniach „sprawdzić”. Czy była to 
kwestia odpowiedniej cewki czy też nieuwagi 
moich poprzedników, to już trudniej stwier- 
dzić. Jednak sama świadomość, że cewka 
będzie miała większy zasięg na duże przed- 
mioty i jest bardziej stabilna, wydaje mi się 
wystarczającym argumentem, by właściciel 
X-Terry dodał ją do swego arsenału. Sądzę, 
że ta cewka będzie świetna na głębsze srebro 
i monety, zwłaszcza na trudnym gruncie. 
Cewka ma jeszcze jedną pozytywną cechę, 
mianowicie ma dobry promień zasięgu iłapie 
sygnały na krawędzi ze sporych głębokości, 
co może zwiększyć ilość trafień podczas 
szybkiego rekonesansu. Przy okazji penetracji 
pozostałości okopów i przedzieraniu się przez 
krzaki, miałem okazję sprawdzić wytrzyma- 
łość mechaniczną cewki, jaki całego sprzętu, 
i muszę powiedzieć, że poważniejszych 
zastrzeżeń nie mam. Wydawało mi się, że X- 
-Terry z racji umieszczenia części elektroniki 
w cewce będą zbyt delikatne i na „militarkę” 
raczej się nie nadają, jednak jak najbardziej 
można je w tym celu używać. Lekkie ude- 
rzenia w korzenie czy mniejsze kamienie 
nie powodowały fałszywych sygnałów i nie 
miałem wrażenia, że w jakiś sposób mogę 
X-Terrę uszkodzić. Każdy wykrywacz z tej 
serii zbudowany jest identycznie, więc tyczy 
się to także modeli X-30 i X-50. 

X-Terra 70 to nie tylko wykrywacz mający 
prawdziwy tryb statyczny z częściową dyskry- 
minacją („Prospecting”), jestteż solidnie i moc- 
no wykonany, nie boi się lasu, a w dodatku 
został wykonany w normalnym poszukiwaw- 
czym kolorze (X-70 jest szaro-czarna). 

Reasumując, X-Terra 70 to nowoczesny 
cyfrowy sprzęt, wersja profesjonalna wykry- 
waczy z tej serii, która powinna zadowolić 
nawet najbardziej wymagających poszuki- 
waczy. Ilość funkcji i opcji sprawia, że jal 
czas upłynie zanim jej posiadacz w pełni ją 
opanuje, jednak włożony w to trud i wysiłek 
z pewnością mu się opłaci. Testowałem 
(i testuję nadal) wykrywacz w różnych wa- 
runkach i miejscach, wciąż zmieniając usta- 
wienia i widzę, że czeka mnie jeszcze wiele 
eksperymentów. Jednak ten wykrywacz ma 
coś, co Anglosasi nazywają „fun factor”, 
czyli oprócz kawałka ultra nowoczesnej 
technologii, daje posiadaczowi także czystą 
przyjemność jego używania. W zasadzie 
nie znalazłem w tym sprzęcie zbyt dużo 
minusów, o których warto wspominać, 
i jeśli tylko Minelab zrobi kolejną wersję tego 
sprzętu — wodoodporną do kilkudziesięciu 
metrów, z podświetlanym wyświetlaczem 
— to chyba zamówię od razu kilka sztuk! | 

Zdjęcia: Spectra 
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90 lat temu frontem wschodnim I wojny światowej wstrząsnęła 
wielka ofensywa Rosjan. Militarne i polityczne skutki tej operacji 
- wykroczyły daleko poza horyzont planów jej organizatorów, choć 
natarcie nie osiągnęło planowanych rezultatów. Taktyczny sukces 
stał się zalążkiem strategicznej katastrofy. Jak widać, przegrane 


j zwycięstwa to nie tylko nasza, polska specjalność 


Rosja wyparta z ziem Rzeczypo- 
spolitej 


Przełamanie frontu rosyjskiego w Galicji 
wiosną 1915 roku i będący skutkiem tego 
wielkiego zwycięstwa Berlina i Wiednia ge- 
neralny odwrót wojsk carskich na Wschód, 
znacznie poprawił położenie strategiczne 
aństw Centralnych. Groźba zajęcia przez 
sjan Śląska, Wielkopolski i Pomorza oraz 
gnięcia na Węgry i do Czech, tak realna 
z 1914-15, pół roku p stała się już 
tylko przysłowiowym „marzeniem ściętej 
jwy” Stawki, czyli carskiego naczelnego 
lowództwa. U schyłku roku 19135 front 
wschodni zastygł na przedrozbiorowych 
ziemiach Inflant oraz Rzeczypospolitej 
Obojga Narodów i przebiegał od brzegów 
Zatoki Ryskiej po granicę z neutralną jeszcze 
Rumunią. Zakończenie wojny efektownym 
 rozjechaniem Państw Centralnych przez 
legendarny „rosyjski walec parowy” nie było 
już możliwe. Tak samo mrzonką okazał się 
niemiecki plan błyskawicznej wojny na Za- 
lodzie, prowadzący do zwycięstwa „zanim 
ście spadną z drzew”. 
Konflikt światowy miał 
rozstrzygnąć się poprzez 
wyniszczenie rezerw 
ludzkich i gospodarczych 
przeciwnika. Porównanie 
siłi środków stron wojują- 
h napawało ostrożnym 
tymizmem raczej pań- 

a Ententy, dysponują- 
razem gigantycznymi 
sobami rekrutacyjnymi 
materiałowymi. Ogrom- 
ne, obfitujące we wszel- 
kie surowce posiadłości 
kolonialne Francji i Wiel- 
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kiej Brytanii oraz nieskończone, wydawa- 
łoby się, możliwości werbunkowe Rosji 
stanowiły zapowiedź zwycięstwa. Jednak 
lęk Francuzów przed powtórką roku 1870 
skłaniał polityków i dowódców III Republiki 
do nerwowych reakcji wobec eskalacji walk 
na froncie zachodnim. Niemieccy sztabow- 
cy przekonani byli, że wykrwawienie armii 
przeciwnika w zaciętych bojach pozycyj- 
nych złamie wolę oporu francuskiego spo- 
łeczeństwa i wymusi w ten sposób rozejm, 
a w konsekwencji korzystny dla Rzeszy 
pokój. W lutym 1916 roku Niemcy zaatako- 
wali na froncie zachodnim pod Verdun, roz- 
poczynając najdłuższą i najbardziej krwawą 
bitwę tej wojny. Przerażeni Francuzi zażądali 
pomocy od swojego sojusznika na Wscho- 
dzie. Generał Joffre wystosował do Rosjan 
list, w którym pisał: „Jeśliby natarcie na 
Verdun przedłużało się, prosiłbym naszych 
rosyjskich sojuszników, aby (...) przeszli 
do uderzenia wszystkimi posiadanymi 
siłami, jak tylko warunki klimatyczne na 
to pozwolą”. Tymczasem w Rosji dał się 
odczuć poważny rozziew pomiędzy zamia- 


Operacja Poleska, czyli bitwa trzech cesarstw wygrana przez jedną repu- 
blikę i jedno królestwo, a może także przez pewien naród bez państwa. 


rami, a realnymi możliwościami. Oddanie 
Niemcom i Austro-Węgrom ziem Korony 
i Litwy oznaczało utratę stosunkowo dobrze 
zagospodarowanego terytorium, zamiesz- 
kanego przez ponad 20 milionów „dusz” 
w większości zresztą innych niż rosyjska 
narodowości. Co gorsza, gospodarka Cesar- 
stwa przechodziła poważny kryzys, wywoła- 
ny szokiem mobilizacyjnym, wielkimi nawet 
jak na możliwości Rosji stratami w ludziach 
(od początku wojny blisko 5 milionów 
poległych, rannych, chorych i wziętych 
do niewoli) i koniecznością przestawienia 
przemysłu na potrzeby produkcji wojennej 
Wydatki na cele militarne osiągnęły blisk« 
40% całości dochodów państwa, a każdy 
dzień wojny kosztował kolejne 20 milic- 
nów rubli! Przychody budżetu odczuwalnie 
podcięła prohibicja, wprowadzona carsi 
ukazem na czas wojny. Płody rolne marni 
na polach, nie zebrane z braku rąk do pracy 
a jednocześnie żołnierze na froncie częst 
nie otrzymywali dostatecznego zaopa- 
trzenia. Fabryki nie nadążały z produkc * 
broni i amunicji, choć zamówienia rządowe 
oznaczały błyskawiczne pomnożenie fort 
ny tych przedsiębiorców, którym udało == 
„zyskać przychylność” kręgów dworskie” 
Żołnierzom brakowało karabinów, nabe 
jów, mundurów i butów. Import z pańs* 
sojuszniczych i neutralnych nie był w s*= 
nie wyrównać niedoborów, a powoda: 
dodatkowy drenaż rezerw skarbu państ" = 
Rosja, jako klasyczny *= 
gaty kraj biednych h 
nie mogła liczyć na sp: 
daż obligacji wojenre** 
+ ( ratujących ekonom ** 
*- innych mocarstw. Pos 
stawała do dyspoz* 
tylko rujnująca gospe 
kę emisja wciąż no 
banknotów, co ocz” 


/_ Linie obronne pieche” 
austro-węgierskiej 8 
bezmiernych równiez 
frontu wschodniege. 


<cie wywołało silną inflację. Car Mikołaj, nad 
miarę przejęty obowiązkami Naczelnego 
Wodza, zaniedbywał sprawy państwowe, 
a uosobieniem „nowych porządków” był 
Griszka Jefimowicz Rasputin, ulubieniec 
dam dworu i... skorumpowanych dygnita- 
rzy. Narastająca frustracja społeczeństwa 
stwarzała klimat sprzyjający popularności 
ugrupowań radykalnych, także tych, które 
kwestionowały podstawy ustrojowe pań- 
stwa. Żaden z celów wojennych Rosji nie 
został zrealizowany, a co gorsza, bałkańscy 
sojusznicy imperium - Serbia i Czarnogóra 
— uległy podbojowi i eliminacji z działań 
wojennych. Jedyną racjonalną decyzją 
byłoby wówczas pogodzenie się z porażką 
i zawarcie separatystycznego pokoju z Pań- 
stwami Centralnymi, by „ratować co się da”. 
Utrata niespełna 15% terytorium państwa 
nie zagroziłaby zapewne mocarstwowości 
Rosji, jednak imperialna buta i wielkoru- 
skie zaślepienie, wyrażające się choćby 
w deklaracji „zdies'Rassija” wygłoszonej 
w okupowanym (na szczęście przejściowo) 
Lwowie, uniemożliwiały elitom władzy 
przyjęcie realistycznej polityki konsolidacji 
państwa w granicach etnicznych. Rosja- 
nie bez wahania przychylili się do prośby 
swoich sprzymierzeńców i rozpoczęli 
przygotowania do wielkiego ataku, licząc 
na ekonomiczną pomoc Ententy. Operacja 
zaczepna miała pierwotnie rozpocząć się 
1.VII.1916 roku. 


„lm Osten steht das wahre Heer” 
(na wschodzie stacjonuje praw- 
dziwe wojsko) 


Wiosną 1916 roku, na Wschodzie naprze- 
ciw Rosjan stały wojska dwóch cesarstw. 
Północna część gigantycznego frontu ob- 
sadzona była przez oddziały niemieckie, 
zgromadzone w pięciu armiach liczących 
48 dywizji piechoty i 10 dywizji kawalerii. 
W wyniku doświadczeń dwóch lat walk, 
przeprowadzono istotną reorganizację nie- 
mieckich związków taktycznych. Redukcja 
piechoty dywizyjnej z czterech do trzech 
pułków zrównoważona została poważnym 
wzmocnieniem wojsk technicznych, a szcze- 
gólnie artylerii. Nowa, mniej liczna, jednak 
dysponująca większą siłą ognia 
dywizja piechoty lepiej odpowiadała 
wymogom nowoczesnego pola walki. 
Dywizje kawalerii, wciąż uważane za 
przydatne w razie przejścia od walki 
pozycyjnej do manewrowej, zmagały 
się z permanentnym niedostatkiem 
koni, które źle znosiły trudne warunki 
terenowe i klimatyczne frontu. Żoł- 
nierze niemieccy zachowali wysokie 
morale i poczucie przewagi nad 
liczniejszym, lecz słabiej wyszkolo- 
nym, dowodzonym i zaopatrzonym 
przeciwnikiem. W porównaniu z „kr- 
wawą łaźnią” frontu zachodniego, 
służbę na Wschodzie powszechnie 


= = 


uważano za szczęśliwy przydział. Dla 
wielu sztabowców było oczywiste, że to 
właśnie Rosja jest najsłabszym ogniwem 
antyniemieckiej koalicji i to przeciw niej 
należy skierować główny wysiłek bojowy. 
Zwolennikami takiej właśnie strategii byli 
wsławieni błyskotliwymi zwycięstwami 
generałowie Paul von Beneckendorff-Hin- 
denburg i Erich Ludendorff. Jednak Erich 
von Falkenhayn, pruski er wojny i na- 
czelny wódz sił zbrojnych Rzeszy uważał, że 
rozstrzygnięcie musi nastąpić na Zachodzie. 
Front wschodni traktował raczej jako źródło 
odwodów i uzupełnień dla korpusów toczą- 
cych walkę na wyniszczenie pod Verdun. 
Podobne zapatrywania podzielał szef sztabu 
generalnego armii austro-węgierskiej, gen. 
Franz Conrad von Hótzendorf. Wiosną 1916 
roku odesłał najlepsze dywizje piechoty oraz 
większość ciężkiej artylerii z bezpiecznego 
i spokojnego, jak sądził, frontu rosyjskiego 
do walki z Włochami. Zahartowani w bojach 
weterani kampanii galicyjskiej nie zawiedli. 
W maju 1916 roku armia włoska doznała 
cięż porażki nad Adygą i Brentą. Tymcza- 
sem obsadzające południowy sektor frontu 
wschodniego oddziały cesarsko-królewskiej 
armii nie zaliczały się do najbardziej wyboro- 
wych. Antyrosyjskiego zapału trzech brygad 
Legionów Polskich i pułku ukraińskiego ra- 
czej nie podzielały oddziały czeskie i moraw- 
skie, nieco lepiej prezentowało się morale 
pułków galicyjskich, Chorwatów, Węgrów 
i Niemców. Znaczną część jednostek stano- 
wiły formacje Honvedu, Landwehry i Land- 
sturmu, złożone z żołnierzy o mniejszej 
sprawności bojowej. Tradycyjnie najlepiej 
wyszkolone i wyposażone były formacje 
artyleryjskie. Kawaleria usiłowała zachować 
swoją mobilność, choć brak koni i wymogi 
wojny pozycyjnej sprawiły, że część pułków 
została spieszona, utrzymując jednak wysoki 
poziom woli walki. Najgorzej przedstawiało 
się położenie piechoty, gdyż wykrwawiona 
w dwuletnich bojach zawodowa kadra pod- 
oficerska i oficerska nie potrafiła sprostać 
coraz poważniejszym problemom, nurtu- 
jącym cesarsko-królewskie siły zbrojne. 
Wielkie kontrowersje budził styl dowodzenia 
wyższego szczebla. Szczególnie komendant 
4. Armii, arcyksiążę Józef Ferdynand Habs- 


Kozacy znów 
na ulicachi 
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burg łączył w fatalny sposób arystokratyczne 
lekceważenie obowiązków z umiłowaniem 
hulaszczego stylu życia. Ekscesy oficerć 
sztabowych z pewnością nie popra! 
morale „manszaftu” i młodszych oficerów 
dzielących trudy wojny okopowej ze swoimi 
podkomendnymi. Ogółem wojska austro 
-węgierskie, zorganizowane w dwie grupy 
armii: dowodzoną przez niemieckiego S<ni 
Linsingena (4. Armia, kombinowane korpi 
gen. Hauera oraz gen. Fatha) i gen. Bóhm- 
Ermolliego (1. i 2. Armia) oraz niemiecką 
Armię Południową i 7. Armię zgromi 
38 dywizji piechoty i 12 dywizji kawali 
Warto przy tym dodać, że dowódzł 
austro-węgierskim podporządko! 
także dywizje niemieckie, a sztabom 
mieckim austro-węgierskie. Był to nie tyle 
wyraz sojuszniczej „interoperatywności” (by p” 
użyć terminu ze słownika współczesnej stra- 
tegii), ile raczej niemieckiego przekonania, ą 
że mniej wartościowi sojusznicy wymagają 
bezpośredniego wsparcia. Z pewnością nie 
wpływało to najlepiej na nastroje korpusu 
oficerskiego armii habsburskiej... 


Drugi oddech niedźwiedzia — siły 
zbrojne Rosji i 


Wojska rosyjskie, odbudowujące zaskakują 
co szybko zdolność bojową po niedawnych 
niepowodzeniach i strategicznym odwrocie, 
podzielone były na trzy fronty. Północno- 
-Zachodni, dowodzony przez dag 


zachowawczego i konfliktowego. gen. Ale 
sieja Ewerta bronił kierunku moskiewsi 
Front Południowo-Zachodni utalentowani 
i odważnego gen. Aleksieja Brusiłowa z 
mykał strategicznie najważniejszy kierunel 
kijowski i odeski aż do granicy z przyszły! 
sojusznikiem, Rumunią. To właśnie na tyn 
odcinku Rosjanie zamierzali zaatakować 
głównymi siłami. Gen. Brusiłow uw: 
słusznie, że największe szanse powodze 
daje uderzenie na styku wojsk niemieckii 
i austro-węgierskich. Podległe mu cztery 
mie (7, 8,9i 11) posiadały przewagę liczebną 
nad przeciwnikiem, a co ważniejsze — miś 
naprzeciw siebie przede wszystkim roi 
dzanych „Awstrijców” zamiast bi 
dzących lęk „Giermańców”. Nastroje 
wojska poprawiły także 
większe dostawy amuni 
zaopatrzenia. Przemysł zbrojeniowy 
wreszcie pokonał trudności związane 
z przejściem gospodarki w stan woj- 
ny. Na front trafiały także świeże di 
zje, nie zdemoralizowane porażl 
poprzednich miesięcy. Ponagl 


przez Francuzów, a szczególnie 
Włochów, którzy pod wpływem ki 
nad Adygą monitowali o natychi 
stowe uderzenie odciążające, Rosja- 
nie rozpoczęli szybką koncentrację 
wojsk, jednocześnie o blisko miesiąc 
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przyśpieszając pierwotnie ustalony 

ermin natarcia. Rosyjski walec 

arowy miał ruszyć na początku 

'ca. Wywiad Państw Central- 

ych znał zarówno zamiary Rosjan, 

jakirozmieszczenie koncentrowa- 

jych wojsk. Przygotowania wroga 

__ po prostu zlekceważono, wierząc, 

że kolejna próba zwrotu strategicz- 

__ mego zakończy się jak poprzednie 

k — krwawą porażką i załamaniem 
4 


nacierających. Ta pewność siebie 
iła się bardzo kosztowna. 


czar... 


ną nadchodzących walk miało stać się 
Polesie, kraina o powierzchni około 115 tys. 
km kw., rozciągająca się pomiędzy Bugiem 
a Dnieprem, i ograniczona na północy linią 
komunikacyjną Brześć Litewski-Bobrujsk- 
-Mohylew, a na południu traktem Chełm 
Lubelski-Kijów. Polesie to region nizinny, 
obfitujący w lasy i bagniste rozlewiska rzek 
Prypeć, Jasiołda, Słucz, Styr i Stochód wraz 
z mniejszymi dopływami, poważnie utrud- 
niające prowadzenie natarcia, a niezbyt 
sprzyjające także obrońcom — podmokły 
grunt skutecznie utrudniał budowę umoc- 
nień polowych. Słabo rozbudowana sieć 
wąskich, gruntowych dróg i kolei także nie 
ułatwiała działań manewrowych i zaopatry- 
wania oddziałów. Ludność wiejska w więk- 
szości określała się jako „tutejsza”, część 
deklarowała narodowość ukraińską lub 
jałoruską, dwory i zaścianki szlacheckie 
niały zdecydowanie polski charakter, a w 
tach przeważali Żydzi przy niewielkim 
dziale Polaków, Niemców, Czechów, a naj- 
iejszym — Rosjan. Mieszkańcy Polesia 
ajmowali wobec okupacyjnych wojsk 
jostawę niechętną, przede wszystkim 
nak raczej z pobudek ekonomicznych 
religijnych, niż patriotyczno-państwowych. 
powszechny niedostatek sprawiał, że dla 
Poleszuków kwaterunek obcych wojsk 
znaczał nędzę, a nawet głód. Fakt, że oku- 
panci byli przy tym innowiercami, zaostrzał 
dodatkowo niechęć ludności. Nierzadkie 


yły nawet przypadki napadów na poje- 
czych żołnierzy oraz grabieży mienia 
ojskowego. Niemcom i ich sojusznikom 


zdecydowanie przypadł w udziale „mecz 
na cudzym boisku”. 


Walec parowy rusza 


Dowódca Frontu Południowo-Zachodniego 
jowił zaskoczyć przeciwnika nie tylko 
linem, ale i sposobem przeprowadzenia 
iej ofensywy. Z typowo rosyjskim roz- 
iem zaplanował atak na całej długości 
tu, co w jaskrawy sposób odbiegało od 
szechnie przyjętej zasady ekonomii 
wysiłku — czyli przełamania linii wroga dzięki 
lokalnej miażdżącej przewadze na wąskim 
odcinku. Wybrana taktyka, zakładająca 
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Piechota rosyjska latem 1916 r. Uwagę zwraca ł 


niejednorodność umundurowania. 


spore straty w ludziach, przynosiła 
podstawową korzyść, przeciwnik nie 
mógł przerzucać odwodów na naj- 
bardziej zagrożony sektor frontu, gdyż 
nie mógł przewidzieć gdzie nastąpi 
przełamanie linii obrony. Generał 
Brusiłow nie był zwolennikiem mod- 
nego wówczas „ognia huraganowego” 
artylerii. Wymagał raczej bezpośred- 
niego wsparcia atakującej piechoty, 
niż wielogodzinnego okładania pozycji 
nieprzyjacielskich ciężkimi pociskami 
bardziej na chybił, niż trafił. Zgodził 
się jednak, aby przygotowanie artyle- 
ryjskie natarcia nie ograniczyło się do 
krótkiego, ale bardzo gwałtownego 
napadu ogniowego na rozpoznane 
umocnienia wroga. Ostrzał miał trwać 
nawet dobę! Później cele dla własnych 
baterii powinni wyznaczać obserwatorzy, 
towarzyszący kolejnym falom piechoty, czyli 
co najmniej czterem tyralierom, nacierającym 
w odstępie około 100 m jedna za drugą. Taka 
metoda szturmu pozwalała na utrzymanie 
presji nawet tam, gdzie przeciwnik zdołałby 
załamać pierwszą czy drugą linię ataku. De- 
cydujący cios miał zostać zadany dywizjom 
austro-węgierskim, obsadzającym odcinek 
frontu na wysokości Łucka. 

Początek operacji wyznaczono na 
4MI.1916 roku. Wybór tej daty nie był przy- 
padkowy, miał to być dzień po hucznie 
obchodzonych urodzinach dowódcy au- 
stro-węgierskiej 4. Armii, arcyksięcia Józefa 
Ferdynanda. W przeddzień ataku gen. Bru- 
siłow wystosował do podległych mu wojsk 
odezwę, w której pisał: „Nadeszła godzina 
odrzucenia naszego nikczemnego przeciw- 
nika. Wszystkie armie naszego frontu będą 
nacierały. Mam niezłomną nadzieję, że na- 
sza żelazna armia odniesie zupełne zwycię- 
stwo”. Tymczasem „nikczemny przeciwnik” 
z niezmąconym spokojem świętował uro- 
dziny Jego Arcyksiążęcej Wysokości. Tuż po 
północy Rosjanie rozpoczęli przygotowanie 
artyleryjskie. O świcie na całym froncie od 
Styru do rumuńskiej granicy Rosjanie „pod- 
nieśli się ze swych okopów ipo prostu poszli 
naprzód z pieśnią: Ura! Ura! Ura! ldiom na 
wraga! Za matuszku Rasiju, za biełowo Ca- 
ria!”, jak zapisał w swoich wspomnieniach 
niemiecki gen. Falkenhayn. Na odcinku 
łuckim 8. Armia także przystąpiła do sztur- 


Widokówka propagandowa 
przedstawiająca piechurów 


niemieckich podczas ataku. 


ho NA _ 


i a. 


mu. Siłarni trzech wzmocnionych 
korpusów (łącznie 100 batalie- 
nów piechoty i ponad 300 dział 
żołnierze carscy runęli wczesnyrm 
rankiem na pozycje trzech dywiz* 
nieprzyjaciela (37. i 70. DP Honveć 
oraz 2. DP). Początkowo obrońc+ 
utrzymali się w okopach, jedna= 
po całodziennym boju atakując 
kosztem ciężkich strat zdołali prze- 
rwać linie austro-węgierskiej 2. Dy- 
wizji Piechoty aż 
w 11 miejscach 
Niewielkie pa- 
trole szturmowe 
przedostały sie 
na zaplecze fron- 
tu i opanowa” 
nocą z 4 na % 
czerwca pole- 
we magazyny, ©* 
wywołało pierw- 
sze symptom» 
załamania me- 
rale obrońców 
obawiającyc? 
się okrążenie 
i odcięcia. Rare 
5 czerwca pe 
krótkim, lecz 
bardzo gwał- 
townym ostrze- 
le artyleryjskim 
z okopów rosyjskich wyszły tyraliery sztus- 
maujących piechurów. Taktyka zmasowanez* 
ataku przyniosła oczekiwany efekt. Obror= 
załamała się w obliczu lawiny pocisków 
ciężkiego kalibru i szesnastu (!) kolejnyc* 
fal natarcia. Austro-węgierskie dowództw 
usiłowało ratować sytuację kontratakar 
pośpiesznie ściąganych odwodów, jedna* 
wyłom był już zbyt wielki. Rosjanie, niczy”* 
żywa fala powodziowa, wdzierali się w = 
pozycji przeciwnika. W nocy z 5 na 6 czere- 
ca wszystkie trzy korpusy carskiej 8. Arm 
przeszły do pościgu za wycofującym =* 
w nieporządku nieprzyjacielem. Do niew=* 
wzięto około 15 tys. poddanych Francisz== 
Józefa 1. Próby konsolidacji obrony + 
przyniosły rezultatu. 4. Armia utraciła 
dywizje, pozostałe jej związki taktyczne ©* 
bliskie paniki. Koniecznością okazało ** 
zarządzenie strategicznego odwrotu i ope= 
się o naturalną rubież obronną, jaką byy % 
ki Ikwa i Styr. Nazajutrz, 7 czerwca Rosje 
wkroczyli do Łucka. Chaotyczna uciecz= 
przed nacierającym przeciwnikiem byłe == 
żywiołem nie do opanowania. Nacze” 
dowództwo wojsk austro-węgierskich 7% 
jęło wobec powagi sytuacji ważną deo=* 
personalną. Komendę nad rozbitą 4. = 
odebrano pechowemu arcyksięciu, kt-===- 
zastąpił kompetentny generał Karl Ters= 
anszky. Musiał on stawić czoła przers=== 
cemu „bilansowi otwarcia”. Podlegi= 
armia utraciła w ciągu kilku dni pomse 
tys. żołnierzy. Pięć dywizji praktycznie zew - 
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| dka 


=alo istnieć, dalsze trzy straciły zdolność do 
— alki nawet w obronie. Luka pomiędzy nie- 
=sczęsną 4. Armią a jej najbliższą sąsiadką, 
__ Armią miała już do 20 km szerokości i do 
* km głębokości. Tymczasem Rosjanie nie 
—%korzystali całości sił, przeznaczonych do 
szturmu i dysponowali świeżymi odwodami. 
10 czerwca przekroczyli Styr, a 13 — dotarli 
40 rzeki Stochód, zagrażając kolejowemu 
węzłowi w Kowlu. Wizja zmuszenia Austro- 
"Węgier do kapitulacji przez nokaut przestała 
być tylko fantazją. Pod ciosami armii carskich 
trzeszczał cały południowy sektor frontu 
wschodniego. Na południu habsburska 7. 
Armia cofnęła się na linię rzeki Prut, oddając 
Czerniowce. Tymczasem rozmiar powo- 
dzenia zaszokował nawet carską naczelną 
komendę, która nie potrafiła właściwie 
wyzyskać wojennego szczęścia. A wiadomo 
nie od dzisiaj, że „niewykorzystane okazje 
się mszczą”... 


Rosyjski walec traci parę 


Sukces operacji zaczepnej gen. Brusiłowa 
nie mógł być należycie spożytkowany, gdyż 
dla uzyskania strategicznego zwycięstwa 
konieczne było zaangażowanie znacznie 
większych sił niż rozporządzalne odwody 
Frontu Południowo-Zachodniego. Zabra- 
kło woli politycznej, a może po prostu 
realistycznie oceniono hazardowe ryzyko 
postawienia wszystkiego na jedną kartę. 
Naczelne dowództwo armii habsburskiej 
odwołało bowiem z frontu włoskiego po- 
ważne siły, wykorzystane do uspokojenia 
sytuacji na Wschodzie. Identyczne zabiegi 
podjęli Niemcy, którzy po raz kolejny prze- 
konali się o słabości swojego sojusznika. 
Wysłane znad Sommy na Polesie oddziały 
pomogły w połataniu trzeszczącego frontu. 
Tym samym strategiczny cel rosyjskiej ofen- 
sywy został spełniony — Francja, a przede 
wszystkim Włochy, mogły uznać się za 
ocalone. Uratowały się także (na razie) Au- 
stro-Węgry, gdyż sztaby rosyjskie przypuściły 
kolejne ataki na centralnym i północnym 
odcinku frontu, trzymanym przez dywizje 
niemieckie. Próby powtórzenia sukcesu 
z Polesia nie przyniosły powodzenia. Tym- 
czasem w okolicach Kowla okrzepły linie 
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obronne, na których zatrzymały się pobite 
niedawno cesarsko-królewskie dywizje. 
Wreszcie w drugiej połowie lipca zaata- 
kowali Niemcy. Ogólnym kierunkiem tego 
uprzedzającego uderzenia był Łuck. Nie 
udało się wprawdzie odtworzyć linii frontu 
sprzed 4 czerwca, jednak zwrot zaczepny 
skutecznie związał rosyjskie siły, szykujące 
się do kolejnej ofensywy. W tym czasie 
uwaga carskich sztabowców zwrócona była 
na południowe skrzydło frontu, gdzie udało 
się wyprzeć wojska przeciwnika z Bukowiny 
i osiągnąć znów granicę Węgier. Sukces ten 
miał ogromne znaczenie polityczne, gdyż 
przyczynił się do decyzji władz Rumunii 
o wypowiedzeniu wojny Państwom Central- 
nym, co nastąpiło 28.VIII.1916 roku. 

Na odcinku poleskim Rosjanie ponow- 
nie podjęli próbę przełamania frontu na 
początku lipca 1916 roku. Tym razem armie 
Państw Centralnych były lepiej przygotowa- 
ne do obrony. Najcięższe walki rozgorzały 
na odcinku obsadzanym przez oddziały Le- 
gionów Polskich. Legioniści odparli szturmy 
Rosjan i pomimo ciężkich strat utrzymali 
linie obronne, jednak oddziały sojusznicze 
na skrzydłach nie wytrzymały nacisku. Po- 
lacy zostali zagrożeni odcięciem. Po trzech 
dniach walk oddziały legionowe odeszły 
w sposób planowy i uporządkowany na 
wskazane przez wyższe dowództwo pozycje 
nad Stochodem, korzystnie wyróżniając się 
na tle pozostałych formacji sojuszniczych. 
Front cofnął się, ale nie pękł. Generał Bru- 
siłow podjął wkrótce kolejne natarcie, tym 
razem na południu. Tu Rosjanie uzyskali 
z końcem lipca i początkiem sierpnia 1916 
roku poważne zdobycze terenowe, zajmu- 
jąc ponownie Brody, Stanisławów i Halicz. 
Sukces ten kosztował jednak tak wiele, że 
z rosyjskiego walca ostatecznie uszła para. 


Początek końca 


Armia rosyjska uzyskała w efekcie strate- 
gicznego zwrotu zaczepnego latem 1916 
roku spore zdobycze terenowe, nie zdołała 
jednak uzyskać decydującego sukcesu 
— pokonania armii Państw Centralnych 
i zwycięskiego zakończenia wojny. Kosz- 
tem blisko pół miliona poległych, rannych, 
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chorych, zaginionych i wziętych do niewoli 
żołnierzy carskie siły zbrojne ułatwiły Francj 
stabilizację sytuacji na froncie zachodni 
oraz ocaliły Włochy przed ciężką, być mo: 
nokautującą porażką. Ententa zyskała ta 
nowego sojusznika — Rumunię, której jednak 
zabrakło, najoględniej mówiąc, wojennego 
szczęścia. Podjęty w sierpniu 1916 roku atak 
na węgierski Siedmiogród po początkowych 
sukcesach zakończył się porażającą klęską. 
Pod ciosami połączonych sił sojuszniczych 
armia rumuńska poszła w rozsypkę, więk= 
szość kraju została oddana wrogom, a > 
rząd i niedobitki sił zbrojnych musiały s; 
ratunku u Rosjan. Nastroje zarówno w 
Mikołaja II, jak i na tyłach frontu były ; 
Ogromny wysiłek logistyczny, podjęty 
mach przygotowań do operacji łuckiej mocno 
nadszarpnąłi tak już wysiloną gospodarkę im- | 
perium. Coraz częściej brakowało żywności, 
szalała drożyzna, a plotki o zdradzie kręgów 
rządowo-dworskich znajdowały podatny 
grunt. Armia rosyjska, która była tak bliska 
zwycięstwa, wkrótce miała stanąć w obliczu 4 
ostatecznej klęski. 

Wielką przegraną była także monarchia 
habsburska. Militarna kompromitacja 4. 
Armii rzuciła cień na wartość całego c.k. woj- 
ska. Upadek prestiżu Wiednia wobec Berlina 
doprowadził do marginalizacji Austro-Wę- 
gier, które z pozycji (słabszego co prawda) 
partnera Rzeszy spadły do rangi kłopotliwego 
wasala, „ubogiego krewnego”, którego trze- 
ba wspomagać kosztem własnych potrzeb. 
Proces ten dotyczył także kwestii przyszł 
losów ziem polskich. Heroizm legionisi 
w walkach na Polesiu nie uszedł uwadz 
najwyższych dowódców armii niemiecki 
Generał Ludendorff pisał w jednym z liste 
„Wzrok mój znów zwraca się ku Polsce. PR 
lak to dobry żołnierz. Gdy Austria zai lz 
musimy postarać się o nowe siły”. Takie opi 
nie wpłynęły na decyzje polityczne, któr: 
zwieńczeniem było ogłoszenie w listopat 
1916 roku aktu przywracającego Królestw 
Polskie pod protektoratem Państw Centra 
nych. Może to właśnie niepodległa Polsk 
była jednym z prawdziwych zwycięzców 
operacji łuckiej 1916 roku... a 
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Polscy inżynierowie, 
nionej wojny piękny i ważny 


oficerowie techniczni, technicy związani z lotnictwem zapisali w latach mi- 
rozdział w bogatej historii Polskich Sił Powietrznych. Wnieśli oni 


ogromny wkład swojej pracy w zakresie sprawnego funkcjonowania jednostek lotniczych, szkolenia 


personelu, pracy w przemyśle lotniczym na terenie Wielki 
badawczo-doświadczalnych. Prowadzili również, wybiegaj: 
odbudowy lotnictwa i jego zaplecza p! 
również wśród personelu latającego — 
członków załóg. Wykonywali loty bojowe, 


należy służba Polaków w AFEE. 


pamiętnym dla Wielkiej 

Brytanii i Brytyjczyków 

roku 1940, który obok 

ewakuacji z Dunkierki 

przyniósł również zwy- 
cięstwo w Bitwie o Anglię było już rzeczą 
oczywistą, że ponowny powrót na Konty- 
nent nastąpi - był on jedynie kwestią czasu, 
poczynienia odpowiednich przygotowań 
i zebrania potrzebnych doświadczeń. Obok 
planowanego w operacji udziału Royal 
Navy, wojsk lądowych i lotnictwa wzięto 
również pod uwagę zaangażowanie w nią 
wojsk powietrzno-desantowych, formacji 
w tym czasie młodej, nie posiadającej 
jeszcze tak niezbędnych doświadczeń 
i praktyki w przerzucie drogą powietrzną 
ludzi i sprzętu, ich zrzutu oraz realizacji 
wyznaczonych zadań. U źródeł ich powsta- 
nia znalazł się z pewnością list Winstona 
Churchilla skierowany do sztabu główne- 
go już w czerwcu 1940 roku, z żądaniem 
utworzenia w niezwykle krótkim okresie 
czasu, oddziałów powietrznodesantowych 
w sile 5 tys. ludzi. Z początkiem roku 1941 
powołany został do życia Airborne Forces 
Experimental Establishment (AFEE) — co 
w tłumaczeniu na język polski oznaczało: 
Instytut Doświadczalny Sił Powietrzno-De- 
santowych. Początkowo ulokowano go na 
lotnisku Ringway koło Manchesteru, lecz nie 
było to, jak się okazało w praktyce dobre 
miejsce dla tego typu ośrodka. Lotnisko to 
obarczone wieloma funkcjami, by wspo- 
mnieć tylko znajdującą się na nim Para- 
chute Training School, której kierownictwo 
przez z górą dwa lata spoczywało w rękach 
Polaków, nie zapewniało odpowiednich 
warunków dla pracy badawczej. Pod koniec 
1941 roku przeniesiono go do Chelveston 
w hrabstwie Northampton, a następnie na 
początku 1943 roku do Sherburn-in-Elmet 
w hrabstwie Yorkshire. W 1945 roku miała 
miejsce kolejna dyslokacja, tym razem na 
lotnisko Beaulieu w hrabstwie Hampshire. 
Zadaniem stworzonej instytucji było opraco- 
wanie i wybór najbardziej odpowiedniego 
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sprzętu oraz sposobu jego użycia podczas 
operacji desantowych. Badania prowadzo- 
ne były wielokierunkowo — począwszy od 
kwestii zasobników zrzutowych, poprzez 
szybowce transportowe, a skończywszy na 
przystosowaniu samochodu terenowego 
Jeep do roli śmigłowca, który po dokonaniu 
przelotu, wylądowaniu, demontażu wirnika 
i części ogonowej stawał się na powrót tak 
potrzebnym kołowym środkiem transportu. 
Wspomniane tu szybowce transportowe 
stanowiły istotny przedmiot badań, w któ- 
re z czasem zostali zaangażowani także 
i Polacy. Dlatego też, wyprzedzając nieco 
chronologię tej opowieści, wydaje się rze- 
czą konieczną nieco lepsze naświetlenie tej 
kwestii i choć pobieżne zaprezentowanie 
budowanych w Wielkiej Brytanii podczas 
II wojny światowej typów szybowców 
przeznaczonych dla wojsk powietrzno- 
-desantowych. 

Pierwszy z nich, opracowany w 1940 
roku i oblatany w listopadzie tego roku 
General Aircraft Ltd. Hotspur był niezwykle 
prostym w swojej budowie średniopłatem 
o sylwetce bardzo przypominającej szybo- 
wiec wyczynowy, mogącym zabrać na swój 
pokład oprócz pilota 7 żołnierzy. Rozpiętość 
jego skrzydeł wynosiła 15, 21 m, a długość 
kadłuba 12,10 m Produkowany był, nie 
licząc dwukadłubowej odmiany prototy- 
powej, w trzech podstawowych wersjach. 
Łączna liczba wyprodukowanych w latach 
wojny egzemplarzy wyniosła 1027. Żaden 
z nich nie wziął udziału w jakiejkolwiek 
operacji powietrzno-desantowej. Okazały 
się one być natomiast doskonałymi i tanimi 
szybowcami służącymi do realizacji zadań 
szkoleniowych. Drugą, najbardziej chyba 
znaną, wyprodukowaną w liczbie 3792 
egzemplarzy i powszechnie stosowaną 
konstrukcją był Airspeed Aviation Com- 
pany Ltd. „Horsa”. Ten średni szybowiec, 
górnopłat o rozpiętości 26,82 m i długość 
20,73 m o niezwykle zgrabnej i eleganckiej 
sylwetce został oblatany w 1941 roku. Posia- 
dał załogę złożoną z dwóch pilotów i mógł 


ej Brytanii i Kanady oraz w instytutach 
jące daleko w przyszłość, planowanie 
rzemysłowego w Polsce po zakończonej wojnie. Znaleźli się 
wielu z nich pełniło służbę w charakterze pilotów, bądź też 
ginęli... Do nieco mniej znanych wątków tego rozdziału 


przetransportować 28 żołnierzy lub ładunek 
o średniej masie. Mogły go stanowić np. 
dwa samochody terenowe Jeep, lub jeden 
Jeep wraz możliwością zabrania dodatkowo 
przyczepki, lub armaty przeciwpancernej, 
bądź też haubicy o kalibrze 75 mm. Tu, jake 
ciekawostkę można odnotować, że według 
kompetentnej opinii znanego polskiego ba- 
dacza dziejów lotnictwa, Andrzeja Morgały, 
szybowiec ten powstał z wykorzystaniem 
pewnych koncepcji projektowanego przed 
wojną polskiego szybowca transportowego. 
W marcu 1942 roku wykonał swój pierwszy 
lot General Aircraft Ltd. „Hamilcar”. Był to 
szybowiec ciężki, wyprodukowany w łącz- 
nej liczbie 412 egzemplarzy, mogący prze- 
wieźć oprócz dwóch pilotów 40 żołnierzy. 
bądź ładunek w postaci lekkiego czołgu, 
albo zamiennie, dwóch transporterów 
opancerzonych Universal Carrier, lub też ar- 
matę przeciwpancerną z ciągnikiem. Była te 
konstrukcja imponująca o rozpiętości skrzy 
deł wynoszącej 33,53 m i długości kadłuba 
20,72 m, nie mająca w sobie nic z lekkośe? 
jaka charakteryzuje inne szybowce. Czwar- 
tym typem, najmniej znanym i wyproduke- 
wanym tylko w liczbie 18 egzemplarzy był 
Slingsby Sailplanes Ltd. „Hengist”. Był te 
szybowiec lekki, o rozpiętości 24,38 mi dłu- 
gości 18,25 m, mający za zadanie być środ- 
kiem transportu dla 15 żołnierzy i 2 pilotów 
Patrząc na niego z pewnej perspektywy cza- 
su, można stwierdzić, że był on traktowars 
jako pewnego rodzaju „wyjście awaryjne” 
w przypadku ewentualnych niepowodze” 
prób z szybowcem „Horsa”. Tak więc opre= 
cowane zostały cztery typy szybowców 
z których trzy produkowano seryjnie. Nie 
podejmowano przy tym żadnych kroków 
nad stworzeniem nowych modeli. Uznane 
że już istniejące spełniały postawione przeć 
nimi zadania i skoncentrowano się jedyr'= 
na ich ciągłym doskonaleniu. 

Przed wybuchem wojny szybownictw= 
w Polsce rozwijało się w sposób niezwyk* 
żywiołowy, znaczony na swojej dro: 
wieloma znaczącymi sukcesami. Nie by* 


=mo jedynie dyscypliną sportową, której pró- 
"owano nadać charakter w miarę masowy, 
cz także przedmiotem zainteresowania 
—ojska. Uznano, słusznie zresztą, że jest to 
siezwykle tani środek wyszkolenia w pilota- 
zu podstawowym. Od 1935 roku ukończenie 
zursu szybowcowego stało się warun- 
siem obowiązującym dla kandydatów do 
szkoły Podchorążych Lotnietwa. W tym 
samym roku zostały utworzone w Krakowie 
"Wojskowe Warsztaty Szybowcowe wraz 
z wyłonionym z czasem biurem konstruk- 
cyjnym. W 1941 roku Brytyjczycy, będąc 
dobrze poinformowanymi o prowadzonych 
w Polsce pracach w tej dziedzinie, zwrócili 
się z prośbą do Inspektoratu Polskich Sił 
Powietrznych o oddelegowanie do prac 
w AFEE polskich specjalistów. W kwietniu 
1941 roku skierowany został pierwszy znich 
- ówczesny kapitan pilot inżynier Michał 
Joachim Blaicher. Był on oficerem lotnictwa, 
uczestnikiem walk o Niepodległość i grani- 
ce wyróżnionym dwukrotnie mu nadanym 
Krzyżem Walecznych i Polową Odznaką 
Obserwatora. Swoją służbę pełnił m.in. 
w szeregach 2. Pułku Lotniczego w Krako- 
wie, 6. Pułku Lotniczego we Lwowie oraz 
w Wojskowym Ośrodku Szybowcowym 
w Ustjanowej, gdzie był jego kierowni- 
kiem. Ukończył kurs pilotażu. Był również 
absolwentem Politechniki Lwowskiej i kon- 
struktorem szybowców. Do jego ważnych 
osiągnięć w tej dziedzinie zaliczyć należy 
m.in. oblatany w marcu 1934 r. na lwowskim 
lotnisku w Skniłowie szybowiec B-1 jego 
projektu. Z początkiem 1939 r. odbyły się 
próby w locie kolejnego prototypu szybow- 
ca wyczynowego B-38 charakteryzującego 
się piękną linią aerodynamiczną i dobrymi 
osiągami. W związku z prowadzonymi pra- 
cami związanymi z utworzeniem w Wojsku 
Polskim oddziałów spadochronowych, 
w 1938 r. wraz z inżynierem Wacławem 
Czerwińskim zaprojektował szybowiec 
WSS „Tryton” przeznaczony do transportu 
drużyny piechoty na pole walki. W AFEE 
został zatrudniony na stanowisku inżyniera 
oraz jako pilot doświadczalny. Uczestniczył 
w pierwszych lotach i próbach szybowca 
„Hamilcar”. W zakresie jego obowiązków 
były także loty na szybowcach, badanie ich 
osiągów i możliwości. Analiza wniosków 
służyła do opracowania i wprowadzenia 
ulepszeń konstrukcyjnych. Była także po- 
mocna przy określeniu najlepszych i naj- 
efektywniejszych sposobów zastosowania 
szybowca w czasie desantu. Wyraźnie 
podkreślmy w tym miejscu bardzo istotną 
kwestię - mówimy o opracowaniu realizacji 
zadań i o czasie, gdy pewne, dzisiaj już dla 
nas jasne sprawy, nie były wcale aż tak oczy- 
wiste. Przykładem tego mogą być koncepcje 
desantu powietrznego przy użyciu szybow- 
ców. Na przełomie lat 1940-1941 w Wielkiej 
Brytanii widziano to zagadnienie w sposób 
następujący: szybowce miały być holowa- 
ne przez samoloty i wyczepiane w pewnej 


odległości od wyznaczonego celu. Po 
dokonaniu cichego i w miarę skrytego do- 
lotu nad cel, z ich pokładów mieli skakać 
ze spadochronami przewożeni żołnierze. 
Dopiero z czasem pojawiła się koncepcja 
zakładająca możliwość wielokrotnego 
użycia szybowca i jego lądowania w wyzna- 
czonej strefie. Inżynier Blaicher zajmował 
się również wypracowaniem odpowiednich 
technik holowania. Uczestniczył też w opra- 
cowaniu sposobów załadunku szybowców 
i rozmieszczania na 
ich pokładach ła- 
dunku w taki spo- 
sób, by nie miał on 
większego wpływu 
na pogorszenie się 
właściwości lotnych 
i bezpieczeństwo. 
Dużo swojej uwagi 
poświęcił również 
nad stworzeniem 
i opracowaniem 
metod i programów 
wyszkolenia pilo- 
tów szybowcowych. 
Drugim Polakiem 
oddelegowanym 
w kwietniu 1942 
roku do AFEE był 
plutonowy podcho- 
rąży inżynier Romu- 
ald Szukiewicz. Ten 
uznany przed wojną 
pilot doświadczalny 
zatrudniony w Insty- 
tucie Technicznym 
Lotnictwa był także 
wyczynowym pilo- 
tem szybowcowym. 
W Wielkiej Brytanii 
pełnił służbę między 
innymi w szeregach 
personelu technicz- 
nego 302 Dywizjonu 
Myśliwskiego Po- 
znańskiego. W In- 
stytucie powierzone 
mu zostały prace 
związane z bada- 
niem szybowców 
w locie. Zajmował 
się również ustale- 
niem ich przydat- 
ności operacyjnej, 
udoskonalaniem 
konstrukcyjnym 
sprzętu — zwłaszcza 
jeśli chodzi o przy- 
rządy pokładowe 
oraz technikę pilo- 
tażu. Tu na szczegó|- 
ną uwagę zasługuje 
jego praca związana 
z badaniem możli- 
wości lotu szybow- 
ców transportowych 
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Lekkie szybowce transportowe „Hotspur”. 


—_ POLSKIE PROJEKTY 


w trudnych warunkach atmosferycznych, 
lotów nocnych oraz lotów bez widzialności 
ziemi. Zaangażowany czynnie był również 
w opracowanie teoretyczne i praktyczne 
systemu podchwytywania. Ta kwestia wy- 
maga w tym miejscu chociażby pobieżnego 
wyjaśnienia. Otóż szybowiec transportowy, 
po wyczepieniu liny holowniczej i po uda- 
nym lądowaniu, był wyładowany — jego 
pokład opuszczali transportowani żołnie- 
rze. Zabierali oni przewożone uzbrojenie 


Ciężki szybowiec transportowy „Hamilcar”. 


Lekki szybowiec transportowy „Hengist”. 
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i sprzęt poczym udawali się w kierunku 
wyznaczonego miejsca koncentracji. Sam 
szybowiec pozostawał na lądowisku. O ile 
wcześniej nie był uszkodzony, narażony 
był na ewentualne skutki ostrzelania przez 
nieprzyjaciela, wpływ niekorzystnych wa- 
runków atmosferycznych, czy też nawet 
przypadkową dewastację. Dlatego też 
możliwość jak najszybszej jego ewakuacji 
i dokonania oględzin stanu technicznego 
gwarantowała jego ponowne zastosowanie. 
W tym też celu rozpoczęto prace nad sys- 
temem podchwytywania. Polegać miało to, 
rzecz ujmując w największym skrócie, na 
przygotowaniu szybowca do lotu na lądo- 
wisku, odpowiedniego jego ustawienia oraz 
przechwycenia i poderwania przez lecący 
samolot. Ewentualność taka była w sposób 
niezwykle wnikliwy badana. Stwierdzono, 
że jest ona teoretycznie i praktycznie moż 
wa, choć niezwykle trudna i niebezpieczna 
wrealizacji. Wyrnagała również stworzenia 
odpowiednich warunków, nie zawsze 
możliwych do uzyskania na lądowisku 
przeważnie sąsiadującym z polem walki. 
Potwierdzeniem tego, że była to technika 
niebezpieczna, mogą byt 
wdrażaniu wypadki. Jeden znich przydarzył 
się podchorążemu Szukiewiczowi pilotu- 
jącemu szybowiec „Hotspur” - na skutek 
drgań urwało się usterzenie szybowca 
Pilot został wyrzucony z kabiny, jednak 
szczęśliwie udało mu się w odpowiednim 
momencie otworzyć spadochron i wylądo- 
wać na ziemi. 

Badanym w AFEE zagadnieniem, tech- 
nicznie zbliżonym do opisanego w! 
podrywania szybowców z ich lądowisk, 
było podchwytywanie z ziemi ładunków. 
Praca inżyniera Szukiewi. yskała wysoką 
ocenę jego przełożonych oraz szereg po- 
chwał. Widomym potwierdzeniem tego była 
również promocja do stopnia podporuczni- 
ka, a następnie porucznika. O uznaniu jakim 
się cieszyli polscy inżynierowie, ich wiedza 
i umiejętności świadczyły nie tylko awanse. 
W grudniu 1944 r., inżynierowie Blaicher 
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i Szukiewicz wraz z dwoma jesz- 
cze innymi inżynierami w mun- 
durach Polskich Sił Powietrz- 
nych: kpt. pilotem Tadeuszem 
Ciastułą i kpt. Mirosławem Ma- 
ciejewskim wysłani zostali do 
Stanów Zjednoczonych. Celem 
ich czteromiesięcznej wizyty 
było poznanie wypracowanych 
tam metod desantowania oraz 
stosowanego sprzętu. Po powro- 
cie do Wielkiej Brytanii, inżynier 
Szukiewicz zajął się problemem 
dość mu znanym - ponow- 
nym wykorzystaniem szybowca 
transportowego. Tym razem nie 
było to już tak ryzykowne podchw anie, 
lecz badanie koncepcji motoszybowca. Do 
tego celu służył „Hamilcar” wyposażony 
w dwa silniki lotnicze. Po zakończeniu 
działań wojennych w Europie, Szukiewicz 
został skierowany do Niemiec, gdzie zleco- 
no mu prowadzenie badań nad zdobycznym 
sprzętem niemieckim, ze szczególnym 
uwzględnieniem szybowców transporto- 
wych. Po powrocie na Wyspy Brytyjskie i po 
zakończeniu służby wojskowej co nastąpiło 
w grudniu 1946 r., w stopniu brytyjskim Fli- 
ght Leutenant stanowiącym odpowiednik 
polskiego kapitana, rozpoczął życie cywilne 
na emigracji. Z uzyskaniem zatrudnienia nie 
miał większych kłopotów. Ogólnie znane 
były jego doskonałe kwalifikacje i posiadana 
praktyka zawodowa. Pracę otrzymał w reno- 
mowanej firmie lotniczej de Havilland. 
Ten krótki szkic o Polakach w AFEE nie 
byłby pełny bez odnotowania jeszcze jed- 
nej osoby — porucznika pilota Kazimierza 
Plenkiewicza. Oficer ten, rezerwi 
kształcenia magister ekonomii, mający na 
swoim koncie dużą liczbę godzin spędzoną 
w powietrzu na samolotach i szybowcach, 
pełnił przed wybuchem wojny funkcję kie- 
rownika Szkoły Szybowcowej w Polichnie. 
Latem 1943 r. został skierowany na kilka 
miesięcy do pracy w Instytucie w charakte- 
rze pilota samolotów holujących. Była to nie- 
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Naszywka naramienna bry- 
tyjskich wojsk powietrzno- 
desantowych. 


zwykle odpowiedzialna 
funkcja, wymagająca 
obok doświadczenia 
oraz umiejętności prak- 
tycznych także i dużego 
wyczucia. Odgrywało 
ono istotną rolę podczas 
przeprowadzanych lo- 
tów badawczych. Dane 
mu także było wykony- 
wać loty również i na 
testowanych szybow- 
cach. Wkład Polaków 
w wojenną działalność 
AFEE był niewątpliwyi z 
pewnością posiadając 

duże znaczenie. Nie mierzył się on błysko 
tliwymi wynalazkami zapoczątkowującym 
„nową erę”, lecz był niezwykle żmudną 
pracą łączącą w sobie elementy rozważa: 
teoretycznych z praktyką. Praca ta posia- 
dała charakter nowatorski, wymagający 
solidnej wiedzy technicznej, praktyki ora 
posiadania umiejętności i doświadczer 
pilotażowych. Pożytkowała ona również 
doświadczenia, niekiedy mające charakter 
pionierski, zebrane jeszcze przed wybu- 
chem wojny w Polsce. Koncentrowała się 
w dużym stopniu, wokół zastosowania szy- 
bowców transportowych. Wielkim finałem 
prowadzonych prac były alianckie operacje 
powietrzno-desantowe, by wspomnie 

w tym miejscu tylko lądowanie na Sycył 
Normandię, Holandię, Niemcy. Żałowa: 

należy jedynie, że w przypadku naszyc? 
inżynierów ten tak istotnie wzbogacor 

o nowe doświadczenia i umiejętności w la- 
tach ostatniej wojny kapitał wiedzy nie mózg 
zostać wykorzystany z pożytkiem dla kra/* 
i jego przemysłu lotniczego dźwigająceg 

się ze zniszczeń 


Zdjęcia: arch. Autora 


Pragnę jak najserdeczniej podziękow= 
Panu Jerzemu Kotowi za udzieloną 7 
pomoc oraz poczynione uwagi i uzupe 
nienia. 
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Krzyż Armii Krajowe 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


W 1939 r. po przegraniu Wojny Obronnej obszar II Rzeczypo- 
spolitej Polskiej okupowany został przez III Rzeszę i ZSRR. Po 
wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej w czerwcu 1941 r. całość 
ziem polskich znalazła się pod okupacją niemiecką, która była 
nastawiona całkowicie na wyniszczenie narodu polskiego. 


rszawa okupowana 
przez Niemców, była 
dla Polaków centrum 
podziemnego życia poli- 
tycznego i wojskowego. 
Właśnie tu, we wrześniu 1939 r., powołana 
została Służba Zwycięstwu Polski, konspira- 
cyjna struktura polityczno-wojskowa, która 
stała się początkiem podziemnego państwa. 
Polskie Państwo Podziemne funkcjonujące 
na okupowanych przez III Rzeszę ziemiach 
polskich, było niespotykanym w takiej 
skali zjawiskiem w dziejach wojen. 
Kształtujące się stopniowo Pol- 
skie Państwo Podziemne działało 
w swej najbardziej dojrzałej formie 
w latach 1943-1944. Najwyższą wła- 
dzę w państwie sprawował Delegat 
Rządu RP na Kraj, w randze wice- 
premiera (działającego w Anglii) 
Rządu RP. Funkcję Delegata Rządu 
pełnili kolejno: 
e _ Cyryl Ratajski 
« Jan Piekałkiewi „Juliański”, 


Wartski” 


Szanowny Kolego / Szanowna koleżanko, 
Uprzejmie  powiadzetany, de 


Koledze/Koleścnoc Krzyż Armić Krajowej Mr .- 
legitymeję przesyłory. 


| ślamć 


ogólnonarodowe, ponadpolityczne, 
oparte o całkowicie ochotniczy nabór. 

27.IX.1939 r. została utworzona 
pierwsza konspiracyjna organizacja woj- 
Skowa o nazwie Służba Zwycięstwu Polsce 
(SZP), przeorganizowana w dniu 13 
listopada w Związek Walki Zbrojnej 
(ZWZ), a następnie przemianowana 
14.11.1942 r. na Armię Krajową (AK). 
Armia Krajowa stanowiła integralną 
część Polskich Sił Zbrojnych i podle- 
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żomiaża przyznała 


+. którego 


Wrzyda A. 


2 koleżeńskim pozdrowieniem 


4 RZA 


Sikratara fomiaji Krzyża A.k. 


* - Jan St. Jankowski — „Soból” 
* Stefan Korboński — „Zieliński” 
Delegat Rządu kierował pracami 
podległej mu Delegatury Rządu RP 
na Kraj składającej się z 18 departa- 
mentów będących odpowiednikami 
ministerstw Rządu RP na obczyźnie. Dzia- 
łania Delegatury obejmowały swym zasię- 
giem, na tyle na ile pozwalały na to warunki 
okupacji i terroru wroga, wszystkie dziedziny 
życia społecznego. Przede wszystkim było to 
tajne nauczanie na wszystkich szczeblach, 
od podstawowego, przez średnie, do wyż- 
szego (m.in. prowadzono tajne nauczanie 
na działających w podziemiu Uniwersyte- 
tach w Warszawie, Krakowie, Wilnie oraz 
Lwowie). Bardzo ważne było także propa- 
gandowe oddziaływanie na naród poprzez 
prasę konspiracyjną. Ogółem, w okresie od 
1939 do 1945 roku ukazywało się około 1500 
tytułów prasowych. Poza tym organizowano 
podziemny aparat administracyjny zdolny do 
podjęcia służby cywilnej w chwili wskrzesza- 
nia niepodległego państwa. 
Najważniejszym jednak zadaniem, 
z punktu widzenia Polskiego Państwa Pod- 
ziemnego, była walka zbrojna z okupantem 
prowadzona przez jego zbrojne ramię, które 
miało być w zamierzeniach organizatorów 


a 


Powiadomienie o przyznaniu Krzyża Armii Kra- 
jowej przez Komisję Krzyża AK P. Kasiarzowi 
żołnierzowi „Szarych Szeregów”. Kolekcja: Z. 
Kasiarz. 


gała całkowicie zwierzchności służbowej 
działającemu w Anglii Naczelnemu Wodzo- 
wi Sił Zbrojnych RP 
Komendantami Armii Krajowej i or- 
ganizacji ją poprzedzających (SZP i ZWZ) 
byli kolejno: 
« _ gen. Michał Karaszewicz-Tokarzewski 
— „Torwid” 
» gen. Kazimierz Sosnkowski — „Baca” 
* gen. Stefan Rowecki — „Grot” 
* gen. Tadeusz Komorowski — „Bór” 
« gen. Leopold Okulicki — „Niedźwiadek” 
Najwyższym organem dowódczym była 
Komenda Główna składająca się z siedmiu 
Oddziałów Sztabu oraz Biur i specjalistycz- 
nych komórek kierowniczych. Teren Polski 
podzielony był na Obszary i Okręgi, na 
czele których stały ich komendy stanowiące 
w zmniejszonym zakresie odbicie Komendy 
Głównej. Głównym celem Armii Krajowej 
było przygotowanie i przeprowadzenie 
w końcowej fazie wojny (zgranego z działa- 
niami sojuszniczych armii) powszechnego 
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Odznaczenie pamiątkowo-wojskowe 
Krzyż Armii Krajowej (awers i rewers). 
Odznaczenie wykonane przez pracow- 
nię grawerską Edwarda Kulikowskiego 
w Londynie. Kolekcja: Z. Kasiarz. 


powstania narodowego, które miało uwol- 
nić od okupanta ziemie polskie. W walce 
bieżącej skupiono się przede wszystkim na 
samoobronie i atakowaniu okupacyji 
oddziałów wojskowych oraz aparatu 
cyjno-administracyjnego. 
Działania prowadził specjalny pio! 
pod nazwą Kierownictwo Dywersji (Ki 
którym początkowo kierował płk Auf 
Fieldorf „Nil”, a następnie, ppłk Jan M 
kiewicz „Radosław”. Poza tym formo' 
oddziały mające szkolić żołnierzy w bi 
cych akcjach partyzanckich oraz do p! 
walki powstańczej na szeroką skalę. 

W wyniku scalania w AK wielu ko! 
racyjnych organizacji wojskowych, stała się 
ona ogólnonarodową armią podziemną, 
liczącą w roku 1944 ponad 350 tys. żołnie! 
Dla sojuszników ważne były prowadz: 
działania wywiadowczo-rozpoznawc: 
przez wywiad AK, obejmujące znaczne 
tereny Europy Wschodniej. Do jednych 
z największych sukcesów wywiadu AK 
można zaliczyć zdekonspirowanie miejsca 
produkcji niemieckiej broni rakietowej VI 
oraz zdobycie części rakiet V2 i dostarcze- 
nie ich do Anglii. Prowadzono też wi 
psychologiczną — Akcję Specjalną 
pozorującą istnienie opozycji niemiet 
na rdzennych terenach III Rzeszy. 

Na początku 1944 r. żołnierze 
Krajowej przystąpili do realizacji ope: 
bojowej zakrojonej na szeroką skalę o kryp- 
tonimie „Burza”. Chodziło o uderzanie na 
linie komunikacyjne oraz na cofające się pod 
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naporem sowieckich wojsk ze wschodu jed- 
nostki Wehrmachtu. Oddziały AK, w ramach 
operacji, miały samodzielnie wyzwolić 
ereg miejscowości i wsi, zadając wrogowi 
znaczne straty w ludziach i sprzęcie. 
1.VIII.1944 r. o godz. 17.00, w Warszawie, 
a rozkaz dowództwa Komendy Głównej 
wybuchło Powstanie, mające wyzwolić 
asto spod okupacji niemieckiej. Zbliżająca 
się błyskawicznie ku Warszawie linia frontu 
wschodniego, dawała szanse oddziałom 
owstańczym na odniesienie zwycięstw: 


udowej (AL). Powstanie Warszawskie wo- 
braku pomocy z zewnątrz zakończyło się 
Oddziały powstańcze musiały skapitu- 
lować po 63 dniach nierównej 

ki z okupantem. 
Wobec postępującej 
fensywy sowieckich wojsk 
19.1.1945 r. Armia Krajowa zo- 
stała rozwiązana, aw lipcu 1945 
r. nastąpiło samorozwiązanie 
struktur cywilnych Polskiego 
_ Państwa Podziemnego. Mimo 
iężnie przelewanej krwi i wyjątko- 
emu poświęceniu w walce z wro- 
_ giem, żołnierze Armii Krajowej byli 
przez „władzę ludową” uznawani za 
wrogów Polski Ludowej. Rozpoczęły 
się więc masowe aresztowania, 
tortury, mordy oraz wywózka w głąb 
Sowieckiej Rosji. W tych tragicznych 
kutkach działaniach uczestniczyli 
ównież polscy funkcjonariusze 
ędu Bezpieczeństwa Publicznego! 
e wspólnie i w porozumieniu 


Odznaczenie państwowe Krzyż 
Armii Krajowej wraz z minia- 
turką. Odznaczenie wykonane 
przez Mennicę Państwową 
w Warszawie (połowa lat 
90. XX w.). Kolekcja: P. 
Olbromski. 


e w latach 1939-1945 były członkami 
innych ugrupowań konspiracyjnych o cha- 
rakterze polityczno-wojskowym, które 
uznały zwierzchność służbową KG AK 
i podporządkowały się jej rozkazom, 
* osoby cywilne (w tym cudzoziemcy), 
które współdziałały lub wspierały AK oraz 
organizacje ją 
poprzedzające 
w latach 1939- 
-1945. 
Wnioski 
o nadanie 
Krzyża Armii 
Krajowej skła- 
dały polskie 
organizacje 


Nir. 39093. 
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LEGITYMACJA 
KRZYŻA ARMII KRAJOWEJ 


umsadlka 


(pośmiertnie), płk Władysław Filipkowski 
(pośmiertnie), gen. Michał Karaszewicz-To- 
karzewski, gen. Tadeusz Komorowski, gen. 
Jan Mazurkiewicz, Jan Nowak-Jeziorański. 
ppor. Sylwester Piasecki (pośmiertnie) 
gen. Leopold Okulicki (pośmiertnie), gen: 
Stefan Rowecki (pośmiertnie), gen. Kaz- 
mierz Sosnkowski, płk ks. L. Ziemski, ppł 
Leonard Zub-Zdanowicz. Komisja Krzyże 
Armii Krajowej w Londynie w latach 196% 
do 1992 nadała ok. 41 tys. odznaczeń. 
Krzyż Armii Krajowej stanowi krzyż rów- 
nomierny o wymiarach 37x37 mm, który jes* 
srebrzony i oksydowany. Na skrzyżowani= 
ramion nałożona jest tarcza heraldyczne 
z tłem w postaci muru z cegieł, n= 
którym widnieje znak Polski Walczące 
tzw. „kotwica akowska”. Znak Pols 
Walczącej umieszczono w wieńce 
laurowym, który na dole przewiązaze 
jest kokardą w kształcie rzymskie 
cyfry „X”. Na rewersie odznaczen= 
umieszczona jest tarcza heraldyczn= 
na której widnieją daty (cyfry arabskie 
i napis dużymi literami (łacińskimi): „74% 
ARMIA/KRAJOWA/1945", 
Krzyż Armii Krajowej z 
wieszony jest na białej wstąż= 
o szerokości 38 mm z cze 
wonymi pasami o szerokos* 
7 mm na brzegach, oraz sze- 
ścioma czerwonymi prążkas 
o szerokości ] mm na środs= 
wstążki. 
Odznaczona osoba wre* 
z krzyżem otrzymywała leg - 
mację nadania. Nadruk na 
gitymacji wykonany jest cze 
ną farbą drukarską, a nap'= 
literami łacińskimi. Na awers= 
legitymacji umieszczono wiz 
runek Krzyża Armii Krajow=- 


jednokrotnie prześladując ich, 
io ogłaszanych amnestii i tzw. 
ilży politycznych”. 


Armii Krajowej 


1966 r. Koło Byłych Żołnierzy Armii Kra- 
ej w Londynie wystąpiło z wnioskiem 
lo gen. dyw. Tadeusza Komorowskiego 
„Bora” o ustanowienie odznaczenia, które 
upamiętniłoby wysiłek żołnierzy Armii Kra- 
jowej w walce z wrogiem w latach 1939- 
-1945. Doszło do tego 1.VIII. 1966 r., gdy gen. 
dyw. Tadeusz Komorowski ustanowił nowe 
odznaczenie o charakterze pamiątkowo- 
jskowym dla żołnierzy Armii Krajowej 
zwie Krzyż Armii Krajowej. Autorem 
jektu plastycznego był Andrzej Bobrow- 
producentem — pracownia grawerska 
'arda Kulikowskiego w Londynie. 
awo do otrzymania odznaczenia miały 
osoby, które: 
e wlatach 1939-45 były żołnierzami AK oraz 
organizacji ją poprzedzających (SZP i ZWZ), 
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Legitymacja nadania Krzyża Armii Krajowej Z. PEREZ ps. 
„Samson ” w Londynie, 7 lipca 1987 r. Kolekcja: Z. Kasiarz. 


i stowarzyszenia kombatanckie, działające 
w Polsce i na świecie, do Komisji Krzyża 
Armii Krajowej z siedzibą w Londynie przy 
Kole Byłych Żołnierzy Armii Krajowej. Po 
weryfikacji wniosku odznaczenie przysłu- 
gujące obywatelom polskim zamieszkałym 
w Anglii, było nadawane w czasie świąt 
państwowych i rocznicowych, to jest: 11 li- 
stopada, 3 maja, 8 maja i 1 sierpnia. W przy- 
padku obywateli polskich zamieszkałych 
w kraju lub w innych państwach, byli oni 
powiadamiani o tym fakcie listownie, i w 
ten sam sposób otrzymywali Krzyż Armii 
Krajowej wraz z legitymacją. Wysyłki od- 
znaczeń dokonywała Komisja w terminach 
czasowo pokrywających się z ww. datami 
świąt państwowych i patriotycznych. 
Jednymi z pierwszych odznaczonych 
Krzyżem Armii Krajowej byli: gen. Wła- 
dysław Anders, kpt. Ryszard Białous, kpt. 
Tadeusz Chciuk-Celt, gen. Antoni Chruściel 
(pośmiertnie), gen. August Emil Fieldorf 


oraz kolejny numer nać=- 
nia. Na rewersie legityma 
w odpowiednich rubryka** 
umieszczono w pionie: nazwisko, im 
pseudonim, przydział oraz adnotację o 4% 
nowieniu odznaczenia - cyt.: „Odznacz%% 
został KRZYŻEM ARMII KRAJOWEJ «5% 
nowionym w dniu 1 sierpnia 1966 r. prze 
dowódcę AK gen. Tadeusza Bora-Komor=- 
skiego dla upamiętnienia wysiłku Żoko*=> 
Polski Podziemnej w latach 1939-1337 
W dolnej części, po stronie prawej, wiór» 
pieczątka z podpisem przewodniczę+==" 
Komisji Krzyża AK. Na dole: miejsco 
i data wystawienia legitymacji. 

Dane osobowe odznaczonych + 
były w legitymacji wpisywane ręczn= 
maszynowo. 

Krzyż Armii Krajowej nie został <= 
jako odznaczenie państwowe przez w*==— 
Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej. De" 
po 26 latach gdy w Polsce zmienione == 
Sejm RP ustawą z dnia 16.IX.1992 r **="=— 
Krzyż Armii Krajowej w poczet polskich == 
rówi odznaczeń. Od wejścia w życie === 


_—=o nadawania Krzyża Armii Krajowej ma 
—=zvdent RP. Kryteria określające kto ma 
wo do otrzymania odznaczenia, pozostały 
= zmienione, również nie została zmienio- 
m szata graficzna odznaczenia i wstążki. 

Zmieniła się natomiast, zgodnie zwymo- 
—=mi ustawy, szata graficzna legitymacji od- 
=aczenia określona w załączniku nr 5 Roz- 
”orządzenia Prezydenta RP z dnia 10.X1.1992 
* Zgodnie z tym rozporządzeniem, upraw- 
*0nymi do składania wniosków o nadanie 
<rzyża Armii Krajowej, z własnej inicjatywy 
ub z inicjatywy organizacji i stowarzyszeń 
<ombatanckich są: 

+ Minister Obrony Narodowej — dla oby- 
=ateli polskich zamieszkałych w kraju. 

+ _ Minister Spraw Zagranicznych — dla 
obywateli polskich zamieszkałych zagranicą 
oraz dla cudzoziemców. 

W imieniu Prezydenta RP ww. mini- 
strowie lub upoważnione przez nich osoby 
wręczają odznaczenie osobie, która je 
otrzymała. Odznaczenie jest wykonywane 
na zamówienie Kancelarii Prezydenta RP 
w Mennicy Państwowej w Warszawie. 
Całkowity koszt wykonania Krzyża Armii 
Krajowej i legitymacji ponosi Kancelaria 
Prezydenta RP. Osoby odznaczone podczas 
uroczystego nadania (najczęściej dokony- 
wanego z okazji uroczystości państwowych, 
patriotycznych oraz kościelnych), wystę- 
pujące oficjalnie w umundurowaniu typu 
wojskowego, powinny nosić Krzyż Armii 
Krajowej w pełnej formie na lewej piersi, 
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SOLARIS 


Dynamika, statyka, mix 
14 wariantów pracy 
Praca trójtonowa 
Identyfikacja w 12 kategoriach 
Podawanie głębokości dla monet 
Legendarne zasięgi 
Nowoczesny mikroprocesor 
Rewelacyjna cena 


Gwarancja zasięgu 


= = . 


zgodnie ze starszeństwem polskich orde- 
rów i odznaczeń. W przypadku noszenia na 
kurtce mundurowej baretek orderów i od- 
znaczeń, baretka Krzyża Armii Krajowej po- 
winna posiadać wymiary 10x35 mm, i być 
umieszczona na podkładce koloru czarne- 
go z materiału sukiennego lub aksamitu 
o wymiarach o 2 mm wyższym i szerszym 
od baretki. Baretka powinna być noszona 
na lewej piersi zgodnie ze starszeństwem 
polskich orderów i odznaczeń. Na ubraniu 
cywilnym odznaczona osoba może nosić 
miniaturkę Krzyża lub rozetkę wykonaną ze 
wstążki odznaczenia, wpiętą w lewą klapę 
marynarki. 

Krzyż Armii Krajowej swą szatą graficzną 
oddaje hołd poświęceniu i bohaterstwu oraz 
powojennemu tragizmowi żołnierzy Polskie- 
go Państwa Podziemnego, którzy walczyli 
z okupantem pozostając wiernymi do końca 
złożonej przysiędze wojskowej. u 


Szczególne podziękowania za udo- 
stępnienie materiałów wykorzystanych 
w artykule składam Panu podporucznikowi 
rez. Wojska Polskiego Zdzisławowi Kasia- 
rzowi ps. „SAMSON”, żołnierzowi „Szarych 
Szaregów”. 
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Przypisy: 

' Urząd Bezpieczeństwa Publicznego - utworzony 
ustawą Krajowej Rady Narodowej (21 VII.1944 r.) 
o powołaniu PKWN. Działający w Polsce w latać 
1944-1956. 

3 NKWD - z rosyjskiego ( Narodnyj Komisariat. 
Wnutriennych Dief) Ludowy Komisariat Spraw 
Wewnętrznych 1934-1946 działający w Związku 
Radzieckim i krajach będących w strefie wpły- 
wów ZSRR po II Wojnie Światowej. W 1946r. 


przemianowany na Ministerstwo Spraw We- 
wnętrznych. 
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BIRUTUS 


DETEKTORY METALI 


Tryb 


ULTRA 2 


dynamiczny z dyskryminacją 
Praca trójtonowa 
Tryb statyczny all-metal 


Tryb statyczny z dyskryminacją 
Technologia mikroprocesorowa 
Niski spadek zasięgu z gruncie 
Cewka wodoszczelna 24 cm 
Płynna regulacja czułości, dyskryminacji, głośności 
Ręczne strojenie do gruntu 
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Wyposażenie Armii Carskiej 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


W poprzedniej części poznaliśmy pochodzenie tzw. 
małego godła Rosji carskiej i zasady stosowania go na 
klamrach do pasów wojskowych na przestrzeni wie- 
ku XIX. Obecnie powędrujemy przez historię zmian 
w symbolice i konstrukcji rosyjskich klamer wojsko- 


wych do końca istnienia państwa 


omimo podanych w rozkazach 

ścisłych form reglamentacji, 

w związku z dużą ilością nieza- 

leżnych producentów i zmienia- 

jącymi się już w trakcie przygo- 
towań do wojny warunkami materiałowymi, 
powstała wielka ilość odmian, różniących 
się tak rozmiarami, jak i wyobrażeniami 
rosyjskiego tzw. małego godła państwowe- 
go w postaci dwugłowego czarnego orła. 
Mikołaj II, podobnie jak jego poprzednicy, 
w momencie zajęcia tronu zaprezentował 
orła charakterystycznego dla epoki swoich 
rządów, jedynie nieznacznie różniącego 
się od wizerunku z roku 1857. Orzeł ten po- 
wszechnie, niesłusznie, nazywany jest przez 
kolekcjonerów orłem „mikołajewskim”. 
Wizerunek orła, który od biedy można by tak 
nazwać, funkcjonował w okresie panowania 
Mikołaja I, a nie władającego imperium wiele 
lat potem Mikołaja II. Nieco odmienna forma 
godła państwowego, po umocowaniu się 
nowo panującego, znalazła swoje odbicie 


Rodzaje zaczepów do 
mocowania pasa. I - ka- 
det szkoły morskiej, 2 
—piechota gwardii, 3—ar- 
tyleria gwardii, 4 — jedn. 
inżynieryjne grenadie- 
rów, 5 — kolej żelazna. 


lakże na klamrach wojskowych pasów. Tym- 
czasem przez kolejne kilka lat w Ministerstwie 
Wojny dojrzewała koncepcja usprawnienia 
odróżniania podstawowych rodzajów wojsk, 
po wcześniejszym zastosowaniu w miarę jed- 
nolitych kolorystycznie polowych mundurów 
dla szeregowych żołnierzy i podoficerów. Po- 
szukiwano symbolu łatwo rozpoznawalnego, 
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Romanowów. 


45 Saperski 

Batalion 
orzeł na 

toporach. 


wyrazistego i adekwatnego dla 
żołnierza imperium, a zarazem 
kontynuacji tradycji, dzielącej 
jednostki wojska na zasłużone 
| i młodsze. Kiedy nowe mundu- 
ry zmieniały armie w jednolitą, 
zielono-brązową masę, trudno 
było rozstać się z wieloma 
barwnymi i połyskującymi „sza- 
merunkami”, w których tak 
lubuje się Wschód. Jednakże 
to Rosja wyprzedziła wówczas 
nowoczesną Francję, której pie- 
chota z trudem pozdejmowała 
czerwone gacie dopiero wtedy. 
gdy pruscy jegrzy nalłukli jej 
w 14 roku „odpowiednią il 
13 lat po rozpoczęciu rządów 

przez Mikołaja Il, zastosowano 

metodę osadzoną w tradycji, czyli opierającą 
się na srebrnym i złotym kolorze metalu ob- 
ranego niegdyś na „szamerunki” przez stare 
pułki i rodzaje broni z potrzeby odróżniania 
się od innych. Tym razem zastosowano ten 
system, przenosząc go na żołnierskie klamry 


p owane na biało 
klamra i pas. 


20 Olwiopolski Pułk Piechoty. Po 1907 


r. część żołnierzy wciąż posiada mniej- 
sze, stałowe, oksydowane klamry. 


pasa głównego. Rozkazem dla Resortu 
Wojennego nr 552 z dnia 26.1X.1907 
roku „Imperator w 11 dzień Sierpnia i w 
17 dzień Września 1907 roku, nakazać 
raczył: 

a) ustanowić guziki z granatem 
i odpowiednimi przedstawieniami dla 
tego rodzaju broni posiadanymi na gre- 
nadierskich blachach (istniejące dla gre- 
nadierów wzory klamer zgodnie z rozk. 
z 1899 r. — przyp. 
D.C.), zgodnie 
z dołączonym 
rysunkiem nr 1. 
w miejsce istnie- 
jących guzików 
(rozkaz dla wo- 
jennego resortu 
1904 r. nr 516). 
dla wszystkich 
grenadierskich 
pułków, artylerii 
saperskiego ba- 
talionu i wojen- 
no-elektrotech- 
nicznej szkoły 
przy tym w sto- 
sunku do form 
wyjściowej i me- 
talu (obraneg: 
przez rodz. br 
i pułk) pozoste- 
z wić istniejące 

wzory; 

b) przeznaczyć do pasów głównych 
w zamian istniejących (rozkaz dla wojenne- 
go resortu z 1899 r. nr 365), blachy z godłem 
państwowym i odpowiednimi przedstawe- 
niami, posiadanymi na guzikach, dla jedne 
stek armijnych, wszystkich zarządów i poz 


4 


 e£ resortu wojennego, przy czym blachy 
any być wykonane z: 1) mosiądzu — dla 
_—=stkich armijnych pieszych i artyleryjskich 
— mostek (z wyjątkiem grenadierów, u któ- 
"m pozostają obecnie przeznaczone im 
hy i konnej artylerii), drużynom eskorty 

"m zarządom i placówkom resortu wo- 
nego dla jakich ustanowiono miedziane 
= <ziki. Blachy dla formy wyjściowej, zgodnie 
= dołączonym rysunkiem nr 2, powinny być 
soru ustanowionego dla gwardii i wykona- 
* z białego metalu, zgodnie z dołączonym 
"pisem i rysunkami nr 1 i2: 

a) dla lejb-gwardii saperskiego batalio- 
m i wszystkich inżynieryjnych wojsk, zarzą- 
4w i placówek resortu inżynieryjnego, 

b) grenadierskiego saperskiego bata- 
ionu i wojenno-elektrotechnicznej szkoły 
fz przedstawieniem granatu i dwóch sie- 
£ier), 3. Gwardyjskiej Pieszej Dywizji, w lejb- 
gwardyjskim strzeleckim pułku i dla lejb- 
-gwardyjskiego 2. Strzeleckiego Batalionu; 

c) Kaukaskiej grenadierskiej dywizji 
fz granatem); 

d) dla wszystkich tych jednostek, zarzą- 
dów i placówek resortu wojennego, które 
posiadają guziki z białego metalu; 

e) nowo ustanowione blachy wprowa- 
dzić do końca 1909 r.". 

Przerwijmy na chwilkę cytowanie, gdyż 
w rozkazie z 1907 roku (także w podpunkcie 
d) pojawia się zapis pewnej, jedynej w swo- 
im rodzaju niekonsekwencji, powodującej 
dzisiaj małe zamieszanie w kwestii identy- 
fikacji przynależności klamer wykonanych 
z białego metalu. Kilkakrotnie już prezento- 
wany w materiałach dotyczących umundu- 
rowania i wyposażenia carskich armii temat 
koloru metalu stosowanego przy wszelkich 
szamerunkach, galonach, ryngrafach, pago- 
nach czy „wstęgach otliczia” (nadanego lub 
obranego przez daną jednostkę siłą trady- 
cji) kłóci się z nową, dublującą koncepcją 
stosowania koloru złotego i srebrnego, 
a rozróżnieniem na jednostki gwardyjskie, 
inżynieryjne i armijne... Kolor białego metalu 
w przypadku klamer żołnierskich pasów miał 
być stosowany nie tylko dla jednostek gwardii 
i inżynieryjnych, ale także w tych armijnych, 
które lata wcześniej obrały srebro, jako kolor 
własny pułku... Tym samym, „biała” klamra 
piechoty gwardii i klamra piechoty armii 
mogły należeć do obu formacji. Identyfikacja 


rodzaju broni na podstawie koloru klamry, 
jak się wydaje już wtedy siłą rzeczy musiała 
mijać się z założeniami tej reformy. Należy 
jednak pamiętać, iż na klamrach gwardii, 
w 1857 r. umieszczono także odpowiednio 
„Nieco innego orła” od tego, jaki pojawił się 
dużo później na klamrach wszystkich jedno- 
stek armii. Ten zabieg mógłby pomóc widen- 
tyfikacji klamer jednostek z jakimi mamy 
do czynienia, aczkolwiek w tej sytuacji, co 
najmniej w bezpośrednim z nimi kontakcie. 
Orły sztancowane na klamrach gwardii od 
1857 r. były wszak nieco odmienne od orłów 
nanoszonych na zapięciu pasa od roku 1907. 
Ale o tym za chwilę. Oto dalsza część rozkazu 
z roku 1907: „(...) Długość blachy wynosi 1 
i 7/8 wierszka, szerokość — li 3/16 wierszka; 
przy tym blacha winna być łukowata (wyso- 
kość łuku: do 1/4 wierszka). Wykonana ze 
stopu miedzi 
80% i niklu 
20%. Na bla- 
sze wylła- 
cza się: orła 
dla jedno- 
stek gwar- 
dyjskich 
i armijnych, 
a granat dla 
grenadierów 
(EOJE 
Rozkaz 
dotyczący klamer dla gwardii, pochodzący 
z 1857 r. przedstawia, jak sam deklaruje, 
klamry, jakie powinny być stosowane w jed- 
nostkach gwardyjskich. Tymczasem rozkaz 
z 1907 roku dotyczy godła w postaci orła, 
stosowanego na klamrach w jednostkach 
tak gwardyjskich, jak i armijnych, a dla ich 
odróżnienia stosując poznane typy kolorów 
metalu. Wiemy jednak, iż w tym czasie 
jedynie jednostki gwardyjskie miały prawo 
do stosowania godła państwowego tak na 
klamrach, jak i na guzikach swoich mundu- 
rów. Dopiero w 1904 r. rozkaz dot. guzików 
dla grenadierów, wydano także w kwestii 
guzików dla wszelkich innych jednostek 
— od 1862 r. najczęściej po prostu gładkich. 
Wówczas dopiero, jak wiemy (patrz „Od- 
krywca” nr 5/2006), Mikołaj II dekretem 
zezwolił na używanie orła państwowego 
także przez jednostki np. armii. Tendencja 
do dalszej pracy nad właściwym, czytelnym 


Klamra dla jednostek fiń- 
skich — na piersi orła lew 
w miejsce Św. Jerzego. 


OLEKCJONERSTWO 


i zrozumiałym oznaczeniem rodzaju wojska 
jaka zaistniała w 1907 r. dotyczyła także, npź 
wszystkich jednostek grenadierów, co moż: 
na wyczytać w podpunkcie „a” tego rozkazu, 
gdzie „załatwiono” kwestię guzików dla tych 
jednostek umieszczając na nich granat z pło- 
mieniem, a np. armaty z tyłu granatu, choć 
już bez oznaczeń cyfrowych, dla odróżnienia 
od jednostek piechoty, którym pozostawiono 
umieszczonego na guzikach i na klamrach 
(dopiero w 1904 r.) dwugłowego ora. Skąd 
takie, mam nadzieję, potrzebne rozważania? 
Zastanówmy się jak zmiany w stosowaniu 
m.in. symboliki przekładają się na klamry 
z dwugłowym orłem, którego poznanych: 
rysunków jest dzisiaj, jak się wydaje, co 
najmniej kilkadziesiąt rodzajów. Mając na 
względzie okres między 1857 a 1914, próby. 
osadzenia danego egzemplarza klamry zor- 
łem w przy- 
bliżonych 
latach jej 
powstania, 
wymagają 
pewnegoro- 

dzaju umie- 
jętności 

wynikającej 
także z obco- 
wania z „ma- 
teriałem po- 
glądowym”. 
Wystarczy także nieco więcej cierpliwości, 
a bez problemu w przypadku dowolności” 
w stosowaniu rysunku orła można dostrzec 
dwa podstawowe rysunki godła charakte= 
rystyczne dla roku 1857 i 1907. Pomiędzy 
posiadanymi w zbiorach egzemplarzami 
łatwo można odnaleźć ten rysunek godła, 
jaki dokładnie przedstawia obraz załączony 
do rozkazu z roku 1907, a raczej odwrotnie. 
Traktując taki egzemplarz jako „materiał 
wyjściowy”, już tylko kwestią wprawy jest 
dostrzeżenie podobieństw u wielu, wtórnych 
wyobrażeń umieszczanych na klamrach. 
Ułatwieniem będzie tu porównywanie kolej 
nych stylizacji ogona, a generalnie po prostu 
celowych interpretacji wzorowego rysunku, 
jakie miały miejsce w czasie przygotowań 
sztancy w danym zakładzie. Czyniono tak, 
aby produkt danej firmy był rozpoznawalny 
pomiędzy innymi. Podobnie jestw przypadku 
wzoru orła na klamry z 1857 r. Zbiór kilku 


Przykład klamry z nakłada- 
nym orłem wykonanej przy- 
puszczalnie na prywatne 
zamówienie. 


Stylizacja rysunku na klamrach jednostek gwa 


KOLEKCJONERSTWO 


__ przykładów prezentowany jest na zdjęciach. 

__ A oto dalsza część rozkazu z roku 1907: 
„(-..) Dla wszystkich wojsk inżynieryjnych, 
zarządów i placówek resortu inżynieryjnego 

z byłu orła lub granatu znajdują się dwie 
Siekiery. Na wewnętrznej stronie blachy, do 
zewnętrznego jej skraju przylutowuje się 
miedziany haczyk, a do przylutowanej z dru- 
giego brzegu miedzianej szlufki doprawia się 
żelazny język, za pomocą którego klamrę 
mocuje się na pas, przepuszczając język 
(zros. „szpienok” — przyp. D.C.) przez otwory 
węższego pasa (tzw. „podpojasnika” — przyp. 
D.C.) naszytego na pas główny. Do zapinania 
na miedziany haczyk (z ros. „kriuk” z tyłu 
klamry - przyp. D.C.) służy miedziany, płaski 
pierścień („kolco” - przyp. D.C.) z zaokrąglo- 
nymi brzegami (zaszyty na drugim końcu 
pasa głównego), wykonany z drutu miary 
angielskiej nr 9 o długości 1 i 1/8 wierszka 
i szerokości 1/8 wierszka”. 

Dzięki ostatniej informacji zawartej wtym 
rozkazie wiemy, iż klamry z okresu Mikołaja Il, 
jakipoprzednich panujących, powinny posia- 
dać miedzianą szlufkę zaopatrzoną w stalowy 
język służący do mocowania w dziurkach 
tzw. „podpojasnika”. Tymczasem w zbiorach 
większości kolekcjonerów znajdują się także 
klamry posiadające dwie szlufki służące do 
umocowania pasa bez potrzeby stosowania 
języka. Wydaje się, iż ten system powstał już 
za panowania Mikołaja II, jako nowocześniej- 
szy, zapobiegający łamaniu czy zsuwaniu 
się tego drobnego elementu jakim był język 

a8 wykonany z łatwo korodujących stopów, 
poddawany ciągłemu działaniu wilgoci jak 
deszcz czy skraplający się pot. Udogodnienie 
to zostało zapewne zaproponowane przez 
wiodących producentów, a następnie zasto- 
sowane przez kolejnych. Materiał, z którego 
wykonywano szlufki także zmieniał 
się ze względu na oszczędności. 
Zanim na wyposażeniu zmobi- 
lizowanych do Wielkiej Wojny 
jednostek ponownie pojawiły się 
Klamry całkowicie stalowe i bez 
godła czy innych symboli, 
do użytku weszły mniejsze 
od standardowych, wyko- 
nane z cieńszej, miedzia- 
nej blachy zaopatrzone 
w jedną lub dwie stalo- 
we lub mosiężne szłufki 
i odpowiednie symbo- 
le. „Właściwe” klamry 
zastępcze, wykonane 
z nie oksydowanej stali 
najczęściej odnajdywa- 
ne są na pobojowiskach 4 


Klamra z symbolem gra- 
natu na skrzyżowanych 
toporach. Grenadierski Sa- 
perski Batalion — 1917 r. 
Charakterystyczne atrybuty 
końca wojny i nadchodzącej 
rewolucji. 
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Wielkiej Wojny na terenie całego kraju. Innym 
przykładem na zastępcze formy stosowane 
do zapinania żołnierskich pasów mogą być 
klamry wykonane z cienkiej blachy mosiężnej 
nie posiadające godła czy innych oznaczeń. 
Dowolność w wykonaniu klamer zastęp- 
czych limitowana była jedynie inwencją ich 
producentów. Zapięcie takiej klamry obok 
haka umieszczonego z tyłu posiadało szlufkę, 
która zapobiegała przed wysunięciem się 
przez nią nieco szerszego, stalowego stopera, 
który obszywano drugim końcem pasa tak jak 
w przypadku klamer miedzianych, gdzie tzw. 
„kolco” służyło do zaczepienia o hak z tyłu 
klamry. Defekt urywającego się lub zsuwa- 
jącego ze słabo wyciętej na listwie szczeliny 
języka, determinował w szeregach inwencję 
do samodzielnego mocowania klamry i pasa, 
co przybierało niejednokrotnie formy daleko 
obiegające od regulaminowych a wręcz mało 
przypominające pas żołnierza najjaśniejszego 
z imperatorów. Wiązano więc pasy prze- 
różnymi rzemieniami, drutami i sznurkami 
wykorzystując do tego celu w warunkach 
polowych elementy rodzimego i wrogiego 
wyposażenia, tworząc w ten sposób istne 
„bieda pasy”. 

W okresie przed 
wybuchem wojny 
wielu producentów 
galanterii wojsko- 
wej oferowało obok 
np. znaków na patki 


lieryjne 


'Grenadierskie pułki 


Kłopoty z językiem szlufki i nie ty 
— żołnierskie metody radzenia sobie z 
częstym problemem. 


w stosowaniu nowych godeł -- samodzielnie 
wydrapywanych lub mocowanych do taz 
przygotowanej powierzchni. Żołnierskie 
i oficerskie klamry epoki Romanowów 

jeszcze sporo po rewolucji można byłe 
spotkać na pasach różnych zapasowych czy 
pomocniczych jednostek rozlokowanych 
w odległych zakątkach nowo powstającego 
imperium. Dopiero w 1928 r., odpowiednirr 

dekretem wprowadzono stosowaną z drob- 
nymi zmianami przez następne 80 lat klamee 
nowego-radzieckiego człowieka. 


Tab. Symbole stosowane na klamrach od roku 


Granat biały 


i pagony urzędników, 
kolejarzy czy inżynie- 
rów, także różne typy 
starannie i solidnie 
wykonanych klamer 


Grenadierskie pułki 


Morski kadecki korpus 


Granaty żółt: 


przeznaczonych do 


Imperatorska flota, oficerowie 


prywatnego zakupu. [13 


Imperatorska flota, marynarze 


Orzeł z kotwicami 


W ofercie znajdowały 
się zapięcia pasów z symbolami nakładany- 
mi na powierzchnię klamry przy pomocy 
trzpieni, wąsów itp. Produkowano całą gamę 
mniej lub bardziej wykwintnych klamer, 
które najczęściej kupowali podoficerowie 
w celu podkreślenia statusu ochotnika 
czy słuchacze szkół wojskowych. 
Klamry z imperialnym orłem i całą 
pozostałą symboliką stosowano jesz- 
cze w jednostkach rewolucyjnych. 
Na fotografiach z tego, a nawet póź- 
niejszego okresu, można zobaczyć 
żołnierzy robotniczo-chłopskiej ar- 
mii noszących na czapkach gwiaz- 
dę czerwoną, wciąż przepasanych 
i spiętych klamrami z symbolami 
cesarstwa. Jeden z poznanych 
egzemplarzy klamry pochodzącej 
z tego okresu, przeznaczonej dla 
jednostek wielkomorskiej mary- 
narki wojennej posiada orła bez 
koron, które zostały uprzednio 
usunięte. Inne klamry po prostu 
szlifowano „na gładko”, pozbawiając 
je całej dotychczasowej armatury. 
Dalej pozostawała już tylko dowolność 


Lata w jakich stosowano dany rodze 
klamry w różnych jednostkach: 
1855-1857 — orzeł z opuszczonymi skr 
dłami: gwardia, piechota i kirasjerz* 
szer/podof. 
1834-1860 — granat: kirasjerzy armii, sze” 
podof. 
1855-1899 — granat/armatura (art 
grenadierzy gwardii, szer/podof. 
1855-1907 — korona złota/armatura /=* 
inż), stalowa oksydowana na ciem 
-niebiesko — ofic. armii. Gładkie, sta*%* 
— szer/podof. 
1857-1907 — nowy orzeł z podniesie 
skrzydłami: piech. gwardii, szer pos 
(kirasjerzy do 1860) 
1855-1899 — korona i wianek z gat 
laur/armatura (art., inż): ofic. jedn. gre 
dierów, 
1855-1917 — stalowa bez symboli - = 
armii, 
1899-1917 — granat/armatura (art, *— 
szer/podof. jedn. grenadierów, 
1907-1917 — orzeł/armatura (art, inż — 
wszystkich jedn. armii, gwardii itd. = 

Zdjęcia: arch. <= 


aż. 


MARIE ŁAZY Ń 
e uw 03366 — Marek Łazarz 
„Czterej pancerni i pies. 
Przewodnik po serialu i oko- 
licach”, opr. miękka, str. 312, 
torusMedia. Cena: 39 zł. 
Kultowa produkcja. Naj- 
|| słynniejszy polski serial, na 
którym wychowało się już 
kilka pokoleń. Wydawać by 
się mogło, że wystarczy powie- 
dzieć „Czterej pancemnii pies” 
inicjużnie trzeba dodawać 
że pokazano, powiedziano 
napisano o nim wszystko. 
Ajednak! Znalazły się jeszcze niepublikowane zdjęcia z planu, 
wspomnienia twórców i aktorów, ciekawostki, które warto 
znać. „Przewodnik po serialu i okolicach” ta równieź stresz- 
czenia poszczególnych odcinków oraz ich dane techniczne; to 
także poza ekranowy żywot serialu, czyli działalność słynnego 
Klubu Pancernych czy musicalowa wersja filmu. Książka 
zawiera dodatkowo płytę DVD z archiwalnymi materiałami 
filmowymi, na której znajdują się m.in. filmy dokumentalne 
o realizacji wszystkich serii, archiwalna rozmowa Ireny Dzie- 
odnego w październiku 1939 roku i storpedowa- |]] dzic z Januszem Gajosem, fragmenty bardonu żołnierskiego 
| brytyjskiego pancernika „Rayal Oak”. Książka ta |Ą „Pancemi i pies” wystawionego w 1974 roku. 
śnna zainteresować zarówno miłośników historii T 


03375 — Krzysztof Ku- 
biak „Scapa Flow. Akwen 
wojennych skarbów”, opr. 
twarda, str. 316, Książka 
i Wiedza. Cena: 47 zł. 

Scape Flow to jedno 
z największych natural- 
nych kotwicowisk na 
świecie. Rozległy akwen 
chronią przed wiatrem 
i oceaniczną falą okalają- 
ce go wyspy, wchodzące 
wskład archipelagu Orka- 
dów, który położony jest 
na północ od wybrzeży 
Orkady stały się w czasie I wojny światowej 
4a brytyjskiej Pierwszej Floty, zwanej następnie 
q Flotą (Grand Fleet). W książce znajdują się opisy 
znanych szerszemu gronu czytelników, dramatycz- 
» wydarzeń z czasów obu wojen światowych, takić 
mternowanie floty niemieckiej (Hochseeflotte) 
= apa Flow po I wojnie światowej i jej samozatopie- 
=zy wdarcie się do Scapa Flow niemieckiego okrętu 


03368 - Gordon 
Swoger „Konwój 
skarbów. Losy pol- 
skich skarbów naro- 
dowych 1939-1961", 
opr. twarda, str. 210, 
Wołoszański. Cena: 
39 zł. 

Polska, rok 1939. 

W obliczu nieuchron- 

nej inwazji niemiec- 

kiej podjęto decyzję 

o ewakuacji z kraju 

najstarszych i najcen- 

niejszych pamiątek 

historycznych przechowywanych na Wawelu, 
chcąc je uchronić przed zniszczeniem przez wroga. 

Po pełnej niebezpieczeństw podróży, której trasa. 

wiodła przez Rumunię, Francję i Anglię, królewskie. 

skarby dotarły bezpiecznie do Kanady, gdzie miały 
pozostać do końca wojny. Itu rozpoczęła się ich ta- 
jemniczai dziwna historia. Koniec wojny oznaczał 
bowiem początek rywalizacji pomiędzy polskim 
rządem emigracyjnym, rezydującym w Londynie, 
a nowopowstałym rządem komunistycznym: 


W w Warszawie. Kiedy obie strony walczyły o uzyska- 
WI 


en morskich, jak i uprawiających tzw. turystykę oLI 

arną, zwłaszcza amatorów nurkowania — Scapa 
jest bowiem prawdziwym nurkowym Eldorado. 
r wskazuje miejsca zalegania wraków oraz inne 
sca do nurkowania na Orkadach. 


03359 - Robert Prim- 
Maciej Szczerepa 
W kręgu skarbów i t 
mnie Dolnego Śląska” 
= płyta CD, opr. miękka, 
*« 120, Cinderella Bo- 


* lajemnice z czasów 

sdległych, ale i z lat II 

sojny światowej. Ni 

«re sekrety udało się 

ayjaśnić, lecz wiele 

skarbów nadal czeka 

= ukryciu, aż ktoś je 

snajdzie. Robert Primke 

"Maciej Szczerepa uchylają rąbka tajemnic) 

za ludzi i wydarzenia związane z okolicami Lwówka 

*ląskiego, Wlenia, Krzeszowa, Bystrzycy i uroczymi 

akątkami Sudetów. Podążając tropem skarbów i zaga- 

ek historii, wyjaśniają między innymi: Gdzie jest skarb 

Moslizów? Co zawiera lista Grundmanna? Jakie sekrety 

szyje klasztor w Krzeszowie? Czego dotyczy tajemnica 

sępiej Góry? Co ukryto w „Szczelinie”? Gdzie zaginął 
miecki transport zimą 1945 roku? Skąd pochodzi 

*emnher von Braun? Kim był „Czarny Janek”? Gdzie 

est ukryty skarb z Marczowa? W ilu kopalniach Dolne- 

20 Śląska Sowieci wydobywali rudy uranu? Do książki 

dołączono płytę CD, na której znajduje się kolekcja 93 

zdjęć dokumentalnych. 


03364 — Martin Marix Evans 
„Bitwy II wojny światowej” 
opr. twarda, str. 124, Almapress. 
Cena: 39.90 zł. 

W książce „Bitwy II wojni 
światowej” opisanych jest po: 
nad pięćdziesiąt ważniejszych 
zbrojnych starć na lądzie, morzu 
i w powietrzu. Uzupełnieniem 
zwięzłych, ale bogatych w infor- 
macje opisów są mapy i dane 
statystyczne na temat walczących 
stron, dowódców, propozycje 


Kompozycja książki pozwala śledzić bieg zdarzeń zgodnie zpo- 
rządkiem chronologicznym na frontach zachodnimi wschodnim 
w Europie, atakże na Pacyfiku. Jestto doskonałe wprowadzenie 


do kluczowych akcji zbrojnych Il wojny światowej. 


03381 — Igor Witkowski 
„Podziemna reduta Hitle- 
ra”, opr. miękka, str. 134, 


WIS-2. Cena: 25 zł. 


igor Witkowski prezentuje 
największą tajemnicę Adolfa 
Hitlera! „Podziemna reduta 
Hitlera” przedstawia plany 
stworzenia na Dolnym Śląsku 
monstrualnej zbrojowni Trze- 
ciej Rzeszy oraz centrum do- 
świadczalnego, które to miały 
umożliwić Hitlerowi przejście 
do fazy wojny globalnej, zuży- 
ciem arsenału różnych broni 


masowego rażenia. 


ZAMÓW 


II WOJNY ŚWIATOWEJ 


IENIE 


nie kontroli nad skarbami, kustosze, którzy opie- 
kowali się kolekcją, postanowili ją ukryć. W ciągu 
następnych 16 lat w batalię o polskie skarby na- 
rodowe włączył się Kościół katolicki, Kanadyjska 
Królewska Policja Konna, rząd federalny Kanady 
oraz rząd prowincji Quebec. Równocześnie coraz 
częściej odzywały się głosy samych Polaków, którzy 
uważali, że ich skarby narodowe zostały skradzione. 
przez obce państwo... Kanada, rok 1961. W końcu 
wynegocjowano zwrot pamiątek historycznych ich 
prawowitym właścicielom. Po dwudziestu latach 
królewska kolekcja wraca na Wawel 


03382 - Igor Wit- 
kowski „Germania. 
Plany IIl Rzeszy na 
okres powojenny”, 
opr. miękka, str. 240, 
WIS-2. Cena: 38 zł 
Okazuje się, że 
pozostał jeszcze je- 
den aspekt dziejów 
Trzeciej Rzeszy, na 
który dotąd nikt nie 
zwrócił większej 
uwagi. PRZYSZŁOŚĆ 
Trzeciej Rzeszy. 
Najnowsza książka 
Igora Witkowskiego 
poświęcona została 
monstrualnym planom Hitlera wobec świata, jakie. 
miały zostać zrealizowane po zwycięstwie w Eu- 
ropie. Atak i kolonizacja Stanów Zjednoczonych 
iAmeryki Południowej, budowa Germanii -nowej 
stolicy świata.... Co jeszcze miało się wydarzyć? 


„GERMANIA 


psl 
gwyś5i 
yt Ó i 


4. nazwisko (lub firma). 


FEE 


|" 


mój NIP. 


osła l Godwie: 


rze „Odkrywcy” artykuł Wojtka Stojaka o lotnisku Langenau. 

Autor nie ustrzegł się jednak pewnych błędów, uproszczeń 
i (jak się wydaje) powielenia obiegowych opinii. Niechaj więc 
będzie mi wolno — „sine ira et studio” („bez gniewu i bez stronni- 
czości”) — sprostować niektóre informacje podane przez P. Wojtka 
i rozwinąć pewne zagadnienia przez niego poruszone. Zanim 
jednak wskażę dostrzeżone nieścisłości i przekłamania, chciałbym 
najpierw wykonać ukłon w stronę autora omawianego artykułu 
i podkreślić z naciskiem, jakie kwestie zasługują ze wszech miarna 
uznanie. Po pierwsze, była to fotografia wraku „Ciotki Ju” na Polu 
Marsowym we Wrocławiu. Po drugie, P. Wojtek, być może nawet 
o tym nie wiedząc, rozstrzygnął pojawiającą się w opracowaniach 
pewną niejasność dotyczącą lokalizacji na Dolnym Śląsku lotniska 
Langenau. Otóż autorzy „Mikrokosmosu” (historii Wrocławia) nie 
wiedzieć czemu zlokalizowali je w Czernicy pod Wrocławiem 
(choć Czernica po niemiecku zwała się Grossbriick)'; inni zaś — jak 
np. Marek J. Murawski? — sugerując się złudnym podobieństwem 
nazw, pisali, iż było zlokalizowane w Długopolu Zdroju (Bad Lange- 
nau). Rację ma jednak Wojtek — lotnisko Langenau położone było 
w rzeczywistości niewiele kilometrów na północ od Wrocławia... 
Jak wyżej wspomniałem, Autor tekstu podał w swym artykule 
kilka raczej niefortunnych informacji, które chciałbym sprosto- 
wać. Sępolno i Zalesie nie są - wbrew temu co napisał P. Wojtek 
— dzielnicami Wrocławia przylegającymi do Stadionu Olimpijskiego 
(miasto Wrocław podzielone jest obecnie na pięć dzielnic), a za- 
ledwie osiedlarni w dzielnicy Śródmieście. Jest to jednak uwaga 
marginalna. Na Polu Marsowym, zwanym przez Niemców „Friesen- 
wiese” (a następnie „Hermann-Góring-Sportfeld"), oprócz dużych 
transportowych maszyn Ju-52 lądowały także łącznikowe Fi-156 
„Storch”, o czym m.in. pisał dwa lata temu na łamach „Odkrywcy” 
Łukasz Orlicki?. 

Decyzję o budowie pasa startowego w centrum Wrocławia 
podjęto już pod koniec lutego, a więc w momencie, gdy lot- 
nisko na Gądowie było jeszcze w rękach niemieckich*. Wśród 
wyburzonych budynków znalazł się nie jeden (jak pisze Wojtek), 
lecz 2 kościoły (św. Kanizjusza i ewangelicki pod wezwaniem 
Marcina Lutra z ponad stumetrową wieżą) oraz m.in. klasztor 
Dobrego Pasterza i budynek Archiwum Państwowego*. Liczba 
wyburzonych budynków mieszkalnych miała wynosić 150. Decyzja 
o budowie tego lotniska była kontrowersyjna (ściśle: tragiczna 
w skutkach) nie tylko ze względu na olbrzymie straty materialne, 
które spowodowała, ale przede wszystkim wskutek prawdziwej 
hekatomby ofiar wśród realizujących ten obłąkany plan ludzi, 
których pod gradem radzieckich bomb i pocisków artyleryjskich 
zginęło około 13 0007. 

To, czy z lotniska na obecnym Placu Grunwaldzkim wystartował 
samolot, którym uciekł gauleiter Hanke, jest sprawą wysoce dysku- 


v/ dużym zainteresowaniem przeczytałem w majowym nume- 


syjną*. Nie ulega natomiast żadnej wątpliwości, że na tym, jak Autor 
określa „niby-lotnisku” wylądował i z niego wystartował co najmniej 
jeden Ju-52. Miało to miejsce w nocy z 9/10.IV.1945 r., a maszyna 
owa zabrała na pokład 22 rannych, którzy bezpiecznie dotarli na jej 
pokładzie na teren znajdujący się poza oblężonym miastem, kontro- 
lowany przez oddziały niemieckie. Fakt ten znajduje potwierdzenie 
w dokumentacji 6. Floty Powietrznej, która zaopatrywała Wrocław”. 
Jestem w posiadaniu spisanej relacji (niestety z „trzeciej ręki”, więc 
mało wiarygodnej) o brawurowej ucieczce na „pięć minut” przed 
kapitulacją Wrocławia grupy żołnierzy niemieckich skradzionym (1) 
Ju-52, który miał startować właśnie z Pl. Grunwaldzkiego. Ponadto 
na pasie startowym Kaiserstrasse lądowały niemieckie szybowce 
wiozące zaopatrzenie dla oblężonego miasta”. Lotnisko Langenau 
(właściwie powinno się podawać polską nazwę tej miejscowości 
— tj. Cienin) było podczas Kampanii Wrześniowej 1939 r. bazą 1 i 
Ill Gruppe Kampfgeschwader 4 „General Wever” (bombowce 
He-111 P)”. Natym podwrocławskim lotnisku stacjonowało wów- 
czas co najmniej 60 dwusilnikowych mmaszyn'*, Mam nadzieję, że 
powyższe uzupełnienia i sprostowania pozwolą Czytelnikom nieco 
precyzyjniej poznać tematykę poruszoną w interesującym artykule 
Wojtka Stojaka. 


Paweł Kukurowski 


1. Davies N., Moorhouse R. „Mikrokosmos. Portret miasta środkowoeuro- 
j go. Vratislavia-Breslau-Wrocław”, przeł. A. Pawelec, Kraków 2002, 


2. Murawski M. J. „Luftwaffe - działania bojowe”, cz. 1, Warszawa 1998, 
s.57 

3.Orlicki Ł. „Zagadka Stadionu Olimpijskiego (cz. 2)" [w:] „Odkrywca” nr 
4/2004, s. 18-19 

4. „23 II z rozkazu Hankego zaczęto wyburzać domy w okolicy dzisiejszego 
PI. Grunwaldzkiego, aby zbudować tam lotnisko” (zob. „Dzieje Wrocławia 
w datach”, Wrocław 1992, s. 43) 

5. Wbrew podawanym w polskojęzycznych publikacjach informacjom 
Rosjanie zajęli lotnisko na Gądowie dopiero rankiem 5.V.1945 r., nie zaś | 
kwietnia (zob. Horst Gleiss „Breslauer Apokalypse 1945”, Band IV Wedel 
1987, s. 296). 

6. Jonca K., Konieczny A. 
s. 132 

7. Tamże, s. 240. Ofiarom budowy lotniska poświęcono pamiątkowy kamień, 
ustawiony w 1990 r. koło Mostu Szczytnickiego. Mało brakowało, aby stał się 
on symbolicznym nagrobkiem także dziadka Autora niniejszego przyczyn- 
ku, Władysława Szczygła, który jako przymusowy robotnik pracował wraz 
z bratem przy budowie lotniska i został zasypany podczas jednego z nalotów 
(na szczęście szybko go odkopano). 

8.Zob. P. Kukurowski, „Zaginiony gauleiter”, [w:] „Odkrywca” nr 4/2005 

9. Horst Gleiss, dz. cyt., s. 500. Informację o starcie Ju-52 z Pl. Grunwaldzkiego 
podają za Gleissem N. Davies i R. Moorhouse w „Mikrokosmosie” (s. 50) 
10. Pierwsze dwa, oba typu Go-242, wylądowały w nocy z 22/23.1II.1945 r. 
(zob. Horst Gleiss, dz. cyt., Band III, Wedel 1987, s. 724) 
11.httpzówww.ww2.dk/air/kampf/kg4.htm 

12. Tyle właśnie wystartowało 1.IX.1939 r. o godzinie 4.30 do nalotu na 
krakowskie lotnisko Rakowice (zob. M. J. Murawski, dz. cyt., s. 57). Wg 
http:/wwwzlufifahrt-erfur.de/seite14.htm I Gruppe KG 4 miała na stanie 
w dniu wybuchu Il wojny światowej 31 maszyn, a Ill Gruppe — 33 


„Upadek »Festung Breslau«", Wrocław 1963, 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI NASZ REGULAMIN 

Listownie * Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkic= 
wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY * Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 


Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 
(0 prefix 42) 634 89 93 (rejestracja automatyczna) 


Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 
E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 
Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 


w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 11,00 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

e Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towa 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy” 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowymi 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


<eKDDKRYWGY 


REKAWICZKI SKORZANE 
ZPOPURZAŚWII 
Universalne zastosowanie 
=rozmiayod S/dojNI> 


rozm. M, 


s. 


MAR 


a ZAPAŁKI SZTORMOWE: 
p rosyjskie, wodoodporne. 
MASKA PRZECIW 
GAZOWA MCT 


LATARKIÓW/STYLU MILITAR- 
NYM (OSMETYCZKAWWOJSKOWA 
NIEZBĘDNIK z sygnalizatorem, wodosz- kamuflaz)DPM, wodoodporna, 
Stal nierdzewna; czelne, z zapasową żarówką MMOrySinalna, 
M i kolorowymi/filtrai8 
nowy. prod. szwedzkiej 
dostępnaazfdojwyczerpania zapasów. Czastealizacjijzamówieniałdofiftygodni. Zwrotówniejprzyjmujemy. 


ENIIE 6/89 POZOSTA m 
ZAMIÓWIE (Gy „ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 


nazwa artykułu 


0a 


imię i nazwisko 


rozmiar kolor cena ilość wartość 


kod pocztowy miejscowość 


telefon 


razem: 


Piatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. 


podpis zamawiającegi 


NAWMWIERSZ I W rDORNR W FCCTOLCE 
51 MODELI WYKRYWACZY W SPRZEDAZĄ 


GTAx 400 
INFINIUM 
my 

GTAx 550 GTI1500 
Sea Hunter 
Mark I 


częstotliwościach 
w zakresie 1,5 kHz do 100 kHz. 


Musketeer 
Advantage 


PROWADZIMY SPRZEDAŻ WEŃ I RATALNĄ 


ul. Radna 6 + 00-341 Warszawa tel./fax 22 829 84 80 
vikinaG©vikina waw pl.www vikina waw.pl 


